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Życie jest piękne! 


Spójrz na świat przez różowe okulary i przekonaj się, że życie może być piękne. Śmiało! Usiądź za kierownicą 
Nowego (itrośna (3 i wyrusz w podróż pełną radości! Poczuj jak C3 lekko pokonuje przestrzeń. 
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Nowy Citroćn C3 


Rozejrzyj się po jego przestronnym, komfortowym wnętrzu. Imponujące? Zatrzymaj się na krótką chwilę i spójrz 
na jego zachwycającą sylwetkę... Odetchnij świeżym powietrzem... Życie jest piękne! Nowy Citrośn C3 też! 





www.citroen-c3.pl bezpłatna informacja o sieci koncesjonerów: 0 800 18 18 18 








Probably the best beer in the world 
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TAK PRACOWANO NA PLANIE SPIDER-MANA. PISZEMY, CO Z TEGO WYSZŁO NA EKRANIE, O PAJĄKOWYM 





WYDARZENIA 
. Sonda Filmu 
„ Życie towarzyskie i uczuciowe 
„. Swój rektor 
. Cannes 
.. Gene Hackman na wykresie 
|. Boroffice 
„ OFF-strona 


UWAGA, PAJĄK! 
36. Ukąszona Ameryka 
38. Tobey Maguire 
- pocałunek mężczyzny-pająka 
42. Kirsten Dunst - dziewczyna robaka 


44. Pojedynek bohaterów 
- gdzie dwóch się bije... 

46. Komiksowa inwazja 

48. Uniform Spider-Mana 


MUNDIAL 2002 
50. Wielka draka na chińskim boisku 
54. Totek - mistrzowie typują mistrza 
56. Janusz Zaorski - ja, kibic 
58. Reżyseria: Jerzy Engel 
60. Artyści futbolu 


RZEWIĘCE GNIEWNYCH 


. Altman górą! 


PREMIERY 
|. Dzień świra 
. Krwawa Niedziela 
|. Samotne 
„. Impostor 
|. Przepowiednia/ 


/Fajna z niego babka 


|. Epoka lodowcowa/ 


7/40 dni i 40 nocy 


„ Yyyreek!!! Kosmiczna nominacja 
, Blade II/ Belfegor — upiór Luwru 
|. Tylko jeden 

|. Po premierze: John Q 

„ Jeszcze na ekranach 
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LUDZIE 
84. Andrzej Kondratiuk 

- egzorcysta z prowincji 
90. Adrien Brody 

- pianista Polańskiego 
94. Billy Wilder 

- wspomnienie 


98. Jerzy Gruza 
- awantura o Irka 


MAGAZYN 

102. Plan filmowy z dziewczynami 
104. Zawód: tłumacz 

106. Rozpruwacz kieszeni 





SZALEŃSTWIE, SUPERHEROSACH | KOMIKSOWYCH BOHATERACH 


108. Zdzisław Pietrasik: 
pusty ekran 
110. Wstrząs na niby 


PÓŁPRZEWODNIK 
113. DVD, wideo, telewizja, 
muzyka, Internet 


HAPPY END 
124. Przegląd prasy bulwarowej 
126. Dyrdymały 
128. Piątek 
130. Filmy mojego życia: 
Tomasz Lis IRedakcja nie bierze odpowiedzi 


FILM 


DOBRZE NAKRĘCONY MAGAZYN 


ecyZ[NJACJYNĄ 
MUNDIALU. 


ALE TO 







płoszeń 





GŁÓWNIE DO PAWŁA PIOTROWICZA 


Skoro był Pan uprzejmy wyliczyć kinem Skywalkerem' — mały pierwszy użył go w utworze ite- 

różne wpadki Lucasowi, ja po- towarzysz zebów Anekina na-  rackim Jan Kochanowski we frasz 

zwalam sobie wytknąć Panu kika  zywał się Wald l.) nie każ. ce „Na matematyka. Nie szczę 

wpadek informacyjnych: demu „zielonemu i wyłupia- dzono owego epitetu Barbarze 

1. Darth Tyranus nie jest „księ. stookiemu” stworkowi zaraz. Radziwiłtównie oraz Izabeli Czarto- 
ciem”, lecz hrabią Dooku Greedo na imię: nyskiej. W wieku XVII słówko to 
— dla plebsu rzecz mała 4. „Nerfopes — nieznanego po- było w powszechnym użyciu, za- 
istotna, ale dla arystokracji, chodzenia epitet"?! Panie PP! - równo na ulicy, jaki w salonach. 
owszem, ważna, Proszę zajrzeć pod odnośne — Tak więc Janosik mógł go używać. 

2. Jango Fett, Boba Fett i Zam hasło do „Przewodnika ency- Korzystając z okazj, chciałbym 
Weszli są łowcami nagród, klopedycznego GW' albo do przesłać duże brawa dla Pani Elż- 
anie „łowcami głów” (ci wydanego ostatnio „Jlustno- _ biety Cigpary w podzięce za prze- 
ostatni raczej na Nowej Gwi wanego przewodnika po ra- zabawny „gwiezdny przewodnik tu- 
nei albo w Nowym Jorku sach obcych istot..., gdzie _rystyczny" oraz dla Pana Bartosza 
i Hollywood), na dodatek znajdzie pan odpowiedź. Żurawieckiego za recenzję fimu 
Zam Wesell jest bez wątpie- Informacja dla Panów Roberta „Suplement. Gratuluję odwagi 





nia kobietą; Mazurka | Igora Zalewskiego 2 jaką przekluł Pan nadęty balon 
Ska AA dAkGakA 3. Rodianin Greedo nie przyjaż: Słowo „kurwa! pochodzi z cłębo- pt. Zanussi ; 
nit się „w dzieciństwie z Ana- kiego średniowiecza. Po raz Witold Jabłoński 


Janosika mógłby zagrać Andrzej Gołota. Pewnie 
się nudzi na przymusowej emeryturze. Z twarzy 
trochę toporny. w mowie niezbyt błyskotliwy, 


ale za to słusznej postury. Nadawali się również 
panowie Owsiak i Kotański z racji swoich akcji. 
To tak pół żartem, pół serio. A tak naprawdę to 
ja bym się naciawał: jestem wysoki (190 cm), 
mam trochę niedowagi (ważę 70 kg), ale mogę 
podjeść, smutne niebieskie oczy i Janosikowy cha- 
rakter — odbierałbym bogatym, sobie zostawiał 
50% (jestem bezrobotny), drugą połowę oddał 
bym biednym. Wybór należy do Was. 

Karol Juszkowski, Rawicz 
Od redakcji: Janosikowie obrodzii. Wrócimy da nich 
w następnym numerze. A pan Karol dostanie płytę. 





LECICIE W KULKI 

Cześć! 

Postanowiłem do Was napisać, bo zaczyna mnie 

denerwować pewna sprawa. Chodzi mi o konkurs 
„Bilet da kina”, a dokładnie o dyskryminację takich 
miast jak np. Katowice. Już w poprzednim nume- 
rze nie moglem wybrać się na „Wojnę Harta”, bo 
kina katowickie nie były brane pad uwagę, pomy- 


BRONIĘ GNIEWNYCH 
W majowym numerze „Filmu" opublikowany został dość irytujący list pewnego 
„stalego, uważnego i inteligentnego" czytelnika, Krzysztofa Cybury z Krakowa, 
który uskarża się na niezrozumiałe reguły rządzące rubryką „Dziewięciu Gniew- 
nych Ludzi'. Chcialbym zatem pośpieszyć z kilkoma wyjaśnieniami. Otóż pan 
Krzysztof jako osoba... (patrz wyżej] zapewne wie, że krytycy, których opiniami 
lubi się sugerować, oglądają filmy z kilkutygodniowym wyprzedzeniem (dzienni- 
karze miesięczników zwłaszcza). Dlatego ich oceny pojawiają się na łamach pi- 
sma często przed premierą kinową wielu obrazów. Poza tym okres wyświetla- 
nia danego tytulu zależy wyłącznie od właścicieli kina i dystrybutora. Trudno so- 
bie wyobrazić koordynację czasu zamieszczania ocen w rubryce z terminami 
projekcji poszczególnych filmów, we wszystkich miastach i miasteczkach. Trze- 
ba trzymać rękę na pulsie, aby czegoś nie przegapić. 
Nie rozumiem również wyrażanej przez autora listu wyższości nad mieszkańca- 
mi (skądinąd bardzo miłych miejsc] Putuska i Grudziądza. Wszak takie same 
zasady dystrybucji filmów obowiązują wszędzie. Te same problemy nękają wi- 
dzów z Walomina, Kościerzyny czy innego K... (korcilo mnie, ale się powstrzy- 
mam]. Poza tym termin „kino artystyczne”, mimo iż nieco pompatyczny, jest 
chyba poręczniejszy w opisywaniu filmów niż ponadczterdziestoliterowy preten- 
sjonalny kalambur pana Krzysztofa 

Bartsk Pulcyn, Warszawa 


ślałem, że to drobne przeoczenie, ale w tym mie- 
siącu podobnie jest: z „Monsunowym weselem”. 

Pewnie sobie myślcie — w Katowicach nikt by się 
tym filmem nie zainteresował... za to w Warsza- 


PRECZ Z KOMÓRKAMI 


Parę dni temu udałam się na se- _ mie coś imego. Zamiast po- - Sne uszy styszelem, i to nieje- 
ans filmowy da jednego z moich  spiesznie wyłączyć telefon, dany den raz. Drodzy Czytelnicy. czy 
wie aż w pięciu (1!) kinach, czy wyście powariowa- ulubionych warszawskich kin i po osobnik nejzwyczajniej w świecie już wszędzie tak jest, czy tyko 
Ii? Dosłownie lecicie sobie w przysłowiowe „kuki” raz kolejny byłam Świadkiem ta- go odbiera i zaczyna rozmawiać! Warszawa tak się razbestwide?! 
jak będziecie tacy zapatrzeni w swoją stolicę, to lu- kiej oto sytuacji trwa najwaźniej. | nie jest to już nawet poczciwe  Pocieszam się, że nie jestem je 
dzie się na Was wypną i tyle... Osobiście pocze- szy moment filmu. na sali panuje „Mama? Skąd wiedziełaś, że je-  dyną osobą. którą oburzeją po- 
kam da następnego numeru, jak nic się w tej absolutna cisza, aż tu nagie roż- stem w knie?, tyko np dobne zdarzenia, zazwyczaj rów. 
sprawie nie zmieni, to bardzo się pogniewam lega się donośny sygnal dźwięko- „Cześć, właśnie jestem w kinie, nież inni widzowie dosyć grał 
No, poza tym jesteście OK. macie fajne plakaty, wy telefonu komórkowego. Nie, _ cakiem fany film... nie, nie rób. townie reagują na tekie akty bez 
recenzenci czasami tylko trachę się zbyt mądrzą. nie chodzi mi wcale a to, że ko- zakupów, ja zrobię, wracając... troski. Ale co będzie, jeśli i tej 
To tyle, pa, pa i czekam na poprawę. mmuś dzwoni komórka. do tego Nie wiem, czyta świat zwario- - reskcji w końcu zabraknie? 
Dominik, Katowice ___ iuż się przyzwyczałam. Przeraża wał. czy je. sle przecież na wła. Werori 
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DLA LUDZI, KTÓRZY WIEDZĄ CZEGO CHCĄ. 


emocji kt 





FILMOSONDA 


TRIUMFY ŚWIĘCI „SPIDER-MAN", KOLEJNY FILM ZROBIONY NA PODSTAWIE KOMIKSU. 
W AMERYCE - WIADOMO, PRZYGODY SUPERHEROSÓW WYSYSA SIĘ Z MLEKIEM MATKI. 
A U NAS? SPYTALIŚMY POLSKICH TWÓRCÓW, CZY CZYTALI KOMIKSY. 








Stefan Friedmann, aktor, satyryk Marek Kondrat, aktor, restaurator 
Oczywiście, że czytałem. Najbardziej Wszystko, co mogę powiedzieć na temat: 
utkwił mi w pamięci „Wicek i Wacek komiksów, to to, że ich nigdy nie czytałem. 
Komiks o dwóch takich, co kiwali Niem- 
ców: „Furda, Wiciu, rzecze Wacek, śnieg 
puszysty aż się prosi, by ulepić zeń bałwana, £ 
| niechże wygląd ma Hitlera, że to bałwan rzecz | 6 4 


| to znana”. Konalem ze śmiechu przy tym 
Henryk Kluba p: Krzysztof 
rektor łódzkiej Piesiewicz 
Filmówki, reżyser scenarzysta, 
Czytałem, to przecież pra- polityk prawicy, senator 





















wie niemożliwe, żeby w życiorysie jakie- Będąc małym dzieckiem, czytalem 
[Mariusz Grzegorzek, reżyser gokolwiek mężczyzny nie było komiksów. „Koziołka Matołka”, ale to nie tyko ko- 
Kiedyś, w dzieciństwie, czytałem serię Komiksowa narracja zafascynowała mnie | | miks, to także świetna, bogato ilustro- 












o Kapitanie Żbiku. Pamiętam jeden z ze- później, kiedy poznałem rysownika Jerze- | | wana książka dla dzieci. Przesiadywałem 
zytów. Zatytułowany był „Czarna Nefrete- | go Skarżyńskiego. A jak byłem młody. to | | setki godzin w kinie, za to komiks nigdy 
te". Ale moje dzieciństwo przypadło na cza- czytałem „Wicka i Wacka” — takie głupie mmie specjalnie nie kręcii. Nie odpowia- 
| sy, kiedy zbyt wielu komiksów nie było. Poza tym ni- historyjki drukowane w łódzkim „Ekspre- da mi ta estetyka, ten sposób narracji 
| gdy nie byłem specjalnym fanem gatunku. sie Ilustrowanym”. Innych wtedy nie było. Maże się to wydać dziwne, ale tak było. 


















| Emil Karewicz Krystyna Janda Krzysztof Krauze 



















aktor aktorka reżyser ż 

W młodości czytywałem | | Nigdy. Zresztą. | Pamiętam jeden komiks Ej 
| jakieś komiksy. 2a moich czasów był „Lucky Luke'a”, To było na = 

Było popularne pisrno, tyko „Tytus Romek początku lat BO., miałem 

w którym były przygody i ATomek'. To komiks 8 alba 10 lat. Ale komik- 

jakiegoś misia, chyba dla chłopców, sów nie gromadziłem. Nie 


| przepadałem za nimi, albo 
one za mną 








„Brubaska”. Później nie a je byłam 
czytałem komiksów. dziewczynki 

W wersji komiksowej L 
została wydana „Stawka 





Marcel Łoziński Jan Jakub 





Maria 
| Pakulnis reżyser, dokumentalista Kolski 
| aktorka Tak czytałem. Jako dziecko. mówi mama reżysera | 


| Francuski komiks „Placid et Muzo" (za którego odbiera telefony) 


jakiejś promo- | | Komiksy mnie 

cj, ale wlektu- | | w ogóle nie intere- — zabawne przygody niedźwiadka Jestem pewna, że syn nigdy nie 

rę się nie wgłę- sowały. Nawet chyba. i lisa w komunistycznym piśmie czytywał komiksów. Zresztą 

biale. się nigdy bezpośred- IHumantte". Najlepszy komiks, w czasie kiedy się wychowywał, 
moim zdaniem, to Maus”. ich nie była. Dopiero wnuki 


nio z nimi nie zetknęłam. 


Walałam czytać książki „To wielka książka. zaczęły nadrabiać. 


przekracza granice 
gatunku. Nic 
Filip Bajon lepszego 
reżyser o Holocauście r- — 
Nigdy nie czytałem! nie napisano. O komiksach nie chcieli z nami 
= rozmawiać Janusz Gajos, 
Gustaw Holoubek 
i Dorota Stalińska. 
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FOT AKPA, MAŁGORZATA KUJAWKA/AGENCJA GAZETA, AREK ŚCICHOCKUAG 








206CC. CABRIO, KTÓRE STAJE SIĘ COUPE. 
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PEUGEOT. ZAPROJEKTOWANY, BY CIESZYĆ. PEUGEOT 


ŻYCIE TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 






przystojniak z „Cienkiej 
czeronej linii to chłopak z zasadami 
Qdmówi! więc udzialu w ostrej, rozbie 
renej scenie miłosnej, choć jego part 
nerką miała być Ashley Judd. Rzecz 
działa się podczas zdjęć do direszczow. 
ca „High Crimes”. Kiedy reżyser Carl 
Franki nie chciał w drażliwej kwesti 
ustąpić, Caviezel zagroził że zerwie kontrakt. Ostatecznie zawarto 
kompramis — scenę miłosną nakręcono, ale w ubraniach. To nie 
pierwszy taki numer Caviezela. Podczas kręcenia „The Count of Mon: 
te Cnisto', zażądał na przykład, by jego partnerce Dagmarze Domin. 
czyk zasłonić goły biust. Szkoda, że nie grał w „Wiedźminie 




















TACA nie mogłeby występo 
wać w reklamie golarek. Nie lubi 
bowiem golić się pod pachami 

W Hollywondi jej kaprys przyjmowany 
jst z dezaprobatą, a nawet zgrozą 
Ostatnio Toni odbyła serię spotkań 
na szczycie z szefemi 
(itościwie przemilczymy nazwę] 
która ma wyprodukować jej kolejny film. Tematem spotkania były 
rzecz jasna, pachy. Prośbami i groźbami próbowano zmusić ją 
by sięgnęła po golarkę. bo ca sobie publiczność pomyśli 

widząc taką owłosioną pachę na ekranie? Szok murowany. 

Toni jednak nie uległa i słusznie — wrażliwsi widzowie mogą 
przecież zamknąć oczy. 













Są w Holywood 
rzeczy, o jakich filozo 
fom się nie śniła 
niewiasta 
atrakcyjna, a i wyda 
wałoby się zdrowa na 
umyśle, wyznała na 

ze 
merzyła o pocałowaniu Woodyjego Allena. Kiedy 
wiąc nadarzyła się ku temu okazja — na planie f 
mowym — zrobiła wszystko, by pocałunek ten wy. 
dłużyć maksymalnie. A już po wszystkim wyznała: 
„Woody jest bardzo seksy”, Seksy? Woody?! Prze. 
praszam, na pewno myślimy o tym samym Allenie?. 






















em 





IMF ve zamierza zostać 


chrzestnym synka swojej eks-narzaczonej 
Liz Hurley. Nie przepada za dziećri 
zwłaszcza 
Mogę je znieś 
minuty. To 
- zspewnia, Jest jeszcze jeden powód tej 
niechęci. Hugh uważa, że dawały chłop 
cu fatalny przykład. Wie, co mówi. Na 
pewno wcięż pernięta Pewną upojną Noc 
którą spędzi w kalfarniskim areszcie. 


wieku niemowięcym 
najwyżej przez cztery 
zyt moich możliwość 









Nie spodobało się to udziałowcom koncernu, którzy ga: 
żę uznali za mocno wygórowaną. Pikanterii całej spra- 
e dodaje fakt, że do reklamy Barkn została zatrudnia 
na przez... swojego męża Rona Perelmana, który Revlo 
nem kieruje. Ciekawe, czy szef LOreala jest wolny? 
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Człowiek o gumowej Jeszcze bar. 








wwarzy, czyli dziej niż psy. 
nie ma chobójcy potra: 

szczęścia w sprawach fią człowieka 

sercowych. Kolejnym wymęczyć sa: 


brankom zapał 
sny mija podejrza własne uszy 
nie szybko. Ostatnia na słyszeliśmy. 
rzeczone January Jones jak [MEYTEPEENAPICET skarży się, że 
posunęła się nawet do - występowanie w sztuce Sary Kane „4,48 
Psychosis' wpędza ją w głęboką depresję. 
Carreya z pewnym Muza Grzegorza Jarzyny nie może doczekać 


jego 





mobójcy. Na 














dziedzicem wielomili- się, kiedy spektakl zejdzie z afisza 
nonej fortuny. Jim Oj. my też 

mocno przeży 

rozstanie z panną 

Styczeń, ale już doszedł 





do siebie. Ba, nawet 
znalazł sobie nową 
dziewczynę — Anast 
Wołoczkową, solistkę 
Baletu Bolszoj z 
Moskwy. Liczy, że będzie 
tańczyć, jak jej zagra? 


Odchudzona niemal do kości ETEKTEFENTEJ 
me problem. Mieszkaniowy. Musiała nawet 
zdemontować sporą część swojej imponującej 
kolekcji dzwonków. Wszystko przez to, że do 
jej kameralnego (30 m kwadratowych) lokum 
wprowadził się Piotr Machalica. Jako że pan 
Piotr do ułomków nie należy, prorokujemy, że 
to dopiero początek wyrzeczeń 





weszła do historii 





Jako pierwsza polska 
aktorka dwukrotnie 
została uwieczniona 
w „Pleyboyu”. Gwiazda 
Złotopolskich” tym 
razem pozuje w kusym 
stroju pikarskim, mem 

bo chce udowodnić. pozwał do sądu wyda 
że także kobiety mogą Książki Quo vadise 
być fankami sportu. - prawda i legenda", którzy 
Łee tam, wolelbyśmy  ośmielii się umieścić 
gołego Beckhama! lego fotkę na okladce. 
Poznańska palestra oddali- 






















ta pozew z niesmakiem. 
Nie wiemy, co teraz zrobi Linda, ale wiem 
jek zachowatby się na jego miejscu Franz Mauer 





Nosi w kieszeni aparat 
cyfrowy wielkości pudełka 
od zapałek i fotografuje 
każdego, kto na drzewo 
nie ucieka. Potem w kom 
puterze robi z tego 

zaba 
Najbardziej 











me kolaże. 


Panamie burdel Golden 






ożeni są 











Times i spędził tem trzy godziny. paparazzi, którzy prześla. 
szykował się do roli. Hm, ale dowali pana Janusza 

chyba nie w kolejnej części „Gwiezdnych na premiern: 

woje”. Jedna z rezydentek Golden T przyjęciach i bankietach, 





mes twierdzi, co prawda, że Jackson Zemsta jest słodka. 
wpadł tylko na masaż karku, a więk: 
Szość Cz ędził na pozowaniu 
do pamiątkowych zdjęć. Ciekawe, czy 
wlei je dh 








itak 








rodzinnego albumu? 
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Opel. Twórcze myślenie — lepsze samochody. 








W WYBORACH NA NOWEGO REKTORA ŁÓDZKIEJ FILMÓWKI KONKUROWALI ZE SOBĄ REWOLUCJONISTA FILIP BAJON | 
REŻYSER, Z DRUGIEJ — NIEZNANY SZERSZEJ PUBLICZNOŚCI PEDAGOG. WYGRAŁ MNIEJ ZNANY. BO JEST Z ŁODZI. 


JERZY WOŹNIAK 
- Bez radykalnych zmian 
Przejmuję renomowaną uczelnię 


z dobrych rąk 
Jerzy Woźniak lu. 1938 r] 
est ebsolwentem Wydziału 
Operatorskiegotódzkie 
ły flmoej. Od 1871 
rku wykłada w niej 
W latach 1987-1993 
1999-2002 był dziekanem 
ziału Operatarskiego. 
Od zawsze związany z Fil- 
mówką i Łodzią. Od 1994 
do 1998 roku był także dy- 
m łódzkiej tele 
realzetorem i opera 


















rem fotosów do filmu 
Semsan' 19611, współ 





pracownikiem operatora w 
fimie „Mój stary" (19621 
twórcą efektów specjalnych 
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do filmu „Fort 13" 1983]. 
Nepisał scenariusz i 
rowal „Ate Apoca 
lipsis" (1984), za który zo” 
stal nagrodzony na festiwe 
lu w Montreux. Jego 
kolejne fimy to „Janasowe 
Narodzenie” (19BAJ, „Wel 
come Stasi” (1984) i „Pa 
mięć i Legenda" (1988). 
em z Ernestem Bryliem 
także wid 















sko „riendzki 
Waśniak jest: autorem kiku 
filmów baletowych i żegłar 
skich oraz 






zyjnych (m.in, w 
70. „Dobry wieczór, 
tu Łódź. 


SWÓJ CZŁOWIEK | 


o nietylko wybory nowego rektora uczelni, ale także starcie dwóch koncepcji reprezentowanych 
przez dwa bardzo liczące się tutaj nazwiska - mówi jeden z pracowników łódzkiej Filmówki. - Z 


jednej strony mieliśmy wybitnego reżysera, scenarzystę, pisarza. przedstawiającego wizjonerską 





i dość rewolucyjną koncepcję przyszłej szkoły. Z drugiej strony stanął wykładowca od lat związany ze 
szkolą i z Łodzią, On gwarantuje kontynuację tego, co było do tej pory 

W szranki stanęli Filip Bajon, reżyser „Przedwiośnia”, „Magnata” i „Arii dla atlety”, oraz Jerzy 
Woźniak, dotychczasowy dziekan Wydziału Operatorskiego. Obaj wystąpili przed senatem uczelni i 
opowiadali o swoich pomysłach na przyszłość słynnej szkoły. 

- Koncepcja Bajona była bardziej intelektualna, ujmująca przyszłość szkoły w szerszej peer 
spektywie - mówi Henryk Kluba, odchodzący rektor. - Woźniaka — bardziej praktyczna, mówił o 
konkretnych sprawach organizacyjnych, sprzęcie. 

Rektor szkoły nie powiedział nam, na który z projektów stawiał. ak dyplomatycznie stwierdził, 
oba były świetne. Ani Bajon, ani Woźniak również nie chcą komentować projektu konkurenta 


PO EUROPEJSKU CZY PO STAREMU? 

- Chciałbym zmienić kształt Wydziału Reżyserskiego — opowiada Bajon. - Wybitni twórcy odpo- 
wiadaliby za kolejne roczniki. Tak więc reżyser X zostawałby autorem programu nauczania drugiego ro- 
ku, układałby rozkład wykładów i ćwiczeń, brałby odpowiedzialność za zajęcia praktyczne i teoretyczne. 

Podstawą programu dla Filmówki reżysera „Przedwiośnia” było powiązanie szkoły z insty 
tucjami europejskimi. - Proponowałem zwiększenie udziału szkoły w europejskich programach 
wymiany sudentów, takich jak Sokrates, Erazmus — relacjonuje Bajon. Jego zdaniem przewagą eu- 
ropejskich uczelni jest większy wpływ studentów na kształtowanie programu studiów. — Zachod- 
nie uczelnie częściej zatrudniają ludzi do specjalnych zadań, z zewnątrz — mówi. — Tam program jest 
bardziej elastyczny i dostosowany do wymogów chwili 





NSKUEAST NEWS 


Ź 





WYDARZENIA 


PAWLIK NIE ZYJE 

6 maja zmarł w Warszawie w wieku 76 lat wybil- 
ny aktor Bronisław Pawii. Byl ulubieńcem wi- 
zów. Jedni widzieli w nim mistrza techniki ak- 
torskiej, dla innych był po prostu kimś auten. 


































FILIP BAJON tycznym i bliskim, Mial swój styl — dy 
- Ewolucja w stronę uczelni zachodnich. a zarazem sugestywny, pełen nat 
Zmiany na Wydziale Reżyserii. | i wewnętrznej prany 

Krakowianin z urodzenia, byl wychowankiem 
Flip Bajon studiował prawo na _ nagrodzone Śrebrnymi Lwami _ nych. Stawał również przed krakowskiego Studia Dramatycznego iwo Galla 
uniwersytecie w Poznaniu, W Gdańskimi. „Engagment" kamerą (między innymi w se. Później odbył jeszcze studia reżyserskie w wa 
1874 roku ukończył reżyserię _ (1984), serial „Biała wizy. rialu „Kto za” Stefana Szlach. szawskiej PWST. Przez wiele lat był gwiazdą 
w łódzkiej Filmówce. Jego tówka” (1986) | „Magnat tycza z 1980) n). Napisał kika stołecznych tealrów. Na dużym ekranie zada- 
Powrót" został uznany za naj- _(19BB], „Bal na dworcu w Ko- - powieści („Białe niedźwiedzie biutowal w „Warszawskiej premierze” (1950). 
lepszy debiut roku 1977. luszkach' (1988), „Sauna! nie lubią słonecznej pogody Publiczność polubia go za komediową postać 
Pierwsży kinowy film Bajona 11982) oraz „Lepiej być Serial pod tytulem kapilana miicj w „Kepeliszu paria Anakor 
„Aria dla Atlety" (1978) zdo- piękną i bogatą” (1998. „Podstuch') oraz zbiór (1957). Pierwszą ważną rolą firmową Pawika był 
byl nagrodę za debiut nafe- _ Ostatnimi filmami Bajona są opowiadań „Proszę za mną mat z „Ofa” (1968), Tu po raz pierwszy blysnej 
stiwalu filmowym w San Re- „Poznań 56" (1996) oraz w górę” (1972) umiejętnością łączenia tonacji komediowej 
mo. „Wizja lokalna 1901 zedniośnie” (20011 Wykładał na kilku europejskich z dramatyczną. Często pojawiał się w Teatrze 
(1982) zdobyła Nagrodę Wyreżyserował kika sztuk te- _ uczelniach filmowych, oraz na TV, „Misiu z okienka” i seńalach. 
Główną festiwalu w Gdyni. Ko- _atralnych, między innymi „Z Wydziale Radia i Telewizji Uni Grywal ludzi pelnych ciepła | życzliwości, ale 
lejnymi obrazami Bajona były życia glist” Enquista oraz „Pła- _wersytetu Śląskiego. Kieruje sympaiię budzt nawet w rolach bohaterów ne: 
Limuzyna Daimler-Benz tonowa' Czechowa. Nakręci! - Studiem Filmowym „Dom gatywnych, jak zięć Boryny w „Chlopach! 
(1982), „Wahadełko” (1984) także kika filmów dokumental- Ma 55 lat (1972), czy reelacyjny krętacz KunikeKuni- 


kowski w „Karierze Nikodema Dyzmy” (1980). 
Ze swoim poczuciem komizmu stał się jednym 


| ZWOLENNIK STATUS GUO JERZY WOŹNIAK. Z JEDNEJ STRONY WYBITNY z ulubionych aktorów Stanisława Barei 

OKAZAŁO SIĘ, ŻE TO JEGO NAJWIĘKSZA ZALETA. Zagrał w „Misiu” (1980), „Co mi zrobisz, jak 
mnie złapiesz” (1978), a także w „Zmiennikach 
(1986) i „Altematywy 4'(1989). Jego 
komediowy talent potrafi wykorzysi 
w „Szabli od komendanta” (1995). 








ć też Kolski 








W galerii (ól Pawlika są dwie wielkie: Ignacy 

Zapytani przez nas studenci szkoły, zgadzali się z postulatami twórcy „Przedwiośnia”, ale sami |. zecki w serialowej wersji „Laki” (1977) i Basz- 
nie bardzo wiedzieli, jakich zmian chcieliby dokonać w swojej szkole. maczkin w „Płaszczu” Gogola w Tealrze TV. 

- Żadnych rewolucji. Przejmuję uczelnię z dobrych rąk. Moim programem jest rozwijanie do- | Mimo to ten twybitny aktor nie miał szczęścia do 
konań rektora Kluby — deklaruje z kolei Jerzy Woźniak. Z dumą opowiada o nowym studio filmowym, | nagród. W jego dorobku jest tyko laur z Gdyni 
które jest najpoważniejszą inwestycją szkoły: Wymienia kolejne projekty: kino, które ma zostać urucho- | 2 (ggg roku za drugoplanową rolę w „Tabu 
mione w Teatrze Studyjnym, współpracę z Teatrem TV. — Uruchomimy działania poświęcone naszej | - Ostatnio rzadziej oglądaliśmy go na ekranie 


obecności w Unii Europejskiej - zapowiada nowy rektor: Innych zmian nie przewiduje. 


NADER HERMETYCZNA INSTYTUCJA 
Wygrał Woźniak. Uzyskał dwadzieścia głosów 32> 
sce Henryka Kluby. Bajon zdobył tylko dziesięć wskazań. 
Zwycięstwo Woźniaka w Łodzi nikogo nie dziwi. Był dyrektorem łódzkiej telewizji, Od lat 
związany jest ze szkołą filmową. — A to nader hermetyczna i oporna na zmiany instytucja - mówi 
jeden z młodych montażystów. 

Kilku z pytanych przez nas studentów cieszyło się z tego, że przyszłym rektorem będzie dzie- 
kan Wydziału Operatorskiego. — To dobry wykładowca i organizator — komentuje jeden z absolwentów 
szkoly. — Poza tym lubię go, bo kiedy kilkakrotnie miałem kłopoty na uczelni, to bez problemów można 
było się da niego dostać. Wysłuchal, pomógł. Bajon jest znanym reżyserem, ale jakim byłby nauczycie- 
lem? Nie wiadomo — dodaji 

- Jest stąd, to najczęstszy argument za kandydaturą Woźniaka. A ta szkoła, jak każda inna po- 
trzebuje zmian — ripostuje jeden z młodych montażystó 

Za to pytana przez nas studentka pierwszego roku, nie wiedziała ani kim jest Jerzy Woż- 
niak, ani kim jest Filip Bajon - było nie było wielka postać polskiego kina. — To chyba ten aktor? 


osobowego senatu. W w 





ześniu zajmie miej. 














— unosząc niepewnie brwi, usiłowała sobie przypomnieć. 
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WYDARZENIA 


KLAPA Z KASĄ 


Co roku dostajemy dotacje europejskie na produkcję polskich filmów. 
Tylko że nasi twórcy niewiele o tym wiedzą. Ale nie ma o co kruszyć ko- 
pii, bo być może wkrótce i to źródełko wyschnie 





Irena Strzałkowska popierała dotacje dla trylogii Kieślowskiego 


- Jestem przerażona, Stoimy w obliczu katastrofy i jeszcze zamykamy sobie drogę do euro- 
pejskich pieniędzy - załamuje ręce przedstawicielka Polski w Eurimages Irena Strzałkowska. 

Do końca czerwca musimy wpłacić 1,2 miliona złotych na konto funduszu Eurimages. Po- 
wstał on, by bronić rynek europejski przed zalewem produkcji amerykańskiej. Pieniądze do fundu- 
szu wpłacają rządy 27 państw Starego Kontynentu. Na razie zamiast pieniędzy z Polski jest decyzja. 
Ministerstwo Kultury postanowiło zapłacić pierwszą ratę skladki — 749 tysięcy złotych. Co dalej, nie 
wiadomo. Termin zapłacenia pierwszej składki miną] z końcem lutego. Drugi to koniec czerwca. Do 
tego czasu nie grożą nam żadne sankcje, ale potem dojdą odsetki — Jeśli nie będziemy płacić skład- 
ek, to nas wyrzucą — kwituje Strzałkowska. 

A wtedy dla wielu twórców mogą nastać naprawdę ciężkie czasy. Europejskie dotacje 
wsparły produkcję 36 rodzimych filmów. Współpracę z Eurimages rozpoczął „Szwadron” Machul- 
skiego. Potem byla trylogia Kieślowskiego, „Bandyta” Dejczera, a ostatnio — „Weiser” Marczewskie- 
go. Filmy, które otrzymały dotację i zarobiły, dotację tę zwracają, Tak było w przypadku trylogii Kie- 
ślowskiego. Prócz tego pieniądze wydaje się na dofinansowanie kin z europejskim repertuarem. Na 
fundusze z Eurimages załapały się kina w Warszawe, Krakowie, Poznaniu i Katowicach. 

Jednak nie wszyscy wiedzą o tym, że można starać się o pieniądze z tego funduszu. Marek 
Koterski nie bardzo orientuje się w sprawie pieniędzy szuka tylko w Polsce. Na skomplikowaną dro- 
ge dolarcia do Eurimages narzeka Jan Jakub Kolski. - Teoretycznie każdy producent, który spełni wa- 
runki, może starać się o dotację, ale w praktyce radę dają tylko mocni — opowiada. Jednak i on nie 
chciałby, byśmy stracili tę szansę zdobywania funduszy. — Trzeba spełnić wiele biurokratycznych w; 
magań, ale Eurimages dotuje projekty artystyczne, na które trudno jest znaleźć pieniądze w kraju. 

Przez 10 lat płaciliśmy składki, w zamian dostawaliśmy dotacje na produkcję i dystrybucję 
filmów oraz prowadzenie kin. Może zamiast dawać te pieniądze Eurimages należało bezpośrednio 
dotować polską produkcję i kina? — Gdybyśmy wzięli kalkulator i przeliczyli pieniądze, które Polska 
wpłacił, i te, które odzyskała, to widać, że więcej do nas wpłynęło — broni się Strzałkowska. 

Bardzo wiele filmów dotowanych przez Eurimages otrzymało najważniejsze nagrody filmo- 
we. W tym roku Oscara dostał wspomagany z tego funduszu „No Man's Land” Danisa Tanovica 

MONIKA ZAKRZEWSKA 
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NA LINII FRONTU 
Nasz kontynent zalewa produkcja ze Stanów 
Zjednoczonych. Jak walczyć z amerykańską kon- 
kurencją i holubić otym roz- 
mawiali uczestnicy Kongresu Kina Europejskiego. 
który odbył się w Warszawie. Wiceprzewodniczą: 
ca Parlamentu Europejskiego Catherine Lalumie- 
re tłumaczyła, że kino światową 
wojnę o głobalną Iberalzację rynku. - Opieramy 
się termu od dawna, ale jesteśmy na pozycji de 
tensywnej, Jeżeli kultura podda się lib 
przegramy i liczyć się będzie tyko pro 








lasnych twórców 














alizacji 
td ame- 








rykański — przyznała Lalumiere. Unia Europejska 
ma sposoby na walkę z amerykanizacją: systemy 
dotacji i pożyczek dla twórców. Ma tez pieniądze 


na dot 





je dła kinematografii państw, które do 
niej wstąpią, Czyli także dla nas. Do europejskich 
narzekań na światowy kapitalizm doskonale 
sanały polskie lamenty. — Postawiiśmy na dzi 
kapilalizm, Pozbylśmy się zespołów firmowych. 
atelewizja prz 

dukcję — rozpaczał Janusz Kijowski 











inwestować w rodzimą pro- 


LEE KARALNY 

Topikalna gorączka” Spike'a Lee będzie k 
ję TVA 100 tys. złotych. Taką karę na 
fożyla na stację Krajowa Rada Radiofonii i Telewn. 
zj rok temu o 20.00. 
W „Topikalnej gorączce" (oi się od przemocy. 
lgaryzmów, 00 





wat 





ago filmi 








erotyki akazanych przed 


DOKTOR ZANUSSI | KIEPURA 
Krzysztof Zanussi przygotowuje się do 
fimu o Janie Kiepurze. Główną rolę zagra tenor 
Jacek Laszczkawski, który wystąpił w jednej z 

części cyklu Zanussiego „Opoweści weekend: 
we”. Reżyser przyznaje, 
isunąl mu Andrzej Wajda. Ścenari 
da o początkach kariery Kiepury, — To historia 








jomysl na obs 











sukcesu. Czasy dojrzały, by powiedzieć o kimś, 
kto zrobil karierę, pieniądze i sławę. i osiągnął lo 
bez przekrętów — zapewnia Zanussi. Reżyser z0- 





stal w maju doktorem honoris causz 
prywatnej uczelni bulgarskiej za „wkład w ro 
kina śwalowego i wybitne osiągnięcia reżyser 
skie”, To jego czwarty doktorat honoris caus 





największej 














* 
Jriumph 


INTERNATIONAL. 





Triumph. New generation. 


WYDARZ 














Jeszcze chwila i będzie można położyć czerwony dywan 


OBRAZKI Z CANNES 


Często opierarr 
robią? Na poc 





zym wi 





i refleksje 





OBRAZEK 1 

Cannes to magiczne miejsce. Trzeba się tylko poddać 
tej magii, a wtedy przestaną przeszkadzać tłumy na ulicach, 
lejący się z nieba żar, psie kupki rozmazane po chodnikach. 
Cannes trzeba po prostu polubić z całym dobrodziejstwem 
inwentarza. Na deptakach przygrywają cygańskie i szkockie 
kapele. Sklepowe witryny przystrojone sq filmowymi plaka- 
tami i fotosami. Pod festiwalowym pałacem od wczesnych 
godzin rannych wystają grupy fanów, czekających na wie- 
czorny przemarsz gwiazd. 

Dystrybutorzy chwytają się przeróżnych form pro- 
mocji swoich, nie zawsze wartych oglądania, filmów. Jak co 
roku faceci poprzebierani za gumowe maszkarony, trąbie- 
niem, waleniem w bębny i dzikimi wrzaskami zachęcają do 
oglądania filmów Tromy — wyjątkowego szajsu. 





OBRAZEK 2 

Cannes od lat toczy cichą, ale zażartą wojnę z Berli- 
nem i Wenecją o miano tego najważniejszego. Ma ambicje, by 
lansować kino artystyczne, wyznaczać nowe trendy. Co roku 
o zakwalifikowanie się do wyścigu po Złotą Palmę ubiega się 
kilkaset filmów. Wszystko zależy od dwóch panów — najważ- 
niejszej osoby festiwalu Gillesa Jacoba i namaszczonego 
przez niego na dyrektora artystycznego festiwalu Thier- 
ry'ego Fremaux. To od ich gustów i wrażliwości zależy, czy 
film trafi do konkursu, czy nie. Odpowiedzialność niesamo- 
wita. Oczywiście selekcja w ich wykonaniu jest ostra, ale pa- 
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niu. A kto 
zyjdzie czas. Najpierw coś bardziej subiektyw 


ELŻBIETA CIAPARA z Cannes 


wiedział, że krytycy filrnc 








1ege 


nowie Jacob i Fremaux mają swoich faworytów. W tegorocz- 
nym programie znalazły się filmy stałych bywalców, niemal 
canneńskich rezydentów — Mike'a Leigh („All or Nothing”), 
Michaela Winterbottoma („24 Hour Party People”), Atoma 
Egoyana („Ararat”), Abbasa Kiarostamiego („Ten”), Kena Lo- 
acha („Sweet Sixteen"), Davida Cronenberga („Spider”), 
Aleksandra Sokurowa („Russian Ark”) i oczywiście sędziwe- 
go (94 latal), ale wciąż zawodowo aktywnego Manoela De 
Oliveiry („O Principioda incerteza”). 





OBRAZEK 3 

1 jak tu mają przebić się młodzi? Ktoś nazwał tego- 
roczny zestaw nazwisk towarzystwem wzajemnej adoracji. 
Towarzystwo jednak prześwietne. Na Lazurowym Wybrzeżu 
czeka się na „Pianistę” Romana Polańskiego i „Irreversible” 
Gaspara Noe. Na ten drugi film niektórzy czekają z wypieka- 
mi na twarzy. Spowija go bowiem aura skandalu z powodu 
9.minutowej, realistycznej i drastycznej sceny gwałtu analne- 
go z udziałem Moniki Bellucci i Vincenta Cassela (partnerów 





w życiu prywatnym). 

Sporo mówi się w tym roku o kinie cyfrowym. Pre- 
tekstem stały się pozakonkursowe pokazy cyfrowych wersji 
„Ałaku klonów” i „Spirił”, kolejnej animowanej produkcji 
DreamWorks, której towarzyszył występ na żywo Hansa 
Zimmera i Bryana Adamsa, twórców muzyki i piosenek do 
filmu. W tak niezwykły sposób najnowsze kino na chwilę 
przypomniało o swoich początkach. 


NA MARGINESIE 

* Cannes świętowało w tym 
roku 55. festiwal. Z tej 
okazji polał się darmowy 
szampan — na deptaku 
La Oroisette dla prze- 
chodniów przygotowano 
10 tys. kieliszków. 

* Gospodynią gali otwiera- 
jącej festiwal była Vrginie 
Ledoyen. Dzień wcześniej 

lektryzowała męską 

















część mediów 
dzią, że na ceremonii po 
jawi się goła. Obietnicę 
spelniła częściowo — wy 
słąpila w sukience z w 
ciami, odsłaniającymi 
większość 
* Cannes boi się lerrory 
słów. Wchodzący do A 
walowego pałacu lub 
canneńskich superhotel 
są sprawdzani wykryw 
czem metalu, Pawien 
stwalowy ochroniarz tak 
się przejął nowymi obo- 
wiązkami, że machał wy- 
krywaczem także wokół 
w delikwentów. 
* Anarykański Kongres Ży. 
ski wezwał do bojko 
tu festiwelu jako organizo- 
wanego w państwie, w 
którym rosną antysernic 
kie nastroje. Woody Allen 
:zwania nie posłuchał. 
jiwalowym konkur 





powie- 














ala 























dov 























styński Intervention Div 
ne” Eli Suleimana) 


Dowody uznania dla Allena 
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COENOWIE KRĘCĄ... 


George Clooney, Billy Bob Thornton i Geoffrey Rush podpisali kontrakty na role w najnowszym filmie bra- 
ci Coen „Intolerable Cruelty”. Fabula skupia się na losach adwokata (Clooney), który prowadził sprawę rozwodo- 
wą pewnego małżeństwa. Rozstrzygnięcie nie zadowala jednak eksmałżonki (Catherine Zeta-Jones), mającej już na 
swoim koncie kilka rozwodów. Postanawia zemścić się na prawniku. Jej plan przewiduje małżeństwo z adwokatem 
i rozwód na bardzo niekorzystnych dla niego warunkach. Thornton zagra w filmie rolę gwiazdy telewizyjnych s 
riali i jednego z byłych mężów femme fatale - Howarda Doyle'a. Rush wcieli się w postać producenta telewizyjne- 
go. Wcześniej reżyserii „Intolerable Cruelty” zamierzał podjąć się Jonathan Demme, który w rolach głównych chciał 
obsadzić Hugh Granta, Teę Leoni i Jeffreya Wrighta. Zrezygnował jednak, ponieważ postanowił poświęcić się reali- 
zacji remake'u „Szarady” — komedii sensacyjnej z 1963 roku. 

















| NEGOCJUJĄ 
Bracia Coen rozpoczęli też rozmowy dotyczące reżyserii remake'u słynnej brytyjskiej komedii z 1955 roku 
„Jak zabić starszą panią”. Prace nad nową wersją miałyby się zacząć zaraz po tym, jak Ethan i Joel zakończą realiza- 
cję „Intolerable Cruelty”. „Jak zabić starszą panią” opowiada o pewnej starszej damie, która nieświadomie wynaj- 
muje część swojego domu gangowi złodziei przygotowujących właśnie napad. 





GRANT NA OSTRO NOWY ALLEN 


Hugh Grant nie wystąpi w drugiej 
części „Dziennika Bridget Jones”. Ak: 
tor odrzuci! rolę, bo nie chce już dlu- 
żej podtrzymywać swojego wizerunku 
rego Anglka. — Wszyscy po 

a z przykie- 












panymi włosami, który skończył pry. 
watną szkolę, a ja nigdy nie cho 





lam do pry 
taki, jak bohaterowie, których zagra: 
lem w „Czterech weselach i pogrza- 
bie” czy „Naling Hi" - zarzeka się 
Grant i zapowiada rychlą zmianę wi- 
zerunku. 
ostry — odgraża się 





atnej szkoły! Nie jestem 
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Anything Else" tak najprawdopo: 
dobniej brzmiał będzie tytuł najnow- 
ego filmu Woody'ego Allena 
Zdjęcia rozpoczną się 3 czerwca 

w Nowym Jorku, a na filmowym 
płanie pojawią się mięć 
Jason Biggs, Christina Ricci, 
Glenn Close i Danny DeVito. 
Allen informuje, że 33. film 
karierze będzie z! 
niż dotychczasowe ki 
medią. Tradycyjnie już reżyser nie 











innymi 





pie po 











chce zdradzić fabuły. Ostatni film 
Alena „Holywood Ending" otwierał Kady 
festiwal w Cannes. DeVito 








SHREK 2 

Znamy szczegóły dotyczące kontynu- 
acji „Shreka”, Fabula kolejnego filmu 
o przemiłym stworze rozpoczyna się, 
gdy Fiona i jej ukochany ogr wracają 
że swojego miesiąca miodowego. 
księżniczka dowiaduje się, że rodzice 
chcą poznać jej męża. Nie zdają so- 
bie ani jednak sprawy z kłątwy, która 
prześladuje córkę, i nie wiedzą też, iż 
wybrankiem jej serca zostało zielone 
monstrum. Wszystko to powoduje 
oczywiście szereg komplikacji W re- 
alizacji „Shreka 2" ponownie wezmą 
udział Mike Myers, Cameron Diaz 
oraz Eddie Murphy. Wytwórnia od. 
powiedzialna za produkcję zapowiada 
premierę filmu na maj 2004 roku. 




















Cameron Diaz 


TARANTINO PISZE... 
Quentin Tarantino sprzedał prawa 
do swojej powieści „Kil Bil”. Ukaże 
się ona jesienią przyszłego roku. 

wcy jest „mroczna 

i bardzo zabawna”. Opowiada o pan: 
nie młodej, która w trakcie wesela z0- 
staje postrzelona przez męża. Wsku. 
tek ran zapada w śpiączkę, z której 
budzi się po latach. Postanawia 
zemścić się na mężu. 








| KRĘCI 
Nowa nadzieja iteratury rozpoczyna 
waśnie zdjęcia do fimu opartego na 
swej świeżo sprzedanej powieści. 
Główne role w „KIIBII” grają Uma 
Thurman : David Carradine. Taran- 
tino będzie też producentem „Mor 
Tne Dead Teenager" — ekranizacji ko- 
miks o nastolatku, Który straci głowę 
w wypadku kolejowym. Film wyreży- 
seruje Dean Paraskevopoulos. 











j 
j 
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„W cieniu słońca” 


LATO LATINO 


Podczas 3. Festiwalu Filmów Latynoamerykańskich po raz pierwszy w Polsce zobaczymy 
kontrowersyjny film Barbeta Schroedera „Matka Boska morderców” (nagrodzony m.in. w Wene- 
cji). Festiwal rozpocznie się 20 czerwca w warszawskich kinach Muranów i Wars. Pokazany 
stanie ponad 40 filmów z Argentyny, Brazylii, Chile, Meksyku, Peru, Kuby, Kolumbii, Wenezueli 
i Urugwaju 

Imprezę otworzy nagrodzony przez publiczność ostatniego festiwalu w Wenecji film „W 
cieniu słońca” Waltera Sallesa (nominowany do Oscara reżyser „Dworca nadziei”). Przygotowa- 
no także retrospektywę twórczości Sallesa, która równolegle zostanie pokazana również w szcze- 
cińskim kinie Kontrasty. 

Podczas festiwalu wyświetlone zostaną także m.in.: najciekawszy film wenezuelski ostat- 
niego roku — nostalgiczna opowieść o bezgranicznej miłości ojcowskiej „Dom z widokiem na mo- 
rze” Alberta Arvela, dokument Fernando Trueby „Ulica 54”, w którym wystąpiły legendy jazzu 
latynoskiego, m.in. Gato Barbieri, Paquito D'Rivera, Chucho Valdes czy Tito Puente. 

W cyklu „Klasyczne filmy latynoamerykańskie” zobaczymy najciekawsze filmy brazylij- 
skiego cinema novo lat 60. 

Wszystkie filmy festiwalowe konkurować będą o Nagrodę Publiczności. Nowością tego- 
rocznej edycji będzie Nagroda Krytyki przyznawana przez akredytowanych na festiwalu dzien- 
nikarzy. Impreza potrwa do 30 czerwca 

Festiwal organizuje Agencja Promocji Mańana we współpracy z Warszawską Fundacją 
Kultury oraz Gutek Film. Patronem prasowym jest miesięcznik „Film”. Więcej informacji na stro- 
nie www.manana.pl 





ch zo- 
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NOWE HORYZONTY W CIESZYNIE 
Z Sanoka do Cieszyna przeniósł się festiwal fimo- 
wy Nowe Horyzonty. Od 18 do 28 lipca pokaza: 
nych zostanie ponad 130 filmów fabularnych. 

W Cieszynie polską prapremierę będą miały naj 
nowsze filmy: Pedro Almodóvara („Porozmawiaj z 
nią”), Nanniego Morettiego (.Pokój syna” — Złota 
Palma w Cannes), Danisa Tanovicia (.No Man's 
Land" — Oscar dia najlepszego filmu nieangioję- 
zycznego), Frangois Ozona (.Osiem kobiet”) 
Ponad 10 filmów „wykraczających poza granice 
konwencjonalnego kina" stanie do konkursu o 
Grand Prix Publiczności. Znajdą się w tej grupie 
ziela: Jean-Luca Godarda („Pochwała milo- 
ści”), Paula Coksa („Niżyński'), Przemysława 
Reuta („Paradox Lake), Danny'ego Boyle'a 
(Vacuming Nude in Paradise”). 

W Cieszynie zobaczymy także wszystkie firmy 

Pier Paolo Pasoliniego. firmy Andy Warhola, ii- 
my. do których zdjęcia zrobi! — skądinąd urodzony 
w Cieszynie — operator Kurt Weber, adaptacje prozy 
sbid Lindgren oraz filmy dokumentalne. 

To jeszcze nie wszysiko. Odbędą się także koncerty 
muzyki filmowej, spektakle teatralne, wystawy oraz 
dyskusje z twórcami. Więcej informacji na stronie 
www.nowehoryzonty.com.pl. Organizatorem 
Nowych Horyzontów jest Gutek Film, patronem 
prasowym - „Film 





NIEBO NAD KAZIMIERZEM 

Film Toma Tykwera „Niebo”, wedlug scenariusza 
Krzysztofa Kieślowskiego i Krzysztoła Piesiewicza, 
rozpocznie 2 sierpnia Festiwal Filmowy i Artystyczny 
Lato Filmów w Kazimierzu Dolnym. Oprócz tego 
zobaczymy najciekawsze firmy sezonu („101 Rey- 
kjavk”, „Pianistkę”, „Męską sprawę”) oraz nowości 
polskie i zagraniczne (min. kontrowersyjny flm z 
Leonardo DiCapńo „Dor's Plum"). Przegjiądy swo- 
ich flmów dokumentalnych będą mieli Andrzej Fi 
dyki Andrzej Brzozowski. W części „Kino Niezależ- 
ne! jury oceni także firmy amatorskie. Warsztaty dla 
młodych krytyków prowadzi Tadeusz Sobolewski. 
Jednym z patronów imprezy jest „Film 
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SF WORA RET AREA ŁACEACIA CE: 





SPRAWDŹ W NAJBLIŻSZYM SKLEPIE: 


eichatów, Kościuszki 10 » Biała Podlaska, Viarszowcka 1 + Białystok, Liyew 18 + Bielsko Białe, Barlickiego 8 + Mosłova 5, CH. Ser + Bolesławiec, Rynek 33/34 + Busko ZArÓJ, PL Zwycęstwa 27 + Bydgoszcz, 
*uszwśa 1, CH, Geant» Stary Rynek 16 Bytom, Dworcowa 30 Srzeków yrorski 36, CH. M1 » Chełm, Lubeka 32 + Czeladź, Będzfska 80, CH M1 + Częstochowa, N.M.. 23» Gdańsk, Grunwaldzka 75 + Olga 
u pecosalej 353 CH ETC» Sdubera1ób CH Mora» ęóna 3 Ch. Aid Weske Młyny 16» Gdynia. Zwydzwa 3%, Ch kT» Kakao Sarowa 2 » Sula MŻ, CH Gant» Gogów NL 
„| slnośi 36 + Gniezna, Rynek 13 « Janki, Mszczonowa 3, C.H, Jai » p Szwedzi 3, c * Kalisz, Góośląsko 4 + Kanonicka 7 » Katowice, 3 Maja 34 + Pulawskiego 60, CH, King Cross « Klelce, Głowackiego 1 
 anktecza 37 Klodzko, Armii krajowej ? » Kaszaln, 1 Maja 9 + Kraków, Floańskag + Alea Pokoju 4, CH, Paa « Aleja Pokoj 67, CH. MI * Komorowskiego 37, CH Gzari + Zaoplska 62, CH. Corefor » Leszno, 
. nek 6» Łódź, Brzezińka 27/31, CH. MI + Klumny 36 + Piłsudskiego 94, CL. ng Cross » Podkoweka 25 "Krakowskie Przedmieście 10 + krakowskie Przedmieście 49 » Lubartowska 16 » Zana 19, CH, Ledere * 
 ósk Mazowiecki, Warszawa 163 + Modlnica k/Krakowa, Wada 2, es + Nowy Sącz, Rypex 3 + Nysa Św. Pot 2 «Olsztyn, Kollątaja 32 » Saroieia 13 » Opole, Ryrx 1 + Ostrowiec 
„Sri 4 pla Zwydęta 13 payków Trybunalski, Seaózia 5 płock, Otaliika 8» Poznań, Półwiejska 24 - + Dąbrowskiego 25a « Świętego. A : Szwajcarska 14, CH, Mi + 
* Radom, Żeromskiego 13 + Rybnik, Szbesiego 23 « Rzeszów, 3 Maj 4» Pisudsiego 3 + Sandomierz, Opatowska 3» Sledlca, Kńskego 7 + Sieradz, AI Pokoj 7 + Sosnowiec, Warszawa 19 




















+ many 22, CH: Aidan» Stalowa Wola, Sasa 13 + Swarzęd, Poarka £ Szcze, p. Zgody 1 + Tamobrzeg, 2a * Tamów, Wałowa 6 « Krakowska 2 + Tamowo Podgórne, Św. Anionicgo 10 + 
zaw, Daty 2 Toruń, Grzęda 43, CF Szła Luis «Tychy, A Bia 17 CH para Jerozolimskie 51 + Marszałkowska 82 » Chmieha 20 + Giębocka 15, CH. Carefou 
© argówek * Jublerska, CH. King Cres = Krasfiskiego 10 * Oyopowa 57/72, CH. KIf + Ostrobraska 75, C.H. Promenada * Połzyńska 4, CH. Geant Fort Wła » Powsńska 31, CH. Sadyba Best Mal Powstańców 126, 


1 Carrefour» Puławska 427, C.H. Geant Ursynow » Piłsudskiego 1, CH. M1 Mari » Targowa 72, C.H. Warszawa Wleńska « Wołoska 12, Galeria Mokatow + Włociawek, Wtasa 2 » Wrocław, Koliącaja 21 + Krzywoustego 126, 
'_ M. Gent Oławska 21 + PI Dominikański 1, Galera Dominikańska » Świdnkka 14/20 » Zabrze, Putonowego Ryszaróa, CH. M1 + Zakopane, Krupówki 9 + Zamość, Grodzka 3 + Żary, Chrobrego 7. 





BIZNES 








NA WYKRESIE GENE HACKMAN Lalem obejrzymy w Polscs Gene'a Hackrnana w „Skoki 
| Davida Mameta A oto ie zarobiły w Stanach 
WPŁYWY Z FILMÓW W USA zjędnoczanych inhe fimy z udziałem gwłazdora. 


W DOLARACH 








1 FZ 
Ostatnio mogliśmy go oglądać jako wyrodnego ojca rodziny w „Genialnym klanie” 
Wesa Andersona. Niebawem znów trafi na nasze ekrany jako włamywacz w filmie 
„Skok” Davida Mameta. Czy nazwisko Hackmana w obsadzie to gwarancja sukcesu 
kasowego? Nie zawsze. Mówi się o nim, że jest solidną firmą — zachwycałby, nawet 
czytając książkę telefoniczną. Chyba jednak nie zawsze tratnie wybiera filmy, 

w których decyduje się zagrać. Stąd jego kariera sklada się z imponujących wzlotów 
i równie imponujących upadków. Jak widać na wykresie, firma „Hackman” właściwie 
nie schodzi poniżej pewnego poziomu. 







2. PIĘKNY UMYSŁ 





PLOTKA CZYNI CUDA 

ość nie zawsze przechodzi w jakość. 

Z osiemnastu premier kwietnia do pierw- 
sze dziesiątki zestawienia dostało się je- 
dynie pięć, a tyko „Ocean's Eleven: 
Ryzykowna gra” znalazła się w pierwszej 


(odda (|| 


181 018 





piątce. Nadal wspaniale sobie radzi osca- 
rowy „Piękny umyst”, dystrybuowany 
1y'ko w 38 kopiach - pozostaje w ścisej 
czołówce już drugi miesiąc. Potwierdza 
się teza, że przyznanie statuetki dla naj- 
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WIDZOWIE. 
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lepszego filmu znacznie przedluża 
-życie” w kinach. 

Na uwagę zasluguje też francuska ko- 
media „Plotka”. Pomimo że dystrybu- 
owana zaledwie w 20 kopiach i obecna 










jedynie w większych miastach, przycią- 
9a co tydzień podobną grupę widzów. 
Czyźby o jej sukcesie zdecydowała... 
plotka, rozpowszechniana przez tych, 
którzy film obejrzeli? 


WAYNE CZEKCZYBECZECCH 


















Liczba ekranów 


16000 
ZSEEZEAM| 
Liczba miejsc 15000. 
na widowni 

12000 
DUŻO KINA 
Multiple. to brzmi tajemniczo, 10000 
a jest nazwą wielosalowogo kina. 


Fimy z branży usiljąc tę nazwę 
spolszczyć. wymyślają różne odpo- 
wiedniki brzmiące nie mniej tajemni 
czo: Multikino, Kinopleks, Superki- 
no. Od 1988 roku trwa inwazja muli- 
pleksów. Dziś dziala w Polsce sie- 
dem firm łącznie zarządzających 
blisko 52 tys. miejsc i 214 ekranami. 
W ciągu 2 lat ma powstać 
następnych 10 obiektów. o 


2000 





|Mulskino Ster Century 





Gnema Cey 


CISZA PRZED BURZĄ 

Widać, że w kwietniu widzowie czekal już na majowe megapremiery 
„Spider-ana” oraz „Gwiezdne Wojny, Część II - Aak klonów". 

Na razie dominował „Króla Skorpion, film związany tematycznie 

z „Powrotem Mumii' ale jego ponad 60 min dolarów zarobionych 
w 10 dnito nic w porównaniu z otwarciem wszech czasów 
„Spidertłana” — 114 min dolarów (bijącym o ponad 26 procent wynik 
„Haryego Pottera 

Rewelacja marca - animowana „Epoka lodowcowa” - nadal trzyma 
się w zestawieniu. Poza tym w czołówce aż 10 się od thrilerów 
Granging Lanes' z Benem Altleckiem i Samuelem L. Jacksonem, 
„High Crimes" z Ashley Judd i Morganem Freemanem oraz „Azył 
Davida Finchera z Jodie Foster). Ale w przededniu ataku klonów 

i człowieka pająka wyniki tych filmów są mniej niż przeciętne. 








| a 
tesz: 


Gdańsk 


Kepals Stier Screen 


Poznań 


Helios 
Wrocław 


KOLUMNĘ OPRACOWAŁ: SŁAWOMIR SALAMON, ES MEDIA 


FELIETON 


W POLSCE WYBITNI ARTYŚCI MAJĄCY AUTORYTET | FAKTYCZNY WPŁYW NA WIELE ZDARZEŃ 
RZADKO | NIECHĘTNIE BIORĄ ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA INSTYTUCJE KULTURALNE. 


WITAJ, SZKOŁO! 


reszcie dobra wiadomość. Agnieszka Holland, Wojciech 
Marczewski, Andrzej Wajda i Krzysztof Zanussi otworzy- 
iw Warszawie prywatną szkołę filmową, do której przy 


jęto właśnie tuzin świeżych słuchaczy. Po raz pierwszy chyba od cza- 
sów słynnego „Zespołu X” rzeczywista hierarchia zawodowa filmo- 
wego świata znalazła odbicie w publicznej instytucji. Chciałoby się za- 
pytać, dlaczego musieliśmy czekać tak długo na coś tak oczywistego? 








MATEUSZ WERNER 

Łatwo nie będzie. Wojciech Marczewski kształcąc cale pokole- 

nie „dogmatyków” w kopenhaskiej szkole filmowej, mógł się skupić 
wyłącznie na pracy artystycznej. Będąc szefem szkoły warszawskiej i 
chcąc odegrać rolę formacjotwórczą, będzie musiał wdać się w nieźle 
już rozhuśtaną batalię o dusze „młodych”, których dzisiaj wszyscy 
chcą mieć po swojej stronie. Sam fakt, że do jego szkoły zapisało się kil- 
ku głośnych absolwentów z Łodzi (Sławomir Fabicki, Danijał Hasano- 











W Polsce wybitni artyści mający prawdziwy auto-  vić, Iwona Siekierzyńska) stawia jego przedsięwzięcie w samym cen- 
rytet w swoim środowisku i faktyczny wpływ na wiele trum tej rozgrywki, Komu ma się jednak udać, jeśli nie jemu? , 
zdarzeń zadziwiająco rzadko i niechętnie biorą odpowie- 
dzialność za reprezentujące ich instytucje kulturalne. A 
skutki tego są oplakane — figuranci na kluczowych stano- 
wiskach, groteskowo tytularne gremia bez żadnego man- 
datu, fasadowe instytucje, których nikt nie traktuje serio, 
boi tak wiadomo, że „życie jest gdzie indziej”. 
Ktoś powie, że sprawą artystów jest tworzenie 
dzieł sztuki, a nie zabawa w urządzenia społeczne. Błąd. 
Nic nie jest w stanie odrobić straty, jaką poniosło polskie ki 
no ostatnich dwudziestu, trzydziestu lat przez nieobecno: 
Wajdy w szkole łódzkiej - jego niechęć do tego miejsca sta- 
ła się już przysłowiowa. I na odwrót: fakt, iż dwu wielkich 
mistrzów światła - Jerzy Wójcik i Witold Sobociński — stworzyło w Ło- 





Mateusz Werner 


dzi nauczycielski tandem, owocuje dziś światową renomą, jaką cieszy 
się „polska szkoła operatorska”, Przyszły reżyser, w przeciwieństwie 
do adepta sztuki poetyckiej, nie wyszlifuje swego warsztatu choćby i 
nawet najskrupulatniejszą lekturą dziel poprzedników — potrzebuje 
mistrza z krwi i kości, dostarczającego mu inspiracji samą swą obecno- 
ścią. Aby to spotkanie mogło się udać, potrzebne jest jednak specjalne 
miejsce. Cóż bowiem z tego, że Marczewski od wielu lat wykłada w 
Łodzi, a Zanussi w Katowicach, jeśli obaj są tam gośćmi, nie gospoda- 
rzami. Organizując własną szkołę, podjęli ryzyko — oni i tylko oni bę- 
dą odpowiadać za sukces lub porażkę. 









KONKURS 


Spider-Man najpierw zawojował świat komiksów, by 
teraz szturmem podbić filmowe ekrany. Postanowiili- 
śmy nagrodzić tych, którzy wiedzą coś o nim i o jego 
filmowych perypetiach. 

1. Jak się nazywa przeciwnik człowieka-pająka? 
2. Jakie kłopoty nękały twórców filmu? 

Oto są pytania. 

A kto prześle prawidłową odpowiedź na adres redak- 
cji, ma szansę wygrać płyty z muzyką ze „Spider- 
-Mane" ufundowane przez Sony Music Polska. 


www.sonymusic.com.pl 











BILL GATES URODZIŁ SIĘ W 1895R. 


rodowej, 
Z 0300304 dyrektorem Filmoteki Nar 
ikowaj 
;zmawia Tomasz Piątek (zbieżność nazwisk nieprzypadko 
ro: 















0 Nie mam nie do powiedzenia 


© niemym kinie. Wiesz, że ja nigdy nie mam 
nie do powiedzenia. 

Nieprawda! Ostatnio pokazy. 
wałeś nieme filmy w Warszawie, w klu- 
bie Galeria Off. DJ miksował autentycz- 


Ą taperską muzykę z lat dwudziestych, 


a ty, rozmawiając z młodymi ludźmi, 
©oś jednak powiedzialeś. Powiedziałeś: 
„Nieme filmy są...". A młodzież 
dopowiedziała: „...zajebiste", Goś 
chyba chciałeś powiedzieć, zanim oni 
ci przerwali. 


W: Chcialem powiedzieć, że nieme filmy są 

mi bardzo bliskie, bo wytworzyły specjalny 
jezyk gestów. Slowa mówionego nie było, 
trzeba było inaczej przekazywać myśli 

| uczucia. Kiedy ogląda się pierwsze filmy 
nieme, widać, ja ten język gestów tworzyt 
Się w bólach. Język nie tylko gestów. 
Także język, czy też repertuar, etektów spe. 
cjalnych. Pierwsi twórcy filmu, tacy jak 
Georges Mólićs, byli bardzo ograniczeni 
technicznie. Mćlićs miał jedną nieruchomą 
kamerę. Nie mógi jej nawet obrócić. trochę 
w bok. To znaczy, że cay fm dział się 
w lednym kadrze, Żeby to trochę ubarwić, 








musial wprowadzać wybuchy, zniknięcia, 
polworki.. Bez tego aktorzy mogliby tylko 
wchodzić „w obraz” i wychodzić z niego, 
tak jak się wchodzi do pokoju. 

„To musiało wyglądać jak ukryta 























PALCCJJ __Mam Wrażenie, że nieme kino — 

- Mnie to bardziej przypominało moje Sztuka tworzenia wyrazistych ar, M 
Pierwsze doświadczenie 2 dziedziny sztuki micznie zmieniających się obrazów, e 
sudiowizualnej, czyli jasełka, szopkę, z. jaką minimalnym użyciu słowa - odrodził się. 
chodzi kolędnicy po chalupach, kiedy by- M teledyskach | częściowo w reklamie... 
lem mały. Ale mimo calego tego zacołania „Bo nieme fimy były trochę teledyskami 
M6liós zrobił filmy prorocze, Zrobił film Nie byly nieme, bo były zawsze odtwarza, 

9 podróży na Księżyc, pierwszą produk. "8 Przy muzycę, By tape Srający na pian 
ię SF Zrobi film o drążsniu tunelu pod PR CZAG0 orkiestra, a w krajach Oriental 

La Manche, gdzie Angicy i Francuzi spo- icz, który, Śpiewając 


tykają się w połowie drogi. 

Gzy to nie było tak: dostał 
facet do rąk supernowocze. 
Sny wynalazek I od tego 
odblokowała mu się 
wyobraźnia, zaczą! wi. 
dzieć inne możliwe 
wynalazki, w innych 
dziedzinach? 

Nie tylko on, Wszy- 
Scy widzowie w latach 1800-1925 mieli świąć 
domość, że kino jest czym, co. należy do 


Przyszłości. Także jako zapis, który przetrwa. nikami są czajniki lokomotywy, kociołki 
Za wszelką cenę chcieli się uwiecznić na ta. latki, samochody. 

r 
śmie. Ogólnie kino byfo włedy czymś super- Ria było w te dziwne Przedmioty 
Dowoczesnym, szybkim, rytmicznym. Pierysi tor udzkiego ducha, Dzia zrobiła. 


Artyści byli zarazem pierwszymi technikami 
TO znaczy,że nowych technik nie wymyśiali 
naukowcy w laboratorium, tylko artyści 
awangardy. Efektem byla porażająca no. 
Wość arystyczno techniczna. Ludzie z epoki 
przedkinowej, jak Boy-Żeleński, nie rozumieli 


Almu, montażu, pyta: „Dlaczego bohale ył p kpałamj z cdirni 
Przed chwią w salonie, ateraz jest na stat. Aaaa nara o 
Ku? Co się stało?*. Dopiero potem, kiedy po- i Re > » Pewnym 
jawiło się słowo, dźwięk, kino spowolniało "NO to jednak OSR [885 roku, 

1 stało się odmianą teatru. Słowo Spowalnia. 


WYWIAD Z DOMINIKIEM MATWIEJCZYKIEM 


rozmawia AGNIESZKA PROKOPOWICZ 


Godzilla utorowała braciom Matwiejczyk — nowej filmowej rodzinie — drogę do sławy 
dzilla utorowała braciom Matwiejczyk — nowej filmowej rodzinie — drogę 


w środowisku offowym. Dominik Matwiejczyk pokazał mym m ju 
jurorom na festiwal 
Jatwiejczyk pokazał szanowny! 
„ku |. Domini 
Dozwolone do 21 powalającą wizję przyszłości pożeracza filmów wideo i wygrał. Od te 


pory wci ryt mi offowe hity. 
jąż tworzy coraz to bardziej makabryczne i coraz zabawniejsze 
W terworze tworzenia zgodził się na krótki wywiad, specjalnie dla nas. 





Jak rozpoczęla się twoja kariera ama- 
tora filmowca? 
W.1882 roku na malej kamerce pożyczo- 
nej ad cioci wraz z licznym rodzeństwem 
(dwóch braci i trzy siostry zacząłem krę- 
Gić krókie horrory: Pierwszy z nich 
(.Błolniak') był naprawdę makabryczny 
Brat Piotr pisa ze mną scenariusze, ja re- 
żyserowalem I robilem zdjęcia, a najstar- 
szy brat Marcin był odpowiedzialny za 
techniczną stronę fimów (udźwiękowie- 
nie, dubbingowa: 
nie i montaż). 
Siostry gray. 
„aż trafliście na 
festiwal Dozwo- 
lone do 21? 
Ofestiwalu dowie- 
dzeliśmy się właśnie z „Filmu. 
Postanowiiśmy wysiać tam nasz fim 
„Nideomania epizod 4". Orzy- 
mal on Grand Pr. To byla 
groteskowa historia o ala- 
ku Godzili na maniaka fi 
mów wiceo.. RA 
Groteska cię pociąga? 
Ostatnio zrobilem dwie pelnometrażowe 
komedie i myślę, że ten gatunek wychodzi 
m najlepiej (choć chciałbym kręcić też 
poważne filmy). Mam w planach historię 
miłosną opowiedzianą w przewrotny spo- 
Sób, a także coś w rodzaju powiaski flo- 
zofiznej z akcją umieszczoną na pok(a- 
zie wahadłowca dryfującego w przestrze- 
ni kosmiczrej. Kończę też scenariusz ko- 
medii o blokersach | innych subkuturach, 













Będzie ona ośmieszać schematy, jakimi 
posługują się media, opowiadając o tym 
środowisku, Okraszone to będzie muzyką 
parodlującą hip hop i zawierać będzie 
subtelne nawiązania do „Długu”, „Cześć 
*, „Nienawiści” i „Chłopaków 





Tereski 


z sąsiedztwa”. 
Wcląż pracujesz nad nimi rodzinnie? 


Brat Piotrek równolegle robi swoje pelno- 
metrażowe filmy. Ostatnio na Oskariadzie 
za film „Klęcząc jęcząc” otrzymał Grand 
Px (wraz z Anną Borusińską, 


współautorką), Na trzech po- 
kazach we wrocławskim kinie. 
Oskar jego prawie dwu- 
godzinnego filmu 
„Chinacity”, parodii 
kina gangsterskiego, 
były pelne sale. Teraz Piotrek 













pracuje nad parodią „Ameli' pod zna- 
miennym tytulem „Emila” 

Jak oceniasz szanse offowego 

kina w obecnej sytuacji na rynku 
filmowym? 

Teraz, po zamknięciu Komitetu Kinemato- 
grafi, szanse wzrosły, Jeśli ktoś robi dobre 
filmy tanio i profesjonalnie, wrota kin zaczy- 
nają się otwierać. Trzeba być tylko przed- 
siębiorczym i pokazywać swój film, gdzie 
tyłko się da. 


Chcialeś zdawać do 
tódzkiej Filmówki? 
Tey lata temu zdawałem | nie dostalem się. 
Teraz myślę, że jednak nie chciałbym cho- 
Szić do tej szkol, Jestem na trzecim roku 
kulturoznawstwa | dużo uczę się o świecie, 
A 00 do umiejętności... najwięcej można 
nauczyć się w praktyce, na planach flmo- 
wych. 
Czy kino amatorskie może być sposo- 
bem na życie? 
Nie, trzeba jeszcze jakoś zarabiać, bo krę- 
cąc filmy amatorskie, nie ma co liczyć na 
jakiekolwiek pieniądze. Może gdyby udało 
"i się sprzedać flm do szerokiej dystry- 
bucji zarobiłbym na tym. Na razie to moja 
pasja. A pracuję jako asystent realizatora 
Programu „Bar”. Dzięki temu mam za co 
kupić kasety do kamery. 
<o dobrego widziałeś ostatnio w kinie? 
Dług, a niedawno „Memento”. Z pol. 
skich filmów właściwie poza „Dlugiem” 
- nie. Mam sentyment do Barej i starych 
komedii Machulskiego. | do Kieślowskie- 
90. Film „Cześć Tereska” wydal mi się 
sztuczny | pod publikę. 
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"INNYCH SUPERHEROSÓW. PRZEDSTAWIAMY JEGO WROGÓW, PRZYJACIÓŁ | KOMISKOWĄ KONKURENCJĘ. 
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SPIDER-MAN JEST BOHATEREM. NIE DLATEGO, ŻE CHODZI PO SUFICIE 
| GNĘBI ZŁOCZYŃCÓW. JEGO GŁÓWNYM TYTUŁEM DO SŁAWY JEST 
USTANOWIENIE NOWEGO HOLLYWOODZKIEGO REKORDU KASOWEGO. 


DOMINIK OSTROWSKI 
wa dni przed premierą, 1 maja, analitycy 

„New York Timesa” doszli do wniosku, że 

nafaszerowana efektami specjalnymi opo- 
wieść o człowieku-pająku będzie wielkim przebo- 
jem i może zarobić nawet 75 mln dolarów 
w pierwszy weekend. Fomylili się — zarobiła pra- 
wie 115 mln. W dotarciu na szczyt amerykańskie- 
go box-office'u nie przeszkodziły jej nawet pirac- 
kie kopie filmu w Internecie. Szefowie Sony Pictu- 
res, którzy zainwestowali w produkcję 139 mln 
dolarów, a w reklamę kolejnych 50 mln, spokojnie 
mogli wyjąć z lodówek butelki z szampanem. Już 
po trzech dniach obecności filmu na ekranach 
większość poniesionych kosztów zwróciła się, Ma- 
gicznej granicy 100 mln w weekend otwarcia nie 
udało się dotąd przekroczyć nikomu („Harry Pot- 
ter i kamień filozoficzny” — 90 mln). — Liczyliśmy 
na taki wynik, ale dopiero pod koniec tygodnia 
- wyznała Amy Pascal z „połkniętej” przez Sony 
wytwórni Columbia. - Nie spodziewaliśmy się 
w najśmielszych snach, że będzie aż tak dobrze. 

Jednym — radość, innym — smutek. W 
ekranowym pojedynku stawonogów poległ „Król 
Skorpion” występujący w barwach Universalu. 
W ciągu trzech tygodni zdążył zgromadzić 65 min, 
w feralny weekend tylko 9. Ofiarą człowieka-pa- 
jaka padł też Woody Allen. Jego nowy film „Holly- 
wood Ending”, otwierający tegoroczny festiwal 
w Cannes, zarobił niewiele ponad 2 mln, co jest za- 
powiedzią klapy, jaka dawno się nowojorskiemu 
okularnikowi nie przydarzyła. 

Sukcesu konkurecji przestraszył się Geor- 
ge Lucas, który pośpiesznie zaczął zapewniać, że 
żadnych rekordów bić nie zamierza, a tak w ogóle 
najbardziej zależy mu na tym, by „Atak klonów” 
był grany wyłącznie w dobrych kinach. Wytwór- 
nia MGM, która wyłożyła się na „Rollerball” i „Woj- 
nie Harta”, zachowała ponure milczenie. 
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Mary Jane (Kirsten Dunst) woli człowieka-pająka (Tobey Maguire) niż zwyklego Petera Parkera 





W następnych dniach „Spider-Man" zali- 
czał kolejne rekordy: 43 min dochodu w jeden 
dzień, 200 mln w dziewięć dni („Mroczne widmo” 
potrzebowało trzynastu), zaś krytycy rozpływali 
się w pochwałach. Nikt nie ośmielił się podni 
ręki na ikonę amerykańskiej popkultury. Wycho- 
wani na komiksach Stana Lee krytycy piali z za- 
chwytu nad jakością efektów specjal- 








ło zdjęcia, ale znów pech dał znać o sobie. 
W marcu zginął w wypadku 45-letni Tim Holcom- 
be — jeden z robotników zatrudnionych przy 
wznoszeniu dekoracji. Producent musiał zapłacić 
59 tys. odszkodowania. W kwietniu niezidentyfi- 
kowany sprawca ukradł cztery czerwono-czarne 
kostiumy Maguire'a i nie oddał, choć producenci 








nych i grą Tobeya Maguire'a (Wil- 
lem Dafoe jako Zielony Goblin 
wzbudził bardziej mieszane uczu- 
cia). Z chóru klakierów wyłamał się 
jedynie Roger Ebert z „Chicago Sun 








- Times”, który zauważył zgryźliwie, 
że główny bohater „wygląda jak figura z gry 
wideo, a nie postać, której udzialem stały się 
fascynujące przeżycia” 

Ironia losu polega na tym, że w holly- 
woodzkim światku człowiek-pająk długo ucho- 
dził za postać przynoszącą pecha. Do sfilmowania 
kultowego komiksu przymierzali się po kolei różni 
producenci, by po pewnym czasie ze wstydem 
ogłaszać rezygnację. W styczniu 2001 roku rozpo- 





obiecali mu premię w wysokości 25 tys, dolarów 
(każdy z kostiumów był warty cztery razy tyle). 
Potem kaskader dublujący Maguire 
gę, zaś właściciel billboardów 2 Times Square po- 
zwał wytwórnię do sądu, bo wypatrzył że w wy- 
świetlanym w kinach zwiastunie komputerowo 
podmieniono logo jednej z reklamowanych firm. 
Ca jakiś czas do mediów przeciekały niepokojące 
wieści o przerabianiu scenariusza i awanturach 


złamał no- 








urządzanych filmowcom przez sędzi 
Lee, twórcę postaci czlowieka-pająka. 

Po 11 września zwiastun wyłądował w ko- 
szu. Powodem byla scena, w której „Spidey” lapie 
helikopter z rabusiami, uciekającymi po napadzie 
na bank, w pajęczą nić rozpięłą między wieżami 
nowojorskiego World Trade Center. Same wieże 
pozostaw 
oznaczałoby, że terroryści „odnieśli moralne zwy- 
cięstwo nad Ameryką” 

Na szczęście księgowi Sony Pictures (któ- 
rej film w Polsce dystrybuuje Warner) też nie próż- 
nowali. Już w lipcu 2001, kiedy aktorzy byli jeszcze 
na planie, film zarobił pierwszych 40 mln. Tyle wy- 
łożyli producent płatków śniadaniowych Kellogs 
i właściciel sieci fast foodów Taco Bell ża prawo do 
wykorzystania filmowych postaci i motywów we 
własnych kampaniach reklamowych 

Intensywne zabiegi promocyjne zrobiły 
swoje. Miesiąc przed premierą ankieterzy magazy- 
„Entertainment Weekly” odkryli, że „Spider- 
Man” jest najbardziej oczekiwanym filmem sezo- 
nu i na liście życzeń czytelników wyprzedza za- 





'ego Stana 





ono w sylwecie miasta, bo ich usunięcie 


nu 











rowno „Atak klonów”, jak i drug „Władcy 
Pierścieni”, Była to zapowiedź pająkomanii, która 
w maju opanowała Amerykę. 

Nadchodzące lato może być najlepsze 
w historii Sony Pictures, bo w kolejce czekają se- 
quele „Facetów w czerni” i „Stuarta Malutkiego'" 
Konkurencja przeciwstawi im kontynuację „Ma- 
triksa” i „Małych agentów”, „Mino- 
rity report" Stevena Spielberga z 
Tomem Cruise'em w roli głównej, 
„Road to Perdition” Sama Mendesa 
2 Tomem Hanksem. Będzie gorąco. 

A Spider-Man? Jak na hero- 








sa przystało, potrafi okazać swą 
wdzięczność. Ledwo przyszedł na 
świat w 1962 roku, uratował od ban- 
kructwa magazyn z komiksami Sta- 
na Lee. Teraz uczynił z Sony Pictu. 
res największego suma w holly- 
woodzkim bagienku. Ciąg dalszy 
nastąpi — „Spider-Man 2” trafi do kin 
w maju 2004 roku, „Spider-Man 3" 
- dwa lata później, D 





SPIDER-MAN 


[27 | U8A 2002. Reż.: Sam Raimi. Scen 
—| Davd Koepp. Zdj: Don Burgess. 
MI_| Maz: Danny Eliman. Scenogn: Nel 
Spisak. Wyk: Tobey Maguire, Kirsten Dunst, Wi 
lem Dafoe, James Franco. 121'. Warner 
Spider-Mana nie trzeba chyba nikomu przed- 
stawiać. Pod tym pseudonimem skrywa się Pe. 
ter Parker przeciętny nastolatek, który po 
ci rodziców zamieszka! z ciotką i wujem w no- 
ojorskim Queens. Ukąszony przez genetycz: 
nie zmodyfikowanego pająka zyskuje nadudz- 
ką siłę i pajęcze zdolności, m.in. wyjątkową 
zręczność i umiejętność przywierania do dowol- 
nych powierzchni. Począłkowo Peter wykorzy 
stuje swoje niezwykle właściwości do wzboga- 
cenia się, ale kiedy jego wuj zostaje zamorco. 
any, chlopak postanawia poświęcić się walce 
z przestępcami. W filmie Sama Raimiego prze- 
ciwnikiem Spider-Mana jest złoczyńca Zielony 
Goblin. To alter ego biznesmena Normana 
Osboma, który dla Petera jest niermal przybra- 
nym ojcem. Oczywiście w „Spider-Manie" nie 
mogło zabraknąć wąku milosnego. Peter pod. 
kochuje się w szkolnej koleżance — rudowłosej 
piękności Mary Jane Watson 
ważniejsze. a jedr sze, 
były sekwencje z etektami specjalnymi. Jest ich 
w filmie ponad pięćset. Spider-Man potraf latać 
nad ulicami z szybkością 120 kilometrów na go- 
dzinę, nurkować ku ziemi, pelzać po ścianach 
'eżowców, przywierać do ścian, ukladając ko 
lana i łokcie w sposób dla człowieka nieosiągal 
ny. Zespól speców od elektów lączył sceny 
z udzialem aktorów z komputerowymi ujęciami 
Wykorzystali także tzw. otogrametię — technikę 
polegającą na nakladaniu na komputerowo 
stworzony szkielet budowii czy miast 
z prawdziwymi budynkami. 


























żeśnie najtrudi 
































czerwiec 2002 FILM 37 





jeb) 
= 
=) 
[©)) 
Ę 
> 
[ab] 
e: 
(5) 
1-5 





[ej 
Ż 
m 
ta 
rę 
> 
E 
N 
— 
N 
O 
"N 
E 
AZ 
0 
E 
= 
[e 
O 
© 
a. 


ieźle wyszło — rzuca reżyser Sam Ra- 

imi, kiedy tylko Kirsten Dunst i Tobey 

Maguire kończą dialog, Razem z monta- 
żystą Bobem Murawskim obserwują aktorów na 
kilku monitorach w montażowni. 

- W tym momencie filmu „Spidey” przy- 
pomina nastolatka, którego nikt nie rozumie. Jest 
bowiem superbohaterem, którego nikt nie rozu- 
mie i jest mu z tego powodu naprawdę źle - opo- 
wiada Raimi, spoglądając na ekran. — Kirsten, czy- 
li Mary Jane, potrafi podnieść go na duchu. 

Najwyraźniej. Skąpo ubrana Dunst ściąga 
maskę z twarzy Maguire'a, odsłania jego usta i za- 
czyna go namiętnie całować 

Łatwo zgadnąć, dlaczego zaangażowa- 
lem Maguire'a — przyznaje reżyser. - Potrzebowa- 
łem kogoś, z kim mógłbym się identyfikować 
Spider-Man" to opowieść o tym, jak to jest, kiedy 
ktoś z nas, przeciętniaków, staje się bohaterem 

Stworzony w 1962 roku przez Stana Lee 
Spider-Man dał początek nowej generacji bohate- 
rów komiksów, Superman pochodził z planety 
Krypton, Batman był milionerem-samotnikiem. 
Tymczasem Peter Parker był sierotą ze społecznych 
nizin, dorastał w Queens i nie cieszył się powodze: 
niem wśród dziewcząt. Był to bohater, z którym 
czytelnik mógi się utożsamiać. 


W styczniu 2000 roku Columbia (czę 
perium Sony Pictures) podjęła śmiałą decyzję. Re- 
żyserię „Spider-Mana powierzyla Samowi Ra- 
imiemu, twórcy filmów grozy. O wyborze przesą- 
dziła jego sympatia dla faceta-pająka. Było więc 
pewne, że nie zmarnuje tematu. 

Prace nad filmem reżyser zaczął od szuka- 
nia odtwórcy głównej roli. — Spider-Man budzi po- 
dziw i sympatię nie z powodu swojej fizyczności. 
To facet, z którym czujemy więź duchową — za- 
.pewnia Raimi. - Chciałem pokazać, jak radzi sobie 
ze swoją przemianą 

Żeby ją pokazać, trzeba przede wszystkim 
zdolnego aktora. Ale przebój kinowy rządzi się in- 





SPIDER-MAN 


TOBEY MAGUIRE PRZYZWYCZAIŁ NAS DO RÓL WRAŻLIWYCH, MYŚLĄCYCH CHŁOPCÓW 
W NISKOBUDZETOWYCH, MYŚLĄCYCH FILMACH. ALE TERAZ JAKO SPIDER-MAN ZAMIERZA 
WZIĄĆ EKRAN SZTURMEM. KIM NAPRAWDĘ JEST TEN ZAMASKOWANY FACET? 


tekst: TOM ROSTON 

zdjęcia: FRANK OCKENFELS 

nymi prawami: potrzebuje kasowego gwiazdora 

ulubieńca młodzieżowej publiczności, którym 

Z6-letni Maguire raczej nie jest. Raimi uważał 

jednak, że tylko Maguire może zagrać Spider-M- 

ana. — Jest inny niż większość aktorów. Ma w so- 
go, tajemniczego — upierał się 

W pierwszej chwili podszedłem do tego 

pomyslu bardzo sceptycznie. Pomyślałem: kolejny 


bie coś mroczni 





film akcji wyprodukowany przez dużą wytwórnię 
- krzywi się Maguire. — Ale potem przeczytałem 
scenariusz, który przypadł mi do gustu. Dla „Spi- 
der-Mana" zrezygnowałem z innych filmów 


Najpierw jednak trzeba było nakłonić wy- 
twórnię, by w ogóle wzięła kandydaturę Ma- 
guire'a pod uwagę. - Oni uważali, że potrzeba do- 
brze zbudowanego przystojniaka z kwadratową 
szczęką, który na dodatek potrafi grać - opowiada 
Raimi. — Znali Spider-Mana wyczynowca, nie zna- 
li Spider-Mana, który mnie zafascynował - mola 
książkowego. Wszystko dlatego, że rysownicy ko- 
miksów zawsze przedstawiali Spider-Mana jako 
gibkiego, smuklego superbohatera. 

Zdjęcia próbne Maguire'a nie przekonały 
producentów. Raimi postanowił więc, że pokaże 
im Maguire'a w jednej ze scen filmu. — Tobey nie 
chciał się na to zgodzić — relacjonuje producentka 
Laura Ziskin. - Ma ugruntowaną pozycję jako ak- 
tor. A uczestniczenie w takich zdjęciach często od- 





bierane jest jako obelga. 

Raimi nie poddawał się: — Naprawdę go 
potrzebowałem. Powiedziałem mu: „Tobey, nie 
zrobię tego filmu bez ciebie, a oni nie pozwolą mi 
ciebie zatrudnić, dopóki nie zobaczą cię w tej roli 
Musimy ich przekonać”. 

Scena byla utrzymana w stylu filmów 
z Bruce'em Lee. Maguire'owi partnerowała Eliza 
Dushku, która potraktowała to jako przyjacielską 
przysługę. Za kamerą stanął Don Burgess, autor 
zdjęć do „Spider-Mana”. Raimi spędził c 
montując sekwencję. Następnego dnia pokazał ją 
wytwórni. - Załapali - oddycha z ulgą reżyser 
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SPIDER-MAN 


Tobey Maguire 
w kostiumi 
(poniżej) i bez 

w scenie ze 
„Spider-Mana" 





Maguire dzielnie zniósł pięciomiesięczny 
reżim, kiedy sześć dni w tygodniu ćwiczył na si- 
łowni, uczył się sztuk walki, podnosił ciężary, 
uprawiał jogę i cztery-sześć razy dziennie jadł bo- 
gate w proteiny posiłki. 

Wstyczniu 2001 roku Tobey mógł się prze- 
konać, czy ten wyczerpujący trening był potrzeb- 
ny. Rozpoczęto bowiem zdjęcia do „Spider-Mana". 
— To była świetna, ale wyczerpująca zabawa — opo- 
wiada. — Dafoe nieźle skopał mi tylek. 

Dafoe tak nie uważa. — A to beksa 

śmieje się aktor. Jego wypowiedzi wzbudziły fa- 
lę spekulacji na temat, jak często Maguire wyręczał 
się kaskaderem. — „Spider-Man” zawiera wiele 
trudnych akrobatycznych wyczynów. Nie sądzę, 
żeby Tobey zdążył je opanować w tak krótkim cza- 
sie. Czasami musiałem walczyć z kaskaderami. Bo 
ja nie potrzebowałem dublera. 








Raimi wyjaśnia wszelkie niejasności. 
Zgodnie z tym, co mówi, sceny podniebnych akro- 
bacji powstały z użyciem techniki komputerowej 
lub z udziałem kaskaderów, a wszystkie lądowa- 
nia, skoki i sceny, w których trzeba było grać, są 
dzielem samego Maguire'a. Oczywiście granie to 
pojęcie względne. — Trudno powiedzieć, że mu 
partnerowałam — przyznaje Dunst. — Kiedy Tobey 
miał na sobie kostium, ja zazwyczaj wrzeszczałam 
i byłam noszona. 





To właśnie stosunki z Dunst są dzić tema- 
tem większości plotek na temat Maguire'a. Mó- 
wiono, że podczas zdjęć zaczęli romansować, po- 
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tem szeptano 0 ich rozstaniu. Maguire zaprzecza 
tym wszystkim rewelacjom. Mówi, że z Kirsten lą- 
y go tylko przyjażń i dorzuca, że od dwóch i pół 
roku spotyka się z pewną dziewczyną. — Ale nie za- 
mierzam 0 tym opowiadać - ucina rozmowę. 

Ale życie prywatne Maguire'a zawsze ro- 
dziło sporo plotek. Większość z nich dotyczyła je- 
go przyjaźni z DiCaprio. W Internecie krążyło 
zdjęcie wątpliwego pochodzenia, na którym obaj 
przyjaciele ubrani są tylko w kimona, a Maguire 
ma imponujące przyrodzenie. Był też „Don's 
Plum” - niskobudżetowy film z ich udziałem na- 
kręcony przez jednego z ich eks-przyjaciól. Produi- 
cent wytoczył Maguire'owi i DiCaprio sprawę są- 
dową, oskarżając ich, że próbują wstrzymać dys- 
trybucję filmu 

— Tobey i Leo wydorośleli, Nadal są dzicy, 
ale nieco się uspokoili - uważa Dunst 

Jeśli chodzi o DiCaprio, Maguire woli ra- 
czej komplementować pracę swojego 
przyjaciela. Ale pochwały można 
usłyszeć też na temat Maguire'a 
- Przez środowisko jest postrzegany 
jako aktor aktorów — mówi z przeję- 
ciem producentka Laura Ziskin. 
— Aktorzy naprawdę obserwują jego 
karierę i doceniają to, co robi. 














"Także reżyserzy nie narzekają 
- Tobey to prawdziwy talent. Tylko naj- 
lepsi działają instynktownie, bo wierzą 
w to, co robią - zauważa Ang Lee, któ- 
ry zMaguire'em pracował przy „Burzy 
lodowej” i „Przejażdźce z diabłem” 





Raimi dołożył starań, by wykorzystać ta- 
lent Maguire'a. Jedna ze scen rozgrywa się po 
śmierci wuja, zamordowanego przez przestępcę, 
którego Spider-Man miał szansę złapać wcześniej. 
- Zżera go poczucie winy — opowiada Raimi. — Ale 
słyszy od ciotki: „W ten sposób nie uczcisz pamięci 
wuja. Spróbuj dorównać jego oczekiwaniom”. To- 
bey zostaje sam. Zaczyna zastanawiać się nad sło- 
wami ciotki, przechodzi przemianę. 

Scena trwa 35 sekund. To decydujący mo- 
ment dla historii Parkera, który mu się nauczyć 
żyć ze swoimi nowymi możliwościami. — Tobey 
pokazał to wszystko - zachwyca się Raimi. - Może. 
dlatego, że nie gral. Albo raczej grał, ale naprawdę 
wszystko to czuł. Jest bardzo szczery w swojej 
grze, może dlatego, że jest bardzo uczuciowy. 


Rodzice Maguire'a — ojciec był robotni- 
kiem i kucharzem, a matka sekretarką - rozstali ię, 
kiedy miał dwa lata. Mieszkał potem u różnych 
krewnych w okolicach Los Angeles. Jego rodzina 
była bardzo biedna. On sam zaliczył tyle szkół, 
że niemal co rano wymiotował że strachu przed 
spotkaniem z nową klasą. W wieku 11 lat Maguire 
rozważał możliwość pójścia w ślady ojca i chciał 
zapisać się na kurs gotowania, ale matka dała mu 
sto dolarów, żeby zamiast tego poszedł na kurs ak- 
torstwa. Wkrótce potem Maguire, podobnie jak je- 
go przyjaciel DiCaprio, zaczął dostawać niewielkie 
role w telewizji i w kinie („Chłopięcy świat”, „Cho- 
lerny świat”). Jednak dopiero kiepska fryzura stała 
się punktem zwrotnym w jego karierze. 

W 1995 roku Griffin Dunne przygotowy- 
wał się do wyreżyserowania krótkometrażowego 
























MAGUIRE, PRZYGOTOWUJĄC SIĘ DO ROLI, PRZEZ PIĘĆ MIESIĘCY, SZEŚĆ DNI W TYGODNIU, ĆWICZYŁ 
NA SIŁOWNI, UCZYŁ SIĘ SZTUK WALKI, UPRAWIAŁ JOGĘ | CZTERY-SZEŚĆ RAZY DZIENNIE JADŁ 
BOGATE W PROTEINY POSIŁKI, ALE PRAWDZIWA ZABAWA ZACZĘŁA SIĘ PODCZAS ZDJĘĆ. 








filmu „Duke of Groove” i potrzebował młodego 
aktora z ogoloną głową. Wybrał Maguire'a. — Wy- 
glądał jak typowe dziecko ulicy — Humaczy Dunne. 


NIEME KINO 

W jego kolejnym filmie, „Burzy lodo- 
wej”, jest scena, dzięki której Maguire zapadł 
w pamięć widzów i speców od castingu. Rozgry- 
wa się tuż pod koniec, kiedy bohater Maguire'a, 
Paul Hood, jedzie do Nowego Jorku na randkę ze 
szkolną sympatią, graną przez Katie Holmes, Ale 
podczas spotkania dziewczyna bierze tabletkę na- 
senną i zasypia, opadając głową na jego rozporek. 
— Tobey zareagował w sposób nieopisany w scena- 
riuszu — Holmes opowiada o tej scenie. — Właśnie 
to czyni z niego wielkiego aktora. 











i „Wbrew regułom” Lasse Hallstróma. Role 
w „Miasteczku Pleasantville” i „Wbrew regu- 
łom” przypominały tę z „Burzy lodowej" — inte- 
ligentny nastolatek wkraczający w świat doro- 
słych — ale „Przejażdżka z diabłem”, dramat 
z czasów wojny secesyjnej, otworzyła nowy 
etap w jego karierze. 

Potem zagrał studenta w „Cudownych 
chłopcach”, w których spotkał się ze swoją znajo- 
mą z „Burzy lodowej”, Katie Holmes, — Był bar- 
dziej pewny siebie - mówi Holmes, dla której pra- 
ca z Maguire'em to wyzwanie. — Jest bardzo mądry 
i doskonale wie, co chce osiągnąć. Trzeba przy nim 
cały czas zachowywać czujność, bo nigdy nie wia- 
domo, w co cię wciągnii 











SPRYCIARZ KOCHA PIENIĄDZE 

Jakim więc cudem Maguire trafil do „Spi- 
der-Mana"? Zdaniem Dunst było to sprytne posu- 
nięcie. — Tobey chce mieć większą kontrolę nad 
swoją karierą — kiwa głową. - On chce być produ- 
centem. Ten dzieciak rozkwita. Kiedyś będzie zna- 
czącym producentem 

Pierwszym krokiem w tym kierunku jest 
„The 25th Hour” Spike'a Lee. Dunst dodaje, że 
ona, „a nawet Leo” proszą go o radę w sprawach 
zawodowych. - Tobey kocha pieniądze - dema- 
skuje go Dunst. — Ma nosa do interesów. 

Sam kieruje swoją karierą, choć zatrudnia 
rzecznika prasowego, agenta i menedżera. — Je- 
stem glową przedsiębiorstwa —śmieje się Maguire. 
Niezły wyczyn jak na kogoś, kto mówi o sobie, że 





TOBEY TAK NAPRAWDĘ CHCE BYĆ PRODU- 
CENTEM. KOCHA PIENIĄDZE I MA NOSA DO 
INTERESÓW. TEN DZIECIAK ROZKWITA. 


jest „niewykształcony”, a edukację za- 
kończył na poziomie gimnazjum. 

Na razie Maguire nie ma żad- 

nych planów na przyszłość. Wie tylko, 

zagra w kontynuacji „Spider- 

Mana” (podpisał umowę na dwa se- 











- Lubię, kiedy nie muszę nic mówić, 
a kamera rejestruje moje reakcje. W tej scenie 
mój bohater ma burzę myśli: „Boże, to wspania- 
le, a jednocześnie okropne. Czy powinienem 
wykorzystać sytuację?”. Nie padają żadne słowa. 
Fajnie móc coś takiego zagrać — przekonuje. 
Wkrótce Maguire zagrał u Woody'ego 
Allena („Przejrzeć Harry'ego") i Terry'ego Gilia- 
ma („Las Vegas Parano”), a następnie dostał 
główne role w trzech wysoko ocenionych dra- 
matach: „Miasteczku Pleasantville” Gary'ego 
Rossa, „Przejażdżce z diabłem” Anga Lee 





quele). — Nie mogę się doczekać, kiedy 
będę mógl skończyć z rolami studentów 
i uczniów — rzuca niecierpliwie. - Łatwiej było 
osiem lat temu, kiedy potrzebowałem pieniędzy. 
Czym więcej możliwości, tym trudniej dokonać 
wyboru: „Kurde, czy powinienem to zagrać? Czy 
nie stracilem wyczucia?” 

Przyznaje, że jest trudniej, niż to sobie w. 
obrażał. — Kiedy byłem dzieckiem, uważałem, że 
pobiję wszystkich, będąc po prostu lepszym akto- 
rem od innych. Ale dopiero teraz uświadomiłem 
sobie, jak trudno jest dostać dobrą rolę. To prawie 
niemożliwe - narzeka. 











Maguire cytuje książkę o kastratach. U: 
wa jej jako metafory: — Podczas spektaklu nauczy- 
ciel mówi do ucznia: „Widzisz ten facet jest nie- 
zwykle utalentowany, być może jest najlepszy na 
świecie, ale ponieważ nie pracuje ciężko, więc ni- 
gdy nie będzie tak dobry jak facet, który nie jest 
nawet w połowie tak utalentowany jak on, ale za 
to nie ustaje w pracy nad sobą, Ale prawdziwa ma 
gia staje się udzialem tych, którzy są utalentowani 
i pracują dwa razy ciężej od innych". , 








Wbrew regułom 





Cudowni chlopcy 


Z FILMOGRAFII: 

* Chłopięcy świat (1993) 

* Revenge of the Red Baron (1994) 
* Cholerny świat (1995) 

* Przejrzeć Harryega (1997) 

* Burza lodowa (1987) 

* Joyride (1997) 

* Las Vegas Parano (1998) 

* Miasteczko Pleasantvlle (1998) 
* Wbrew regułom [1999] 

* Przejażdżka z diablem (1999) 

* Cudowni chłopcy (2000) 

* Spider-Man (2002) 
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SPIDER-MAN 








SWOICH FILMOWYCH PARTNERÓW OŚMIELA SŁOWAMI: „MOŻESZ DOTKNĄĆ MOICH 
PIERSI. NIE UGRYZĄ CIĘ”. JEJ MAMA, OBSERWUJĄC KRĘCENIE SCENY ŁÓŻKOWEJ, 
WYKRZYKNĘŁA: „KIKI, GDZIEŚ TY SIĘ NAUCZYŁA ROBIĆ TAKIE MINY?!". 













anie nie chciała pocałować Brada Pitta. Dacie 

Z” Mówiła, że to głupie, obrzydliwe, 

a w ogóle kto by chciał całować się ze starym Bra- 
dem? On miał wtedy trzydzieści lat, ona — niespełna dwa- 
naście. Wreszcie uległa namowom, scenę nakręcono, ale 
o żadnych dublach nie było mowy, bo Kirsten uznała, że Pitt 
ma okropnie spierzchnięte usta. Kilka lat potem odrzuciła ro- 
lę Angeli w „American Beauty” Sama Mendesa. Tym razem 
nie chciała całować się z Kevinem Spacey. - A do tego miała- 
bym jeszcze leżeć goła wśród płatków róż. Cóż za okropny 
pomysl! - powiedziała zaskoczonym dziennikarzom. 

Dziś już nie ma oporów przed całowaniem filmo- 
wych partnerów. Nie ma też nic przeciwko rozbieranym 
scenom miłosnym. Pierwszą z nich zaliczyła w „Pięknej 
i szalonej” Johna Stockwella (2001). W trakcie zdjęć była 
mniej speszona od swojego partnera Jaya Hernandeza 
i nie szczędziła mu rad typu: „Możesz dotknąć moich pier- 
si. Nie ugryzą cię”. Zszokowała nawet swoją matkę, Ob- 
serwując swą latorośl podczas kręcenia sceny łóżkowej, 
pani Dunst wykrzyknęła: — Kiki, gdzieś ty się nauczyła ro- 
bić takie miny?! 

Nocóż, robienie min to specjalność Kirsten. Zajmu- 
je się tym niemal od urodzenia. Najpierw jako modelka. 
Miała zaledwie trzy lata, kiedy jej przedsiębiorcza matka za- 
łatwiła córeczce kontrakt z agencją Elite, Zanim Kirsten 
skończyła lat dwanaście, mogła się już pochwalić udziałem 
w ponad stu reklamach telewizyjnych. 

Codziennie po szkole jeździła na sesje zdjęciowe, 
lekcje odrabiała w samochodzie. Wszędzie towarzyszyła 
jej matka, która by zająć się karierą córki, zrezygnowała 
2 prowadzenia antykwariatu, a nawet — jak twierdzą nie- 
którzy hollywoodzcy plotkarze - poświęciła swoje mał- 
żeństwo. Oczywiście występy w reklamach były tylko roz- 
grzewką. Matka i córka marzyły o Hollywood. 

Pierwsze kroki jako aktorka Kirsten stawiała pod 
okiem samego Woody'ego Allena — zagrała epizod w jego 
noweli „Nowojorskich opowieści” (1989). Wkrótce potem 
razem 2 matką i młodszym bratem wyjechała do Kalifor- 
nii. Zaczęła od niewielkich ról w popularnych serialach 
(„Sisters”, „Star Trek. Nowe pokolenie”). W 1990 roku uda- 
lo się jej wystąpić u boku Toma Hanksa i Melanie Griffith 
w „Stosie próżności” Briana De Palmy. 

Jednak za swój właściwy debiut uważa dopiero 
„Wywiad z wampirem” Neila Jordana z 1994 roku. Co 


























KASIA NOEL 
prawda musiała całować Brada Pitta, ale rola małej wampi- 
rzycy pozwoliła Kirsten ujawnić szeroką gamę jej talentu. 
Posypały się nagrody i wyróżnienia, wśród nich nominacja 
do Złotego Globu i nagroda widzów MTY. Słów uznania 
nie szczędził nawet Tom Cruise, który zazwyczaj nie do- 
strzega nikogo poza sobą. A jednak o Kirsten mówił cieplo: 
— Byłem zaskoczony dojrzałością jej gry. W ciele malej 
dziewczynki kryje się doświadczenie 35-letniej aktorki 

Zaraz po „Wywiadzie z wampirem” zagrała jedną 
z sióstr March w „Małych kobietkach” Gillian Armstrong 
i znowu odniosła sukces, Krytycy z Bostonu i Chicago 
przyznali jej swoje nagrody dla najlepszej aktorki drugo- 
planowej. O Kirsten zrobiło się naprawdę głośno. Wszyscy 
chcieli kręcić z nią filmy. Mogła przebierać w scenariu- 
szach. Ale bardzo szybko odkryła, że niewiele jest cieka- 
wych ról dła dorastających panienek. 

W ciągu następnych sześciu lat zagrała w kilkuna- 
stu filmach, ale tylko o kilku z nich warto pamiętać. W „Mat- 
ce Nocy” Keitha Gordona według powieści Kurta Vonnegu- 
ta była młodziutką Resi Noth. W satyrze „Drop Dead Gor- 
geous" Michaela Patricka Janna zagrała przebiepłą uczest- 
niczkę konkursu piękności. Znalazła się w obsadzie przej- 
mującego debiutu reżyserskiego Sofii Coppoli „Przekleń- 
Była jedynym jasnym punktem trzecie- 
go (i miejmy nadzieję, że już ostatniego) „Kruka” Bharata 
Nalluriego. 

Z kolei telewizja widziała w Kirsten idealne uoso- 
bienie zbuntowanej nastolatki. Grała więc różne jej odmia- 
ny — ciężarną i odrzuconą przez wszystkich („Fifteen and 
Pregnant" Sama Pillsbury) albo zaćpaną i agresywną (se- 
rial „Ostry dyżur”). 

„Spider-Man” Sama Raimiego otwiera nowy etap 
jej kariery. żeli film odniesie sukces kasowy (w co nikt nie 
wątpi), Kirsten trafi do hollywoodzkiej pierwszej ligi. A to 
oznacza wyższe gaże (już dziś dostaje trzy miliony dola- 
rów za rolę) i jeszcze więcej propozycji. Kirsten nie zamie- 
rza jednak bezczynnie czekać na to, co jej los i kino przy- 
niosą. Założyła (oczywiście z matką) firmę Wooden 
Spoon Productions. Liczy, że dzięki temu będzie mogła wy- 
ławiać najciekawsze role niekoniecznie w najdroższych fil- 
mach. Marzy na przykład o zagraniu seryjnej morderczyni. 
- Być może wygląda niewinnie, ale kiedy czegoś chce, le- 
piej nie stać jej na drodze — ostrzega John Stockwell. Jeste- 
śmy więc o pannę Dunst spokojni. , 











stwa niewinności 
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NA POCZĄTKU BYŁO ICH DWÓCH - SUPERMAN | BATMAI 
GACH POPULARNOŚCI. W KOLEJNYCH FILMOWYCH 
TRZECI | SKORZYSTAŁ. CZŁOWIEK-PAJĄK POWSTAŁ JAKQ 


gdzie dwóch się bije 


by zostać superbohaterem, trzeba posia- 
A dać nie lada umiejętności. Idea superbo- 

hatera powstała wraz ze stworzeniem 
postaci Supermana, w roku 1938, Wtedy pojawił 
się pierwszy komiks z przygodami herosa, który 
ratuje Ziemię. Poświęca się nieustannej walce ze 
złem w imię sprawiedliwości. Ponieważ jego 
przygody cieszyły się ogromnym zainteresowa- 
niem, rok później zaczęły ukazywać się komiksy 
o przygodach jego konkurenta - Batmana (czło- 
wieka-nietoperza). 

Z czasem twórcy kolejnych przygód 
dwóch superbohaterów zaczęli prowadzić ze 
sobą dialog, żartować sobie z konkurencji. Gdy 
w jednym z filmów Superman rzuca: „Nie la- 
tam, kiedy piję”, Batman w swojej wersji filmo- 
wej odpowiada mu: „Nie piję, bo potem latam”. 











NARODZINY PAJĄKA 

Z kolei na fali popularności Batmana 
i Supemana, 30 lat później, Marvel Comics Gro- 
up tworzy następnego superbohatera — Spider- 
-Mana. Człowiek-pająk musiał wpisać się w 
konwencję, spełniać wymogi „superbohater- 
stwa”, dorównać niezwykłymi umiejętnościami 
swoim poprzednikom, a jednocześnie musiał 
być na tyle oryginalny, by nie był z nimi mylony. 
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Zanim jednak powstał Spider-Man, to 
Superman i Batman byli niedoścignionym wzo- 
rem bohaterskości, a ich sylwetki i umiejętności 
- kanonem. Wraz z rozszerzaniem wpływów kul- 
tury masowej nasi superbohaterowie wkroczyli 
do telewizji, kina oraz sklepów z gadżetami. Su- 
.perman i Batman byli rozpoznawalni wszędzie 
tam, gdzie docierała telewizja, gazety i książki 
Byli prawdziwymi gwiazdami. 

Najważniejsza w opowieściach o hero- 
sach jest kreacja głównej postaci. Superbohater 
musi mieć moc, I kostium. Wszyscy trzej bohate- 
rowie różnią się od siebie strojem, który pełni 
funkcję znaku rozpoznawczego. I tak Superman 
ubrany jest w czerwono-niebieskie barwy naro- 
dowe Stanów Zjednoczonych. To lączy go ze 
Spider-Manem, także preferującym amerykań- 
ską kolorystykę. Batman z kolei przybrał mrocz- 
ną stylistykę czerni. Twarz przykrył maską 
Twórcy człowieka-pająka musieli uznać pomysł 
z maską za dobry, gdyż swojemu bohaterowi 
także zasłonili twarz. 

Filmowy Spider-Man ma niezwykle do- 
Kladnie przemyślany wizerunek, nad którym 
pracował trzykrotny zdobywca Oscara ża kostiu- 
my James Acheson (ubierał bohaterów „Niebez- 
piecznych związków” i „Ostatniego cesarza”). 








AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
Szatę człowieka-pająka uszył ze 120 kawałków je- 
dwabiu, który pokrył delikatną winylową siecią 


BARDZO BRZYDKIE ZŁO 

Wraz ze spopularyzowaniem się super- 

bohaterów pojawili się ich pomocnicy i wrogo- 
wie. Wrogowie oczywiście też musieli być „su- 
per”, aby na tym tle nasi herosi wydawali się 
jeszcze wspanialsi i jeszcze bardziej pomysło- 
wi. Poza tym musieli walczyć z godnym prze- 
jem, aby historie nie były nudne. 
Zło w filmowym Spider-Manie uosabia 
Zielony Goblin (grany przez Willema Dafoe) 
Przeciwników superbohaterów bardzo często 
charakteryzuje brzydota i deformacja twarzy. 
Jest to wręcz mitologiczny zabieg, który jedno- 
znacznie określa dobro i zło. Widz nie może 
mieć wątpliwości, kto tu jest kim. Zielony Go- 
blin ma skórę i pancerz gada, Joker — wróg Bat- 
mana — miał zdeformowaną twarz na skutek 
kąpieli w kwasie. 

Wrogowie superbohaterów mają też 
zwykle swoje atrybuty, znaki rozpoznawcze. Jo- 
ker dzierżył talię kart. Zielony Goblin pojawia si 
2 maską i w otoczeniu masek — to wyraźny sygnał 
świadczący o jego podwójnej osobowości. Na je- 
go skórę naniesiono też wzory prawdziwej skóry. 





ciwnil 











ETAZOPAEĘ 





pea 








Na poprzedniej stronie: Christopher 
Reeve w „Supermanie” 

Ficharda Donnera. 

Po prawej: George Clooney i Chr 
O'Donnell w „Batman 4 Robi 
Joela Schumachera. 

Poniżej: Tobey Maguire 

w „Splder-Manie" Sama Ralmiego 


wężowej. Przeciwnik superbohatera ma być 
straszny — tym bardziej docenimy naszego wyba- 
wiciela, im większą grozę wzbudzi jego wróg, 
Superbohater też ma podwójną osobo- 
wość. Jedna z nich jest „super”, a druga bardzo 
przeciętna. Superman, kiedy nie r 
pracował jako dziennikarz (dość fajtłapowaty 
zresztą), Batman byl milionerem, a Spider-Man 


ował świata, 





zwykłym studentem. Także wrogowie herosów 
walczą ze sobą na płaszczyźnie „super”, w nor- 
malnej rzeczywistości kontak- 

tują się ze sobą jako istoty ludz- 
kie, obdarzone co najwyżej 
specyficznym charakterem. 


Spide. 
nie jak inni superbohatero- 
wie, nie_ starzeje się. Jego 
przygody opowiadane są w 
odcinkach, które nie mają 
chronologii. Można więc do- 
wolnie pozamieniać ich kolej- 
ność. Umberto Eco nazwał ta- 
kie opowiadania serią pętlą. 
Pokazują one migawki z życia 
bohatera, choć my oczywiście 
poszukujemy punktów zbież- 
nych. Tymczasem jedynym 
takim punktem jest bohater i 
jego niezmienny charakter. 

Serie-pętle o przygodach superboha- 
terów tworzy się oczywiście po to, by móc je kon- 
tynuować i na nich zarabiać. W kolejnych odcin- 
kach bohaterowie nie starzeją się, bo przecież 
prawdziwi herosi powinni być niezmienni, jak ja- 
mes Bond jest niezmiennie zabójczo przystojny. 

Początkowo Batman i Superman także 
byli niezmienni, ale to właśnie px 
konkurencyjnego idola, Spider-Mana, którego 
przygody były bardziej osadzone w rzeczywi- 
stości, zrewolucjonizowalo komiksy o superbo- 
haterach. Tak więc do przygód Batmana stop- 
niowo wprowadzano elementy coraz bardziej 





Man, podob- 


ojawienie się 








brutalne i niejednoznacz- 
ne. Unikano zmian w cha- 
rakterze, raczej zmieniano 
okoliczności, które miały 
być bardziej współczesne. 
W odpowiedzi na zarzuty 
Bat- 
mana (superbohater ma 








o. homoseksualizm 


wielu wrogów!) twórcy 
komiksów stworzyli dla 
niego nowych pomocni- 
ków — Batgirl i Batwoman. 





Każdy z bohate- 
rów posiada swoje logo, 
co pozwala na skrótowe 
pokazanie jego obecności 
(pamiętacie znak nietope- 
rza na tle księżyca w ostatnim kadrze filmu 
o Batmanie w reżyserii Tima Burtona?). Super- 
bohater nosi zwykle logo na piersiach. Nieto- 
perz Batmana, duża litera „S” Supermana c: 
pająk Spider-Mana funkcjonują o wiele szerzej 
niż komiks, film czy kreskówka. Są na gadże- 
tach, ubraniach, broszkach, butach. Wszędzie, 
gdzie tylko sięga system rozrywkowy. Bo su- 
perbohater musi funkcjonować poza komiksem 
i filmem. Najłatwiej jest upowszechnić właśnie 
wizerunek postaci - jak wiadomo, rozpoznają 
ją nawet najmłodsi. Zwłaszcza jeśli jest charak- 
terystyczna. Zupełnie jak bohater bajki 











SPIDER-MAN 
























Spider-Man nie jest więc jakimś tam 
zwyczajnym bohaterem komiksu czy filmu, jest 
elementem calej kultury masowej. Sama postać, 
jej wyrazistość, jest ważniejsza od fabuły filmu. 

Superbohater działa zwykle w jakimś, 
także szalenie charakterystycznym, miejscu bez- 
prawia. Superman rozprawiał się że złoczyńcami 
w Metropolis, Batman walczył ze złem w Gotham 
City, a Spider-Man — w Nowym Jorku. 

Superbohater zawsze w 
wiemy, że nie. odchodzi, że zostanie i będzie 
Musi tak być, bo chcemy, by dobro 
zwyciężyło. Przygody superbohaterów, te kla- 
syczne, są jak dobre bajki, z happy endem. Cza- 
sem z mądrą puentą. Jak ta ze Spider-Mana, że 
„wielka mac to wielka odpowiedzialność”. Ale 
przecież wiadomo, że nie o „przesłanie” tu 
idzie. Tylko o szybką akcję i zapierające dech w 
piersiach efekty specjalne. 





grywa, a my 


czuwał. 


<> 


radiostacji 


14 czerwca (piątek) w programie Ra- 
diostacji (godz. 17.00) 
rozmowa o tym, że bohaterowie ko- 
miksów radzą sobie w kinia nie gorzej 
niż na obrazkach (Warszawa 101,5 
Kraków 93,7, Poznań 101,6, Gdańsk 
S2.0. Gdynia 101,1, Wrocław 106,9, 
Rzeszów 96,4 FM] 








NIEŁATWO DOPCHAĆ SIĘ DO FILMU. ALE JEST NA TO JEDEN NIEZAWODNY SPOSÓB: TRZEBA NAJPIERW 
ZROBIĆ KARIERĘ W KOMIKSIE. KIEDY JEST JUŻ SIĘ ZNANYM BOHATEREM, A ZIEMIĘ URATOWAŁO SIĘ ZE 
30 RAZY, SZANSE WCIŚNIĘCIA SIĘ NA EKRAN ROSNĄ. OTO POCZET TYCH, KTÓRYM SIĘ UDAŁO 





inwazja kolorowych 'herosów 





ASTERIX 

Stworzony przez Renć Goscinny /ego 
i Alberta Uderzo. Malutki Gal z sumia- 
słym wąsem, mieszkający w wiosce 
w Armorique (dawna nazwa Bretani) 
Nienawidzi Rzymian i lupi ich przy 
lada okazji, Dzięki eliksrowi czaro- 
dzieja Panoramiksa ociznacza się wy- 
jątkową słą. Gościl na dworze 
Kleopatry, brał udział w olimpiadzie, 

a nawet odkrył Amerykę. Ma gadane. 


BATMAN 

Zwany także Czarnym Rycerzem 

Po raz pierwszy pojawi się w maju 
1938 roku w 29. numerze komiksowe. 
go zeszytu „Detective”. Neurołyczny 
milioner, który jako dziacko stracił ro- 
dziców. Inteligentny i świetnie zbudo- 
wany. całą energię kieruje na walkę 

z szumowinami z Gotham City. 
Właściciel pomysłowego kombinezo- 
nu i wielu supergadżetów. Na swoim 
koncie ma także liczne podboje ser- 
cowe. W kinie maskę Batmana przy- 
wdziali min, Val Kilmer, George Cloo- 
ney i nasz zdecydowany faworyt Mi- 
chael Keaton 


BARBARELLA 
Skąpo ubrana, uwielbiająca seks. 
blondwłosa astronautka, której ko: 
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smiczno-erotycznymi przygodami 
pasjonowała się w latach 60. cala 
Francja. Na rozkaz swoich przełożo- 
nych Barbarella bada najdziwacz- 
niejsze planety, a przy okazji doko- 
nuje erotycznych podbojów. Wśród 
jel kochanków by! nawet robot. Film 
o Barbarelli mógł nakręcić tylko Ro- 
ger Vadim, który w głównej roli ob- 
sadził swoją żonę Jane Foncię. 


BLADE 

Pół człowiek, pół wampir. Łączy 

w sobie wszystkie dobre wampirze 

i ludzkie cechy. Znany pogromca 
wampirów, na których mści się za 
śmierć matki. Z kolei wampiry polują 
na Blade'a, bo potrzebują jego spe- 
cyficznej krwi, by zadowolić bóstwo 
imieniem La Magra. Właśnie po- 
wstał drugi film o przygodach Bla: 
de'a — w obu główną rolę zagrał 
Wesley Snipes. I w obu jest śmier- 
telnie poważny. 


czarne orchidee, którymi obsypuje 
ukochaną. W kinie Brendą była m.in 
Brooke Shields. 


CATWOMAN 

Zbuntowane alter ego Seliny Kyle. 
nieśmiatej i zahukanej asystentki mi- 
lionera Maksa Shrecka. Odważna, 
niezależna, ale nieszczęśliwa lemi- 
nistka w czarnym skórzanym (diablo 
obcisłym) kombinezonie i na wyso- 
kich szpilach. Biczem włada nie go- 
rzej od Indiany Jonesa. Wielbicielka 
kotów. W komiksach od połowy lat 
40., wzorowana była na Jean Har- 
low i Hedy Lamar. W filmie Tima 
Burtona grała ją Michelle Pieiffer 


DENNIS ROZRABIAKA 

Z wyglądu cherubinek, z charakteru 
diabel, no może diabelek, wciełony. 
Wiecznie rozczochrany blondynek 
w ogrodniczkach, który za pomocą 
procy terroryzuje swoich rodziców 





JOLSUT AE 
SIEBTSCNIEA. 


BRENDA STARR 

Wymyślona prez Dalię Messick re- 
porterka „The Flash". Brenda jeździ 
po całym świecie, pakuje się w naj- 
gorsze tarapaty, ale zawsze wygląda 
tak, jakby za chwilę miała odbyć sesję 
fotograficzną dla „Elle” — jest modnie 
ubrana, nienagannie uczesana i uma- 
lowana. Wybranek Brendy. arystokrata 
Basi St. John, cierpi na tajemniczą 
chorobę, nosi opaskę na oku i hoduje 





i najbliższych sąsiadów. Jego wierny: 
mi towarzyszami są rówieśnik Joey 

| pies Ruff. cierpiący na kotołobię. Po- 
mysłodawca komiksu Hank Ketcham 
wzorował Dennisa na swoim synku. 
Filmowym Rozrabiakami byli Mason 
Gamble i Victor DiMatta. 


DICK TRACY 
Detektyw z Chicago, wymyślony 
przez Chestera Goulda. Z bandytami 


ELŻBIETA CIAPARA 


walczy od 1931 roku. W szeregi policji 
wstąpil tuż po tym, jak jego ukochana 
Tess Trueheart została porwana, a jej 
ojciec zamordowany. Pod względem 
ilości odniesionych ran pobil nawet 
rekord Andrzeja Kmicica — był wielo- 





krotnie biły, torturowany, raniony z 
broni palnej. dźgany nożem, a raz na- 
wet oślepiony kwasem. W latach 
1937-47 powstało kika flmów o Dicku 
Tracym z Ralphem Byrdern, W 1990 
roku Tracy'ego zagrał Warren Beatty. 


DWIE TWARZE 

Naprawdę Harvey Dent. Niegdyś 
zdolny i prawy prokurator. Po wypad- 
ku. winą za który obciąża Batmana, 
połowa jego twarzy przypornina upior- 
ną pizzę. Urodzony elegant, lubi do- 
brze skrojone gamitury. Cierpi na roz- 
dwojenie osobowości (stąd pseudo- 
nim). Przestępczy geniusz, nie zrobi 
nic bez wcześniejszego rzutu monetą. 
Gral go Tommy Lee Jones. 


FANTOM 

Tajemniczy mściciel w masce. Nazy- 
wany „duchem, który chodzi”. Podej- 
rzewany o nieśmiertelność. W życiu 
prywatnym niejaki Kit Walker, kiedyś 
Anglik, teraz Amerykanin. Walcząc ze 
ztem, kontynuuje rodzinną tradycję 

i rodzinny obowiązek, przekazywany 
od XVI wieku z ojca na syna. W kinie 
Fantoma zagrał m.in. Bily Zane 





u GięnaGkca Gotti odci zarokóćw Fi sek sza siwe, 


FLASH GORDON 
Intelektuaista (absolwent Yale) z klatą 
4 la Schwarzenegger. Razem z uko- 
chaną Dale Arden i doktorem Han- 
sem Zarkovem trafia na planetę Mon- 
go, której ciemoniczny władca Ming 
chce podbić Ziemię. Oczywiście 
Fiash położy kres zbrodiniczym kno- 
waniom, a pomoże mu w tym urodzi- 
wa córka Minga — Aura, W kinie Fia- 
shem byl Buster Crabbe i Sam J. Jo 
nes, a Mingiem - Charles Middleton 
i Max von Sydow. 


KAPITAN AMERYKA 
Amerykański patita, Nawet strój ma 
wzorowany na gwiaździstym sztanda. 
rze — niebiesko-biały trykocik, czerwo- 
dodatki. Naprawdię nazywa się 
Steve Rogers. Nadczłowiakiem siał 
się po wypiciu specjalnej mikstury 











Super Soldier. W latach 40. walczył 
z nazistami, potem zają się innymi 
wrogami amerykańskiej demokracji 
W knie zagrał go min. Matt Saiinger 
(w filmie Alberta Pyuna). 


nie denerwować. Właściciel małego 
kundelka o Iwim sercu, którego ko- 
cha nad życie. W aktorskich ada- 
płacjach komiksu Obeiiksa gra 
Górard Depardieu. 


POPEYE 

Jednooki, waleczny i dowcipny ma: 
rynarz, który nigdy nie rozstaje się 
ze swoją fajką. Nadludzką silę za- 
wdzięcza konsumpcji szpinaku. Nic 
więc dziwnego, ża Crystal City 

» Teksasie, ośrodek uprawy szpina: 
ku. postawiło marynarzowi pomnik. 
Popeye stał się kinowym debiutem 
Robina Wiliamsa, a flm (niestety 
przerażliwie nudny) podpisał Robert 
Aliman. 


























LUCKY LUKE 

Dzielny szerył z Dzikiego Zachodu, 
bohater belgijskiego komiksu. Praw. 
dziwy jeździec znikąd — pojawia się. 
by zaprowadzić spokój I prawo, 

a następnie odjeżdża ku zachodzą- 
cemu słońcu, śpiewając „J'm a poor, 
lonesome cowboy”. Jego etatowymi 
przeciwnikami są kuzyni Daltonowie 
- Joe, Wiliam, Jack i Averell. Luke 
zawsze może jednak liczyć na po- 
moc swojego oddanego rumaka. 


MODESTY BLAISE 
Zblazowana, znucjzona luksusem 
Modesty najpierw kierowała między- 
narociowym syndykatem zbrodni 

a potem została darmowym zgen- 
tem brytyjskiego wywiadu. Aż trud 
no w to uwierzyć, ale film o Modesty 
Blaise nakręci! Joseph Losey (twór. 
Slużącego” i „Posiańca”) 
a główną rolę zagrała gwiazda An- 
tonionego — Monica Vitti 





ca min 


OBELIX 

Wierny towarzysz przygód Asterik- 
sa. Olbrzym o wielkim brzuchu (oraz 
równie wielkim apetycie) i małym ro- 
zumie. Dobroduszny, ale lepiej go 





SHEENA 

Zwana królową dżungli. Tarzan w bi- 
kini. Piękna blondynka o zwalającej 
z nóg figurze. Ubiera się wyłącznie 
w skąpy kostium ze skóry lamparta. 
Jej głównym zajęciem jest ratowa- 
nie niejakiego Boba, który wciąż 
ładuje się w tarapaty. Graty ją Irish 
McCalla, Tanya Roberts (jecien 

z Aniolków Charliego) oraz Gena 
Lee Nolin ze „Słonecznego patrolu 





SPIDER-MAN 

Czyli Peter Parker, przeciętny amery- 
kański nastolatek, który ukąszony 
przez napromieniowanego pająka 
zyskuje niezwykłe umiejętności. Ja 
ko człowiek-pająk świetnie pelza po 
ścianach i odznacza się wyjątkową 
szybkością. Jego przeciwnikiem jest 
antypatyczny Zielony Goblin. 


SPIDER-MAN 


SUPERMAN 


Prototyp wszystkich superboharetów. 

Urodzony na planecie Krypton, nie- 

mowłęciem będąc, trafi na Ziemię 

i został adoptowany przez Jonathana 
Marthę Kentów. Jako Ciark Kent pa: 

ra się dziennikarstwem dla „Daily Pia- 

net”. Jako Superman, superiacet 

w niebieskim trykocie z czerwoną pe- 

lerynką, non stop kogoś ratuje. 

W walnych chwilach podkochuje się 

w Lois Lane, koleżance z redakcji Fi 

mowym, niezapomnianym, Super 

nem był Christopher Reeve. 








SNOOPY 

Pies Chariiego Browna. Niespelniony 
pisarz, domorosłyfilozoł, as lotnictwa 
z czasów | wojny światowej. Mieszka 
w budkie. Przyjaźni się z małym 
płaszkiem imieniem Woodstock. 


TINTIN 

Młody reporter bełgiski, któremu 
przygód mógłby pozazdrościć nawet 
Indiana Jones. W podróżach towarzy- 
szą mu amator rumu, kapitan Had- 
dock, detektywi bliźniacy Dupont. 

i Dupond oraz pies imieniem Milou. 
Siworzony przez rysownika o pseudo- 
nimie Herge, po raz pierwszy pojawił 
się w 1928 roku. W latach 60. powsta- 
ły dwa filmy fabularne — Tintina zagrał 
w nich Jean-Pierre Talbot 


Książę VALIANT 
Syn wygnanego króla. Najpierw służył 
sir Gawainowi, potem dołączył do Ry- 
cerzy Okrąglego Stolu. Odważny, bit- 
ny. ale lekkomyślny. Walczy z Sasami 
| ugania się za księżniczką Aletą 

W kinie grali go Robert Wagner i Ste- 
phen Moyer. 





X-MEN 

To grupa mutantów, obdarzonych nie. 
zwykłymi mocami, Są wśród nich: Cy- 
klop, Ruda oraz Rosomak. Kierowani 
przez Profesora X muszą zmierzyć się 
z bandą zbuntowanych mutantów-ter- 
rorystów, na czele których stol prze. 
biegły Magnelo. 





ZAGADKA 

Złowrogie wcielenie Edwarda Nyg 
my. obiąkanego wynalazcy i prze- 
chinika Batmana. Inteligentny, 
specjalizuje się w szaradach i zga 
dywankach. Zagadką byli Frank 
Gorshin i Jim Carrey. 
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SPIDER-MAN 


uniform spider-mana 





KOSTIUMOGRAF JAMES ACHESON WRAZ Z DWOMA TUZINAMI ASYSTENTÓW PRACOWAŁ NAD 
KOSTIUMEM PRZEZ PIĘĆ MIESIĘCY. STWORZYŁ 37 PROTOTYPÓW, ZANIM WRESZCIE UZYSKAŁ 
UPRAGNIONY EFEKT. ACHESON UJAWNIA KILKA TAJEMNIC TEGO KOSTIUMU. 













* Wypukła pajęczyna została * Ten kostium kryje w so- * Poniżej czubka głowy 
zrobiona z osiemnastu bie nie lada technologię znajduje się delikatnie 
kawałków lateksowej pianki, — Acheson mówi, że dzię- rzeźbiony, elastyczny 
które trzeba było ręcznie ki niej mięśnie bohatera helm plastikowy, dzięki 
sklejać. Jak opowiada prezentują się znacznie którernu każdy, kto 
Acheson, kostium wkładała bardziej okazale. — Moim go zakłada (obojętnie 
się przez otwór w plecach zadaniem było, by wyglą- — Tobey Maguire czy je- 
— Tobey dosłownie się dało to jak najbardziej go dublerzy), ma iden- 
w niego wkręcał naturalnie. tyczny profil, mówi 


Acheson. Helm biegnie 
wzdłuż nosa i jest w nim 
miejsce na soczewki. 


48 FILM czerwiec 2002 


www. bigstar.com.pl 


= 





< 
| 
2 
E 
a] ||h 






produ 





"o", 


; 
«+; 
a. 


haolin Soccer" to film magiczny w swej prostocie. Jest to 

historia walki dobra ze złem prowadzonej tutaj przez do- 
brych (pilkarzy) ze złymi (piłkarzami). Dawno, dawno temu, 
pewien dobry piłkarz miał przed sobą świetlaną przyszłość 
gwiazdy chińskiego futbolu, jednak na jego drodze pojawił się 
piłkarz zły. Zły wymógł na dobrym pewne fałszywe zagranie 
na boisku, wskutek czego zły stał się gwiazdą, a dobrego omal 
nie zaszlachtowała widownia. 

Dobry piłkarz po latach staje się trenerem (oczywiście 
dobrym) i kompletuje nową drużynę. Chce się zmierzyć z fut- 
bolowymi gwiazdami prowadzonymi przez swego odwieczne- 
go wroga (złego), który odebrał mu laur zwycięstwa przed laty. 
Drużyna wroga nazywa się FC Beds i jest to ekipa niepokona- 
nych, naszpry :h amerykańską chemią osiłków 

Nasz dobry trener musi znaleźć niezwykłych zawodni- 
ków, którzy mogliby zmierzyć się z FC Beds, którzy mogliby 
chociaż spróbować... Oczywiście, jak to zwykle w bajkach by. 





owany 
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AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
wa, znajdzie się kilku ryzykantów. Po kilku perypetiach po- 
wstaje drużyna w składzie: Żelazna Noga, Żelazna Głowa, Że- 
lazny Brzuch, Żelazna Ręka i tak dalej, Okazuje się, że „żelaz- 
ni” chłopcy znają się dobrze z wielu wspólnie spędzonych lat w 
Klasztorze Shaolin, gdzie 
tylko na medytacjach 

Ich imiona słusznie wskazują, że chłopaki nie są mię 
czakami, a w dodatku każdy z nich może poszczycić się wyjąt- 
kowo twardą częścią ciała. Rozpoczynają treningi. 


jak wiadomo — czas spędza się nie 


FUTBOLOWY MATRIX 

Chłopcy przed wielkim finałem z FC Beds będą się mu. 
sieli zmierzyć z kilkoma „słabszymi” drużynami. Tu dokładnie 
zapoznajemy się z ich umiejętnościami. Po kilku meczach są na- 
szym ulubionym zespołem i kibicujemy im z przekonaniem o 
ly dochodzi do finałowego starcia, zaczynamy 





zwycięstwie. G 
powątpiewać, 





Powyżej: Stephen 
Chow, reżyser I sce- 
narzysta filmu „Shao- 
lin Soccer”. Zagrał 

w nim również rolę 
Żelaznej Nogi 








FOT MIRAMAX, ARCHIWUM. 


Można powiedzieć — historyjka zwyczajna w swej nie- 
zwyklej glupocie. Jak to we wschodnich filmach kung-fu. I tu 
dochodzimy do tego, co sprawia, że „Shaolin Soccer” tak bar- 
dzo się podoba (bo się podoba!). O tym filmie mówi się „chiń- 
ski Matrix”. Dlaczego? Wystarczy popatrzeć. 

Wykorzystane tu efekty specjalne stosowano w „Matri- 
ksie”, w filmie „Przyczajony tygrys, ukryty smok” i wielu innych. 
Inspiracją zarówno dla obu filmów, jak i „Shaolin Soccer” był ja- 
poński komiks, czyli manga. Chwila czasu rzeczywistego jest na 


W TEJ KOMEDII PIŁKARSKIEJ MAMY GROTESKĘ, 
ROZGRYWEK SPORTOWYCH, JAPOŃSKĄ MANGĘ, 


ekranie przedłużana i rozciągana nawet do kilkunastu sekund. 
Moment jest rozłożony na sekwencje, warstwy i trwa, trwa, trwa. 
W międzyczasie na dalszych planach wciąż coś się dzieje. Noga 
kopiąca piłkę zastyga jak pomnik, a w tym czasie inni zawodnicy 
poruszają się w czasie rzeczywistym... To robi wrażenie. 

Gra zawodników staje się coraz mniej realna, wyraźnie 
odczuwa się ingerencję sil wyższych, magię i niezwykłość. I to 
jest kolejne podobieństwo do wymienianych wyżej filmów. 

„Shaolin Soccer" pod. przykrywką lekkiej komedii 
przypomina Chińczykom, że istnieje coś więcej poza zabarwio- 
ną na czerwono realnością. Że istnieją sztuki walki i magia z ni- 
mi związana. Magia kryje się przede wszystkim w tradycji tego 
kraju, którą tak bardzo wypierano. oto powraca ona w lekkiej 
zabawnej formie na boisku piłkarskim, w postaci kilku piłkarzy 
obdarzonych Mocą i żelaznymi kończynami. 











POSTMODERNIZM Z PRZESŁANIEM 
taolin Soccer” godzi nie tylko w materializm socjalis- 
tyczny. Kilka prztyczków w nos dostają także Stany Zjednoczone 
i w ogóle cały Zachód (FC Beds dostają swoją złą moc zza Ocea- 
nu — jest im ona wstrzykiwana dożylnie). Filmowi daleko jednak 
do antyamerykańskiej obsesji. To już nie te czasy, żeby na potęgę 
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pomiatać kapitalistami. Zwłaszcza jeśli dzielą się swoim kapita- 
łem, a przy okazji stanowią sympatyczny rynek zbytu. 

Ale nie konteksty polityczne są tu najważniejsze-Ta pił- 
karska komedia to opowieść o walce człowieka ze złem, ale też 
z wlasnymi fizycznymi uwarunkowaniami, a nawet ogranicze- 
niami. To czysta i prosta historia, przemycająca ideę świata, któ- 
ry jest przesiąknięty duchowością i dobrą Mocą. Jednocześnie 
wszystko tu jest włożone w strukturę baśni, której konwencja 
wymaga wiary. I morału. FC Beds oczywiście poniosą klęskę, 














CYTATY Z FILMÓW KARATE | PRAWDZIWYCH 
FILM ROMANTYCZNY Z WĄTKIEM MIŁOSNYM. 


lecz zanim do tego dojdzie, ktoś będzie musiał wykazać się po- 
święceniem. Niekoniecznie piłkarz. 

Mamy w „Shaolin Soccer" wiele groteski, mieszankę 
różnych konwencji, cytaty z filmów karate i prawdziwych roz- 
grywek sportowych, japońską mangę, film romantyczny z wąt- 
kiem miłosnym i poświęceniem. Mamy trochę „Matriksa” i 

Przyczajonego tygrysa...”. Można pokusić się o nazwanie go 
jednym wielkim cytatem. Z tym że lekkim, zabawnym, a miej- 
scami nawet bardzo śmiesznym. 

Oczywiście nie uniknął „Shaolin Soccer” kilku banałów 
i paru żartów poniżej granicy dobrego smaku. Można 
oczywiście też przypuszczać, że gdybyśmy w tym roku mieli w 
Azji światowe zawody w lotach balonem, film nazywałby się 
Shaolin Balloon” 

Jedno jest pewne — Chińczycy dali w „Shaolin Soccer” 
głos swoim tradycyjnym zainteresowaniom. Połączyli sporty 
walki z magią i umiejętnościami wykraczającymi poza realny 
świat. Nawet ich nieporadność w efektach specjalnych wpisu- 
je się w konwencję, niczego nie udaje, nie próbuje widza oszu- 
kać, ale raczej rozbawić 

„Shaolin Soccer" to świadoma iluzja, taki „Matrix 
wzięty w „nawias” chińskiej tradycji. > 














„Shaolin Soccer" cytuje „Matriksa! i. 


„„Przyczajonego tygrysa, ukrytego smoka” 
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mistrzowie typują mistrza 


st hazard. Dwunastu reżyserów i al 
istrzostwach. Potem ci, którzy t 
pieniądze. Je 





w namówiliś 
wali mistrz. 












el charyt 





ny prze 
ydujemy my! 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 





dują, na 








mistrzem świata zostanie F albo jak 





JANUSZ ZAORSKI 
Skoro muszę wytypować tylko zwy- 
cięzcę, to wybieram ARGENTYNĘ. 
Największe sukcesy odnosiłem w te- 
nisie, ale za najpiękniejszy sport: ze- 
społowy od dawna uważam piłkę noż- 
ną. Mialem wielką 
przyjemność 


| GUSTAW HOLOUBEK 
Widzę kilka drużyn kandydujących do mi- 
strzostwa, ale najlepsi będą... WŁOSI. Oni 
zawsze przebijają się do czołówki i na każ- 
dych mistrzostwach z meczu na mecz gra- 
ją coraz lepiej. Teraz mają silną drużynę z 
wieloma zawodnikami głodnymi sukcesu. 
Urodziłem się w Krakowie obok stadionu 
obserwować z Cracovii na Zwierzyńcu i to zadecydowało o 
trybun finałowy moich sportowych zainteresowaniach. By 
mecz mistrzostw MARIAN OPANIA łem kibicem Cracovii i sam grałem w druży- 
świata w Stanach Sądzę, że zwycięży ARGENTYNA. Mój kibi- nie juniorów mojego ukochanego klubu. Mo- 











Zjednoczonych w cowski nos mi to podpowiada. Francuzi im wielkim idolem był 
1994 roku, mię- nie powtórzą sukcesu sprzed czterech lat, wybitny piłkarz tam- 
dzy Brazylią a to byłoby zbyt piękne.Niemcy to prze- tego okresu Józef 


Włochami. Oglą- szłość, Brazylia gra bardzo nierówno. Kałuża. Pamiętam 
dałem także poje- Jako uczeń szkoły średniej w Pulawach upra. | | radiową transmisję z 





dyncze mecze wiałem gimnastykę przyrządową, a także lek: 1938 roku z histo- 

podczas ostatnie- koatletykę: sprinty, skok w dal, a nawet tnój- rycznego meczu Po- 
go Mundialu we Francji. Ostatnio skok, co przy moim wzroście nie mogła się leków z Brazyią, 
bardzo kibicuję drużynie Jerzego En- dobrze skończyć. Do tej pory bóle kręgosłupa przegranego 5:8, 
gela, która wywalczyła awans do fina- || przypominają mi bohaterską młodość. którego bohaterem 
łów. Bylem na meczach wyjazdowych — był słynny brazyjjski 
z Ukrainą w Kijowie i z Norwegią piłkarz Leonidas. 


grający na bosaka. 
Przed mistrzostwami świata w RFN w 
1974 roku Kazimierz Górski zaprosił mnie 
na zgrupowanie swej drużyny, bym opowie- 
« dział piłkarzom o tym, jak aktorzy radzą so- 
bie z napięciem i tremą. Nie wiem, czy to, 
co mówiłem, miało sens, ale najlepszy był 
komentarz Kazimierza Górskiego: „Pano | 
wie, mecz to nie jest walka o niepodległość, 
trzeba tyko dobrze grać w pikę. I czym tu 
się denerwować?” 


w Oslo. Teraz wybieram się na mi- 
strzostwa do Azji 











|JAN NOWICKI 
Wybieram ARGENTYNĘ. Zarówno ze względu 
na umiejętności piłkarskie, jak i warunki kiima- 
tyczne, jakie drużyny zastaną w Japonii i Ko- 
rei. Spodziewam się, że klimat będzie dużym 
utrudnieniem dla zespołów europejskich. 
W czasach, kiedy dorastałem, uprawianie 
sportu była czymś naturalnym. W moim rodzinnym Ko- 
walu zajmowaliśmy się wszelkimi dostępnymi dziedzinami 
sportu, organizowaliśmy nawet regularne rozgrywki pił- 


BARTOSZ OPANIA 






karskie. Jako kibic futbolowy od dawna związany jestem Wielbicielem i znawcą piłki nożnej nie 
z Wisłą Kraków, także dlatego. że mieszkam niedaleko jestem, ale po konsultacji z moim 
jej stadionu. Należę nawet do społecznej rady patronac- | synem wybiorę ARGENTYNĘ. 
kiej w tym klubie, ale interesuję się całym krakowskim W młodości zafascynowany byłem przede 
sportem. Marzę o tym, by zanikł kiedyś kretyński antago- wszystkim wschodnimi sportami walki. 

|| nim między kibicami Wisty i Cracovii Trenowałem judo w Gwarcii Warszawa. 
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DANIEL OLBRYCHSKI 


Dla mnie faworytami są BRAZYLIJCZYCY. 


To „poeci” piłki nożnej, a ja kocham po- 
ezję. Jak wszyscy poeci są czasem kapry- 
śni, nieobliczalni, ale kiedy się zmobilizują, 
ich futbol staje się zupełnie inną grą niż 
to, co pokazuje reszta świata 

Uprawiałem lekkoatletykę, boks, jazdę kon- 
ną, szermierkę, a jak na ironię, do najpopu- 
larniejszej piki nożnej nie miałem cienia ta- 
lentu. Podczas meczów w gronie rówieśni- 
ków często byłem rezerwowym. Nadrabia- 
łem kibicowską pasją. Moim pierwszym ido- 
lem był Gerard Cieślk, następnym — Lucjan 


Brychczy. a w latach 60. i 70. zafascynowa- 


ny byłem Włodkiem Lubańskim, który jakby 
urodzi! się na sportowego gwiazdora, Od 
dawna serdecznie się przyjaźnimy. 


OLAF LUBASZENKO 
Stawiam na ARGENTYNĘ. W świetnym stylu wygrała elimina- 
cje w Ameryce Południowej, jej zawodnicy błyszczą w najsi- 
niejszych ligach Europy. 

Maerzyłem o karierze futbolowej. Trenowalem w drużynie juniorów 
Legii Warszawa. gdzie moim opiekunem był wspaniały Lucjan 
Brychczy. Gwiazdą futbolu nie zostałem, bramek dla narodowej 
drużyny nie strzelam, ale mam tego namiastkę, grając w repre- 
zentacji polskich artystów, której w dodatku jestem kapitanem. 
















PAWEŁ DELĄG 

Wygrają WŁOSI. Mają stosunkowo 
młodą drużynę, ich gra to połączenie 
konsekwencji i wyobraźni. 
Zapowiadalem się na niezłego siatka- 

rza. W wieku juniora grałem w dorosiej 
drużynie klubu Korona Kraków, walczył | 
śmy o awans do II ligi. Dziś mój kontakt, 
ze sportem to przede wszystkim gra 

w reprezentacji artystów. 





CEZARY PAZURA 

Tylko BRAZYLIA. To są „prawowici" królowie futbolu. 

Zostali wprawdzie zdetronizowani przez Francję, 

lecz teraz powrócą na szczyt. 

Maj ulubiony sport to siatkówka. Pochodzę z Tomaszowa, 

PZJ miesta, gdzie istnieje kult siatkówki. Tu zaczynali grać To- 

masz Wójtowicz i nieżyjący już Wiesław Gawłowski, mistrzo- 

wie olimpijscy i świata, z legendarnej drużyny Huberta Wa- 

s i gnera. Moim największym siatkarskim sukcesem było zdoby- 

cie wraz z kolegami z Filmówki w 1985 roku mistrzostwa 

£ © pojski szkół wyższych. Obecnie gram w futbolowej drużynie 

artystów, mam nadzieję, że nie dzięki protakcji Olafa. 








MACIEJ KOZŁOWSKI 
Mistrzem będzie 
mistrz, czyli FRAN- 
CJA. Francuzi ma- 
ją tylu świetnych 
piłkarzy, że mogą 
wystawić dwie sil- 
ne drużyny. 

W wieku 17 lat za- 
debiutowałem w III 
dze piłkarskiej, w 
Borucie Zgierz. By- 
tem piłkarzem przez 
trzy lata. Przez pe- 


KRZYSZTOF KRAUZE 
Nie jestem wprawdzie fanem piłki nożnej, 
zawody futbolowe oglądam od przypadku 
do przypadku, lecz chętnie wezmę udział 
w zabawie. Moim faworytem jest mistrz 
świata FRANCJA. Jako laik powiem tyko, 
że oni potrafią grać pięknie, ich futbol ma 
w sobie elegancję i polat. 





wien czas uprawiałem również hokej w tym 
samym klubie. Teraz reprezentują kraj 
w drużynie artystów. Dobre i to. 





ANDRZEJ CHYRA 
Typuję WŁOCHÓW, choć za- 
strzegam, iż nie jestem „wzoro- 
wym” kibicem doskonale zorien- 
towanym w dzisiejszym futbolu. 
W młodości inte- 
resowałem się 
lekkoatietyką. Tre- 
nowalem nawet 
rzut oszczepem. 
Przez... dwa ty- 
godnie. Tyle mi 
wystarczyło, by 
się przekonać, że 
nie będę drugim 
Januszem Sidłą. 
Wcześniej obo- 
wiązkowo zaliczy- 
łem etap szkolnej i podwórkowej fa- 
soynacji piką nożną. 





FAWORYCI: 
Z EZNNWWEJICEW 


2. WŁOCHY 3 głosy 
3. BRAZYLIA — 2 głosy 
LT WANEKCEY 
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Można i tak. Ja mój film dokumentalny o 
Olim zatyułowałem „Biało-czerwono'czarny, czji Ol 
sadebe'. Jest w tym pewna przewrotność, bo Oli 
jeszcze do niedawna grał w warszawskiej Poloni, 
której klubowe stroje są czarne. 


Film zamówiła u mnie stacja telewizyjna Ca- 
nalk, wiedząc a moich futbolowych zainteresowa- 
niach. Chętnie się zgodziem, bo postać bohatera 
jest mi bardzo bliska, ale zgodnie z zamysłem Ca- 
nal+ to będzie film nie tyko o niebanalnej postaci 
sportowej. Będą wspaniale akcje i bramki Olego. 
lecz głównym motywem są reakcje ludzi na jego po- 
ską karierę, coś, co ma znaczenie pozasportowe. 
Pojawienie się czarnoskórego futbolisty rodem z Ni- 
gerii w narodowej reprezentacji to swego rodzaju 
test naszej tolerancji, o której tak wiele lubimy mó- 
wić. Nie próbuję w tym filmie udowodnić żadnej z 
góry założonej tezy. Mam nadzieję, że zwrócenie 
uwagi na to, jak odbierany jest fenomen Olisadebe, 
pozwali powiedzieć coś ważnego na temat nas jako 
społeczeństwa. Czy jesteśmy obwarci na przybyszy 
z dalekich krajów, którzy chcą się u nas osiedlać, 
czy gotowi jesteśmy respektować ich rasową i kul- 
turową inność? 


Mii się pan, sądząc, że wszyscy przychy. 
nie patrzą na niego, gdy wybiega na stadion w ko- 
szulce z białym orłem. Wiem o tym po nagraniu 
wielu rozmów z poltykami, kibicami, ich nejgorszą 
odmianą. czjii „kibolami”, skinheadami i przypadko- 
wymi przechodniarni, spotkanymi na skrzyżowaniu 
ulicy Marszałkowskiej i Alei Jerozolimskich w War- 
szawie. Zanotowaliśmy całkowicie odmienne sądy i 
na temat Emmanuela, i generalnie — cudzoziemców 
osiedlających się w Polsce, szukających tu bezpie- 
czeństwa, czy lepszych warunków życia. A co do 
Olega — to już po zdobyciu kiku bramek dla Polski, 
jeszcze jako pikarz Polonii Warszawa, został obrzu- 
cony bananami w Lubinie, podczas meczu z tamtej. 
szym Zagłębiem. Kadry przedstawiające ten incy. 
dent znajdą się w moim filmie. 


| ELH 


Nieprzypadkowo wśród moich rozmówców 
jest prezydent Aleksander Kwaśniewski, który przy. 
znał mu polskie obywatelstwo jakby „poza kolejno- 
ścią”, są czołowi działacze pilkarscy, prezes PZPN 
Michał Listkiewicz, wiceprezes Zbigniew Boniek, je- 
den z najlepszych pilkarzy świata lat BO., i trener 
Jerzy Engel. Pamiętajmy jednak, że przenoszenie 
się z jednego kraju do innego i zmiany obywatelstwa 
ENKECZENWILECJ 
wszechne. A działacze sportowi zabiegają o to, by 
np. niemiecki narciarz jak najszybciej mógł zdoby- 
wać medale dla Hiszpanii albo rosyjscy tyczkarze 
dla Australi Jedynie władze Dani był nieugięta wo- 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
bec starań rekordzisty świata na BDO metrów Ke- 
niczyka Wilsona Kipketera i przyznały mu obywatel 
sbwo zgodnie z urzędową procedurą, przez co stra- 
cil on szansę zdobycia złotego medalu na olimpia 
dzie w Atlancie. 





Przedstawiciele największych parti poltycz- 
nych, wśród nich także Andrzej Lepper. Jednak tre- 
ści tych bardzo interesujących, czasem zaskakują. 
cych rozmów nie mogę w tej chwili ujawnić. Inny 
wątek to opinie jego kolegów z reprezentacji Piotra 
Świerczewskiego i Jacka Bąka. Obydwaj zaproszeni 
zostali do udziału w filmie, gdyż są pikarzami znany- 
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mi we Francji „ojczyźnie” Canal+. Dd lat żyją w wie- 
lorasowym społeczeństwie jeko cudzoziemcy, a ich 
kolegami i dobrymi znajomymi są pikarze pochodze- 
nia afrykańskiego i arabskiego. Dla nich pojawienie 
się „biało-czerwono-czarnego" reprezentanta Polski 
nie mogło być sensacją 


Problem w tym, że jego żona Beata stu- 
diuje w Atenach język angielski i w domu dla dobra 
jei edukacji rozmawiają ze sobą w tym języku. Ale 
z teściową Oli rozmawia przez telefon po polsku i 
podobno robi postępy. Myślę, że w moim filmie bę 
dzie się wypowiadał po polsku. Jesteśmy umówie- 
ni na wywiad przed meczem Polska - Estonia 18 
maja. Zapytam go m.in. o to, co zmieniło się w je 
go życiu po przyjęciu polskiego obywatelstwa, jak 
ocenia stosunek Polaków do siebie i co znaczy dla 
niego być Polakiem. 


Cóż, nieco podobne napięcia: przeżywać 
musiał kiedyś Vw Anderson, gdy jako pierwszy ciem- 
noskóry pikarz zagrał w reprezentacji Angli. Oczy- 
wiście w Anglii żyły wówczas miny ciemnoskórych 
przybyszów z dawnych kolonii i ich potomków, ale 
narodowa drużyna to był jakby zamknięty szlachecki 
klan. Parniętam kontrowersje, jakie dwadzieścia pa: 
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rę lat temu związane były z powierzeniem ciemno- 
skóremu Mariusowi Tresorowi funkcji kapitana re- 
prezentacji Francji. Dziś narodowa drużyna Francji, 
mistrza świta, składa się głównie z graczy o innym 
niż biały kolorze skóry. Cóż znaczyłaby bez genialne: 
go rozgrywającego Zinednea Zidane'a o algi 
skich korzeniach, bez takich napastników jak Thier- 
WEJDZ 
Liiama Thurama i Marca Desailyego. Dzisiejszy 
paradoks polega na tym, że choć Francuzi są dum- 
ni ze swojej mistrzowskiej drużyny, to jednak sporo 
ztych, którzy jej kibicują, zapewne głosowało ostat: 
nio na Le Pena, Ukrywając to przed znajomymi 





Oi ma poczucie swojej wartości, ale jest ty- 
pem człowieka „kameralnego'. Aktorem, uczestni- 
kiem wielkiego wydarzenia jest na boisku, potem 








chce być najszybciej wśród bliskich, gdzie może być 
w pelni sobą. Ja to dobrze rozumiem, bo wśród 
moich przyjaciół aktorów są podobni ludzie. Poza 
tym ta dobrze wychowany i rozsądny chlopak. Nie 
chce kreować się na gwiazdę i odbierać” oklasków. 
tym, którzy przyjęli go jak swego. Każdy nowy za: 
wodnik to konkurencja i zagrożenie dla ambicj tych, 
którzy występowali dotychczas, ale Oli swoimi umie- 
jętnościami, koleżeńskim instynktem i poczuciem 
humoru wywalczył sobie uznanie zespołu 


OOELONACULWECIETACJ 
Michał Pol, dziennikarz „Gazety Wyborczej, który 
dotar z fotoreporterem do rodzinnej wioski Olisade- 
be. Z rozmów z członkami rodziny, znajomymi, a na- 
wet wodzem plemienia, wynika, że nikt nie uważa 
go za zdrajcę. Wszyscy tam rozumieją, że to była 
dla niego szansa na międzynarodową karierę, bo 
do reprezentacji Nigeri niesłychanie trudno się do- 
stać, Nigeria nazywana jest nie bez powodu „Brazy- 
lią Afryk". O ile wiem, teraz piłkarska federacja Ni- 
geni żaluje, że straciła tak dobrego piłkarza. Ceka- 
wostką jest to, że zabezpieczyła się na wypadek 
utraty” na rzecz Polski innego pikarza, gracza Wi 
dzewa, Ekwueme. Dostał on powołanie na jeden 
mecz reprezentacji Nigerii. wystąpił w nim i teraz 
ma już zamkniętą drogę do gry w innej drużynie na- 
NOCNAYSZ 





Wszystko zaczęło się od tego, że miesz- 
kaliśmy w pobliżu stadionu Gwardii Warszawa i z 
okien naszego mieszkania widać było boisko pil- 
karskie. Z opowieści rodzinnych wiem, że kiedy 
mama pokazywała mi biegających za piłką futbol 
stów, przestawałem płakać. Już jako dwuletnie 
dziecko chodziłem z ojcem i bratem na mecze. 
Później gralem oczywiście w piłkę w szkole i na po- 
dwórku, ale z większym powodzeniem zajmowa- 
lem się tenisem, bylem nawet wicemistrzem 
Warszawy młodzików. Pika stała się jednak moim 
najważniejszym „kibicowskim” sportem od chwii 
gdy pojawiły się w telewizji transmisje z dużych wy- 
darzeń futbolowych 
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Tradycja zbiorowego ogłądania transmisji 
piłkarskich w moim domu ma już 32 lata. Początek 
ODZEWU W 
Górnika Zabrze z AS Romą. Wszystkie ważniejsze 
ze grornadziy u mnie minimum kilkanaście 
osób, fimowców, aktorów, dziennikarzy, ludzi ze 
środowiska sportowego. Rekarcl pac w 1982 ro 
ku, w czasie hiszpańskiego Mundialu, kiedy mecz 
Polska — ZSRR ogłądały u mnie 44 osoby. Cały ze 
spół Teatru Współczesnego i wielu innych gości 
Nie zapomnę nigdy szalejącego z radości 
Tomka Woka, gdy „jego” Argentyna zdobywała mi 
O WEWWACZELO WTA 
zora i „pocałował IMario Kempesa, którego właśnie 
pokazywała kamera. Pamiętam Krzysia Mętraka, 
wybitnego krytyka lterackiego i fimowego, zresztą 
związanego przez cale lata z „Firmem', który z chło 
pięcą ekscytacją przyjmował sukcesy drużyny Kazi 
mierza Górskiego w 1974 roku. Zawsze tym kb 
camskim orgiom towarzyszy totek. Jego rezutaty z 
reguły są zaskakujące. Krzyś Mętrak stwierdził ke 
dyś: „Wyniki typują Andrzej Strejau, Wojciech Łaza 
rek, Włodek Lubański, a itak zwycięża jekieś dziec 
ko, bo nawet nie wie, kto z kim gra". Tym zwycię 
skim dzieckiem często bywała moja córka Kasia. 
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Tę bramkę strzeli... Zajączek, nie wiem ty- 
ko, czy to hyło nazwisko gracza, czy jego pseudo. 
nim. Padczes meczu Stali Sosnowiec z Gwardią 
Warszawa Zajączek uderzył piłkę nażycami. Miałem 
wtedy sześć lat i oniemiałem z zachwytu. Nie wy. 
obrażałem sobie, że można strzelić gola, stojąc ty 
lem do bramki 





Finał olimpijski z Monachium w 1972 roku, 
między Polską a Węgrami. Oczywiście mieliśmy 
później większe sukcesy, ale ten złoty medal był po 
czątkiem drogi z głębokiej europejskiej prowincji w 
WORECZEK ECH 
em Czar 


wielk 
niakami. | może z Emmanut 
OEWIESESWENA 





eckim za- 





Owszem, ale w tej chwili przygotowuję inny 
projekt. Przymierzam się do nakręcenia filmu, któ 
ry ze względu na postacie bohaterów będzie jakby 
przedłużeniem „Pikarskiego pokera”. Tyle że fabuła 
nie dotyczy rozgrywek ligowych, ale drużyny narod. 
wej i związanych z nią zakulisowych manipulacji. 
Wiaśnie „kolęduję” z kapeluszem, szukając środ 
ków. | wiem, że inny, mniej komercyjny, projekt nie 
miałby dziś żadnych szans. 








reżyseria: 


Jerzy Engel lubi chodzić w glorii mi- 
strza motywacji, domorosłego reżysera. Za- 
miast przeklinać w szatni i obiecywać kasę 
jak jego poprzednik, montuje krótkie filmy 
motywacyjne mające wstrząsnąć zawodnika- 
mi i pobudzić ich do wielkich zadań. 

Engel bierze kilka tytułów i wybiera 
z nich sceny, które mają sprawić, by piłkarze 
byli gotowi walczyć nie o zwycięstwo, ale 
niemal o życie i przetrwanie. Dobór scen i ko- 
mentarz zależą od przeciwnika i okoliczności. 

W Chorzowie, I września, przed po- 
jedynkiem z Norwegami, zawodnicy zo! 
czyli atak Niemców na Polskę z 1939 r Samo- 
loty Luftwaffe z rykiem silników nacierały 
na polskie miasta! Po chwili pojawiły się ob- 
razy przypominające tragedię katyńską, da- 
lej pomniki stolicy. Były t 
żyny narodowej i radość kibiców. Odpo- 
wiednie fragmenty filmów selekcjoner wy 
dobył dzięki swym znajomościom z archi- 


LECH KAMINSKI 
wum Telewizji Polskiej. Później z tych 
skrawków — na sprzęcie montażowym, któ- 
y posiada Polski Związek Piłki Nożnej 
- stworzył własne dzielo przeznaczone wy- 
łącznie dla 18 widzów, którzy zasiadają 
szatni przed meczem. 

- Komentarze do filmów motywacyj- 
nych to moja tajemnica. Dobry psycholog nie 
ujawnia przecież swego sposobu na pacjen- 
tów. Jaka była reakcja piłkarzy w czasie pro- 
jekcji? Ja nie obserwuję reakcji zawodników, 
ja nimi steruję - mówi Engel 

Selekcjoner karmi też swoich pod- 
opiecznych odpowiednio dobranymi filmami 
nie swojej produkcji. W trakcie eliminacji żo- 
baczyli oni obrazy amerykańskie — „Męska 
gra” Olivera Stone'a z Alem Pacino, grającym 
starzejącego się trenera, człowieka, który dla 
sportu poświęcił życie osobiste. Drugi obraz 
to „Tytani” opowiadający o czarnych i białych 

którzy z trudem budują zgrany 

team na obozie szkolnej drużyny futbolowej. 

rok 1971, miasteczko Alexandria w Wirgi- 

nii. Są tu dwa ważne motywy: walka z rasi- 

zmem i opowieść o trenerze z zewnątrz, któ- 

ry zjawia się niespodziewanie i zastępuje sza- 
nowanego w zespole poprzednika. 

Co zaserwuje Engel swoim zawodni- 
kom w Korei? Może „Shaolin Soccer”? 
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a będzie cze trudniej. Boisk, co prawda, też nie 
mamy za wiele, ale jednak więcej, niż produkowanych 
filmów. Łatwiej zatem zagrać w piłkę niż przed kamerą. 
Obiecujemy kroczyć od zwycięstwa do zwycięstwa! 


ANDRZEJ NEJMAN 
rosły blondyn, typ nordyc- 
ki. A wiadomo, że nordy- 

oy tracą najmniej bramek 
UODORZZKCEZNA 


ROBERT ROZMUS 
podobno pracowity i ruchii- 
wy, a pomocnicy muszą 
nieźle tyrać. O łysinie nie 
wspamnimy, żeby nie było, 

że mamy obsesję. 


MACIEJ KOZŁOWSKI 
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OLAF LUBASZENKO. 
(kapitan) 
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do bramki. No i też jest ły- STEFAN.FRIEDMANN 

posiada talent wślizgiwania 
w rozmaite miejsca. Na 


(przykład do mę. i 


A dobry wślizg to pr a 
ODCZNUĄ 


ssawy, chociaż w tym wypad: 
„efekt psuje wyjątkowo 
twarz aktora. 


MICHAŁ MIŁOWICZ 
wszystko robi z Lubaszenką, 
więc niech i tu będą razem. 
Przynajmniej będziemy mieli 
zgraną pomoc. Ponieważ ma. 
odjechany wizerunek, porobi 
za idola. Chociaż szkoda, 
że nie jest Murzynem. 


LWZALJW (ej 
w napadzie przyda się 
jakiś przystojniak. Nawet 
jak nie będzie strzelał bra- 
mek, zrobi dobre wraże- 
nie. Poza tym ładni szcze- 
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marcin dorociński i jak tu nie grać 


Jak zostać aktorską gwiazdą futbolu? 

Pewnego pięknego dnia w 199% ro- 
ku zadzwonił do mnie Paweł Deląg i zapy- 
tał mnie, czy gram w piłkę nożną. Tak wła- 
śnie obraził mnie już na wstępie [śmiech]. 
Jak mogę nie grać?! Paweł powiedział, że 
powstaje taka drużyna, muzycy i aktorzy, 
że będą treningi. I pojechałem. 

Mieliście trenera? 

Opiekował się nami Andrzej Strej- 
lau (teraz trenuje nas jego syn, Tomasz), 
był też Darek Dziekanowski. Oczywiście 
starałem się za nim biegać, ale nie nadąża- 
łem. Odnowiła mi się kontuzja, a za mie- 
siąc miał być mecz z drużyną artystów 
włoskich z Erosem Ramazotti. I mimo 
kontuzji pojechałem na zgrupowanie pod 
Zamościem. Zagraliśmy z władzami Za- 
mościa. Była przecudna atmosfera, przy- 
szło około 8 tys. ludzi. Wygraliśmy, a ja 
strzeliłem 3 gole 
A potem mecz z Włochami. 

Właśnie, uwierzyłem po Zamościu, 
że wyjdę w pierwszym składzie. Tego sa- 
mego dnia rozwaliłem auto, miałem mnó- 
stwo napięć. Pierwszą połowę przespałem, 
było 0:0. W przerwie, w szatni jednak do- 
stałem miłego SMS-a, że dobrze mi idzie. 
Wyszedlem, 74. minuta, rzut rożny, strze- 
lam z lewej nogi (nie wiem, jak mi to wy- 
szło?!) i wygrywamy. 

Mecz się skończył, ale drużyna istnieje? 

O dziwo, tak. Myśleliśmy, że to się 
rozpadnie, ale wręcz przeciwnie — trenuje- 
my dwa razy w tygodniu, w zimie w hali, 
latem na stadionie Hutnika Warszawa. Wy- 
graliśmy z Rosją, Grecją, Koreą, z Ukrainą 
przegraliśmy 3:1. Graliśmy też z TVN, prze- 
graliśmy, ale wkrótce gramy rewanż. 
Graliście z Gulczasem? 

Gulczas to jest cienki Bolec... prze- 
praszam Bolca [śmiech]. Jesienią mamy grać 
ze skoczkami. Będzie Małysz, Hannawald, 
Schmidt — piętnastka Pucharu Świata. 

Na jakiej pozycji grasz? 

Uwielbiam grać w ataku, ale czasa- 
mi trener stawia mnie w pomocy, czego nie- 
nawidzę. No to jest najgorsza pozycja, tylko 
się można namęczyć. 

Kto jest kapitanem? 
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Kapitanem drużyny był i jest Olaf 
Lubaszenko. 

Go właściwie wolisz obejrzeć - dobry 
mecz czy dobry film? 

Dobry mecz, a potem dobry film. 
A gdzie czujesz większe emocje: na 
scenie czy na boisku? 

I tu, i tu są ogromne. Mam wielką 
tremę na boisku, chyba nawet większą 
niż na scenie. Ale na boisku jest nie- 
zwykła atmosfera — jak kilka tysięcy 
osób krzyczy na stadionie twoje na- 
zwisko, to nigdzie nie ma podobnych 
wrażeń. Nieprawdopodobne uczucie, 
niezwykła adrenalina. 

Przejdźmy od aktorówpiłkarzy do 
pilkarzy.piłkarzy. Masz ulubionych? 

Marco van Basten 
A reprezentacja wszech czasów? 

Polacy z 1974 roku. Jak oglą- 
dam te mecze, mam ciarki na plecach. 
Poza tym oczywiście AC Milan z trój- 
ką: van Basten, Rijkard i Gullit, To był 
taki radosny futbol. Lubię też Paolo di 
Canio z Westham United. Jest świet- 
nym piłkarzem, ma doskonałą techni- 
kę i jednocześnie ciągle powtarza, że 
robi to dla zabawy. 

Kibicujesz jakiemuś klubowi? 

Lubię Arsenal. Żałuję, że nie 
gra tam Jurek Dudek, bo bardzo mu ki- 
bicuję. Z nim byłaby to drużyna moich 
marzeń. 

Na kogo stawiasz w_mistrzo- 
stwach świata? 

Na Argentynę. A Polska... Jak 
wyjdziemy z grupy, to będzie nieźle, 
choć po tym, co ostatnio pokazali 
Trochę się wystraszyłem. Oby to tylko 
była zasłona dymna. Folacy pokazali 
dużo w eliminacjach, czyli jednak 
można! To kwestia woli walki 
Czasami słyszymy komentarze, że 
jakiś piłkarz popisuje się umiejęt- 
nościami aktorskimi - chodzi 
o udawanie faulu, wymuszanie 
karnych. U was też sie to zdarza? 
Kto jest w tym dobry? 

Jest świetny aktor — Olaf Lu- 
baszenko. On ciągnął Koreańczyka 
















rozmawia AGNIESZKA PROKOPOWICZ 

za rękę, ale kiedy się przewrócił, sędzia 
nam podyktował wolnego [śmiech]. Cza- 
sami trzeba... Nawet Maradona długo 
opowiadał, że nie strzelił Anglikom gola 
ręką Potem jednak stwierdził, że to była 
ręka Pana Boga”. , 
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wszystko 
na sprzedaż 


JOANNA ORZECHOWSKA, PARYŻ 
M imo gigantycznej kariery obecnych reprezentantów Francji 
wielkie gwiazdy francuskiej pilki muszą się na razie zadowolić 
rolami w reklamówkach. Najwięcej na reklamach zarabia Zinedine Zi- 
dane — za udział w filmiku otrzymuje średnio 1,5 mln euro! Jego kole- 
dzy z ekipy muszą zadowolić się mniejszymi sumami — od 300 do 460 
tys. euro. Zidane reklamował wodę kolońską Diora, jeden z kanałów 
telewizyjnych, samochody Forda i wodę mineralną Vittel. Didier 
Deschamps prezentował herbatniki, Nicolas Anelka i Sylvain Winford 
- desery, zaś Franck Leboeuf... mięso (słowo „boeuf” oznacza po fi 
cusku „wołowinę. 

Największym profesjonalistą ekranu w świecie francuskiego 
futbolu pozostaje kontrowersyjny i znany ze swych chuligańskich wy- 
czynów Eric Cantona. Gwiazdor światowych boisk nakręcił właśnie 
film reklamowy dla firmy Nike pod kierownictwem samego Terry Gil 
liama, reżysera „Brazil” i „12 małp”. Cantona, pojawiający się na dużym 
i małym ekranie od dobrych kilku lat (zagrał w „Szczęście jest na łące” 
Etienne Chatilieza i w „Dzieciach moczarów” Jeana Beckera), zaraził się 
filmem do tego stopnia, że sam stanął za kamerą! Premiera jego debiu- 
tu pod znaczącym tytułem „Apportemoi Famour” („Przynieśmy mi- 
łość”) przewidziana jest jeszcze w tym roku. 

Francuskie kino pozostawało przez długie lata obojętne na wy- 
czyny rodzimej reprezentacji piłkarskiej. Lukę tę postanowił wypełnić 
Fabien Onteniente, który zajął się piłkarskim „biznesem” i gwiazdami 
sportu otrzymującymi astronomiczne pensje. Tak narodził się pomysł 
filmu „3 zero”. Współscenarzystami Onteniente byli jego przyjaciele 
Manu Booz i Philippe Guillard, eks-gracz w rugby. Mamy tu do czynie- 
nia z typową opowieścią z kluczem — znawcy środowiskowych afer i 
ploteczek z łatwością odgadną, kto kryje się ża poszczególnymi boha- 
terami: mlody gracz (Samy Bugsy) szalejący na punkcie kontraktów re- 
klamowych to słynny Anelka, trenerka drużyny damskiej (Isabelle 
Nanty) posiada cechy i tiki byłego trenera reprezentacji Aime Jacqueta, 
jeden z głównych bohaterów, agent sportowy Colonna, przywodzi na 
nyśl Bernarda Tapie, eks-wlaściciela drużyny Olympique z Marsylii 
który zagrał swego czasu główną rolę w jednym z filmów Claude'a Le- 
loucha („Hommes, femmes, modes d'emploi”, 1996) 

Premiera odbyła się w Paryżu dwa miesiące przed Mistrzo- 
stwami Świata. I tak film Onteniente stał się jeszcze jednym chwytem 
marketingowym w machinie Mundialu, który jest wprawdzie ucztą dla 
kibiców, ale pozostaje głównie źródłem ogromnych zysków. , 


























PIŁKARSKI 


KONKURS 


PEPSI 
W pilkarskim konkursie Pepsi wystarczy podać nazwiska 
trzech pilkarzy należących do drużyny Pepsi. 

Do wygrania 15 wspaniałych zestawów piłkarskich 
(torba sportowa z podpisami słynnych piłkarzy, piłka 
futbolowa z autografami pilkarzy oraz 

z mistrzowskimi trikami) 
Każdy może otrzymać specjalną nagrodę 
- piłkarską ikonkę JYWKĘZZEŁZE 
do telefonu komórkowego — jeśli pod nr 7147 
wyśle SMS o treści „Pepsi”* 
Kartki z nazwiskami pilkarzy należy przesyłać do końca 
czermica pod adresem redaki 
*opiala: 1 z + VAT korki mogą lrzymać tylko posiadacze telstonów NOKIA 





PIŁKARSKI POKER 


Gdzie są chłopcy Raz felt gorzka komedia — skr Janusz Zas 


w filmie z 1988 roku, którego scenarzystą był Jan Purzycki 
z ta mtych I at? Zaorski nakreślił satyryczny obraz środowiska futbolowego, 
= w którym niemal nikt nie myśli o czystej rywalizacji sportowej. 
O mistrzostwie kraju i miejscu w ligowej tabeli decydują 
„Pozgrywki” przekupnych działaczy, sędziów i zawodników. Liczą 
się pieniądze płynące z patronackich zakładów pracy, liczy się 
cynizm i przebiegłość. Zaorski brawurowo poprowadził opowieść 
pełną zaskoczeń i zwrotów akcji. Postacie i sytuacje są niekiedy 
efekciarsko wykrzywione, jednak ta wizja futbolowej korupcji nie 
była wcale tak daleka od prawdy, jek się początkowo wydawało. 
in pea 
an 


opracował KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


L 
Przed: Pierwszyf filmowym osiągnięciem Mariana. | 


Openi, byłwystęp w „Skokt”_ 11967) Kazimierza 
42 paejąy, prostotą zagrał tar meturzystę 


|*Kreuzego: W trudnej psycholócicznie roll Op 

ukazał pogoń za merzeniami, która przeradza się 

3 w desperacki bunt. Prawie dziesięć lat czekał na 
następną filmową szańeę. Dał mu ją Andrzej Wej- 
de, powierzając rolę redaktora Winkela w „Czło- 
wieku z żelaza! (1881). Opania stworzył portret 
człowieka, który wskutek wewnętrznej. słabości 
jest niewolnikiem reźimowych służb, ale zdobywa 
się jednak na sprzeciw. 
Pa: Marian Opania to także świetny aktor komedio- 
wy, co wykorzystał Sylwester Chęciński, obsadza: 
iąc go jako generała SB w „Rozmowach kontrolo- 
wanych”. Później były udane występy w.„Seunie" 
Fiipa Bajona i „Pajęczarkach” Barbary Ses. B 
wurowo zagrał główną rolę w „Moskwie Pietusz 
Wieniedikca Jerofiejewa w Testrze Telewizji, Ostat- 
nio często pojawia się w serialu „Na dobre i na złe” 
orez w programach rozrywkowych. 





WAU GE 


(/ EDWARD LINDE LUBASZENKO (Grom) 
Urodzii się w 1839 roku w Białymstoku. Z wykształ 
reżyserem teatralnym. Ek 
zamin aktorski zdał w 1963 rok 
Przed: Na dużym ekranie po raz pieni 
w „Ktokolwiek wie...” (1966) 
x rolę dziennikarza poszukuj 
I która zaginęła bez 
erko stworzył Świetny portret 
granicę między 
ie prywatną potrzebą 
h 80. [705 krakowscy aktorzy pozostaw 
ia filmowego. Edward Linde 


Trzose-Restawieckiego, Gr 
(1975) Jerzego Sztwiertni 

(1980) Krzysztofa Zanussiego. W lat 

rzy bardzo dobre role w „Trzech 

rzego Domaredzkiego i w „Sonacie. marymonckiej 
7), Jerzego Ridarza. Zdobył renomę mistrza 

swdkodhie czującego się w każdym gatunku i każ 

kowencj.. Zyskał też popularność dzięki serialowi 

„Układ krążenia” Andrzeja Tikowe. 

Pa: Część reżyserów zesugerowana Warunkami fiycz- 


grał świętego Piotra w .Legendziej 
cecha Solarza i księdza z Brinult 
ref (1993) Stevene Spielberga. n 
odwrót powierzali mu granie pr 
Byge przykład Szeem bandy w „zech dniach bez 
(1891) Wojciecha Wójcka, kepitanem SB 
e) Włjcystawa Pasikowskiego, „Mar- 


że Wojciech Marczewski powierzył Ga- 
tnzora w „Ucieczce z kina Wolność”. 


stwo, Gejos zegrał cenzora, który doko- 
unku z własnym życiem. W filmie Kazi 
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9 GNIEWNYCH LUDZI 


Wiesław Bożena 
Chełminiak ibieta Janicka Tomasz 





























Deean's Eleven: Ryzykowna gra 
Gwiezdne wojny II: Atak klonów 
Wina Woltera ma 
Suplement 

R 

Dziewczyna na urodziny 
Impostor 

Showtime 

Wojna Harta 

et Carter 

Na własną rękę 



































Skala ocen: 1-6 (jak w szkole) 





KOMENTARZE GNIEWNYCH O „FANATYKU” 


BOŻENA JANICKA 

Czy kino potrafi sprostać tematom skrajnie trudnym, takim jak dramat człowieka, który nie 
umie unieść ciężaru bycia Żydem i zwraca się przeciwko swoim, wybierając faszyzm? „Fanatyk” 
dowodzi, że tak, ukazując jednocześnie, z jakim ryzykiem wiąże się podobne zadanie. 


WIESŁAW CHEŁMINIAK 
Henry Bean spadł z wysokiego konia. Wybrał „gorący” temat i prowokacyjną formulę, 
która mogła narazić go na gniew kapłanów politycznej poprawności. Niestety, opowieść o młodym 
Żydzie-antysemicie nie trzyma się kupy, a psychologiczny wizerunek bohatera jest kompletnie 
niewiarygodny. To nawet nie jest postać wycięta z papieru, ale z bibułki od papierosów. 
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BLADE: WIECZNY ŁOWCA Il DZIEŃ ŚWIRA 
Thriler. USA 2002. Komedia. Polska 2002. 
Reż.: Guillermo del Toro, 116. s. 78 Reż.: Marek Koterski. 80. 5. 70 





EPOKA LODOWCOWA SAMOTNE 
Animowany, USA 2002. Reż.: Carlos Psychologiczno-obyczajowy. Hiszpania 
Saldanha, Chris Wedge. 81. s. 76 1888. Reż.: Benito Zambrano. 101. s. 73 


YYYREEK!!! KOSMICZNA 
NOMINACJA 
Komedia. Polska 2002. 
Reż.: Jerzy Gruza.85. s. 77 








40 DNI I 40 NOCY IMPOSTOR PRZEPOWIEDNIA 
Komedia romantyczna. Thriler 5.1. USA 2002. Horror. USA 2002. 
Reż: Michael Lehmann. 94. s. 76 Reż.: Gary Fleder.95. s. 74 Reż.: Mark Pellngton. 114, s. 75 





KRWAWA NIEDZIELA SPIDER-MAN BELFEGOR — UPIÓR LUWRU 
Obyczajowy. Wielka Brytania Irlandia 2002. Przygodowy. USA 2002. Horror. Francja 2000. 
Reż.: Paul Greengrass. 107. 5. 72 Reż.: Sam Raimi. 121. s. 34 Reż: Jean-Paul Salome. 97. s.78 









GA 
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SZKOŁA UCZUĆ TYLKO JEDEN 
Obyczajowy. USA 2002. Przygodowy. USA 2001 
s. 75 Reż.: Adam Shankman. 101 Reż.: James Wong. 87. 5. 79 


FAJNA Z NIEGO BABKA 
Komedia, USA 2002. 
Reż: Wallace Wolodarsky. 93 
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dzień świra 
Ka | 


Polska 2002. Scen ! 
i reż: Marek. Koterski 
Zaj: Jacek Bławut. Muz. 
Jerzy Satanowski. Sce. 
nogn: Przemysław Kowal- 
ski. Wyk.: Marek Kon- 
drat, Janina Traczyków 
na, Michał Koterski, Jo- | 
anna Sienkiewicz, Andrzej 
Grabowski. 90. Vision. 

Adaś Miauczyński (Kon- 
drat) budzi się rano. Boi 

się wstać. Za oknem ro- 
botnicy świdrują mło- 

tem pneumatycznym 
Obrzuca ich mięchem. 
Zestaw porannych 

czynności - gimnastyka 

do siedmiu, siedem ły- 

ków wody mineralnej, 
toaleta, kawa, siedem 
garstek płatków. Sąsiad 
słucha na cały regulator 
koncertu Chopina. Adaś 
obrzuca go mięchem. 
Wychodząc z domu, 
uderza się o skrzynkę 

na listy. Jest naucz 
lem polskiego w liceum. 
Recytuje na lekcji 
nety krymskie” Mickie- 
wicza, ale nikt go nie 
słucha. Wizyta u matki 
(Fraczykówna), u byłej 
żony (Sienkiewicz), spa- 
cer z synem (Koterski). 
Chce uciec z tego kosz- 
maru, jedzie nad morze, 
gdzie na plaży spotyka 
swojego sąsiada 
(Grabowski) 


PO NIEZBYT UDANYM „AJLAWJU” - „DZIEŃ ŚWIRA” JEST POWROTEM KOTERSKIEGO DQ' 








So- 








Posiadacz malucha 
latwo może ześwirować... 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 

Bohaterem filmu Koterskiego jest biały mężczyzna. 

Polak. Katolik. Zbudowany z fobii, kompleksów, pre- 

RECENZJA  tensji, obsesji, niechęci, depresji, zazdrości, frustracji, 

goryczy, mniemań i niespelnionych ambicji. Postrzegający siebie ja- 

ko inteligenta starej daty, zdekłasowanego przez ustroje dawne 

i obecne. Kaleka mentalny z przetrąconym poczuciem misji. Ratuje 

swój wyjałowiony intelekt romantycznymi wierszami i mrzonkami 
0 „wielkiej miłości” — kobiecie uleglej i oddanej. 

Adaś Miauczyński powraca co rano. Bo Adaś Miauczyński 
jest wieczny, dopóki nie wymrze. A i włady zostanie po nim żałość 
wcielona w potomstwo, w syna otumanionego, który już się nie mio- 
ta, bo nie zna duchowych rozterek. Adaś Miauczyński klonowany 
w kolejnych filmach Koterskiego niezmiennie grzebie się w tym, co 
w nim miałkie i zbutwiałe. Nie znosi, nienawidzi, gardzi, ży, mści się 
i wkurwia. Karmi się nawozem świata, na którym uprawia uczucia 


FORMY. TYLKO ON TAK POTRAFI ZAKLINAĆ RZECZYWISTOŚĆ, KTÓRA CODZIENNIE GRA NAM NA NERWACH 


niższe. A chcialby pisać wiersze, służyć krajowi i wzłatywać nad po- 
ziomy. Jest wypadkową okoliczności, w jakie wrzuciły go los, histo- 
ria i własna inercja. Tkwi na swych metrach kwadratowych wśród 
blokowisk upiornych, otoczony innymi, których ma za hałastrę i po- 
tencjalne zagrożenie. Ten obok — burak, tamten z dolu — ciota, ta na. 
górze — kretynka. Dokopać im, zanim nam przyłożą w czule miejsce. 

Po niezbyt przekonującym „Ajawju” — „Dzień świra” jest po- 
wrotem Koterskiego do dobrej formy. Adaś to nasz polski everyman. 
Weteran dyktatur (proletariatu, Kościoła, mamusi, romantyzmu), za- 
mulony „nowym, wspaniałym światem” konsumpcji i byłe jakiej de- 
mokracj. Niedojrzały, a już przejrzał, Przed wyjściem z domu catu- 
jący krucyfiks, podążający do mamusi na obiadek, obrzucający się 
wyzwiskami z byłą żoną, Jego dzień — ujęty w formę monologu we- 
wnętrznego od porannego przebudzenia po wieczory onanizm 

upływa na nerwowych próbach usadowienia się tak, by wreszcie 
było wygodnie i błogo. Obsesyjne odliczanie łyżeczek kawy i kawał- 
ków papieru toaletowego, sprawdzanie zamków i kurków, porządek 
zajęć i czynności —ten egzekwowany na sobie rytuał rozpraszać ma 
smród rozczarowania i stępiać poczucie niesrnaku. 

Grający główną rolę Marek Kondrat posiada niewątpliwie 
1ys dumnej szlachetności i męską urodę, które chronią jego bohate- 
ra przed pieklem karykatury. Z Adasia mogliby być ludzie, z Adasia 
byli chyba kiedyś ludzie, ale dawno i nieprawda. Adaś może jeszcze 
kiedyś napisze wiersz i ruszy z posad bryłkę swego świata. Może 
wszyscy ją kiedyś ruszymy. 

Z polskich reżyserów tylko Marek Koterski potrań uchwycić 
proces codziennej degrengolady języka, która jest przecież odbi- 
ciem degrengolady naszej duchowości. Mieszaninę stów „moc- 
nych” i odpadków wzniosłości. Obumieranie cialogu, ciągłe do sie- 
bie mamrotanie, zakinanie rzeczywistości, która tak nam dziala na 
nerwy. Niekiedy zanadto ponosi go publicystyczny temperament 
- satyra poltyczna z darciem płótna Ojczyzny czy zbiorowa mod 
twa o „nieszczęście sąsiada” nawet w tym zredukowanym świecie 
wydają się zbyt dosłowne. 

Można zapytać, czy taplanie się w błocie codzienności nie 
sprawia aby Koterskiemu przyjemności. Czy konsekwentnie opisu- 
jąc zawartość ścieków człowieczeństwa, nie przyzwyczaja widzów 
do myśli, że są one głównym, by nie rzec jedynym, nurtem ich ży- 
cia? W „Dniu świra” pojawia się jednak to, co było obecne w pierw- 
szych filmach Koterskiego — „Domu wariatów”, „Życiu wewnętrz: 
nym” — nuta tragizmu. Zwykłego, powszedniego, niech będzie, że 
zdegradowanego. Kosmiczny lęk przed otwarciem oczu i wstaniem 
z tóżka. Miażdżąca świadomość, że oto nadchodzi kolejny dzień 
wojny, którą znowu przegramy z kretesem. , 
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zer. 107'. Best Filn 
Film jest fabularnym za- 
m wydarzeń z 30 





stycznia 1972 roku, kie- 
dy to z przedmieść Der- 
ry w Irlandii Północnej 
wyruszył pokojowy 
marsz zorganizowany 


przez społeczny ruch 
Civil Rights. Główne 
postacie to: Ivan Cooper 
(Nesbitt) - jeden z lide- 
rów Civil Rights, polityk 
idealista pragnący do- 
prowadzić do pokoju; 
Gerry Donaghy (Dud- 
dy) - 17-latek należący 
do grupy przeciwników 
obecności brytyjskiej 
władzy w mieście; Pa- 
trick MacLellan (Farrell) 
— dowódca brygady 
brytyjskiej armii stacjo- 
nującej w Derry, odpo- 
wiedzialny za przepro- 
wadzenie operacji opra- 
cowanej przez jego 
zwierzchnika generała 
Roberta Froda (Smith) 
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Marsz, który się nie skończył 


KRWAWA NIEDZIELA 


[TT NĄ Miteme zwycięstwo często równa się propa- 
EILM gandowej klęsce. Przekonuje się dziś o tym rząd 
RECENZJA _izraeia, który im głębiej penetruje terytorium Pa- 
lestyny, przynosząc śmierć cywilnej ludności Zachodniego 
Brzegu, tym bardziej traci szacunek w oczach swych sojuszni- 
ków. Przekonały się o tym władze Wielkiej Brytanii, której armia 
80 lat temu, pewnej zimowej niedzieli, zaatakowała północnoir- 
landzkich republikanów maszerujących ulicami Derry, zabijając 
kilkanaście osób i dalszych kilkanaście raniąc. Brytyjskie wła 
dze do dziś nie są w stanie otrząsnąć się z tego „zwycięstwa” 

Warto dodać, że to, czy brytyjska armia zaatakowała 
pierwsza, czy tylko odpowiedziała na atak IRA, pozostaje do 
dziś kwestią sporną. Wypadki z 30 stycznia 1972 roku stały 
się przedmiotem aż dwóch dochodzeń publicznych, zainicjo- 
wanych kolejno przez premierów brytyjskich 
Heatha i Blaira. Krwawa Niedziela to zresztą 
nie tylko przedmiot kontrowersji politycznych i 
dociekań historyków. To fragment irlandzkiej 
mitologii, z której natchnienie czerpią autorzy dziesiątków 
wierszy, książek i U2 w głośnej piosence „Bloody Sunday” 

Nagrodzony na festiwalu w Berlinie film Paula Green- 
grassa opowiada o wydarzeniach Krwawej Niedzieli w spo- 
sób budzący w widzach zaufanie. Zawdzięcza to kilku właści- 
wościom skladającym się na paradokumentalną formę filmu. 
który jest quasi-reporterską relacją z wydarzeń jednego dnia. 
Ważna jest tu scenografia, obiite wykorzystywanie pejzaży, 
które z katolickim osiedlem Bogside w Derry mają wiele 
wspólnego. Osiedle w Dublinie, gdzie Krwawą Niedzielę na 
kręcono, charakteryzuje pewna surowość i chłód. Choć film 
Greengrassa zrealizowano w kolorze, świat, który przedsta. 
wia, jest jakby wyprany z barw. Kamera jest ruchliwa, ale jest 
to ruchliwość celowa, pozbawiona sztuczek, właściwych na 
przykład filmom Dogmy. 


EWA MAZIERSKA 
Aktorzy tego filmu w większości są niemal nieznani, 
a ich sposób gry można określić jako ascetyczny, pozbawio- 
ny zarówno dramatycznych gestów, jak i mrugania do widza. 
Dzięki temu tatwiej ich utożsamić z prawdziwymi bohaterami 
ulsterskiego dramatu sprzed 30 lat. Paul Greengrass, świa- 
domie lub nie, odwoluje się również do obrazów, które poka- 
zywane po wielokroć w dziennikach telewizyjnych i na 
okładkach czasopism przeniknęły już do zbiorowej świado- 
mości Brytyjczyków i Irlandczyków, stając się ikoną, symbo- 
lem tego, co wiemy o Krwawej Niedzieli. Mam na myśli, 
przede wszystkim, scenę, w której ginie jeden z uczestników 
marszu, powiewający białą chusteczką, znakiem pokojowych 
intencji Północnoirlandzkiego Związku Obrony Praw Obywa- 
telskich, który ten pochód zorganizowa!. 





Krwawa Niedziela” nasycona jest też mnóstwem 
szczegółów, które każą wierzyć, że autor doskonale wie, o 
czym mówi i nie próbuje manipulować faktami dla celów pro- 
pagandowych. Nie znaczy to, że film Greengrassa pozbawio- 
ny jest przesłania: walcząc z pokojowymi maniłestantami 
ostrą amunicją, władze Wielkiej Brytanii w istocie dostarczyły 
broni swym przeciwnikom 

Z zaletą „Krwawej Niedzieli, polegającą na skru- 
pulatnej rekonstrukcji wydarzeń, wiąże się jednak pewne 
niebezpieczeństwo, zwłaszcza dla widza niezbyt zaintereso- 
wanego kontliktem w Ulsterze — zagubienia się w detalach. 
Tyłko czy widz niezainteresowany historią wybierze się na 
paradokument o tym, co wydarzyło się wiele lat temu w miej 
scu leżącym na obrzeżu naszego kontynentu? Mimo wszyst- 
ko mam nadzieję, że się wybierze. , 


07 

VI 
(Solas). Hiszpania 1998. 
Reż, i scen.: Bento Zam- 


brano. Zdj: Tote Trenas. 
Muz.: Antonio  Melivca. 
Scenogr.: Lalo Obrero. 
Wyk. Maria - Galiana, 
Ana _ Fernandez, Carlos 
Abarez'Novoa, Antonio Pe- 
rez Dechent, Paco De 
Osca, Juan  Fernóndez. 
101. Gutek Fim. 

Starsza kobieta (Galiana) 
przyjeżdża do Madrytu 
by opiekować si 
mężem (De Osca) le- 
żącym w szpitalu po 
przebytej operacji. Noc- 
leg oferuje jej - z pewną 
niechęcią — córka, Maria 
(Fernandez). Wiele lat te- 
mu uciekla z rodzinnej 
wioski, nie mogąc znieść 





swoim 


atmosf 





y panującej w 
domu. Życie jednak nie 
najlepiej jej się układa. 
Wynajmuje tanie miesz- 
kanie w niedobrej dziel- 
nicy, pracuje dorywczo 
jako sprzątaczka, pakuje 
się w bezsensowne ro- 
manse. Na domiar 








wszystkiego jest w ciąży. 
Matka, nieco lekceważo- 
na przez córkę i zagubio- 
na w wielkim mieście, 
nawiązuje znajomość 

z mieszkającym pod Ma- 
rią samotnym wdowcem 
(Alvarez-Novoa). 








Obok: niespeiniona, 
dumna sprzątaczka 
Maria (Ana Fernandez) 
U dolu: Maria z matką 
(Maria Galiana) 


SAMOTNE 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
T Niewiele wiemy o wspól- 
LLLLIYI czesnym kinie hiszpań- 
RECENZJA skim, a wszystkie znaki na 
ziemi i niebie wskazują, że ma się ono 
dobrze. Za całą wiedzę musi nam star- 
czyć Almodówar i tych parę filmów in- 
nych twórców, które od czasu do czasu 
przelatują przez polskie kina i telewizory. 
Nawet jednak na podstawie tak szcząt- 
kowych informacji można stwierdzić, że 
jest to przeważnie kino kobiece robione 
przez mężczyzn, co powinno zabełłać w 
głowach tych, którzy próbują ustalać 
pleć X Muzy. 

Da! nam przykład Almodóvar. Ci, 
którzy poszli jego śladem, robią filmy 
bardziej sieriozne, bardziej tradycyjne w 
wyrazie, ale tak jak u autora „Wysokich 
obcasów” skupione wokół kobiet silnych, 
cierpliwych, pięknych — niekoniecznie ze- 
wnętrznie, ale z pewnością duchowo. 

Samotne" są tu przykladem wzorcowym. Powstały 
mniej więcej w tym samym czasie co „Wszystko o mojej mat- 
ce" i dodaly do galerii neurotycznych bohaterów z tamtego 
filmu dwie kobiety zwyczajne i, dzięki tej bezpretensjonalnej 
zwyczajności, frapujące. Samą fabułę trudno uznać za szcze. 
gólnie oryginalną, jednak znany schemat wypełniony został 
tym, co ostatnio stanowi o marce hiszpańskiego kina - praw. 
dą emocji i bogatymi w niuanse kreacjami aktorskimi. 

Postać matki - kobiety ze wsi, analfabetki, która ca- 
te życie znosiła upokorzenia ze strony swego tępego męża — 
narysowana została kreską ciągłą i jednolitą. Trzeba dobrze 


Tr 








wsi, alkoholiczka o byle jakim życiu osobistym i niespelnio- 
nych aspiracjach zawodowych, dumna sprzątaczka. Chwila- 
mi agresywna. Spotkanie z dawno niewidzianą matką naj. 


pierw wprowadzi ją w stan irytacji, potem 
domyślić - wpłynie na nią tonizująco 
Uzupełnieniem portretu podwójnego jest w filmie uj- 
mująca postać sąsiada — samotnego, łagodnego staruszka. 
który w tym trójkątnym układzie zajmie puste miejsce po 
owym ojcu-potwarze, przed którego wybrykami Maria 
czmychnęla do wielkiego miasta. Jednak i potworowi Zam. 
brano okaże, jeśli nawet nie życzliwość, to z pewnością miło- 


jak się nietrudno 


TO KINO NIEZBYT WYRAFINOWANE FORMALNIE, POCZCIWE, ALE LUDZKIE, ARCYLUDZKIE. 


wpatrywać się w wyciszoną kreację Marii Galiany, by do- 
strzec wszystkie rozczarowania i stracone marzenia skryte 
pod doświadczeniami życia i prostą, celną mądrością. Ze- 
pchnięta przez kulturę patriarchalną do roli slużebnicy boha- 
terka nie ma już si, czasu ani ochoty, by się buntować. Zno- 
si swój los do końca z łagodnym, choć smutnym uśmie- 
chem. Bez pretensji i bez lamentów. 

Dla kontrastu jej córka Maria bliższa jest almodówa- 
rowskim „kobietom na skraju załamania nerwowego”. To z 
kolei obraz rozmazany, namalowany przez Anę Fernandez 
nerwowymi chlapnięciami pędzia. Uciekinierka z rodzinnej 


sierdzie. Bo - jak wynika z „Samotnych” — szkoda życia na 
rozdrapywanie starych ran, gorzkie żale i sądy nad przeszło- 
ścią. Akceptacja rzeczywistości taką, jaka_ jest, nie oznacza 
przecież rezygnacji. Wręcz przeciwnie — dopiero oswojenie 
dawnych i nowych upiorów pozwala ruszyć dalej, 

„Samotne” to kino niezbyt wyrafinowane formalnie, 
nieco poczciwe, chwilami, zwłaszcza pod koniec, szafujące 
chwytającymi za serce scenami. Ale ludzkie, arcyludzkie. Po- 
zostawia nas, którym wydaje się, że spieprzyliśmy swoje ży- 
cie, z drobną nadzieją, iż da się coś poskiejać i odmienić. Po- 
za tym, na szczęście, inni mają jeszcze gorzej. , 
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USA 2002. Reż.: Gary 
Fleder. Scen. (na podst. 
Philipa K. Dicka) 
Scott Rosenberg, Caroli- 


opow. 


ne Case, Ehren Kruger, 


David Twohy. Zdj.: Robert 
Elswit.  Muz.: Mark 
Isham. Scenogr.: Nelson 
Coates. Wyk.: Gary Sini- 


se, Madeleine Stowe, Vin 
cent D'Onofrio. Lindsay 
Crause, 95. SPL 

Ziemia, rok 2079. Od 10 
lat trwa wojna z Centa 
rami — najeźdźcami z ob- 
cej planety. Wybitny 
inżynier Spencer Olham 
(Sinise) projektuje „ga- 
laktyczną” broń przeciw- 
ko agresorom. Pewnego 
dnia zostaje aresztowa- 
ny. Agent Hathaway 
(D'Onofrio) uważa, że to 
nie inżynier, tylko jego 
sobowtór-android wysła- 
ny przez Centaurów. 
Teraz stawką w grze jest 
życie Olhama, który 
według Hathawaya po- 
winien być jak najszyb- 
ciej unicestwiony. Wiele 
zależy od tego, komu 
uwierzy Maya (Stowe): 





mężowi czy policji, 
której argumenty są tak 
przekonujące 


Gary Sinise i Madeleine Stowe 
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IMPOSTOR 


Ridley Scott nakręcił kiedyś bardzo znany i bar- 
dzo dziwny film SF. Sugestywność „Łowcy an- 
RECENZJA droidów” sprzed 20 lat wynika stąd, że przy- 
szłość wygląda w tym filmie niesłychanie wiarygodnie: Los An- 
geles jest prawie takim samym miastem jak dziś, tylko bardziej 
zaśmieconym, cuchnącym i przeludnionym, a cywilizacja by- 
najmniej nie pędzi w kierunku powszechnej technicyzacji 
Każdy, kto zna prozę Philipa K. Dicka, wie, że nie bez 
powodu wspominam o filmie Scotta. „Impostor” powstał na 
podstawie opowiadania tego samego pisarza, którego Swo- 
bodnie potraktowana powieść „Czy androidy śnią o elektrycz: 
nych owcach?” była kanwą scenariusza „Łowcy androidów 
Nawet temat jest w flmie Gary'ego Fledera podobny: polowa- 
nie na androidy, czyli doskonale zaprogramowane roboty, tak 
podobne do człowieka, że nie dają się od niego odróżnić 
U Scotla oznacza to fascynujące pyłanie o granice czlowie- 
czeństwa, u Fledera zaś wyłącznie wątpliwość, czy bohater 
jest androidem, czy też nie. 
Także w „mpostorze” pojawia się l 





Cale (Mekhi Phifer) | Spencer (Gary Sinise) - androldy czy ludzie? 


BARBARA KOSECKA 
kończenie, które zapewne zaskoczy większość widzów, nieoglą- 
dających tego rodzaju kina rutynowo — ale i ono daje poczucie 
niespełnienia, uświadamiając, jak bardzo nie wykorzystano w 

|mpostorze” szansy, którą dawał temat opowiadania Dicka. 

Co jeszcze? Oczywiście gadżety. Telewizor i woda pod 
prysznicem włączające się na dźwięk głosu właściciela. Czytni- 
ki umiejscowione w każdym przejściu w centrach komunikacyj- 
nych miasta, które twarz przechodnia identyfikują z jego danymi 
osobowymi. Bombastyczna architektura, która w flmach SF co. 
raz śmielej łamie zasady grawitacji i funkcjonalności. Ekstrawa- 
gancki wystrój szpitala, w którym pracuje Maya, przypominają: 
cego jakieś mroczne centrum eksperymentalne, a nie miejsce, 
w którym laczy się ludzi. Im większą pomysłowością w szczegó- 
lach wykazują się twórcy tego rodzaju scenografi, tym mniejsza 
ich wyobrażnia ogarniająca całość futurystycznej wizji 

© wszystkich tych wielce znaczących różnicach 
- pomiędzy znakomitą klasyką a najnowszą propozycją Fle- 
dera — nie pamiętałabym jednak wcale, gdyby nie jedna róż- 


FUTURYSTYCZNA OPRAWA I TEMAT, A POŚRODKU - NAJ- 


ryczny wąlek miłosny, któremu — chyba nieprzy-  ZWYKLEJSZA POGOŃ ZE STRZELANINAMI I BÓJKAMI. 


padkowo? — towarzyszy temat muzyczny bar- 
dzo podobny do muzyki Vangelisa z „Łowcy androidów”. Maya 
zastanawia się, czy jej kochający i kochany mąż, z którym chcia- 
taby mieć dziecko (czytamy to bez trudu z lycznej sceny w me- 
trze, najciekawszej w całym filmie), naprawdę jest wysłanym 
przez pozaziemskie sły androidem-sobowtórem. Relacja Spen 
cera i Mai ma się stać prawdziwą osią napięcia w filmie. Ale się 
nie staje. Jedyne „napięcie”, na jakie postawil twórcy filmu, ma 
charakter wyłącznie sensacyjny. Futurystyczna oprawa i temat, 
a pośrodku — najzwyklejsza pogoń, ze strzelanina, bójkami, 
zabawą w kotka i myszkę. Pomysłowe jest w filmie Fledera za: 


nica, z pozoru drugorzędna: „Łowca androidów” trzyma 
w napięciu, wzrusza i zachwyca wizualnym mistrzostwem. 
„lmpostor” zaczyna się hitchcockowskim „trzęsieniem ziemi” 
- niezbyt udanym zresztą — a potem twórcy jakby nie wiedzie- 
Ii już, co począć. Przykuwają więc naszą uwagę nadmiernie 
migotliwym montażem, rozchwianymi zdjęciami z ręki i prze- 
bitkami, które ukazują rozstrój świadomości bohatera. 
Wszystko to widzieliśmy już zbyt wiele razy. A tego się filmom 
nie wybacza. , 





PRZEPOWIEDNIA 


[. Jaki flm można zrobić z połączenia faktu i legendy? Po- 
JL LLIYI nieważ taktem jest niewyjaśniona do końca katastrofa, 
RECENZJA a legendą - fantastyczne hipotezy na jej temat, wiado. 
mo, że powstać musi horror katastroficzny. Nowy podgatunek w hol- 
lywoodzkim kinie. O tyle nieoryginalny, że wyraźnie wyrastający z po- 
wodzenia serialu „Z archiwum X". Trzeba więc przyjąć do wiadomości 
cokolwiek wtórny charakter „Przepowiedni” Marka Pelingtona, nie 
oczekiwać zbyt wiele i bawić się tym, co dzieje się na ekranie. To praw- 
da, że po ciekawym, jak w thrilerze, początku tempo słabnie i zbyt 
wiele się nie dzieje, ale potem znowu jest dobrze. Nawet bardzo, bo 
końcowa katastrofa to kawał prawdziwego kina. 

Ambicje wyraźnie zwiodły jednak twórców w złym kierunku. 
Kunsztownie budowany nastrój sugeruje flm psychologiczny. Ale żad- 
nych niespodzianek psychologicznych nie ma. I nie może być, to zbyt 
nikły materiał fabularny. Jest za to sporo czysto mechanicznych. 
zresztą efektownych, sztuczek. Kamera nieustannie oddala się 
w mrok, pozostawiając samotnych bohaterów w nieprzyjaznym oto- 
czeniu, obcym i strasznym. Deszcz, miganie kolorów, tajemnicze gło- 
sy z telefonu i oślepiające na moment rozbłyski czerwieni sugerujące 
to, co stało się przedmiotem legendy: obecność Człowieka-Ćmy. Po 
dobno rzeczywiście pojawi się w okolicach Point Pleasant w stanie 
Zachodnia Wirginia. Turyści wciąż na niego polują. W flmie ogłądamy 
go na makabrycznych rysunkach i w jednej tyko sekwencji, co nale- 
żałoby uznać za właściwe rozwiązanie — w końcu horror powinien 
mieć tajemnice — gdyby nie brak napięcia. Niestety, nie rośnie 





i wszystkie znaki sugerujące interwencję sil pozaziemskich pozostają 
raczej monotonnymi sygnałami. W dodatku Richard Gere w długim 
ciemnym płaszczu snuje się po ekranie niby nowe wcielenie Drakuli 
ale wcale nim nie jest. Przeciwnie, to bohater pozytywny. Wokół niego 
toczy się gra, on nie przejawia jednak żadnej aktywności. Daje się po- 





ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
nieść okolicznościom — i nic dziw- 
nego, skoro już znalazł się, ku 
swemu zdumieniu, o kilkaset kilo 
metrów od miejsca, do którego 
zmierzał. Wokół dzieją się rzeczy 
dziwne i groźne, ale on sam zosta- 
je oszczędzony. Czy po to, żeby 
dać mógł świadectwo? Jest dzien: 
nikarzem z Waszyngtonu, ale ja 
koś nie widać go przy pracy, jest 
też obojętny na sensacyjny aspekt 
wydarzeń, Niezdecydowanie Ge- 
re'a w tej roli osłabia dramatyczną 
silę histori, nie wytwarza się też 
między nim i sympatyczną policjantką z małego miasteczka (Laura 
Linney) żadna elektryzująca więż. 

A jednak film sprawia przyjemność w oglądaniu. Jest w ja- 
kiś osobliwy sposób gęsty i wymusza uwagę. Niejasności wycho- 
dzą mu na korzyść, ponieważ widz horroru z góry nastawia się na 
dwuznaczność interpretacji i nie oczekuje jasnych rozstrzygnięć 
Stalowe liny mostu na ekranie pękają i rwą się zapewne efektow- 
niej, niż działo się to w grudniu 1967 roku w Point Pleasant. Ujęcie 
z wysoka zalopionych samochodów, których światła przebijają 
ciemną powierzchnię wody zasługuje na miejsce w antologiach 
grozy. To wystarczy, żeby film zapamiętać. , 

q4 | Tre Mothman Prophecies). USA 2002. Reż.: Mark Peling 
ton. Scen 
Kecl. Zdj 





(według powieści Richarda Hatema): John A. 
Fred Murphy. Muz.: Tom Hajdu, Andy Miburn, 
Jeff Rona. Scenogr: Richard Hoover: Wyk.: Richard Gere, Laura Lin 
ney, Wil Patton, Debra Messing, Alan Bates. 114. Monolith Films. 





Richard Gere 


FAJNA Z NIEGO BABKA 


28 
vl 


Trzech młodych playboyów 
— Dave (Watson), Adam (Rosenbaum) 
i Doofer (Williams) - traci dach na 
głową. Za pomocą makijażu i dam- 
skich ciuszków chłopcy przeobrażają 
się w kobiety i zdobywają lokum w 
żeńskim akademiku, Dave zakochuje 


się w Leah (Sagemiller), szefowej ka- 
ła studenckiego, która facetów trzy 
ma na dystans. 

- Nakręcono już masę filmów, 
w których mężczyźni przebierali się za 
kobiety. Pomyślałem jednak, że nad- 
szedł czas, by ubrać w sukienki akto- 
rów nowego pokolenia — mówi reży- 
ser Wally Wolodarsky, kiedyś scena- 
Watson był 
gwiazdą serialu „Siódme niebo”. Wil- 
liams zagrał w komediach „Sposób na 
blondynkę” i „Głupi i głupszy”, a Ro- 
senbaum — u Eastwooda w „Północ 
w ogrodzie dobra i zła (AB) 


rzysta „Simpsonów 
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EPOKA LODOWCOWA 


07 |" USA 2 


VI $ siak 


Akcja tej animowanej komedii roz. 
grywa się w świecie sprzed 20 tys. lat 
W scenie otwierającej opowieść na ekranie 
pojawia się zwierzątko o imieniu Scrat, po- 
łączenie wiewiórki i szczura, nazwane 
przez reżysera Chrisa Wedge'a „szablozęb. 
ną wiewiórką”. Stara się ono zagrzel 





76 FILM czerwiec 2002 


w lodzie zdobytego żołędzia, ale tafla pęka, 
kra rusza naprzód i tak 
czyna się epoka lodowcowa. 

W tej nowej, niezwykle groźnej dla 
lądowych istot sytuacji, trójka zwierzęcych 
bohaterów filmu wyrusza w ryzykowną 


ieoczekiwanie za- 





wędrówkę, by zwrócić zagubionego chlop- 
czyka o imieniu Roshan jego rodzinie 
Główne postacie tej historii to Manny, gi 
gantyczny mamut znany wśród zwierząt ż 
ironicznego poczucia humoru, leniwiec Sid 
— jak to leniwiec — dość flegmatycznej natu. 
ry i Diego, tygrys szablozębny, który dekla- 
ruje najczystsze zamiary, ale tak naprawdę 








szykuje zgubę dla towarzyszy drogi. Pelna 
dramatycznych przygód wędrówka przy- 
niesie zaskakujące rozstrzygnięcia 

Chris Wedge, laureat Oscara za 
krótkometrażówkę „Bunny”, uznał, że ta 
opowieść to świetna okazja do zabawy w 
komediowo-przygodowy film animowany, 
możliwość wykorzystania różnych wątków 
i konwencji „dorosłego” kina. Jest tu odnie- 
sienie do popularnego literacko filmowego 
motywu dziecka, którym opiekują się zw 
rzęta, jest opis „męskiej przyjaźni” i historia 
niebezpiecznej wędrówki, zmieniającej re- 
(ŚW) 





lacje między bohaterami. 


Matt (Josh Hartnett) I Erica (Shannyn Sossamon) 


40 DNI I 40 NOCY 


14 
VI 





Sposobem na ból serca po rozstaniu z kobietą może 
być całkowita wstrzemięźliwość seksualna. Czy na pewno? 
Młody, przystojny projektant stron internetowych Matt 
(Josh Hartnett) postanawia: przez 40 dni żadnych pocałun- 
ków, żadnej gry wstępnej, podrywów i oczywiście żadnego 
seksu. I Matt świetnie sobie daje radę, dopóki nie spotyka 
kobiety swoich marzeń — Friki (Shannyn Sossamon). Sek- 
sowna Erika doprowadza Matta do szaleństwa, on zaś robi 
wszystko, by jednak nie złamać przysięgi. Dziewczyna za- 
czyna tracić cierpliwość... Producenci filmu rozgłaszają 
wszem i wobec, że będzie to pierwsza amerykańska kome- 
bez seksu. (AP) 





dia o seksie 






Irek, jaki jest. 


YYYREEK!!! 
KOSMICZNA 
NOMINACJA 


Polska 2002. Reż. i scen.: Jarzy Gruza. Zdj: Marcin Figur- 
ski. Scenogr.: Sławomir Witczak. Muz.: Jerry Smith. Wyk 

[VI | janusz Rowiński, Wojciach Cygan, Piotr Zet, Henryk Talar 
Ireneusz Grzegorczyk, Grzegorz Mielec, Karolina Pachniewicz, Piotr 
Gulczyński, Alicja Walczak, Wojciech Glanc, Manuela Michalak 
Agnieszka Lorek. 85'. M Cinema. 

Kolejny, po „Gulczas, a jak myślisz?” film Jerzego Gruzy 
z bohaterami „Big Brothera” jest atakiem na bezduszne media, 
które nie zważając na nic i na nikogo, walczą o oglądalność 
chalność, czytelnictwo. „l nieważne, że trzeba zniszczyć czyjąś 
prywatność, zadeptać cudze marzenia” — oburzają się producenci 
filmu, którego tytułowym bohaterem jest człowiek odwieziony 
z domu Wielkiego Brata prosto do szpitala psychiatrycznego. 

Mimo kasowego i frekwencyjnego sukcesu „Gulczas. 
spotkał się z linczem krytyki. Czy teraz reżyser bierze odwet na 
mediach? Zarzeka się, że chodziło mu nie o rewanż, lecz o na- 
piętnowanie medialnych manipulacji 

Fabula „Yyyrka..." wskazuje na surrealistyczną komedię. 
Oto w Zakopanem, czyli gdzieś we wszechświecie, ma dojść do 
spotkania Ziemian z inną cywilizacją z kosmosu. Z Obcymi, ma- 
jącymi poważny intymny problem, spotkać ma się Irek. Właści- 
ciel podupadającego pensjonatu powiadamia o spotkaniu media, 
które, miast ściągnąć turystów, wprowadzają ogromne zamiesza- 
nie. Pojawiają się także polscy i czescy agenci. A za chwilę ma się 
odbyć międzyplanetarne spotkanie. (RMA) 





słu- 
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BLADE: WIECZNY ŁOWCA II 


[707 | (giede 10. USA 2002. Reż.: Gui 
| lermo del Toro. Scen.: David S 

NI | Goyer. Zdj: Gabriel Beristain 
Muz.: Marco Beltrami. Scenogr.: Carol 


Spier. Wyk.: Wesley Snipes, Kris Kristoffer 


son, Norman Reedus, Thomas Kratsch 


mann, Leonor Varela. 116'. Warner: 


Pół człowiek, pół wampir Blade 
najpierw pojawił się w komiksach. W 1998 
roku zaczął grasować na ekranach kin 
W pierwszym filmie był superbohaterem, 
który unicestwiał wampiry. Kierował się 





chęcią zemsty, bo jego matka została przez 
wampira ugryziona i wkrótce umarła 

W „Blade II" nasz bohater nieco 
się zmienil. Nie cierpi już katuszy moral- 
nych, że od czasu do czas musi napić się 
krwi. - Ma znacznie więcej możliwości 
mie lepiej się bawi. Zrobił się z nie- 
go luzak, ale ten luzak jest równie niebez- 


i znac 





pieczny co jego poprzednie wcielenie 
mówi reżyser Guillermo del Toro. 

Blade'owi pomaga znowu Whi- 

stler (Kris Kristofferson). Wbrew temu, co 


Sophie Marceau jako Lisa 


Blade (Wesley Snipes) 
- półwampir przeciwko 
wampirom, całym 


mogło się wydawać, wcale nie zginął bo- 
wiem w poprzedniej części. Został jedynie 
zarażony wirusem wampiryżmu. Dla po- 
trzeb Blade'a opracowuje szczepionkę, któ- 
ra pozwala mu poruszać się także za dnia. 
Tym razem Blade będzie musiał się 
sprzymierzyć ze swoim dotychczasowym 
wrogiem — władcą wampirów Damaskino- 
sem (Thomas Kretschmann). Razem muszą 
bowiem stawić czolo Reaperom — rasie su- 
perwampirów. — Te istoty są jak pijawki, in- 
teresuje je jedynie krew. Żadnych erotycz- 
nych przeżyć. Chcą cię tylko wyssać. Nie 
dają klucza do wieczności, nie oferują ci 





wiecznej nocy — tak Reaperów charaktery- 
zuje del Toro. Pewnie wie, co mówi. 
Reaperzy, z ostrymi niczym brzy- 
twa zębiskami, przemieszczają się z szyb- 
kością światła, są niewiarygodnie silni, 
a polują nie tylko na ludzi. Interesują ich 
także inne wampiry. Czy Blade sobie z ni- 
mi poradzi? (KN) 


BELFĘGOR 
— UPIÓR LUWRU 


[[28 | (okaze la trtona tu Lara Franca 2000 
Reż 
MI | egn.Paul Salome. Zdj 
Bruno Coulais. Scenogr.: Jeanlacques Albert. Wyk.: Sophie 
Marceau, Michal Serrault, Fradóric Diefenthal, Julie Christie, 
Jean Francois Balmer. 97'. Syrena. 


Jean-Paul Salome. Scen.: Jerome Tonnerre, 


Jean-Francois Robin. Muz. 


Na początku nowego tysiąclecia sensacją w muzeum 
w Luwrze staje się nawiedzający je upiór — Belfegor. Powoduje 
on spustoszenie w słynnym muzeum — przestają działać elektro- 
niczne zabezpieczenia, systemy alarmowe, a z działu sztuki 
egipskiej znikają niezwykle cenne eksponaty. Tymczasem Belfe- 
gor nabiera coraz bardziej ludzkich cech 

Film Jean-Paula Salome'a z takimi gwiazdami jak So- 
phie Marceau, Michel Serrault i Julie Christie jest wskrzesze- 
niem historii znanej z popularnego także w Polsce francuskie- 
go serialu telewizyjnego z lat 60. „Beliegor — upiór Luwru 


Claude'a Barmy 'ego. (W) 


TYLKO JEDEN 


"28 | (he Ore). USA 2001. Reż: James 
—— Wong. Scen.: James Wong i Glen Mor- 

MI_| gan, Zd: Robert McLachlan, Muz: Tre- 
wor Rabin. Scenogr:: David L. Snyder: Wyk: Jet Li, 
Carla Gugino, Delroy Lindo, Jason Statham, James 
Morrison. 87'. Warner: 

Inspiracją do napisania scenariusza tego 
filmu była dla Jamesa Wonga i Glena Morgana 
teoria równoległych wszechświatów. — Założyli- 
Śmy, że te wszechświaty są bardzo podobne do 
naszego i stworzyliśmy postać bohatera, który w 
różnych wersjach istnieje w wielu wymiarach 
jednocześnie - powiedział Glen Morgan. 

Główna postać filmu Gabriel Yulaw (let 
Li), były agent Międzynarodowego Biura Śled- 
czego, zaczyna eliminować kolejne wersje same- 
ch. 





go siebie w alternatywnych rzeczywistość 
Zabicie każdego ze swych alternatywnych wcie- 
leń oznacza dla Yulawa przejęcie jego energii i 
siły. W swoim szaleńczym zamiarze bohater 
chce się stać istotą nadludzką, „jedynym bo- 
Po przemierzeniu 123 ws 
obłędny myśliwy jest już blisko celu. Ostatnim 





jechświatów, 





bliźniakiem”, którego musi wyeliminować, jest 

Gabe, pracownik Departamentu Szeryfów Los 
Angeles, świetny przyjaciel, wspaniały mąż. 
Spokojne życie Gabe'a dramatycznie się zmieni, 
gdy Yulaw wedrze się do jego wszechświata. 
Ale Gabe nie jest skazany na samotną walkę. 
Były zawodowy partner Yulawa, agent Harry 
Roedecker (Delroy Lindo) ma za zadanie nie do- 
puścić do przejęcia wladzy przez szaleńca. Do 
pościgu za Yalawem przyłącza się inny agent 
Ethan Funsch (Jason Statham) 

W scenach, w których Jet Li jako Yulaw 
walczy sam ze sobą, czyli ze swymi „bliźniakami 
wystąpili doświadczeni mistrzowie w dziedzinie 
wschodnich sztuk walki: Lin Feng, Yong Guo 
lian. Choreografią i reżyserią tych walk zajął się 
specjalista światowej sławy Cory Yuen. 

Motyw sobowtóra o odmiennych niż 
nasze cechach psychicznych, postaci symbolizu- 
jącej inną stronę naszej osobowości, jest mocno. 
zakorzeniony w literaturze i kinie - stwierdził 
żyser. Nasz film jest wariacją na ten temat, prz 
(SW) 








niesioną w świat science fiction. 


NELL "MACY" LEGNI "NIVOLJ 


MOULIN 


PREMIERY 
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Zamawiam następujące 2 filmy, 
które proszę przysłać mi wraz z Przewodnikiem Klubowicza i bezpłatnym 


e| | 


VS KOMY UTALOGOWE WYBRYCH ÓW 
Zęsóie + Uta 0 ochronie danych grobowych 


22.08.1997 Ifermojemy, ie PaiPana dane 
4, stabowe przechowywane będą w bicze danych 
stabowych Army Domowy Kr Fimowy Spófa 
Pea Teak w Warsaw ul. Dina 4 Dane 
4 będą przetwarzane w celu read Parafani 
zamówie danych w raz mie orz w ch 
„marketingowych: Dysponuje PankPsn prawem 
vląda do owoih danych ih poprawienia 
ra żądania zaprzestania I przetwarzania. 















































































































































PO PREMIERZE 


JOHN Q. 


Kino hollywoodzkie ostatnich lat uczyniło z lęku przed 

systemem jeden ze swoich głównych motywów. Zło 
RECENZJA pojawia się najczęściej jako bezosobowa siła, która 
wpływa na życie zwykłych śmiertelników bez ich wiedzy i zgody, a w 
razie najmniejszych przejawów buntu — bezito- 


śnie miażdży. Teraz na wcielenie zła najlepiej na. REZYSER 


BEZMYŚLNIE PODDAŁ 


TOMASZ TIURYN 

Opisywane przez Cassavetesa zjawiska z perspektywy na- 

szej kolejnej niepewnej reformy służby zdrowia wyglądają dość zna- 
jomo. „John Q." mógłby więc stanowić dla nas pewną nadzieję 
wszak nie od dziś kino służy rozładowywaniu frustracji, które do- 


SIĘ HOLLYWOODZKIM 


daje się nie gangster czy skorumpowany polityk, _ SCHEMATOM —- OTARŁ SIĘ O PROBLEM | POPADŁ W BANAŁ 
ale szef wielkiej firmy ubezpieczeniowej albo pre- 

zes korporacji tytoniowej. To, co reprezentują, wydaje się tak demo- 
niczne dlatego właśnie, że przybiera postać wrogiego systemu, któ- 
ry wymknąj się spod kontroli, a raczej sam wszystko kontroluje. 





Denise (Kimberly Elise) i John (Denzel Washington) — ich dziecko potrzebuje pomocy 


Film Nicka Cassavetesa zdaje się być kolejną próbą wykorzy 
stania tego rodzaju lęków: to, co przytrafia się głównemu bohaterowi 
Johnowi Q. (Denzel Washington), nie jest wynikiem ludzkiej złej woli 
ani nawet zwyklej obojętności - cały dramat rodzi się z faktu, że życie 
Johna poddane jest mechanizmom, które go przerastają. 

Fabryka zatrudniająca Johna zmusza go do przejścia na 
pół etatu, ponieważ spadają obroty przedsiębiorstwa. Choć on sam 
o tym nie wie, ta redukcja pociąga za sobą utratę pelnego ubezpie- 
czenia, a to z kolei oznacza, że jego chory syn nie będzie mógł pod. 
dać się drogiej operacji wszczepienia nowego serca. Szpital umywa 
ręce, ponieważ wie, że mało zarabiający rodzice nigdy nie zgroma- 
dzą potrzebnej sumy. W tej sytuacji jedynym wyjściem dla Johna 
jest złamać reguły: skoro system skazuje jego syna na śmierć, on 
musi znaleźć sposób, by wyjść poza system -— a tu najprostszą dro. 
gą jest odwotanie się do przemocy. 
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skwierają nam w tzw. prawdziwym życiu. Nie sądzę jednak, żeby flm 
Cassavetesa był w stanie spelnić jakąkolwiek funkcję terapeutyczną 

Głównym grzechem reżysera jest poddanie się hollywoo- 
dzkim schemalom. Jego film zaludniają marionetki, 
a świat, w którym żyją, jest tylko albo dobry, albo zły: 
z jednej strony ludzie zarządzający szpitalem, policja 
oraz (jakżeby inaczej) żerujący na tragedii dziennika- 
rze, z drugiej — zdesperowany ojciec, zabiedzeni pa- 
cjenci oraz kilku sziachetnych lekarzy, którzy snują 
refleksje na temat upadku swej profesji. W swojej to- 
talnej krytyce Cassavetes ociera się o poważne pro- 
blemy, ale popada przy tym w taki banał, że trudno 
nie uśmiechnąć się z politowaniem. Równie papiero- 
wo, jak wszystkie drugoplanowe postacie, wypada 
główny bohater - Washington ma w sobie dużo cha- 
ryżmy, ale sytuacja, w jakiej umieści go scenarzyści 
nie stwarza mu żadnego pola do popisu. 

Dodatkowo reżyser, przedstawiając dramat 
człowieka, spróbował zarazem zaspokoić swoje ambi- 
cje publicystyczne. Jak bowiem wytłumaczyć ciągną: 
ce się przez cały flm rozmowy na tak fascynujące te- 
maty jak niewydolność systemu ubezpieczeń czy trud- 
na sytuacja stużby zdrowia. 

W przemieszaniu fikcji i publicystyki Cassa- 
veles zbliża się do Kena Loacha, który niewiele dba o 
rozgraniczenie między opowiadaniem historii a poru- 
szaniem aktualnych, czasem niezwykle szczegółowych, problemów 
społecznych. Jednak różnica między nimi jest oczywista: Loach ca- 
lą swoją twórczością, zarówno pod względem treści, jak i formy, po- 
twierdza swoje zaangażowanie w to, co mówi. Cassavetes nalo- 
miast gubi się w pół drogi pomiędzy sensacją a dramatem spolecz- 
nym. pomiędzy Hollywoodem a lewicowym 
uwrażliwienie. , 


USA 2002. Reż.. Nick Cassavetes, Scen, 
James Kearns. Zdj: Rogier_ Stoffers. 
Muz: Aai 
Cela. Wyk. 
Dwall. James Woods, Anne Hecha, Kim. 
berly Elise, 118'. Warner 





Stefania 





Zigman. Scenogr 
Denzel Washington, Robert 





ZOBACZCIE KONIECZNIE! 








FANATYK, reż. Henry Bean 
Być albo nie b) 


pytanie! 





ym, kim się jest? To dopiero 





GOSFORD PARK, reż. Robert Altman 
Kiębowisko panów i sług. Arcydzieło reżyserii 
Zasłużony Oscar za scenariusz dla Juliana Fellowesa 





ON, ONA I ON, reż. Ferzan Ozpetek 





On jest mężem Jej i Jego. Pa śmierci nego Ona za- 
przyjaźni się z Nim. Ni 





co banalne, ale jakże ludzkie! 


PLOTKA, reż. Francis eter 
Z księgowego gej. Świetny Daniel Auteuil w zabawnej 


tran 


skiej fareie. 





ZOBACZCIE, ALE 





NA EKRANACH 


GWIEZDNE WOJNY Il 
- ATAK KLONÓW 

reż. George Lucas 

„Jak dla mnie komputerowa 
rozróba, Ale fani wiedzą swoje. 


ś2 


IRIS, reż. Richard Eyre 
Brybyiska pisarka Iris Murdoch 
zapada na chorobę Alzheimera 
„Aktorstwo pierwszorzędne. 
generalnie jednak melodi 
dla co wrażliwszych gospodyń 
domowych 









MONSTER'S BALL: 
CZEKAJĄC NA 
WYROK, reż. Marc Forster 
Oscar dla Hale Berry za rolę zroz 
.aczore żony i metki Bezitosne 
słońce południa Stanów wywoluje 
zudzene glębi. Fatamorgana 


WINA WOLTERA 

reż. Ahdel Kechiche 

Z życia tunezyjskiego emigranta 
Paryżu. Prawdziwe, ale za 

dlugie 








redaguje BARTOSZ ŻURAWIECKI 


MAELSTRÓM 


Śladami Kieślowskiego. 
Co począć z nicością w 
życiu? Szkoda, że odpowiedzi 


PIĘKNY UMYSŁ 
reż. Ron Howard 

Wylizana do nieprzyzwojtości 
biografia słynnego materaty- 
ka, Banał geniuszu i szaleństwa 
sugestywnie zagrany przez 
Russella Crowe 


DZIEWCZYNA NA 
URODZINY 

reż. Jez Butterworth 

Choć to sama Nicole Kid- 
man, to nie ma się z czego 
cieszyć. 


EUKALIPTUS 

reż, Marcin Krzyształowicz 
Udana stylzecja „na we 
starn' kryje niemitosiernie 
miałką treść. Ostatnio ta 
kie dowcipy genitalne 
śmieszyły mnie w liceum. 








SHOWTIME 
reż. Tom Dey 

Robert de Niro obnosi 
swoją charyzmę, Eddie 
Murphy się wydurnia i teki 
ta sz 


3 ZERO 
rei. Fabien Onteniente 
Nie dia twórców, niestety 


WOJNA HARTA 
reż. Gregory Hoblit 

Jak hartowała się stal w 
obozie jenieckim. 








MOŻECIE SOBIE DAROWAĆ! 
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POD EKRANEM 


BOHATER 





aki skromny film, a jaki ważny! Debiut Da- 
riusza Gajewskiego „Śniadanie do łóżka 
widziałem na kasecie pod koniec postpro- 
dukcji, jeszcze bez czołówki, napisów, gotowej 
muzyki, dźwięku, i przed transterem na taśmę fil- 
mową. Do realizacji zostało bowiem użyte wideo, 
by obniżyć koszty. 

Reżyser zastrzega jednak, że nie jest to 
film niskobudżetowy. Jest to film wręcz bezbu- 
dżetowy. Został zrobiony bez dotacji i pomocy 
sponsorów. Prawdziwymi przyjaciółmi artystów 
okazali się za to policjanci i strażacy. Jedni wystą- 
pili za darmo i użyczyli wozów policyjnych, dru- 
dzy dali wóz z drabiną, gdy bohater stawia czo- 
ło, przez okno na wysokim piętrze, aparatowi 
społecznej represji. Ekipa i aktorzy pracowali za 
gruszki na wierzbie, czyli udziały w dochodach, 
jeżeli znajdzie się jakiś dystrybutor. Nakład w go- 
tówce wyniósł całe siede złotych, wy- 
dane na kasety, baterie i tanie jedzenie od Chiń- 
czyka dla ekipy 





tysię 











Czy to znaczy, że z niczego narodził się ar- 
tysta Gajewski, jak Wenus z morskiej pianki? Nie- 


zupełnie. Wprawdzie byłoby to wygodne dla star- 
ców w państwowych studiach. Niech młodzi cho- 
dzą na żebry, zdzierają zdrowie, pracują za darmo, 
a tamci będą prowadzić leniwe życie rentierów, al- 
bo kręcić brednie lub anachronizmy. Nie, takich 
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cudów nie ma. Film jest adaptacją sztuki, która szła 
50 razy w warszawskim Teatrze Dramatycznym. 

Dariusz Gajewski zrobił w teatrze spektakl 
na dwoje aktorów „Skórzana maska” Helmuta 
Kraussera o szaleństwie frustrata w symbolicznym 
wieku lat 33. Na tej podstawie napisał scenopis fil- 
mu, dodając watki poboczne, postaci drugiego pla- 
nu i statystów. Jednak ze scenopisu niewiele zosta- 
ło na ekranie. Aktorzy pod okiem reżysera impro- 
wizowali dużą część dialogów i epizodów. 

O czym jest „Śniadanie da łóżka”? O 
zdradzie popelnionej wobec pokolenia. On jest 
wraźliwcem, który brzydzi się światem. Od 52 
dni nie wychodzi z domu, gdzie podłogę żaście- 
la armia krasnali, między którymi stąpa ostroż- 
nie i troskliwie, to przecież jego lepszy świat. Al- 
bo siedzi przed ekranem telewizora, obserwując 
zderzenia zabawek - samochodów, jak w brutal- 
nym świecie za oknem. Jego fascynacja katastro- 
fą sygnalizuje wewnętrzne napięcie i tłumioną 
wściekłość. 











AMI TYLKO ZYSKA PU NOS 

On wyszedł z domu tylko w dniu swych 
urodzin, by kupić sobie prezent - piłę z napędem 
benzynowym. Gdy przychodzi dziewczyna, wita 
ja w masce, by przerazić dla żartu. Na hałasy zja- 
wia się prostacki sąsiad z dołu. Po przyjaznej poga- 
wędce On grozi mu piłą. Sąsiad ucieka i zawiada- 


mia policję, że uzbrojony wariat trzyma kobietę ja- 


Kadr z filmu „Śniadanie do łóżka” 





POKOLENIA 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 





ko zakładniczkę. On gra na dwie strony: Następu- 
je konfrontacja ze stróżami porządku. 

Głównego bohatera bardzo dobrze gra 
Sławomir Grzymkowski. Nadaje Jemu delikat- 





I KINO ZAGRO 


ność, jakiej można spodziewać się po artyście, nie- 
spelnionym stwórcy. Jednak na pytanie negocjato- 
ra ż policji odpowiada, że ma tysiąc lat a zajmuje 
się wygłądaniem przez okno. „Znaczy, kurwa, 
bóg!” - domyśla się policjant. Jeśli również ten dia- 
log jest improwizowany, to szczere gratulacje 

Film jest wieloznaczną metaforą nieprzy- 
stosowania. Odnosi się nie tylko do artystów, któ- 
rym świat nie pozwala się spełnić. Ma znaczenie 
także dla każdego, kto zachował trochę szlachet- 
ności, ale jest za słaby, by zmienić rzeczywistość. 

Słabość nie jest wszakże przypadkiem sa- 
mego Gajewskiego. Założył z kolegami stowarzy- 
szenie młodych artystów Kinoteatr Robił reklamy 
i wideoklipy, póki nie rzucił komercji pięć lat temu. 
Nakręcił około 20 dokumentów, w tym „Konwój! 
© kierowcy TiR-a, który jedzie z Gdyni do Mo- 
skwy. Z tego filmu jest wyraźnie dumny. Znalazł 
nawet dystrybutora na Zachodzie, lecz skutecznie 
zniechęcił go krajowy producent telewizyjny wy- 
trwałym lekceważeniem. Trzykrotnie miał robić 
film fabularny, lecz za każdym razem cofano mu 
pieniądze. W wieku 37 lat znalazł w końcu sposób 
debiut bez budżetu. 

Gajewski powiada, że gdyby nie miał 
udanego życia prywatnego, to by oszalał, jak jego 
bohater. Ile można czekać na spełnienie talentu? 
Byłoby jednak źle, gdyby zdradzone pokolenie ar- 
tystów kierowało do wewnątrz gniew na starców. 
Tego gniewu trzeba użyć do walki o miejsce w 
świecie, które im się należy. Publiczność i kinema- 
tografia zagrożona sklerozą tylko na tym zyskają. 
Jeszcze kino nie zginęło, póki mamy młodych!» 
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RAFAŁ SMOCZYŃSKI 
ZETTEWNOCAWENZNZEKEH 
Obok, na murku, przycupnęła grupka kolegów. 
Sączą piwo. Ktoś podryguje w takt muzyki. 
Właśnie odbywa się przegląd filmów 
Andrzeja Kondratiuka. Reżysera nie ma 
ETNO NZENALMWZEH 
ZESENSETLELENCH 





LUDZIE 


eżyser Andrzej Kondratiuk ma 66 
RB lat, ponad 30 filmów w dorobku i 
opinię outsidera w swoim środowi- 
sku. Z wyglądu przypomina trochę żubra 
białowieskiego, trochę barona cygańskiego. 
Jest w nim coś z boksera, szorstkiego kolum- 
bijskiego lowelasa, ale jednocześnie nosi w 
sobie coś delikatnego i lirycznego. Szanują 
go gitowcy w kryminałach, poważają kryty- 
cy filmowi, kochają subtelni kinomani. 
Kondratiuk stworzył osobliwe, au- 
torskie kino, bajkowe, choć mocno wpisane 
w konkret rzeczywistości, cokolwiek kabo- 
tyńskie i autotematyczne, ale niepopadające 
w_ manieryczność, filozofujące, a jednak 
wolne od. moralizatorstwa. Jest człowie- 
kiem-orkiestrą, nie dość, że reżyseruje, pro- 
dukuje, pisze scenariusze, jest operatorem 
i gra jako aktor to jeszcze komponuje muzy- 
kę filmową, jest rekwiżytorem, scenogra- 
fem, dźwiękowcem i oświetleniowcem. Nikt 
na świecie nie robi filmów tak jak on. 
Chociaż dla aktorów współpraca z 
Andrzejem Kondratiukiem nie oznacza pro- 
stej drogi do mercedesa i willi w Konstanci- 
nie, to jednak cenią sobie pracę z nim, Dla 
Jana Nowickiego Kondratiuk to jest gość 
Można ż nim się napić piwa, poszaleć na 
mieście, przegadać całą noc: - Kontakt z An- 
drzejem jest jak spacer wokół czystego jezio- 
ra, od razu czujesz się rześko. Wystarczy 
spojrzeć mu w oczy, ten facet jest po prostu 
prawdziwy, nie ma w nim jakiś zastawek te- 














atralnych. Jest całkowicie niezależny, jest 
sam dla siebie firmą, nie uczestniczy w żad- 
nych układach. 

Artur Barciś powiedział kiedyś, że 
gdyby Kondratiuk zaproponował mu pra 
szediby do niego na piecholę, nie pytając o 
pieniądze: - Występowanie u niego jest wy- 
darzeniem, podobnie czułem się tylko na 
planie u Krzysztofa Kieślowskiego, 

73-letni Roman Kłosowski grał nie- 
mal u wszystkich liczących się polskich re- 
żyserów, nigdy jednak nie zetknął się — jak 
twierdzi — z tak osobliwym jak Kondratiuk. 
Zbigniew Buczkowski pracując u Kondra- 
tiuka ma poczucie uczestniczenia w czymś 
wielkim, w misterium. 








ANTYPOSOKOWIEC 

Wszystko zaczęło się pod koniec 
lat 60, w burzliwym okresie historii PRL-u, 
kiedy Ludowe Wojsko Polskie interwenio- 





WYSTARCZY SPOJRZEĆ MU W OCZY, TEN FACET JEST PRAWDZIWY. NIE MA W NIM JAKICHŚ ZASTAWEK TEATRALNY 


86 FILM czerwiec 2002 
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wało w Czechosłowacji, kotłowało się na 
szczytach komunistycznej władzy, a Mie- 
czysław Moczar zwalczał syjonistów. An- 
drzej Kondratiuk opromieniony faktem 
niedawnej współpracy z Romanem Polań- 
skim szykował się do realizacji swojego de- 
biutanckiego filmu fabularnego. Pierwotny 
temat debiutu o młodzieńczej miłości nie 
wypalił, Zespół Filmowy „Syrena” pragnął 
czegoś bardziej ideowego, nalegał, aby zro- 
bić film o bohaterze pozytywnym. Sytuacja 
była cokolwiek diabelska — dogodzić zespo- 
łowi i nie okryć się hańbą. 

Powstał pomysł na „Dziurę w zie- 
mi”, film o młodym geologu poszukującym 
na Podkarpaciu ropy naftowej (miało być o 
miedzi, jednak tryskająca ropa. wyzwala 
więcej dynamiki w oku kamery). Kondra- 
tiuk razem z Andrzejem Bonarskim, „nie- 
doszłym wielkim pisarzem”, który zwątpił 
w literaturę i wybrał „prostytucję filmową”, 
wyruszyli do domu pracy twórczej w Zako- 
panem. Osiedli tam na wiele miesięcy i w 
czarującym towarzystwie lokalnych dam 
oddali się pisaniu scenariusza. Praca szła im 








jak krew z nosa, częściowo z uwagi na burz- 
liwe życie towarzyskie, częściowo z braku 
przekonania do tematu filmu 

Scenarzyści, chroniąc się przed do- 
lem psychicznym, lewą nogą, dla wygłupu 
po zakończeniu pracy nad „Dziurą w zie- 
mi” tworzyli 
.permena — Asa, Później ta pisanina będąca 
formą psychoterapii zamieniona została w 
scenariusz kultowej „Hydrozagadki” 

Ostatecznie scenariusz zamówiony 
przez Zespoly Filmowe powstał. Bonarski 
i Kondratiuk zapłacili rachunek w domu 
pracy twórczej, pożegnali się z damami 
i wrócili do Warszawy. Wkrótce też z dobo- 
rową obsadą (Jan Nowicki, Wiesław Gołas, 
Józef Nowak, Roman Kłosowski) zrealizo- 
wano „Dziurę w ziemi” 

Bonarski przyznaje dzisiaj, że film 
przed obciachem ideologicznym uchroniła 
reżyseria Kondratiuka. Udało mu się w 
schematyczną historię tchnąć życie, stwo- 
rzyć energetyczny obraz o pasji ludzkiej, o 
entuzjazmie zwyklej pracy. Nie wiadomo 
do końca, czy „Dziura w ziemi” zachwyciła 
jury w Karlowych Warach swoim arty- 
zmem, czy też zaważył polityczny konfor- 
mizm, ale film dostał nagrodę specjalną 

Kondratiuk miał wszelkie szanse, 
aby stać się pupilem władz. ludowych. 
Mógł pójść torem kariery poważnego 
twórcy socjalistycznego. Zrobilby. jeszcze 
kilka filmów po linii i na bazie, a prędzej 
czy później doczekałby się jakiegoś orderu 
państwawego. Jako że Kondratiuk nie zali- 
cza się do gatunku reżyserów-psów poso- 
kowców, którzy gdy wyczują padlinę, na- 
tychmiast biegną jej tropem, jego następny 
film, zamiast podejmować problematykę 
„jak hartowała się stal”, wkroczył w prze- 
strzenie purnonsensu. 


historię socjalistycznego su- 








DZIKIE PLĄSY 
„Hydrozagadka” (historia Asa z ra- 
portówką walczącego z demonicznym dok- 
torem Flamq i jego konusowatym wspólni- 
kiem Maharadżą, kradnącymi z Polski wo- 
dę) jakimś cudem zyskała akceptację PRL- 
-owskiego kuratora kultury Włodzimierza 
Sokorskiego i w 1970 roku trafila do kin. 
Brak spolecznego zaangażowania 
filmu nie przypadł jednak do gustu ówcze- 
snej krytyce. Co więcej, wzbudził nieuf- 
ność. Jak wiadomo, władza ludowa miała 








bardzo poważne problemy na głowie, za- 
tem była dosyć drętwa i nie gustowała w 
kpinach. Dzikie pląsy aktorów w „Hydro- 
zagadce” niczemu konstruktywnemu nie 
służyły, dlatego rozbijały — tak drogą pań- 
stw - powagę obywateli. Takie reżyserskie 
praktyki 
zmu w głębokim PRL-u. 
Hydrozagadka” obok 
Marka Piwowskiego czy nakręconego kil- 
ka lat później „Psa” Janusza Kondratiuka 





mogły więc budzić entuzja- 


„Rejsu 


(brata Andrzeja) stała się jednym z najbar. 
dziej morderczych pamfletów na Polskę 
Ludową. Unikając jakiegokolwiek poli- 
tycznego wymiaru polemiki z systemem i 
przyjmując konwencję żartu z absurdów, 
jakich niezliczona ilość znaczyła codzienne 
życie w PRL-u, filmy te okazywały się 
młotem na komunę” nie mniej dotkli- 
wym niż Wolna Europa. 

Co ciekawe, bracia Kondratiuko- 
wie, nie do końca zdawali sobie sprawę że 
swej wywrotowej działalności, być może 
podobnie rzecz się miała z innym reżyse- 
rem — Markiem Piwowskim, Oni po pro- 


stu w artystyczny sposób chcieli odreago- 
wać ciśnienie codzienności. 


RZECIE KINO 

Chociaż Andrzej Kondratiuk po 17 
września 1939 roku, jako młody chłopak, ra- 
żem z rodzicami, został zesłany na kilka lat 
tułaczki do Kazachstanu, to przesadą było- 
by twierdzić, że po powrocie do Polski cier- 
piał jakieś niewysłowione katusze. Na po. 
czątku lat 60., kiedy studiował w łódzkiej 
Filmówce, odbierał PRL. z jego sztafażem 
propagandowym, całą tą ideologiczną pa- 
ranoją, jak kaczka odbiera wodę spływającą 








po jej piórach. Koledzy z generacji Kondra- 
tiuka wkraczali w dorosłe życie, nie zaczy- 
tując się dziełami marksizmu-leninizmu, a 
bardziej niż socjalizmem interesowali się 
muzyką, dziewczynami, filmem 
Ówczesny system stwarzał pozory 
lekkości bytu. Młodzi filmowcy nie przeży- 
wali wielkich lęków egzystencjalnych, nie 
martwiono się bezrobociem, ich sojuszni- 





kiem stała się rewolucja obyczajowa, która 
sięgnęła także PRL-u, nie krępowała ich 


zmora AIDS, w zasięgu ręki była za to peni: 
cylina skuteczna w walce z wszelkimi obja- 
wami chorób wenerycznych. 

Przepaść, jaka rozpościerała się 
między fałszywym, podniosłym językiem 
życia publicznego PRL-u a realiami co. 
dziennego życia Polaków, musiała dopro- 
wadzić do zakwestionowania konwencji 
artystycznej ówczesnego filmu. Generacja 
Kondratiuka była zmęczona tamtym sty- 
lem. Drażniła ich sztuczna, przesłodzona 
fabula, schematyczność gry aktorów, nicość 
problemowa, która miała się nijak do spraw, 
którymi żyli wówczas ludzie. 

Duże wrażenie na tym pokoleniu 
wywarło kino czeskie lat 60, z jego niemal 
reporterskim uwrażliwieniem na. życie 
przeciętnych ludzi. Nie mniej inspirujący 
był także przełom w kinematografii brytyj- 
skiej („Billy kłamca”, „Samotność długody. 
stansowca”). Na przełomie lat 60. i 70. do- 
szło do głosu pokolenie młodych reżyse- 
rów, nazwanych przedstawicielami Trzecie- 
go Kina (Kondratiukowie, Antoni Krauze, 
Marek Piwowski), dla których ciekawszym 





Ćwiczenia 
operatorskie 
na drugim roku 
(ok. 1960) 
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materialem artystycznym potrafiły być ba- 
nalne sceny zalotów nastolatków („Dziew- 
czyny do wzięcia” Janusza Kondratiuka), 
aniżeli egzystencjalne rozterki. 

- My sami. podwałaliśmy się do 
dziewczyn w taki sposób — opowiada Janusz 
Kondratiuk. — Chcieliśmy po prostu kręcić 
filmy o tym, co widzieliśmy wokół siebie. 
Ten pomyśl na kino nie pojawił się zresztą w 
wyniku jakiegoś uświadomionego procesu, 
ale naturalnie, organicznie 














Są reżyserzy, dla których fabula fil- 
mu jest wyrazem dyskursu światopoglądo- 
wego, gra aktorów jest wcieleniem jakiejś 
tezy. Autor „Hydrozagadki” jest z innej pa- 
rafii. Jego praca bliższa jest sfabularyzowa 
nemu reportażowi 

W filmach Andrzeja Kondratiuka z 
lat 70. widza poruszają autentyczne dialogi, 
sceny ilustrujące „nieznośną lekkość bytu” 
epoki gierkowskiej („Wniebowzięci”, „Jak to 
się robi”), pełno w 
energetycznych kreacji naturszczyków. Za- 
bieg, wykorzystywania aktorów amatorów 
miał na celu przybliżenie filmu do nurtu 
zwyklego życia, które samo w sobie jest 
skarbnicą najciekawszych anegdot. To wła- 
śnie amatorzy obsadzani w najróżniejszych 
rolach: słodka idiotka zajadająca się melbą w 
kawiarni, pracownica Funduszu Wczasów 
Pracowniczych, chłop spod budki z piwem, 
są najlepszymi recenzentami fabuły, natych- 
miast demaskują „tezowość” scenariusza. 





ich wreszcie osobliwie 








reżyser 
wiostuje, na rufie 
drugi reżyser 
Jerzy Moniak. 

Z prawej od góry: 
Kondratiuk z żoną 
1gą Cembrzyńską 
we „Wrzecionie 

| z Katarzyną 
Figurą 

w „Słonecznym 
zegarze” 


Przecież nawet Jan Himilsbach, król na- 
turszczyków, nie potrafilby wymówić fal- 
szywych, wymyślonych kwestii dialogo- 
wych, nie łamiąc sobie przy tym języka 

Poszukiwanie prawdziwego wyra- 
zu doprowadziło Andrzeja Kondratiuka do 
specyficznego stylu pracy z aktorem. 

— Nim doszło do mojej pracy w 
Dziurze w ziemi”, byłem przyzwyczajony, 
że reżyserzy wymagali, aby aktor grał po- 
wsciągliwie, jakoś tak dostojnie, trochę te- 
atralnie — opowiada Roman Kłosowski 
— Andrzej miał inną metodę. Nie wyhamo- 
wywał ekspresji aktora, dbał o to, aby po- 
stać była zarysowana ostro, wyraziście. Mó- 
wił: „Graj, jak chcesz, bylebyć był prawdzi- 
wy”. Potrafił zarażać aktorów swoim entu- 
zjazmem, dowartościowywał ich, chwalił. 
Naturszczycy go kochali. Jak było trzeba, 
zmienialiśmy dialogi w trakcie kręcenia 
scen, żeby lepiej brzmiały. 
Reporterska wrażliwość nie spły- 














wa na reżysera razem z falami kosmiczny- 
mi. Ze zdolnością konstruowania celnych, 
poruszających dialogów filmowych jest 
jak z grypsowaniem gitowi 
tego języka nauczyć od kolegów. Niektó- 
rym wydaje się, że udany scenariusz zale- 
ży od tego, jak często i dosadnie klną boha- 
terowie filmu. Być może i o to chodzi. Jed- 
nak należy wiedzieć, jak przeklinać, trzeba 
znać melodię bluzgu. 

Kondratiuk nie miał zwykle klopo- 


ów, trzeba się 








tów z pisaniem dobrych scenariuszy, gdyż 
kolegował się z odpowiednimi ludźmi 





Umiał ich słuchać. Ciekawość świata, ła- 
twość zaprzyjaźniania się, niewyniosły sto- 
sunek do innych procentuje. Owocem ta- 
kiego reporterskiego słuchu jest rozgrywa- 
jaca się w wiejskim środowisku „Pełnia” 
2 1979 roku. Mało jest filmów, które by tak 
brutalnie i prawdziwie nakreśliły sylwe: 
tki chłopów (brawurowa kreacja Janusza 
Gajosa „przelamującego tą rolą mit Janka 
2 „Czterech Pancernych” i Tadeusza Fijew- 
skiego, którego rola dziadka Fotona była 
ostatnią w życiu). 

Kondratiuk nie tylko wsłuchuje 
się w poetykę wypowiedzi ludzi, z który- 
mi przebywa, szuka także naturalnych ta- 
lentów aktorskich. Niektórych z nich an- 
gażuje do swoich filmów. Jednym z jego 
ostatnich odkryć jest pan Marian, sąsiad z 
bloku na warszawskiej Ochocie. W „Córze 





marnotrawnej”, najnowszym filmie Kon- 
dratiuka, wcielił się w rolę szemranego biz- 
nesmena, producenta lizaków. Dla pana 
Mariana reżyser „Dziury w ziemi” jest nie 
tylko prawdziwym facetem, z którym 
można porozmawiać o wszystkim (ostat- 
nio dużo dyskutują o grze w toto-lotka), 
jest także dla niego kimś w rodzaju święte- 
go Franciszka z Asyżu. 


— To Andrzej wyciągnął mnie z fa- 
bryki łyżek — ciągnie pan Marian. — Po 14 
godzin dziennie polerowałem sztućce dese- 
rowe, miałem srebrną twarz od pyłu. An- 
drzej mi zawsze mówił: „Człowieku, chcesz 
sobie zdrowie zarypać? Ja ciebie widzę w 
handlu”. Wreszcie dał mi tysiąc dolarów na 
rozkręcenie zieleniaka. Rzucilem te łyżki, 
zacząłem sprzedawać na ulicy warzywa. 











TRYPTYK GZOWSKI 


Kto wie, jak potoczyłaby się karie- 
ra Andrzeja Kondratiuka, gdyby w 1973 ro- 
ku, po emisji komedii „Jak to się robi”, nie 
spadły na niego ciężkie ciosy krytyki. Dzi- 
siaj już nie jest ważne, o co w tych napa- 
ściach chodziło, w każdym razie reżyser 
doszedł do wniosku, że ma tego wszystkie- 
go dość. Spakował się i razem z żoną Igą 
Cembrzyńską wyjechali na wieś. Tam 
wsiąkł w społeczność lokalną, przez pięć lat 
milczał, dopiero w 1979 roku przypomniał 
o swoim istnieniu filmem „Pełnia”. Dobro- 
wolne zesłanie na prowincję przyniosło 
dzieło dojrzałe, głębokie. Odkrycie wsi Ła- 
cha pod Serockiem było jednocześnie zna- 
lezieniem wlasnego, niepowtarzalnego 
wyrazu artystycznego. To w „Pełni” zaczy- 
na się przygoda z osobliwym, prywatnym 
kinem Andrzeja Kondratiuka. 

Grający w tym filmie główną rolę 
Tomasz Zaliwski (Wojtek) jest oczywistym 
alter ego reżysera. Outsider z wyboru, kt 
ry wybrał prowincję, szukając czegoś 
prawdziwego, wycofał się z centrum na 
obrzeża i tam odkrył pełnię istnienia. Spel- 
nieniem dla filmowego Wojtka są gesty 
prostej afirmacji życia: rozmowa 2 pastu- 




















chem, walka z szamoczącym się sumem na 
wędce, obserwacja ptaków nad rzeką. 
Reżyser pogłębił ten osobisty wą- 
tek w kolejnych filmach. Pomogło mu w 
tym odkrycie Gzowa, małej wsi, jaka wpa- 
dła mu w oko w czasie wypraw łódką po 
Narwi. Kupił tam ziemię i, kierując się sztu- 
ką budowania domów z jego rodzinnego 
Polesia, postawił chałupę na palach wbii 














w bagienne podłoże. Ten dom stał ię miej- 
scem, w którym mieszka przez większą 
część roku i kręci swoje filmy. 

W Gzowie powstała między inn 
mi seria trzech filmów, ocenianych przez 
krytykę jako najważniejsze w dorobku An- 
drzeja Kondratiuka: „Cztery pory roku”, 
„Wrzeciono czasu”, „Słoneczny zegar”. Są to 
obrazy autotematyczne, w których reżyser 
w głównych rolach obsadził siebie i żonę, a 
treścią fabuły uczynił akt tworzenia, filmo- 
wania. Obramowanie kadrem i utrwalanie 
na taśmie stało się dla Kondratiuka swo- 
istym egzorcyzmowaniem rzeczywistości, 
walką z melancholią, jaka towarzyszy prze- 
mijaniu. Wielokrotnie powtarzał: — Jedyne, 
«0 kocham i ma jakiś sens, to filmowanie, 

W oko kamery reżysera wpadają 
niezwiązane ze sobą bardzo plastyczne ob- 
razy: Iga Cembrzyńska krążąca na łyżwach 
w brei topniejącego lodowiska, siwy ojciec 
reżysera otoczony rodziną, powtarzający 
2 rozpalonym wzrokiem „jestem z wami 
szczęśliwy”, zmieniające się kolory chmur 
na niebie. Po zmontowaniu tego wszystki 
go powstaje poetycki zawrót głowy. 

Wielu krytyków filmowych wi- 
działo w takim nagromadzeniu scen jakiś 
sens duchowy, porządek wykraczający po- 
za sierę zdarzeń materialnych. Kondratiuk 
nie jest jednak reżyserem religijnym. Cho- 
<iaż przyznaje, że najbliższy jest mu bud 
dyzm, nie uważa się za jego wyznawcę, nie 
























Iga 
Cembrzyńska 

i Andrzej 
Kondratiuk 

w „Górze 
marnotrawnej"; 
Katarzyna 
Figura i Ludwik 
Benoit 

w „Mlecznej 
drodze” 


LUDZIE 


rozumie i nie akceptuje prawdy o reinkarna- 
cji. W tryptyku gzowskim nie czeka na lep- 
szy świat. Artystyczny język Kondraliuka jest 
wręcz zanurzony w doczesności, którą moż- 
na się upajać, podziwiać, smakować. 








BANKIET W KINIE OCHOTA 

W połowie kwietnia w podupadają- 
cym warszawskim kinie Ochota grupka en- 
tuzjastów zorganizowała przegląd twórczo- 
ści braci Kondratiuków. Tygodniowy mara- 
ton filmowy rozpoczęła „Hydrozagadka” z 
1970 roku i „Córa marnotrawna” z 2000 roku. 

Na widowni gotowej przyjąć blisko 
500 widzów zasiadło około 30 osób, w więk- 
szości przyjaciół obu reżyserów. Projekcja 
„Córy marnotrawnej” nie doczekała się jed- 
nak szczęśliwego finału. Okazało się, że pł 
ta DVD została wyprodukowana z błędem i 
zabrakło ostatnich 5 minut filmu. Na szczę- 
Ście na sali był reżyser, dopowiedział publicz- 
ności puentę „Córy”. 

Potem rozpoczął się bankiet w kinie 
Ochota. Uczestniczyło w nim pięć osób. Po- 
między kiblem a ajencyjnym sklepem węd- 
karskim ustawiono kilka krzeseł, stół z sałat- 
kami warzywnymi, dzbanami ponczu. Do 
czwartej nad ranem trwały dyskusje metafi- 
zyczne. Andrzej Kondratiuk rozważał kwe- 
Stię entropii we wszechświecie. 

W drugim dniu festiwalu pokaza- 
no „Gwiezdny pył”. Trochę szwankował 
dźwięk. Film oglądały dwie osoby. 

Następnego dnia przeglądu reżyser 
„Pełni” przyniósł i osobiście zainstalował na 
witrynie kina żółte światełka. O godzinie 19 
wyświetlona „Wniebowziętych” Andrzeja 
Kondratiuka, a o 20 — „Psa” Janusza Kondra- 
tiuka. Na widowni siedziało 15 osób. 

Czwartego dnia przeglądu twórca 
„Czterech pór roku” ściągnął przed kino ka- 
pelę latynoamerykańską. Zespół grał ener- 
giczne kawałki. Obok, na cementowym mur- 
ku, siedział Andrzej Kondratiuk z kolegami, 
wśród nich był sąsiad reżysera, pan Marian 
(aktor-sprzedawca warzyw). Kilka miesięcy 
temu padł jego zieleniak i teraz jest na bezro- 
bociu. Wszyscy pili piwo. Reżyser krzyknął: 
- Ej, zagrajcie coś z czadem, towarzyszycie 
mi w moim pięknym umieraniu. 

Od czterdziestu minut powinna 
trwać projekcja „Wrzeciona czasu”, jednak 
operator nie puścił filmu. Nikogo nie było 
na widowni. 

Kapela grała przedostatni zakon- 
traktowany utwór. Nagle wyrósł przed nią 
stary, pijany menel i zaczął smętnie tańcz 
w takt muzyki. , 
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OD POCZĄTKU CZUŁ, ŻE NADAJE SIĘ DO ROLI SZPILMANA. NIE Z POWODU WYGLĄDU. KOCHA MUZYKĘ, GRA NA 








LUDZIE 


FORTEPIANIE, POZA TYM MA POLSKICH PRZODKÓW. „PIANISTA” ROMANA POLAŃSKIEGO WYSTARTOWAŁ W CANNES. 


adrien brody wychodzi z siebie 


Jakie było pana pierwsze wrażenie po lektu- 
rze wspomnień Władysława Szpilmana? 

Kiedy czytalem książkę, wiedziałem już, 
że będę grał postać Szpilmana, i byłem tym bar- 
dzo podekscytowany. Zafascynował mnie spo- 
sób, w jaki opisał swoje przeżycia: świi 
nocześnie dystans i obiektywizm. Żadnego senty- 
mentalizmu. Nie są to wspomnienia pisane z po- 
zycji człowieka, który cierpi. Szpilman nie starał 
się podkreślać, jak było mu ciężko, mówią o tym 
same fakty. Mimo to, a właściwie dzięki temu, je- 
go cierpienie jest tak przejmujące, I nie ma w tych 
wspomnieniach żądzy zemsty. To po prostu zapis 
wydarzeń i odczuć. Odkąd poznałem historię 
Szpilmana, zmieniło się moje spojrzenie na życie. 
To może banalne, ale dzisiejsze problemy więk- 
szości ludzi wydają mi się mało dotkliwe. 
O czym opowiada „Pianista”? 

O ludzkiej woli przetrwania. Roman Po- 
lański świetnie rozumie Śzpilmana. Też ma taką 
niezwykłą wolę życia, działania. Dużo z tego mi 











przekazał. Nauczył mnie zauważać, że moje 
problemy są znacznie mniej ważne, niż myślę, 
i że warto skupiać się tylko na sprawach na- 
prawdę istotnych. 

Roman Polański opowiadał panu o swoich 
przeżyciach z getta? Zazwyczaj nie lubi 





o tym mówić... 

Mnie też nie mówił wiele. To dla niego 
zbyt traumatyczne przeżycie. 

Historia Europy w czasie Il wojny światowej 
to temat mało znany w Stanach Zjednoczo- 
nych. Stanowiło to dla pana problem? 

Przygotowywałem się do roli najlepiej, 
jak moglem. Przekopalem tony materiałów. Nie- 
stety, nie zdążyłem poznać Władysława Szpil- 
mana. Rozmawiałem natomiast ż jego synem 
Andrzejem. Myślę, że zaakceptował mnie jako 
odtwórcę roli jego ojca. 

Co pan sądzi o muzyce Szpilmana? 

Jest piękna. Wzruszałem się, kiedy słu- 
chalem jego kompozycji. Wielkim przeżyciem 
było dla mnie grać jako Szpilman muzykę Cho- 
pina w pierwszej scenie filmu 
Które momenty pracy nad filmem były dla 
pana najtrudniejsze? 

Trudności brały się stąd, że kręciliśmy od 
końca. W ostatnich scenach musiałem być bar- 











dzo wychudzony, wymagano też ode mnie dużo 
wysiłku fizycznego. To bardziej męczące niż 
gdybyśmy kręcili zgodnie z chronologią. Praca 
„od tyłu” jest też uciążliwa dlatego, że wielu rze- 
czy ważnych na początku po prostu nie widzisz. 
Natomiast pod koniec zdjęć nie byłem zmęczo- 
ny, lecz podekscytowany, zadowolony, że koń- 
czymy i że powstało coś, jak sądzę, wartościowe- 
8o. Poza tym wraz z postępem zdjęć ja i moja 
postać wracaliśmy do życia. To było bardzo do- 
bre posunięcie Romana. 
Myślat pan o niemieckim kapitanie, który 
uratowat Szpilmana? Dlaczego to zrobił? 
byli wtedy i dobrzy naziści. Wśród 
nich też zdarzały się głęboko ludzkie istoty. To 
był wrażliwy człowiek, miał szacunek dla sztuki 
piękna. Należał do tych Niemców, którzy nie 
zabili ani jednej osoby. 
Co dała panu praca z Romanem Polańskim? 
To dla mnie wielkie wyróżnienie, jak do- 
tychczas największe. Roman jest znany z perfek- 
cjonizmu, rzeczywiście każdy detal musiał być za- 
Pięty na ostatni guzik. Chociaż muzyki Sz 
nie ma w filmie zbyt wiele, musialem wziąć przed 
zdjęciami kilka lekcji gry, mimo że kiedyś sam gra- 
łem! Musiałem upodobnić sposób gry do stylu 
Szpilmana. Pomogło mi to, że moje dłonie przypo- 
minają jego dłonie. Nawet mały palec prawej ręki 
mam podobnie skrzywiony. Roman zaimponował 
mi swoim nieprawdopodobnym zaangażowa- 
niem w to, co robi. Świetnie się rozumieliśmy. 
Przed „Pianistą” zagrał pan w „The Affair of 
the Necklace" Charlesa Shyera. Roman Po- 
lański widział pana na planie. Ponoć od po- 
czątku miał pan przeczucie, że pasuje pan do 
wyobrażenia reżysera. To pomogło w otrzy- 

















Myślę, że tak. Czulem, że nadaję się do 
roli Szpilmana. Nawet nie z powodu wyglądu, 
lecz raczej tego, kim jestem. Kocham muzykę, 
gram na fortepianie, kiedyś trochę komponowa- 
lem... Poza tym mam polskich przodków. Myślę, 
że mogę się jakoś do Szpilmana odnieść, może 
nawet się z nim utożsamić. Bardzo przeżywałem 
to, że będę mógł pracować z Romanem. 

Po „Harrison's Flowers" Eliego Chouraqui z 
Andie MacDowell i „Bread and Roses", pierw 
szym amerykańskim filmie Kena Loacha, jeden 


JOANNA POGORZELSKA 
z recenzentów napisał: „Brody jest znakomity. 
Przyjmując interesujące role w wartościowych 
projektach utalentowanych reżyserów, udo- 
wadnia, jak powierzchowna jest większość ak- 
torów w Hollywood". Co pan na to? 

Cóż, mocne zdanie. Trudno mi to sko- 
mentować, nie chcę uogólniać. Jedno jest pew- 
ne. Praca z Loachem to wielka przygoda, niewia- 
doma i wyzwanie. Żadnego parasola bezpie- 
czeństwa. Ken Loach ma zwyczaj wydzielania 
aktorom tylko tych partii scenariusza, w których 
opisana jest ich rola. Całości w czasie zdjęć nie 
znają. To może przerażać. Bez względu na to, 
kim jest reżyser. Mówi ci się: „Film jest mniej 
więcej o tym i o tym, improwizuj. Grasz takiego 
i takiego faceta, więc dowiedz się o nim tego i te- 
go. Naucz się hiszpańskiego. Pojedziesz do ma 
łego motelu kolo lotniska w Oakland z tal 
i takim człowiekiem”. Właśnie to mnie spotkało. 
Nie miałem pojęcia, czego się ode mnie oczeku- 
je, do czego to doprowadzi, nie znałem zakoń 
czenia scenariusza, nie wiedziałem, co stanie się 
2 moją postacią i z pozostałymi bohaterami. 

To niezwykła metoda pracy... 

Tak, fascynująca. Choć nie wiem, czy 
zdecydowalbym się na to ponownie. Nie dlate 
go, żebym żałował, tylko po prostu świadomoś 
że nie ma się pewności, w co się człowiek paku- 
je, czasem przeszkadza. Ale naprawdę cieszę się, 
że mogłem coś takiego raz przeżyć. 

Niektórzy aktorzy zapewne odmawiają takie- 
go grania. 

Być może. Ale dla mnie w takiej metodzie 
pociągające jest to, że wskakujesz w coś niezna- 
nego i musisz dać z siebie wszystko. Uczysz się 
improwizować. Musisz tylko doskonale poznać 
swoją postać i być prawdziwym. Nie powinieneś 
skupiać się na tym, jak zachowałby się twój boha- 
ter,ale jak ty sam zareagowałbyś w danej sytuacji 
Zwykle, jeśli ktoś upada, to pomagasz mu wstać. 
Jeśli twój bohater jest dupkiem, nie pomoże, więc 
grając, zamiast podać rękę, śmiejesz się. 
„Mordercze lato" Spike'a Lee to najwaźniej- 
szy dotąd pana film? 

Na pewno dzięki niemu stałem się zna- 
ny. Noi rola była wspaniała. Dziwna postać, pe- 
na pasji i tak odmienna od wszystkich dotych- 
czasowych. Cieszę się z tego doświadczenia. 
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LUDZIE 


CZASEM WYSTARCZY KILKA LINIJEK W SCENARIUSZU, NAWET BEZ DIALOGU, BY POJAWIŁA SIĘ JAKAS MA- 
GIA. CZUJĘ, JAKBYM WYCHODZIŁ Z WŁASNEGO CIAŁA. DLA TAKICH MOMENTÓW WARTO BYĆ AKTOREM. 


Jestem zadowolony z efektu. A nawet dumny 
To bardzo nowojorski film. Pochodzę z Nowego 
Jorku i niezwykle się cieszę, że moglem zagrać 
w tym filmie 
W „Cienkiej czerwonej linii" grał pan kaprala 
Fife'a, postać, którą autor powieści James 
Jones wzorował na sobie. W montażu zosta- 
ła brutalnie okrojona. Jak się pan wtedy czuł? 
Cóż, byłem rozczarowany. Ale nic nie 
mogłem na to poradzić. 








Gdyby nie montaż, ten film zapewne wpłyną- 
by na pana aktorski los. 

Na pewno, Ale nie wiem, czy byloby to dla 
mnie dobre. Może z dnia na dzień stałbym się 
sławny? I choć wtedy bylem już aktorem od dwu- 
nastu lat, i tak byłoby to zbyt szybko. Okrojenie 
mojej postaci było dla mnie upokarzające. Nauczy- 
łem się wtedy, że nie wolno spodziewać się zbyt 
wiele. Jednak najgorsze było to, że nigdy nie zob 
czyłem efektu mojej pracy przy tym filmie. Mimo 
wszystko dobrze to zniosłem. Nie traktowałem te- 
go osobiście. Po prostu w filmie ostatecznie nie zna- 
lazło się miejsce dla takiej postaci jak kapral Fife 
Mimo młodego wieku zagrał pan już w po- 
nad dwudziestu filmach. Jednak wiele z nich 
nie miało szczęścia do dystrybucji 

W większości były to filmy niezależne, 
a one zwykle nie sq rozpowszechniane. Nie ma- 
ją reklamy jak hollywoodzkie hity. Myślę, że bu- 
dżet promocji „Pearl Harbor” jest wyższy niż 
koszty produkcji wszystkich filmów, w których 
dotąd grałem 
Z premedytacją przyjmował pan role w filmach 
niezależnych, czy po prostu tak się złożyło? 
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Nieznanemu aktorowi bardzo trudno 
jest wskoczyć do obsady dobrego filmu dużego 
studia. Takie role dostają aktorzy z nazwiskami, 
bo oni ściągają widzów, to jasne. Nieznany aktor 
może w takim filmie dostać rolę, której prawdo- 
podobnie by nie zechciał. Jedyny wybór, jaki 
masz, to brać ją lub nie. Natomiast dobry nie 
leżny projekt zwykle oferuje aktorowi znacznie 





więcej. Dlatego lubimy takie scenariusze. Inna 
sprawa, że z takich filmów nie da się żyć 


Adrien Brody 
jako Władysław 
Szpilman na 
planie filmu 
„Pianista” 





ADRIEN BRODY (ur. 1976] 
z filmografi 















1989 — NOWOJORSKIE OPOWIEŚCI. 
Woody Allen, Francis 
Ford Coppola, Martin 
1993 - KRÓL WZGÓRZA. 
reż.: Steven Soderbergh 
1998 - CIENKA CZERWONA LINIA 





'ence Malick 


1999 — MORDERCZE LATO 


reż.: Spike Lee; 
LIBERTY HEIGHTS, 
reż.: Barry Levinson 











2000 — CHLEB I RÓŻE. 
reż houraqui 

2001 - THE AFFAIR OF THE 
NECKLACE. 
reż.: Chark 

2OD2 — PIANISTA, reż : Roman Polański 


Które z pana filmów najbardziej pan ceni? 

Przede wszystkim oczywiście 
To piękne uzupełnienie mojego dotychczasowego 
dorobku. Pozostałe filmy to „Harrison's Flowers 


Pianistę 


i „Mordercze lato" — obie role mocne i wyraziste 
Noi „Król wzgórz”, też chyba warto o nim pamię. 
tać. Rola nieduża, ale ważna. Mimo to po tym fil 
mie właściwie przez lata nie istnialem w kinie. 
Czy to, że pana korzenie są w Polsce, ma 
dla pana znaczenie? 

To, że mój dziadek po mieczu był Pola- 
kiem, na co dzień się nie uwidacznia. Jestem 
Amerykaninem, a Amerykanie nie patrzą wstecz 
Zaczą! pan grać już jako dwunastolatek. Ma- 
ma popchnęła pana w tym kierunku? 

Nie zmuszała mnie. Jest fotografikiem 
[Sylvia Plahy, znana węgierska artystka, w 1956 r. 
wyemigrowała do Stanów - przyp. red.] i swego 
czasu robiła zdjęcia w American Academy of 
Dramatic Arts. Był tam kurs dla dzieci. Ja zawsze 
lubilem grać, od dziecka snulem niestworzone 
historie. Byłem bardzo żywym chłopcem i rodzi- 
ce sądzi, że takie zajęcia po prostu mi się spodo- 
bają. Nie myśleli chyba, że będę aktorem. Holly 
wood był dla nich obcym światem. Po prostu 
chcieli, żebym dał upust swojej energii, żebym 
robił coś sensownego i przyjemnego, zamiast 
włóczyć się po ulicach. 

Mama wciąż ma zwyczaj odwiedzania pana 
na planie i robienia panu zdjęć? 

Tak, zapraszam ją. Bardzo to lubię. 

W Polsce też była? 

Ależ tak, zaprosiłem oboje rodziców na 
moje urodziny. Obchodziliśmy je w Gdańsku 
Miał pan kiedyś pseudonim Beautiful Boy. 
Kto go wymyślił? 

Nie mam pojęcia, skąd się wziął. Na 
pewno nie od rodziców. Zresztą dowiedziałem 
się o nim z Internetu! Ale nie mam nic przeciw 
ko, to nie jest zły pseudonim. 

Powiedział pan: „Kiedy bardzo angażuję się 
w projekt, czuję się naprawdę spełniony jako 
aktor. To nie zdarza się często”. 

Tak. Kiedy absolutnie wtapiam się w rolę 
zdarzają się momenty, że czuję, jakbym wycho- 
dzil z własnego ciała. Przy „Pianiście” były mo- 
menty, kiedy emocje brały nade mną górę. Kilka 
linijek w scenariuszu, nawet bez dialogu, wystar- 








czyło, by pojawila się jakaś magia. Nie wiedziałem 
wtedy, co robię. Nie wiem, jak opisać to, co czu- 
łem, ale widziałem, że nawet Roman był poruszo- 
ny. To „coś” wymknęło się nam spod kontroli. Dla 
takich momentów warto być aktorem. Cudowne 
jest to, że takich chwil nie da się przewidzieć. 
A w „Pianiście” zdarzyło się ich wiele. , 
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LUDZIE 


POCHODZIŁ Z SUCHEJ BESKIDZKIEJ. UMARŁ W HOLLYWOOD. W AMERYCE Z PUCYBUTA STAŁ SIĘ MILIONEREM, BO 
W KINIE STAWIAŁ NA MASY. PODOBNIE JAK SPIELBERG, KTÓRY ZAFUNDOWAŁ MU JEDNĄ Z ŻYCIOWYCH PORAŻEK. 


billy wilder sen amerykański 


iedy w 1934 roku przyjechał do Hollywood, miał w kie- 
K szeni jedenaście dolarów. W niecałe dwadzieścia pięć lat 

osiągnął podwójny sukces: stał się jednym z najbardziej 
uznanych reżyserów świata i zgromadził tak wielki majątek, że 
w 1989 roku tylko niewielka część jego słynnej kolekcji dzieł 
Sztuki została sprzedana za ponad trzydzieści dwa miliony do- 
arów. Z pucybuta stał się milionerem, a realizując swój amery- 
kański sen, przez całe życie powtarzał: — Ktoś, kto nie wierzy 
w cuda, nie jest realistą. 

Naprawdę miał na imię Samuel, ale matka, zafascyno- 
wana postacią Buffalo Billa, mówiła na niego Billy. Przyszedł 
na świat jako obywatel cesarstwa austro-węgierskiego. Było to 
czerwca 1906 roku w Suchej Beskidzkiej. Po ukończeniu 
szkoły średniej w Wiedniu Billy miał zosłać prawnikiem, ale 
wolał zająć się dziennikarstwem. Kiedy w wiedeńskiej „Die 
Stunde” zlecono mu napisanie relacji z koncertu Paula White- 
mana w Berlinie, nie podejrzewano nawe, że 21-letni Billy ni- 
gdy nie wróci do Wiednia. Tak zaczęła się jego filmowa przygo- 
da, W stolicy Niemiec zaczął pracować jako asystent przy pisa- 
niu scenariuszy niemych filmów. — Ścena- 
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riusz filmu niemego miał nie więcej niż dwa- 
dzieścia pięć stron. Żadnych dialogów. Nic, 
tylko akcja. Pisałem ich pięć do sześciu rocz- 
nie przez trzy lata. Byłem tak zawalony pra- 
cą, że sam musiałem zatrudnić asystenta 
— wspominał po latach. Młody Wilder był 
współtwórcą takich filmów jak „Ludzie 
w niedzielę” (1929) Roberta Siodmaka czy 
„Emil i detektywi” (1931) Gerharda Lam- 

prechta, Po dojściu Hitlera do władzy Wilder 4 a 

ę: 





jako Żyd musiał opuścić Niemcy. Spędził ja- 
kiś czas w Paryżu, ale wkrótce wyruszył do 
Stanów Zjednoczonych — ojczyzny większo- 
ści filmów, które jako nastolatek namiętnie 
oglądał w wiedeńskich kinach. 

Swój pierwszy amerykański scena- 
riusz zatytułowany „Pam Pam” napisał dla 
wytwórni Columbia i dostał za niego sto 
pięćdziesiąt dolarów. — Ostatecznie film nie 
powstał, ale byłem w Ameryce - wspominał 
w jednym z wywiadów. Nie znał angielskie- 
go, więc przy pisaniu pomagał mu tłumacz 
Do końca życia po angielsku mówił z obcym 
akcentem. — Mój angielski to mieszanka Ar- 
nolda Schwarzeneggera i arcybiskupa Tutu 





Pląs z Jackiem 
Lemmonem na 
planie „Pół żartem, 
pól serio” 





ŁUCJA TESZNER 
- ionizował. Pisał scenariusze dla Ernsta Lubitscha („Ninocz- 
ka”, 1939) i Howarda Hawksa („Ball of Fire”, 1941), jednak jego 
marzeniem była reżyseria. I udało mu się — nakręcił ponad 
dwadzieścia filmów. Najsłynniejsze z nich, takie jak „Podwójne 
ubezpieczenie” (1944), „Bulwar Zachodzącego Słońca” (1950), 
5), „Miłość po południu” (1957), 
„Świadek oskarżenia” (1958), „Pół żartem, pół serio” (1959) czy 
„Garsoniera” (1960), stały się klasyką światowego kina. Słynną 
kwestię „Nobody's perfect” („Nikt nie jest doskonały”) z „Pół 
żartem, pół serio” do dziś cytują kinomani na całym świecie, 
a scena ze „Słomianego wdowca”, w którym biała sukienka 
Marylin Monroe unosi się do góry, to jeden z nieśmiertel- 
nych symboli kina. 

W swojej karierze Wilder współpracował z największy- 
mi gwiazdami filmowymi. Był bardzo wymagający, dlatego ta 
współpraca nie zawsze układała się pomyślnie. Szczególnie 
trudno bylo z Marylin Monroe, z którą spotkał się dwukrotnie: 
na planie „Słomianego wdowca” i „Pół żartem, pół serio”. Po 
ukończeniu zdjęć do tego drugiego oświadczył: — Mój lekarz 
i mój psychiatra zgodnie stwierdzili, że je- 
stem już na to za stary. 

Był wybuchowy, c: o kłócił 
2 producentami. Na planie „Bulwaru Za- 
chodzącego Słońca” Louis B. Mayer zwró- 
cił mu uwagę, że „ktoś tak młody nie powi- 
nien gryźć ręki, która go karmi”, na co Wi 
der wściekł się i krzyknął: — Panie Mayer, ja 
jestem Billy Wilder i mam pana w dupie! 

Mimo jego trudnego charakteru 
wielu ludzi uwielbiało go. - Mógłbym do 
końca życia nic nie robić, tylko grać w fil- 
mach Billy'ego Wildera — wspomina 
współpracę ż reżyserem Jack Lemmon. 
Niektórzy mieli go za autorytet w spra- 
wach kinematografii. To dzięki niemu Bil- 
ly Bob Thornton nakręcił „Sling Blade”. 
Wilder powiedział mu: — Jesteś za brzydki 
na amanta, więc napisz coś, co pozwoli ci 
wykorzystać tę właśnie cechę. 

1 tak powstał scenariusz oscaro- 
wego filmu. Z kolei Tom Cruise i Cameron 
Crowe chcieli wyrazić swoje uznanie dla 
Wildera, zapraszając go do zagrania epi- 
zodu w filmie „Jerry Maguire”, ale reżyser 
zdecydowanie odmówil. 
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LUDZIE 


Na planie 
„Slomianego 
wdowca” 


Nigdy nie interesowały go filmy kameralne, czy kino 
artystyczne. — Ja stawiam na masy — mówił. I rzeczywiście, jego 
filmy urzekały rzesze widzów: pozwalały im na rozrywkę. 
Ichoć krytycy określali większość jego bohaterów mianem „an- 
tybohaterów”, to ich perypetie zmuszały do refleksji, a oni sa- 
mi wzbudzali sympatię i współczucie. Bo czyż można było nie 
sympatyzować z młodą, zahukaną Sabriną, głupiutką Sugar 
Kane i nie współczuć omotanemu przez Marylin Monroe „sło- 
mianemu wdowcowi” Tomowi Ewellowi? W swoich filmach 
Wilder rozprawiał się z ludzką chciwością, pożądaniem, egoty- 
zmem; pozwalał swoim bohaterom błądzić, by w końcu dopro- 
wadzić ich do samoczyszczenia. Nie moralizował otwarcie, ale 
wszystkie jego filmy niosły w sobie jakieś moralne przesłanie. 

Był jednym z najczęściej nagradzanych reżyserów Hol- 
lywood - otrzymał sześć Oscarów, a dwadzieścia razy był do tej 
nagrody nominowany. Wiele jego filmów doczekało się adapta- 
cji scenicznych. Jednak nie oznacza to wcale, że Wilder odnosił 
tylko sukcesy. Nie udało mu się na przykład nakrę 
nej „Listy Schindlera”. Był nawet współautorem scenariusza, 
ale ubiegł go Steven Spielberg. - To mógł być mój najbardziej 
osobisty film - wspominał z wielkim żalem 

Nie znosił oglądać własnych filmów. Kiedy przyjać 
próbowali namówić go na uczestnictwo w jubileuszowym po- 
kazie „Podwójnego ubezpieczenia”, roześmiał się i powiedział: 
- O nie! Nie zamierzam oglądać tych wszystkich trupów! 

Kochał zawodowy sport, pasjonowała go gra w szachy 
i brydża. Uwielbiał muzykę klasyczną i dobre jedzenie, ale naj- 
większą jego miłością było kolekcjonowanie dzieł sztuki 
- w swojej kolekcji miał obrazy Picassa, Miró i Kirchnera. Dużo 
pili palił (nawet do czterech paczek papierosów dziennie). Pa- 
nicznie bał się latania samolotami. 

Choć miał dziewięćdziesiąt pięć lat i pod koniec życia 
ciężko chorował, jego śmierć dla wielu była zaskoczeniem. Za- 
wsze wydawał się tak pełen życia, za wszelką cenę chciał być 
w centrum zainteresowania. Twierdził, że gdyby było trzeba, 
wskoczyłby w ubraniu do basenu, żeby zwrócić na siebie uwa- 
ge. W 2000 roku oznajmił publicznie, że jego kariera filmowa 
dobiegła końca, ale nikt nie potraktował tego poważnie. 
28 marca 2001 roku serwisy informacyjne na całym świecie po- 
dały: „Zmarł Billy Wilder” 

Całe swoje życie — także swoją pracę — traktował pół 
żartem, pół serio. Mówił, że reżyser nie musi umieć pisać, ale 
byłoby dobrze, gdyby umiał czytać. Jego filmy dowodzą, że 
umiał i jedno, i drugie , 
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„Slodka Irma”, 






wdowiec", „Świadek 


oskarżenia”, „The Fortune 


Cooki 





„Stracony weekend", 
„Kiss Me, Stupid 









BILLY WILDER z filmografii: 


1943 - FIVE GRAVES TO CAIRO 

1944 - PODWÓJNE UBEZPIECZENIE 

1945 - STRACONY WEEKEND 

1950 - BULWAR ZACHODZĄCEGO 
SŁOŃCA 

1953 - STALAG 17 

1954 — SABRINA 

1955 — SŁOMIANY WDOWIEC 

1957 — THE SPIRIT OF ST LOUIS 

1957 - MIŁOŚĆ PO POŁUDNIU 

1958 - ŚWIADEK OSKARŻENIA 

1959 - PÓŁ ŻARTEM, PÓŁ SERIO 

1960 — GARSONIERA 

1963 — SŁODKA IRMA 

1964 - KISS ME, STUPID 

1966 — THE FORTUNE COOKIE 

1970 - PRYWATNE ŻYCIE 
SHERLOCKA HOLMESA 

1972 — AVANTI! 

1974 - THE FRONT PAGE 

1978 - FEDORA 

1981 — NAJLEPSZY KUMPEL 











FO EAST NEWS, BEŁW, ARCHIWUM. 


czerwiec 2002 | KA 


0 MI! 
GA się po tym 
> Pozbierąć 
„ Czy wie: | 
JELCY” - 


Piękno Siła Witalność 












Ma 70 lat. W latach 1955-83 związany był 
2 TVP jako autor programów rozrywkowych 
(m. in. świetnego „Małżeństwa doskonałego") 

i reżyser spektakli teatralnych. Jednym z jego naj 
większych sukcesów w Teatrze Telewizji był „Rewi- 
zor” Gogola z wielkimi rolami Tadeusza Łomnickie- 
go i Piotra Fronczewskiego. Sławę zdobył jako 
scenarzysta i reżyser nieśmiertelnych seriali: 
„Wojna domowa” (1965] i „40-latek” (1974-77). 
Jego filmy kinowo to: „Dzięcioł” (1871); 
„Motylem jestem, czyli romans 40-atkaf, 
„Pierścień i róża” (1986), „Gulczas, a jak my- 
śisz?" (2001) i „Yyyreeki!! Kosmiczna nominacja” 
(2002). W latach 1983-31 Gruza kierował 
Teatrem Muzycznym w Gdyni. 











PANÓW WYNAJĄŁ FRANCUZ, ŻEBY ZNISZCZYĆ WIELKĄ POLSKĄ KOMEDIĘ! - OBURZA SIĘ JERZY GRUZA PRZED 
PREMIERĄ SWEGO KOLEJNEGO FILMU Z BOHATERAMI „BIG BROTHERA" — „YYYREEK!!! KOSMICZNA NOMINACJA". 


jerzy gruza awantura o irka 


Na czym był pan ostatnio w kinie? 

Na francuskim filmie. Wyszedlem w poło- 
wie. Nuda. 

Nic pana w kinach nie zachwyca? 

Na przyklad „Piękny umys 
Nie chciałby pan robić takich filmów? 

A mają panowie pieniądze na produkcję? 
Jak panowie nie mają, to po co pytacie? Chcialbym 
robić filmy o wielkim budżecie ze wspaniałymi ak- 
torami. Ale robię to, co można. Korzystam z tego, 
że ktoś mi oferuje pieniądze i ma w dodatku swo- 
je wymagania. Od panów też ktoś wymaga więk- 
szego nakładu. Tylko że wasi pracodawcy są za 
granicą. Gracie poważnych redaktorów — adwer- 
sarzy w dyskusji o jakości polskiego kina, a spod 
spodu wygląda troska o opłacalność waszego pi- 
sma. Pisanie o „Gulczasie..” i „Yyyrku...” nie pomo- 
że. Nie ten target! 

W imieniu francuskich kapitalistów — dzięki 
za troskę. Przejdźmy do pańskich felietonów 
w „Gazecie Wyborczej". Przebija z nich tęsk- 
nota za czasami, kiedy rozrywka była sztuką. 

"To jest tęsknota za możliwościami produ- 
kowania czegoś interesującego. Ale to minęło. 

Kpi pan z poziomu meksykańskich telenowel... 

Nie tylko meksykańskich. Razi mnie w 
ogóle ten gatunek. Podobne fabuły, ci sami aktorzy. 
Wyśmiewa pan po prostu telewizję. 

Na pewno masową produkcję, która do- 
ciera już do Polski. 

Co się panu nie podoba w polskiej telewi: 

Zalew naśladownictwa stereotypowych 
audycji, na przykład telenowel. 

A reality shows? 

Też, ale to jest jednak całkiem nowe. 
To nie jest naśladownictwo? 

To konsekwencja formatowania wszel- 
kiego typu programów. Niszczy się polskie ini- 
cjatywy i tylko szatkuje obce wzory. 

Wobec reality shows jest pan bardziej wyro- 
zumiały. 

Bo w przenoszeniu obcych wzorów mo- 
że być też coś dobrego. 

















Podobają się panu jakieś reality shows? 

W każdym razie czasem je oglądam: 
„Big Brothera”, „Bar”, francuski „Loft”. 

1 jak wrażenia? 

To jest coś nowego, to zaczyna przewa 
żaći być może zacznie z czasem przyjmować bar- 
dziej wysublimowane formy. Na razie jest jesz 
ze dość prymitywne, choć to zależy od składu 
uczestników. To jest jednak realne zjawisko so- 
cjologiczne i my od niego nie uciekniemy. Nawet 
Panów pismo będzie się musiało tym zajmować, 
chociaż wolelibyście poprzestać na metafizycz- 
nych filmach ze śladową oglądalnością 
Teraz chcemy się zajmować pana dziełami. 

Rozumiem tę ironię. Chcecie krytykować 
moje ostatnie filmy, ale zagranicznych fabuł, na- 
wet najbardziej karykaturalnych, nie nazwiecie 
idiotycznymi. Bo to jest z Ameryki, z Francji. A 
polską produkcję, może średnio zabawną, bierze 
się pod obcas, Czego chcecie od prawie prywat- 
nej, amatorskiej produkcji? 

Którą oglądało prawie 400 tysięcy widzów... 

No właśnie. 

To czemu się pan dziwi, że uważamy to za 
temat do rozmowy? 

Bo wszyscy od razu nam zarzucają, że 
chcemy zrobić kasę. Wszyscy chcą ją robić! 
Nie posługiwaliśmy się tym argumentem 

W recenzjach z „Gulczasa..-” wszyscy pi 
sali tylko o kasie. A ludzie bawili się na tym fil- 
mie, teraz kupują kasety. Zresztą wielkiej kasy 
nie zrobilem ani ja, ani producent. Mnie na kasie 
nie zależy, nie jadam dwóch obiadów 
„Gulczas, a jak myślisz?” było ważnym wyd: 
rzeniem czy nie było? Bo mamy wrażenie, że 
co chwila mówi pan co innego. 

Ważne wydarzenie? Nie, bo nie torowa- 
lo drogi nowym rozwiązaniom formalnym, nie 
wydobywało istotnych treści, To jest filmik źro- 
biony na zamówienie. Byli zresztą tacy, którzy 
zauważyli jego autoironiczny wymiar — na przy- 
klad Krystyna Lubelska w „Polityce”. Ja w nim 
sam kpię z mechanizmu podobnych produkcji. 



































rozmawiają ROBERT MAZUREK i PIOTR ZAREMBA 

Być może zresztą niepotrzebnie wymieszalem w 

nim różne targety - masowy, który reaguje na 

bohaterów „Big Brothera”, i bardziej inteligenc: 
ki, który powinien wychwycić moją autoironię. 

No ale skoro nie zrobił pan tego filmu dla ka- 

sy, to po co? 

Bo reżyser chce robić filmy. Ja nie kręc 
em od 20 lat. Pomysl, żeby zatrudnić postaci z 
reality shows, był pomysłem producenta i na to 
dał pieniądze. 

Myśli pan, że film oparty na podobnym sce- 

nariuszu, ale bez bohaterów „Big Brothera”, 

odniósłby kasowy sukces? 

Absolutnie nie. Scenariusz był sztucz- 
nym tworem pisanym pod. tych ludzi. Są na 
swoim miejscu, grają siebie. A poza tym nie chce 
mi się w kółko obracać tymi samymi twarzami 
zdartymi na reklamach Radia Zet czy innych. 
Gulczas reklamuje piwo. Nie jest zdartą twarzą? 

Ale to się działo już po filmie. 

Mówi pan jakby wziął do filmu naturszczyków. 

A to są zepsute sukcesami pseudogwiazdki! 

Oni są autentyczni, A prawdziwi na- 
turszczycy z ulicy nie przynieśliby pieniędzy. 
Wajda też wziął do „Pana Tadeusza” amatorkę. A 
postaci z „Big Brothera” reprezentują swoją ży- 
ciową prawdę. Taki na przykład Dzięcioł. Nie grał 
Hamleta, ale strażnika miejskiego. Gra siebie i 
umie to zagrać. Humphreya Bogarta też nie wzię- 
to ze szkoły aktorskiej. 

Przez lata, od czasów „AO-atka”, wykpiwał 

pan zjawiska sadzenia się na coś, nuwory- 

szostwa, _wieśniactwa. Bohaterowie „Big 

Brothera" są symbolem czegoś takiego! Się- 

gnął pan po dawnych bohaterów swojej sa- 

tyry i zrobił pan to zupełnie seri 

Powtarzam, była w tym ironia. Choćby w 
tytule „Gulczas, a jak myślisz?” 

Ale przecież ci ludzie stali się dla mas idola- 
, bez mała nową arystokracją. | pan obsa- 
dzając ich w swoich filmach, zamiast śmiać 
się z tego zjawiska, tylko je utwierdza. 

Ja ich tylko używam. 























LUDZIE 


Gdzie się podziała pana kpina?! 

Nie żałują panowie, że nie robiłem 20 lat 

filmów? „Przeprowadzka” przeleżała w cenzurze 
10 lat, „Noc poślubna w biały dzień” -5 lat, a 120d- 
cinków „Tygrysów Europy” nie może ujrzeć świa- 
tła dziennego z woli szefów TVP Zalewa nas kino 
zachodnie, przede wszystkim amerykańskie. A 
prawie wszystkie komedie robione przez Polaków 
są brane pod but przez pisma należące do zagra- 
nicznych wydawców: W efekcie nie będzie w ogó- 
le polskiego kina, bo publiczność głównie szuka 
uśmiechu i zabawnych filmów. 
Co pan nam chce powiedzieć? Że skoro jest 
zła aura wokół polskiego kina, to pan robi fil- 
my z Gulczasem i Irkiem? A może zrobi pan 
film choćby na poziomie dawnego „4O-at- 
ka”, i ludzie na to pójdą? 

To niech mi panowie znajdą producenta 
Filmowiec to nie jest malarz albo pisarz, który 
sam coś tworzy, a inni odtwarzają. Ode mnie 
niewiele zależy. 

Więc skoro na polskie kino nie ma pieniędzy, 
to trzeba robić beznadziejne filmy? 

Jeśli uważacie mój film za beznadziejny, 
to po co do mnie przychodzicie? 

Taki wniosek wynika z pana logiki. A równocze- 
śnie z pańskich felietonów wyziera kpina daw- 
nego Gruzy ze szmiry, z beznadziejnej rozryw- 
ki. Ale bohaterów „Big Brothera" pan już nie 
bierze pod but satyryka, tylko żywi się 

Może ta druga warstwa „Gulczasa...”, o 
której mówiłem, ironiczna, została zaznaczona 
zbyt słabo. Ale wciąż twierdzę, że ona tam jest. A 
poza tym, dlaczego pan zakłada, że nie mam 
krytycznego stosunku do wlasnych produkcji? 
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Gdyby mnie pan słyszał, jak przeklinam przy 
montażu... 

Widzowie oceniają pana nie po tym, co pan 
mówi przy montażu. 

Widzowie oceniają mnie — i przychodzą. 
A panów idole nie klną przy montażu, tylko na- 
sładzają się sami sobą. I ludzie nie chodzą na ich 
filmy. 

Skąd pan wie, kto jest naszym idolem? 

To widać choćby po waszym piśmie. Ale 

mam nadzieję, że ja nim będę. Jeszcze panowie 
nie oglądali mojego ostatniego filmu, a już go 2 
góry krytykujecie. 
Może dlatego, że do tego filmu mamy zasadni- 
cze zastrzeżenie nie tylko estetyczne, ale ety- 
czne. Główny bohater zrobił karierę w „Big 
Brotherze” dzięki swoim zaburzeniom psychicz- 
nym. Godzi się go wykorzystywać w filmie? 

On był chory psychicznie? A może to 
była manipulacja producentów „Big Brothera”? 
Wydaje się, że nie. Pogotowie ściągało go 
z dachu. 

A panowie by nie dostali ataku, jakby mu- 
i tam siedzieć w tym zestawie towarzyskim? 
Skakaliby: 
Z tym zestawem towarzyskim robi pan filmy. 
Nie sądzi pan, że komuś takiemu jak Irek sła- 
wa może w końcu naprawdę zaszkodzić. 

Sława każdemu szkodzi, a on w moim 
filmie będzie pokazany jako ofiara manipulacji, a 
nie bohater. 

Ale jemu występ w „Big Brotherze" już wyraż- 
nie zaszkodził. A pan mu funduje dalszy ciąg! 

Nie zauważyłem u niego zaburzeń. 
Musiał pan o tym wiedzieć. Gazety pisały. 














ie z wieżowca! Ja też. 








Nadzieje polskiego kina 
Manuela i Irek 
w „yyrku. 








Nie czytałem. Ma pan pretensję do Robe 
ta Glińskiego, że jego bohaterka, Tereska, po filmie 
uciekła z domu poprawczego? I wolała Pabianice 
od Hollywood? Ja nie 
Rozmawiamy z panem. Nie ma pan wraże- 
nia, że wszyscy ci bohaterowie padli po tro- 
sze ofiarą manipulacji telewizji? To było że- 
nujące, a pan pociągnął tę żenadę. 

Jaoglądalem „Big Brothera” mało. Użyłem 
ich po prostu jako aktorów. Potem zorientowałem 
się, że dzięki temu programowi porobili kariery 
Ale irek to wyjątkowa historia. Wyselekcjono- 
wano go do tego programu, żeby coś się dzia- 
ło, żeby było ostrzej niż w pierwszej części. Za- 
wdzięcza popularność kłopotom ze zdrowiem. 

Oni wszyscy zawdzięczają swoją popular- 
ność różnym swoim cechom. Powtarzam: nie za- 
uważyłem u Irka odchylek. A propos, właśnie 
wrócił z wycieczki do Francji, Rozmawiałem ź nim 
i pozdrawia panów. 

Dziękujemy. A występuje w pana filmie czło- 
wiek z lalką, inny gwiazdor „Big Brothera"? 
Jego i Irka wybrano, żeby iskrzyło. Obaj mają 
kłopoty z osobowości: 

A widzieli panowie normalnego brzucho- 
mówscę? Tosię zawsze kończy rozdwojeniem jaźni. 
A dlaczego ich wybrano? Normalni ludzie z blo- 
ków nie przyciągnęliby widzów. 

To może zrobić reality show w szpitalu psy- 
chiatrycznym? Nakręcilby pan potem film z 
takimi bohaterami? 

Na pewno kiedyś będą i takie programy. 
Ale wolelibyśmy nie oglądać filmu Gruzy z je- 
go bohaterami. 

Mogą panowie nie oglądać. To nie jest 
obowiązkowe. 

Będziemy się powtarzać: parę lat temu na- 
bijałby się pan z tego, na czym dziś zarabia. 

Oczywiście, bo byłem w innej sytuacji. Ale 
krytycy zawsze mnie atakowali. „Wojna domowa” 
czy „Ad-latek” też miały fatalną prasę 
Ale chyba widzi pan różnicę między tymi fil- 
mami a „Gulczasem..."? 

To są dwa różne rodzaje filmów. 

Mówimy o różnicy pionowej a nie poziomej. 
Sądzi pan, że za 20 lat „Gulczas..." zostanie 
tak doceniony, jak teraz „Wojna domowa"? 

„Gulczas..” bądzie doceniony jako znak 
czasu. Socjologowie będą badać moje obecne fil- 
my. I pisać o nich prace doktorskie. 

Gdyby pan chciał utrwalać znaki czasu, robił- 
by pan reportaże albo filmy dokumentalne. 
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Będą się doktoryzować z tego, co oznacza 
duża oglądalność takich filmów. I co myślał, albo 
dlaczego w ogóle nie myślał, Gulczas. 

Jest jakiś rodzaj reality show, którym by się 
pan nie posłużył? 

Posłużę się chętnie każdym rodzajem. Na 
przyklad francuskim „Loftem”. 

Wyczuwamy w tym iranię. 

Panów wynajął Francuz, żeby niszczyć 
wielką polską komedię „Gulczas, a jak myślisz?” 
A pana wynajął Polak, żeby pan niszczył pol- 
ską komedię w ogóle. „Gulczas...* to jest 
wielka komedia? 

Tak, bo to jest komedia czasu. Pokazuję, w 
jakim kraju żyjemy i co się dzieje. 

Co się dzieje? 

Oglądajcie panowie moje filmy, to się do- 
wiecie. Nie będę ich objaśniał, Każde wielkie dzie- 
ło wymaga namysłu i pochylenia się. 

„Gulczas..." pokazuje, na jakim świecie żyjemy? 
Anie jest tak, że niszczy pan swój dorobek? 

Zostawiam na boku to co już było. Tam- 
te czasy nie wrócą. A co mi panowie radzicie? 
Mam kręcić „Zemstę” albo. „Starą bać 
mam własnej firmy produkcyjnej. I jaki bank 
dałby mi pieniądze? 

Między „Gulczasem...* a „Starą baśnią” nie 
ma już niczego? 

Na pewno jest, i powstają w Polsce intere- 
sujące filmy. Liczę na to, że producent wyeksplo- 
atowany pomysłami z „Big Brothera”, da mi pie- 
niądze na trochę inny film. 

Czyli płaci pan cenę? 

Może trochę tak, Chcę robić kino autorskie 
bez. komercyjnych podpórek. Może się uda. 
Zwłaszcza że robię filmy tanio, na cyfrowej kame- 
rze. Tania produkcja to szansa dla polskiego filmu. 
Nie ma pan poczucia obciachu? 

Mam pójść do producentów piwa i po- 
wiedzieć, że zrobię film o sobie? Kiedyś w te- 
atrze robilo się „Hamleta”,a dziś angielskie farsy. 
"To jest cena, którą płacą także twórcy teatralni 
Mówię o tym z żalem. 

Ale nawet farsa angielska nie przekracza dra- 
stycznie granic wiochy, a bohaterowie „Big 
Brothera” ją przekraczali. I pan z nich korzysta! 

Pan też żyje w wiosce. Ichce pan na to za- 
mknąć oczy. 

Pan zawsze sobie kpił z tej wioski. 

Nie ma zawsze, nie ma ciągle. Raz jest tak, 
raz inaczej, Zresztą już mówilem: mój film zawiera 
ironię z nuworyszostwa, banalu i wiochy. To, że 




















nikt tego nie zauważył, to nie mój problem, Mówi- 

cie panowie, że mam robić co innego. Ja po prostu 

nie dostałem takiej propozycji. W tej dziedzinie de- 

cydują układy i ja w nich nie jestem 

Może lepiej zostać bezrobotnym autorytetem? 
Nie można nagle przestać być aktywnym. 








To śmierć. 
Paul Johnson pokazał w „Intelektualistach”, 
że Rousseau pouczał innych, jak wychowy- 
wać dzieci, a swoje oddał do przytułku. Pan 
w swoich felietonach i dawnych filmach kpił, 
a teraz sam może się pan stać przedmiotem 
kpiny. 

Robię to samo, tylko w innej formie. To 
wszystko jest w moich najnowszych filmach, choć 
może bardziej zakamuflowane. 

ie dopuszcza pan myśli, że inni mogą mieć 
w tej sprawie rację, a nie pan? 

Nie. 

Wielu twórców filmowych prowadziło kam- 
panię przeciw „Big Brotherowi", uważając 
go za niemoralny. 

Ale nie wszyscy tak mówili — na przykład 
Juliusz Machulski się dystansował. 

Ale nie pobiegł robić filmu z jego bohaterami. 

Bo ma inne możliwości. A co ja mam od- 
powiedzieć na takie krytyki? Reality show — nie, 
tylko nuda, którą reprezentowali sygnatariusze 
tamtych listów? Cały świat ogląda reality show. 
A zresztą, do cholery, to nie ja produkuję „Big 
Brothera”, „ldola”, „Bar” czy „Amazonki”! 
Bohaterowie trzeciej edycji „Big Brothera”, 
Ken i Frytka, też mają szanse zostać filmo- 
wymi gwiazdami? Zwłaszcza że przekroczyli 
kolejne granice. 

Ktoś powinien taki film zrobić. 

Pan ma doświadczenie. 

Mam doświadczenie w każdej dziedzinie. 
Ale mówiłem — chciałbym zrobić coś innego. 

A nie śmieszy pana jako satyryka glupota 
tych programów, pozy ich bohaterów? 

No ico z tego, że tak jest? Panowie też są 
śmieszni. Panowie grają, można was łatwo ska- 
rykaturyzować. 

Jestem śmieszny jak Gulczas? 

Nawet śmieszniejszy. 

To może weżmie pan mi 
ka, do następnego filmu? 

Wezmę, jeśli pan znajdzie na taki film 











„ Roberta Mazur- 





pieniądze. 
Kolega też się załapie? 
Obaj jesteście bardzo śmieszni. D 





Wojna domowa 





Dzięcioł 





Tygrysy Europy 


R 





Gulczas, a jak myślisz? 
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BEZ GROSZA 
PRZY DUSZY 


JERZY HOŁUB 


białej willi trwa szalona impreza. Kilkanaście osób za- 
wzięcie tańczy, ale ich taniec bardziej przypomina 
mozolną gimnastykę niż dobrą zabawę. Tańczą bez 


muzyki, twarze bez żadnego wyrazu. Słychać podenerwowany 
głos: - Więcej energii, glbamy się mocniej i z uśmiechem 

W podwarszawskim Józefowie trwają zdjęcia do kome. 
dii „Jak to się robi z dziewczynami” w reżyserii Przemka Angi 
mana. Film jest debiutem, stąd nieco nerwowa atmosfera. Kie- 
dy wreszcie statystom grającym uczestników imprezy udaje się 
osiągnąć właściwy efekt, zdjęcia przerywa operator — Bartek 
Prokopowicz. Nie jest zadowolony z oświetlenia. 





Reżyser wyjaśnia: 
20-latkach, którzy wchodzą w dorosłe życie. Muszą zdecydować, 


Film ma być opowieścią o dwóch 





Od lewej: reżyser Przemek Angerman; w środku Długi (Maciej Kozłowski) 


czy realizować swoje marzenia, czy poddać się rzeczywistości 
Chciałbym, aby był utrzymany w konwencji realizmu magiczne- 
go, żeby przypominał nieco „Amelię” czy „American Beauty 

Tej nocy na planie burda. Bohaterowie: Bogo (Radek Ka. 
im) i Rychu (Krzysztof Prałat), po kilku godzinach w towarzystwie 
dwóch dziewczyn, orientują się,że ich wybranki są prostytutkami, 
aoni nie mają ani grosza. Teraz są eskortowani przez dwóch alfon- 
sów (Andrzej Grabowski i Roman Szafrański) do willi przyjaciela 
- Karola (Arek Jakubik), który ma uregulować należności. Między 
Karolem a alfonsami wywiązuje się awantura. 

Karol wykrzykuje w stronę alfonsów, co o nich myśli 
A nie myśli najlepiej — takie teksty zawstydziłyby niejednego 
szewca. Koniec ujęcia. Jest udane. Ale wrzaski Karola mają jesz- 
cze inny skutek. Nag] 








jak spod ziemi, wyrasta rozjuszony wla- 





ściciel sąsiedniej willi. Domaga się natychmiastowego przerwa- 
nia zdjęć. Jest noc, a hałas i światła nie pozwalają mu spać, Nie 
ma ochoty wysłuchiwać przekleństw. Producentowi filmu Wal- 
demarowi Dzikiemu udaje się go nieco udobruchać. Rozzłosz- 
czony sąsiad zapowiada jednak, że jeżeli ekipa nie zwinie się 
przed godziną 2, zadzwoni po policję. Na ostatnią, najtrudniej- 
szą scenę zostało dwie i pół godziny 
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Powyżej: Rychu 
(Krzysztot Prałat 

- siedzi w środku) 
dowiaduje się o 
pewnej tajemniczej 
niespodziance. 
Obok: asystent 
operatora Łukasz 
Łasica (za kamerą) 

1 pan Witek, asystent 





rozklada 


— Takie są uroki niskobudżetowych produkcji 
ręce Dziki. - Możemy wydać tylko milion sześćdziesiąt tysięcy 


RAZU 


złotych. Ekipa pracuje za półdarmo. Ale z drugiej strony praca da- 
je niewiarygodną satysfakcję. Nie pamiętam, kiedy ostatni raz ze- 
tknąłem się z takim entuzjazmem. „Jak to się robi z dziewczyna- 
mi” jest pierwszą produkcją projektu „OFF'ensywa Młodego Ki 
na”. Jeśli odniesie sukces, łatwiej będzie pozyskać sponsorów. 
Następna scena: bójka Karola i alfonsów. Wszystko idzie 
sprawnie do chwili, kiedy Grabowskiemu na samej pupie pęka- 
ja spodnie. — Trzeba to natychmiast jakoś prowizorycznie zaszyć! 
— komenderuje reżyser - A mowy nie ma 
ski. — Szycie kostiumu na aktorze to murowana klapa. Lepiej stra- 


buntuje się Grabow 


FOT MARCIN MAKOWSKUFABRYKA © 


cić piętnaście minut niż kusić licho. , 


Wszystko kręci się wokół Bogo i Rycha 


Bogo (Radek Kaim)! A Rychu (Krzysztof Prałaf) 


tz, 
et: 1 050 000 PLN 


Rychu (Krzysztoł Prałat) z operator Bartek Prokopowicz 





TAK WIĘC NIE PRZEDŁUŻAJĄC, 
TRe3ć Fitmu Już PAŃSTWO 
ZNACIE . 


OCZEKUJĘ 
PROPOZYCJI co PO TYTUŁU, 


KTÓRY W ORYGINALE 
BRzmi GANALNIE ONE DAY" 


ZAWÓD: TŁUMACZ 


Chyba nawet monologów Szekspira 
nie tłumaczono na tyle sposobów co 
słówko „fuck”. Co prawda w dzisiej- 
szych czasach zna je (niestety) każ- 
de dziecko, ale na naszych ekranach 
pojawia się pod takimi pseudonima- 
mi jak: „cholera”, „sukinkot”, „spa- 
daj”, „odwal się”. To tyko niektóre 
przykłady wyobraźni filmowych tłuma 
czy. Niekiedy naprawdę wielkiej 


ajtrudniejsze zadanie mają telewizje. Sta- 
N rają się chuchać na zimne, tym bardziej 

że i tak ciągle prowadzą ryzykowną grę 
z Krajową Radą Radiofonii i Telewizji. Filmy 
z bardziej kontrowersyjnym słownictwem można 
emitować po 22, ale lepiej i W koń 
cu niedlugo trzeba będzie odnowić koncesję.. 

To bardzo dobrze, że dzieci nie uczą się 
z telewizji wymyślnych wiązanek przekleństw, ale 
z drugiej strony, nadmierna troska o milusińskich 
odbija się niekorzystnie na ścieżce dialogowej fil- 
mu. Trudno sobie przecież wyobrazić „Złego po- 
rucznika” czy „Wściekłe psy” bez odpowiednich 
„przecinków”. Z kolei w filmach Spike'a Lee prze- 
kleństwa to po prostu stylizacja środowiskowa. 











ę nie naraż 





SĄ FUCKI | FUCKI. 

Ale bywa i odwrotnie. Okazuje się, że dla 
dobra tlumaczenia... nie każdy „fuck” powinien 
być tłumaczony. W filmach amerykańskich używa 
się o wiele więcej wulgaryzmów niż w potocznej 
rozmowie Polaków. Mają, jeśli tak można powie- 
dzieć, „łabszy ciężar gatunkowy”. Zdewaluowały 
się jak złotówka pod koniec Polski Ludowej. Cza- 
sem „fucking” naprawdę znaczy „cholerny” — kie- 
dy na przykład pada w serialu policyjnym albo 
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w przeciętnym filmie sensacyjnym. Ni 
jest z kinem ambitnym, awangardowym i... euro- 
pejskim. Tam słowa nabierają innych znaczeń, po- 
jawiają się nieprzypadkowo. Takie wulgaryzmy 
powinny być tłumaczone dosłowni 

Ale i z tym bywa różnie. Niektórzy, żeby 
ryginał, puszczają oko do widza 
„wypuszczają” fuck, czyli w ogóle nie tłumaczą 
słówka, którego znaczenie i tak wszyscy doskona- 
le znają, albo osłabiają „przekaz”. Rozmaite „chole- 
ry” i „sukinkoty” wypadają dość sztucznie, kiedy 
groźny pan z lysą głową szaleje po ekranie. Przy 
okazji okazuje się, że ułożenie zgrabnego wulgary- 
zmu jest niezłą okazją do popisu dla tłumacza. Ico 
zdolniejsi doskonale to potrafią wykorzystać. 
Mniej zdolnym pozostaje „Słownik slangu i po- 
tocznej angielszczyzny” Macieja Widawskiego, 
który zawiera pełną paletę wulgaryzmów — lektu- 
ra wielce ciekawa i pouczająca nie tylko dla stęsk- 
nionych za ciężkim słowem. 


o inaczej 














ALEŻ WIRUJĄCY SEKS! 

Czasem — to raczej nowość na rynku — no- 
wemu filmowi zostawia się tytuł oryginalny. O ile 
nie dziwi to w przypadku nazw własnych („Ally 
Meal", „Melrose Płace”), o tyle np. „Boston Pu- 
blic” to już znak, że amerykanizacja Polski postę- 
puje. Wszak jeszcze przed dziesięciu laty nawet 
„Iwin Peaks” musiało być dookreślone słowem 
„miasteczko? 

Pierwszym pomysłodawcą tytułu prze- 
nie jest autor tłumaczenia, potem dochodzą 
głosy redaktorów i wreszcie marketingowych „sił 
szych”. Wszak tytuł ma przyciągnąć: do kina 
widzów, do telewizji reklamodawcow. Mimo to (a 
może właśnie dlatego) efekt nie zawsze jest udany. 
Tytuły-potworki ciągną się za odgrzewanymi I 
mi sprzed lat, Rekord pobil chyba „Wirujący seks” 











MiŁoŚĆ fONAD 
ŻYCIE! 
PONAD GÓRY i NIEBIOSA 
PONAD WSZYSTKO 


ANNA SZCZYGIEŁ 
— w oryginale „Dirty dancing”, czyli „brudny ta- 
niec”. Nie wyszła też „Szklana pułapka” nijak się 
mająca do kolejnych części obrazu znanego na ca- 
lym świecie jako „Die Hard” (z grubsza znaczy to: 
„zgiń w mękach”). Nie wiadomo, dlaczego przepa- 
dła gdzieś ostatnio niezwykła siła tytułu „Panie 
room”, który w polskich kinach nazywa się „Azy 
Trudno też się domyślić, o co chodzi 
w „Ocean's Eleven: Ryzykowna gra”, czy w „Cast 
Away. Poza światem”. Długie tytuły, na dodatek 
zwklejonym oryginalnym, to dość nowy i nie dość 
udany pomysł dystrybutorów kinowych. 
Zdarzają się też błędy. „Between the devil 
and the deep blue sea” to idiam, którego odpo- 
wiednikiem jest „między młotem a kowadłem”. 
Fakt, że w filmie jest ocean, nie usprawiedliwia do- 
słownego tłumaczenia: „Między zlem a głębokim, 
błękitnym oceanem”. Nieco chybiony wydaje się 
też polski odpowiednik „Stealing beauty”. Tytul 
„Ukryte pragnienia” sugeruje, że film Bertolu 
go opowiada jedynie o turbulencjach emocjonal- 
nych nastolatki. To dobry przykład na to, jak zły ty- 
tuł zmienia odbiór filmu. A gdyby nazywał się 
„Kradnąc piękno”? 















KOBIETA Z TŁEM (UNIWERSYTECKIM) 
Wpadki tlumaczy są bardzo wdzięcznym 
tematem, obrosłym legendami i nieraz dostarcza- 
jącym widzom rozrywki — równie często co iryta- 
cji. Niechlujstwu sprzyja spora liczba kanałów tele- 
wizyjnych, w których nie patrzy się na jakość, bo 
najważniejsza jest szybkość. A nikt nie przetłuma- 
czy dobrze trudnego filmu dokumentalnego przez 
pół dnia. To jednak kilkadziesiąt stron tekstu wy- 
pelnionego specjalistycznym słownictwem. 
Kiedyś filmy przyrodnicze i historyczne 
tłumaczyło się tylko z konsultantem. Pan doktor 
zoolog nie dopuszczał do samozwańczego tworze- 








RYS. PATRYK MOGILNICKI 


OTO JAK MARNY 
ORYGINAŁ ZAMIENIA 


SIĘ w POEZJĘ. 
BRAWO Mbopy 
SZŁOWIEKU . 

JESTEM 


PoD 
WRALENIEM. 


DAJEMY ! 


nia przez tłumacza nowych nazw gatunków — dziś 
takie rzeczy naprawdę się zdarzają! Autorzy wersji 
polskich zdają się zapominać, że nazwy geogra- 
ficzne mają swoje polskie odpowiedniki i np. Elba 
to Łaba, Zion to Syjon, a Beijing to Pekin. 
Komentarze do filmów dokumentalnych, 
szczególnie tych nadawanych przez. kanał Disco- 
very, straszą też potwornymi kalkami językowymi 
u „miał tło uniwersyteckie” („a man 
versity background”) zamiast „miał wyższe wy- 
kształcenie”. Z kolei w filmach fabularnych zda- 
rzają się dosłowne tłumaczenia idiomów („hold 
your horses" jako „wstrzymaj swoje konie” za- 
miast po prostu „wolnegot”). Do niektórych zres 
tą widz powoli się przyzwyczaja. Coraz częściej 
z. ekranu pada takie oto wyznanie miłosne: „Jesteś 
najlepszą rzeczą, jaka mi się zdarzyła”, A Bruce 
Lee w jednej z telewizji powiedział do swego 
przeciwnika, który wyżył się właśnie na kawałku 
drewna: „la deska nie wróci”, Chodziło oczywi- 








ith a uni- 














ście o to, że nie odda. 
Niektóre wpadki świadczą wprost o dyle- 
łanctwie tłumacza, na przyklad: Jeruzalem zamiast 
Jerozolimy (w filmie sensacyjnym, a nie w opowie- 
ści biblijnej), czy „Madeleine Prousta” zamiast 
słynnej magdalenki w „Rodzinie Soprano". 


KLAWO JAK CHOLERA! 

W mediach lepiej nie używać zbyt trud- 
nych wyrazów. Zawsze istnieje obawa, że odbior- 
ca może nie zrozumieć. Ale nie tylko dlatego. Bo- 
haterowie filmów mówią językiem potocznym, 
który z natury nie jest zbyt skomplikowany. Ale 
jest to język wyłącznie „filmowo” potoczny, z real- 
nym światem często nie ma wiele wspólnego. Dia- 
logi skladają się z utartych zwrotów, którymi po- 
sługują się tylko postacie z filmów. W zwykłej roz- 
mawie te zwroty brzmiałyby sztucznie. 








Mimo to wydają się nader 
znajome i nic dziwnego — powta- 
rzają się w co drugim filmie. Groż: 
by: „Nie próbuj żadnych sztu- 
czek”, prośby: „Nie wiesz, ile to 
dla mnie znaczy” i wykręty: 
„Wpadłem, bo akurat bylem 
w okolicy”. Poranne „Witaj, kocha- 
nie”, dramatyczne „Dzwoń po gli- 
ny”, nieeleganckie „Zabieraj stąd 
swój gruby tylek” i desperackie 
„Hej, to mój samochód”. Na ko- 
niec bohater wsiada do taksówki 
i krzyczy: „Za tym samocho- 
dem”. Wreszcie w którejś komedii 
taksówkarz mówi: „Zawsze chciałem to usłyszeć”. 

Twórcy filmowi chętnie bawią się nie tylko 
konwencjami, ale właśnie cytatami z innych fil 
mów. Liczą na to, że wychowany na telewizji i ki- 
nie odbiorca zna już na pamięć diałogi filmowe. 
Tym tropem poszli twórcy „Kilera”: Cezary Pazura, 
patrząc w lustro, rzuca nieśmiertelny tekst De Ni- 
10 z „Taksówkarza”: „Do mnie mówisz?”, 
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Bywa też tak, że tylko polskie odpowied- 
niki zaczynają funkcjonować poza filmem i to jest 
wielki powód do dumy dla autora tekstu. Tak było 
z „Klawo jak cholera” („Gang Olsena”), „A teraz 
coś z zupełnie innej beczki” („Monty Python”), czy 
powtarzanego setki razy w wielu filmach absur- 
dalnego zwrotu „Gdyby wzrok mógł zabijać, już 
bylbym martwy”. Przy okazji — zdarza się, że 
sprytnie zastąpione wulgaryzmy, oparte na faj- 
nym pomyśle, szybko zostają podchwycone przez 
widzów. Tak było z „bzykaniem” i słynnym „Zro- 
bię ci z dupy jesień średniowiecza”. 

I kiedy tłumacz podsłucha w zatłoczo- 
nym autobusie namiętny szept, w którym pada 
słowo „bzykanie”, kraśnieje z dumy. Może mniej, 
kiedy jakić dresiarz ryknie coś o „jesieni średnio- 
wiecza”, W tych momentach nie dość, że czuje się 
jak prawdziwy artysta, to widzi, a raczej słyszy 
sens swojej pracy. To dla niego wielka nagroda, 
a tych ma w życiu niewiele. Wszak z kina wycho- 
dzi się teraz przed końcowymi napisami, tele 
or szybko przełącza się na inny kanał. Tłumacze 
pozostają anonimowi. , 
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ROZPRUWACZ 


KIESZENI 


Straty: zamordowanych pięć londyńskich prostytutek, być może kil- 
kanaście innych kobiet. Zyski: przemysł przynoszący miliony dolarów 
rocznie, dziesiątki filmów, musicali, książki i wycieczki po Londynie. 
Tak przedstawia się bilans działalności i sławy nigdy nieschwytanego 
mordercy, który przeszedł do historii jako Jack the Ripper. 


rzypominało mi MTV alko „Urodzonych 
Pp morderców”. Okropne. Do luftu — wyżywa 

się uczestnik forum internetowego poświę- 
conego Kubie Rozpruwaczowi po ostatnim filmie 
braci Hughes „Z piekła rodem”. Także inni fani 
Rozpruwacza nie pozostawili na filmie suchej nit- 
ki. Ale tych, którzy zjedli zęby na badaniu zagadki 
mordercy z londyńskiej dzielnicy Whitechapel, 
chyba nic nie jest w stanie zadowolić. 

Tym razem rolę niestrudzonego inspekto- 
ra próbującego ująć Rozpruwacza gra Johnny 
Depp. W kilkunastu wcześniejszych filmach 
z Rozpruwaczem mieli do czynienia Ivor Novell, 
Jack Palance, Donald Sutherland, John Neville, czy 
sir John Gielgud. Ale filmy o tajemniczym panu 
Kubie to tylko fragment wielkiego przemysłu. 


BĘDZIE CIEMNO | MGLIŚCIE 

„Jedyna wycieczka, w trakcie której 
obejrzysz autentyczne miejsca zbrodni z 1888 
roku i fotografie nieszczęsnych ofiar” — nęci lon- 
dyńskie biuro podróży. Wszystko to za jedyne 
pięć funtów. 

Atrakcji za to co niemiara: przewodnik, 
mapka, na której możemy prześledzić poczynania 
naszego bohatera, no i nocna przechadzka po 
miejscach, w których Rozpruwacz. szlachtował 
prostytutki. Nasz przewodnik dołoży wszelkich 
starań, żebyśmy poczuli się nieomal w ich skórze. 





„Z piekła rodem" 
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WIKTOR ŚWIETLIK, IMARCIN ROSOŁOWSKI 


Bądź w skórze oraz płaszczach 
i kapeluszach inspektorów Scotland Yar- 
du próbujących wytropić przed ponad 
stu laty tajemniczego mordercę. Tak 
więc w trakcie wyprawy odnajdziemy 
ślad, który dopomoże nam w śledztwie. 
Później obejrzymy nastrojowy zakątek. 
Będziemy tam mogli porozmawiać 
z pewną zakrwawioną lady, która — jak 
zapewnia przewodnik — cudem przeży- 
la spotkanie z panem Kubą, 

„Na pewno będzie ciemno, a zapewne ta- 
kże mgliście” — przekonuje przewodnik na stro- 
nach internetowych, ufny w uroki angielskiej aury 
Przekonuje, jak może, bo konkurencja wielka. 





DWADZIEŚCIA JEDEN HYPOTEZ 

„Wszyscy: policja i trapione ciągiem nie- 
prostaczkowie 
i uczeni, myślą nad rozwiązaniem tej strasznej 
zagadki” — donosił w 1888 roku korespondent 
warszawskiego „Kuriera Codziennego”. „Dwa- 


szczęści 





n- społeczeństwo, 





dzieścia jeden hypotez istnieje obecnie o spraw 
cy tych morderstw, dwadzieścia jeden przyczyn 
więcej wprawiania w przestrach każdej kobiety 
mieszkającej w zachodnich dzielnicach miasta” 
Wydawcy prasy byli 
zaczęli zarabiać krocie na działalności tajemni. 
czego Kuby. Gdy panika wśród londyńczyków 





ierwszymi, którzy 





sięgnęła zenitu, nadzwyczajne wydania gazet 
tloczono w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy. 
Chociaż Rozpruwacz nie był pierwszym seryj-. 
nym mordercą w histori, to stał się pierwszą 
gwiazdą mediów. A potem powieści i filmów 
I jedyna to chyba gwiazda w dziejach, której 
wygląd na zawsze pozostanie tajemnicą. 

Jej rozwikłania podejmują się tysi 
domorosłych naukowców. Najbardziej popular- 
nym forum wymiany kolejnych koncepcji i ana- 
liz jest oczywiście Internet. — Czy Freud nie pro- 
wadził analizy psychiki i motywów Kuby Roz- 
pruwacza? — dopytuje się jeden z badaczy. 

— Tylko dwie z jego ofiar krzyczały. Być 
może morderca używał chloroformu? — rozważa 
inny internauta. — Jeśli te kobiety były pijane, to 
średnia dawka chloroformu zbliżona do ich twa- 
rzy powodowała, że nie mogły złapać powietrza 











CV: JACK THE RIPPER 
Mężczyzna, który w 1888 r. zamor- 
dowiał w londyńskiej dzielnicy White 
chspel pięć prostytutek — to jedyne, 
©0 na pewno wiadomo o Kubie 
Rozpruwaczu. Wszystko inne to 
jedynie hipotezy i dziennikarskie spe 
kulacje. Pseudonim zawdzięcza pod 
pisowi pod jednym z listów do lon- 
dyńskiej poli. Zawierał on szczegó. 
ty, które wskazywały, że ich autor 





był rzeczywi 


mógł być sprawcą zbrodni. Nieznany 
nadawca przyznał się do morder 
i zapowiada! następne. Nie ma jed 
nek pewności, że autorem listu 
zbrodniarz. 
Pierwszą ofiarą mordercy była Mai 
Amn Nichols, znaleziona 31 sierpnia 
1888 roku. Mała poderżnięte gar- 
dło, rozpruty brzuch i pos 
wnętrzności (niektóre morderca za. 
brat). Do 9 listopada ofiarą Kuby 


padł jeszcze cztery kobiety — Ann 
Chapman. Elzabeth Stride, Cathen 
ne Eddowes i Mary Jane Kel. 
Wszystkie były podstarzałymi pro- 
stytut 
choroby i alkohol. Ostatnia ofiara, 
w odróżnieniu od pozostałych 
została zabita nie na ulicy, 8 w wy. 
najmawanym mieszkaniu, do które 
90 poszła z klientem mordercą 
Marderstwa nagle ustały. 








mi. wyniszczonymi przez 








ciągane 














i mówić. A wtedy Jack mógł wprawić w ruch 
swój nóż - konkluduje z cokolwiek dwuznaczną 


radością dumny ze swej teorii badacz 


RIPPEROLODZY NA TROPIE 

Być może po pewnym czasie i my zosta- 
niemy poważnymi i uznanymi w świecie rippe- 
rologami, bo tak zwani są ci, którzy życie po- 
święcają na zgłębianie zagadki Rozpruwacza. 
Zacząć możemy od brytyjskiego kwartalnika 





„Ripperana” za jedyne 6 funtów za numer. Jak 
twierdzi redakcja, „żaden poważny badacz za- 
gadnienia nie może się bez niego obejść”. 

Jednak „poważny badacz” nie powinien 
oczywiście na tym poprzestać. Po kongresie rippe- 
rologów w kwietniu 2000 roku. wzrósł nakład 
amerykańskiego kwartalnika „Ripper Notes 
Roczna prenumerata — 25 dolarów, platne gotów- 
ką, czekiem lub kartą kredytową. 

„Czy Kuba Rozpruwacz naprawdę ist- 
nialł” — takim wstępniakiem wiła nas redaktor 
dwumiesięcznika „Ripperologist”, W środku znaj- 
dziemy recenzje specjalistycznych filmów i itera- 
tury, artykuły o miejscach, gdzie bywał ulubieniec 
czytelników. No i oczywiście prześledzimy now- 
sze i starsze hipotezy dotyczące jego tożsamości. 
Za 60 stron w rocznej prenumeracie zapłacimy 
24 funty. Jeśli „badaczom zagadnienia” i to nie wy- 
starczy, mogą sięgnąć po australijski „Ripperao” 
(50 dolarów australijskich rocznie). 

Nad tym, aby najstarsze ripperologicz- 
ne publikacje nie zaginęły, czuwa specjalnie po- 





Obok: Merle Oberon i Laird Cregar 

w amerykańskim „Lokatorze” (1944) 

w reż. Johna Brahma. 

Powyżej od lewej: Klaus Kinski w niemieckim 
„Jack the Ripper” (1976), reż. Jesus Franco; 
„Murder by Decree” (1978), reż. Bob Clark 


wołane w tym celu towarzystwo Rip- 
perological Preservation Society. Dzię- 
ki działalności tej światłej instytucji 
możemy na przykład za 20 dolarów 
nabyć zbiór opowiadań i artykułów in- 
spirowanych dokonaniami Kuby, a wy- 
danych w Chicago. 


ROZPRUWACZ NAJMŁODSZYM 

Oczywiście nie samą prasą 
i dokumentami ripperolog żyje. Aby 
dzielić się spostrzeżeniami, możemy spotkać się 
2 innymi badaczami Rozpruwacza na licznych 
zjazdach i kongresach. To także dzięki nim każ- 
dego roku na całym świ 
siątki książek poświęconych zagadnieniu. 

Dla poważniejszych i zamożniejszych ba- 
daczy przeznaczona jest „Encyklopedia Kuby 
Rozpruwacza” (jedyne 79 funtów) autorstwa nie- 
jakiego Johna Eddlestona. „Encyklopedie poświ 
cone Ripperowi nie są niczym nowym, ale ta jest 
szczególna” — zachęca sklep internetowy. 

Kolekcję opowiadań przedstawiających 
szeroki wachlarz poglądów na temat Rozpruwa- 
cza” dostarczy nam „The Mammoth Book of Jack 
the Ripper" Maxima Jakubowskiego. Czyżby 
polski wklad w rozpruwaczologię? 

A po godzinach spędzonych nad studia: 
mi ripperologicznymi czas na rozrywkę. Możemy 
posłuchać lirycznej ballady, utrzymanej w irlandz- 
kim stylu, poświęconej jednej z ofiar mordercy 

Ann Chapman (nie mylić z George'em Chapma- 
nem — jednym z domniemanych Rozpruwaczy) 

O Kubie powstały także musicale, jak 
choćby rock-opera „Zawsze wam oddany, Jack 
the Ripper” — tak morderca podpisał się na swo- 


drukowane są dzie- 











im liście do londyńskiej policji. 

Nie należy zapominać także o najmłod- 
szych. Wszak latorośl też ma szanse stać się 
w przyszłości poważnym ripperologiem bądź rip- 
perolożką. Za 13 funtów możemy jej zafundować 
powieść „Mój dziadziuś Kuba Rozpruwacz” au. 
torstwa Claudio Apone z Włoch. , 
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LOKATOR — Wielka Brytania 1926, 
reż. Alfred Hitchcock 
Niema adaptacja opowiadania Marie Belloc Lowndes 
z lorem Norell w rol głównej. Utrzymany w mrocz. 
nym kimacie, wzorowany na filmach nienieckiego 
ekspresjonizmu. W 1932 r zrealizowano wersję 
dźwiękową. Kolejną aciaptację nakręcono w 1944 r. 
w USA z Lairdem C: roli mordercy. Ami 
kiepą już na premierze 
kał się z miażdżącą krytyką 
UWIĘZIONY NA PODDASZU — Wielka 
Brytania 1954, reż. Hugo Fregonesa. 
To kolejna, słaba adaptacja opowiadania M. 
Lowndes. W rolę Kuby wcielił się Jack P: 
A STUDY IN TERROR - USA 1965. 
reż. James Hi 
Na drodze zuci 
kto, bo sam Si 
Nevile'a 
KLASA RZĄDZĄCA - USA 1972. 
reż. Peter Medak. 
Komediowe potraktowanie tematu — średniowieczny 
szalony arystokrata wciela się w zbrodniarza. Film nie 
zdobył popularności, le ogłąda się go przyjermie. 
JACK THE RIPPER - Szwajcaria, Niemcy 
1976, reż. Jesus Franco 
NNiesmaczna opowieść sadomaso. Rozpruwacz nie 
tyko morduje prostytutki, ale także je gwaki 
MURDER BY DECREE 

Wielka Brytania 1978, reż. Bob Clark 
Zrealizowane przez BBC paradokumentalne widowisko 
sujące teorię o zbrodniczy spisku dworu królew 
skiego. Fabula idiotyczna, ale 2a to obsada wspaniala 
sir John Gielgud, Susan Clark, Donaki Sutherland] 
TIME AFTER TIME — Wieka Brytania 
1978, reż. Nicholas Meyer. 
Herbert George Wells konstruuje wehikuł czasu. 
Pech chciał, że na pokład przedostał się Kuba. 
San Francis 
TERROR AT LONDON BRIDGE — USA 
1985, reż, E.W. Swackhamer 
Duch Kuby szaleje na moście w San Francisco. 
8 Dand Hasselhoff pręży mięśnie i intelekt 
ROZPRUWACZ — USA 1997, reż. Jannet 
Meyers 
Dość dokładna rekonstrukcja wyda! 
mordercą okazuje si 
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lego morde! 





taje nie byle 
erlck Holmes, grany przez Johna 

























Tym razem 
uk królowej Wiktorii 
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NIE MA IDEI. NIE MA IDEJKI. NIE MA NAWET CIENIA POMYSŁU. TO, ŻE NIE MA PIENIĘDZY, TO DLA POLSKIEGO 


PUSTY EKRAN 


cenariusz filmu o sytuacji w polskim 
5 filmie mógiby zaczynać się od sceny 

„Na Chełmskiej cisza”. Głos zza ka- 
dru (mógłby w roli głosu wystąpić sam pre- 
zes 'szenia filmowców Jacek Brom- 
ski) informuje, iż ongiś wiosną w wytwórni 
panowało niezwykłe ożywienie, twórcy 
kręcili dzieła, które potem miały zabłysnąć 
na festiwalach w Cannes, Berlinie i Wenecji, 
a w najgorszym razie w Gdyni. Tak było, i 
to było piękne, a dzisiaj jest marazm, pust- 
ka, nie się nie dzieje. Teraz należałoby w; 
konać cięcie i od razu przejść do kwestii fi- 
nansowych, na który to bolesny temat jest 
w stanie wypowiedzieć się kompetentnie 
każdy z reżyserów, zarówno baron, jak i 
młody (stary) zbuntowany. 

Oczywiście naszkicowany powy- 
żej prolog zapowiada kolejny film krajo- 
wej produkcji, którego nikt nie chciałby 
oglądać. Już podczas castingu, za który 
można by uznać niedawny Nadzwyczaj- 
ny Zjazd Stowarzyszenia Filmowców Pol- 
skich, widać było, że odtwórcy głównych 
ról nie są w stanie nauczyć się nowych tek- 
stów. Grają wciąż w pereelowskim drama- 
cie utrzymanym w konwencji kina niepo- 
koju moralnego: czyli oni są wspaniali, a 
wszyscy są przeciw nim, ło znaczy pań- 
stwo, które nie daje pieniędzy, widz, który 
nie kupuje biletu, oraz krytyk, który pow 
nien się zachwycać, a się nie zachwyca. 
(Na marginesie: świetnie wypadł w epizo- 
dzie minister Andrzej Celiński, wygłasza- 
jąc historyczną kwestię: „Jak uważacie 
mnie za głupka, to sobie uważajcie...".) 























BRAKUJE NIE TYLKO PIENIĘDZY 

Skoro więc sami nie chcielibyśmy 
oglądać takiego filmu, zmieńmy konwencję, 
zamiast malego realizmu, niech będzie fan- 
tastyka. Otóż wyobrażmy sobie, że rząd le- 
wicowy przypomniał sobie sentencję swego 
zapomnianego klasyka 0 tym, że kino jest 
najważniejsze, rozwiązał worek z pieniędz- 
mi, mówiąc jedynie: „Macie i krę 

Niestety, to też nie byłoby wielkie 
kino, mimo że już na początku mieliby- 
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śmy nieoczekiwany zwrot akcji. Może 
wyszlaby z tego komedia, może farsa, w 
każdej konwencji główni bohaterowie 
widowiska niezmiennie popisywaliby się 
swą bezradnością. Nie wiem, kto powi- 
nien wypowiedzieć tę zasadniczą kwe- 


ZDZISŁAW PIETRASIK 
dziesięciolecia PRL, co jeszcze można by 
zrozumieć, wzdychając, cóż, takie czasy, 
ale dlaczego sprzedało się tak tanio? 

Przeczytalem, że na najbliższym 
festiwalu w Gdyni odbędzie się bardzo ory 
ginalnie pomyślany przegląd filmów o st 
nie wojennym, czyli 












stię, może publiczność, niestety, bohater 
zbiorowy wyszedł z mody. W każdym ra- 
zie w filmie (który też nigdy nie powsta- 
nie) o tym, dlaczego obecnie nie powstają 
nowe polskie filmy, należałoby w tym 
momencie wygłosić banalne oczywisto- 
ści, że pieniądze to nie wszystko. 

Musi być jeszcze jakaś idea, osta- 
tecznie, mała idejka, no dobrze, nie bądź- 
my maksymalistami, niech będzie w ogi 
le jakikolwiek pomysł na film. I z tym 
właśnie są największe kłopoty. Nasze ki- 
no po 1989 roku straciło cnotę, która do- 
dawała mu blasku i szlachetności przez 

















prezentacja dzieł w za- 
sadzie nieistniejących. 
Charakterystyczne, że 
nieliczne obrazy wraca- 
jące do tamtej ponurej 
przeszłości powstały w 
końcówce PRL, kiedy 
jeszcze ich reżyserz) 
musieli zmagać się z 
cenzurą. Potem temat 
zarzucono ostatecznie, 
jak zresztą wiele in- 
nych, narzucających się 
wręcz — wydawałoby 
się - tematów. 
NUDNA 
WSPÓŁCZESNOŚĆ 
Okazało się, że 
w ogóle historia naj- 
nowsza, wcześniej 
jednokrotnie zakłamy 
wana, to nie jest to, co 
porwałoby naszych re- 
żyserów. Gorzej, że i 
h nu- 
dzi. Co dziwne, tym 
bardziej że żyjemy 
(niektórzy powiedzieliby, niestety!) w cie- 
kawych czasach, mając często wrażenie, 
jakby Historia przeprowadzała na nas eks- 
perymenty. Nie zmieniając adresu, pew- 
nego dnia przebudziliśmy się w nowym 
kraju, gdzie, jakby powiedział kaowiec z 
kultowego filmu, aż gęsto jest od tematów. 
Wszystko można by z tej materii 
nakręcić, i wielki dramat, i komedię sytu- 
acyjną, ale też farsę, a jakby ktoś potrafił, 
także tzw. czarny kryminał. Ale nasi twór- 
cy nie chcą, a może po prostu nie potrafią. 
Dochodzi do sytuacji naprawdę śmiesz- 
nych. Przypomnijmy sobie chocby, jak te- 

















je- 








WYS. JAKUB WIEJACKI 


KINA PROBLEM DRUGORZĘDNY. 


lewizja publiczna uczcila tegoroczne Święto 


Pracy. Otóż jednego wieczora w dwóch 





różnych kanałach pokazano wzruszające 
filmy o bezrobotnych walczących o swą 
godność, i oczywiście były to filmy z Wiel- 
kiej Brytanii. Nieraz na międzynarodowych 
festiwalach, oglądając zwykłe kawałki o 
zwyklych ludziach, mam wrażenie, iż to in- 
ni robią „nasze” filmy. Inni, ale nie my 
Może więc film o współczesnym 
polskim filmie powinien przybrać formę 
moralitetu? W retrospekcjach mogłaby po- 
jawić się słynna kwestia wygłoszona przez 
Wojciecha Marczewskiego w 1989 roku, któ- 
ra dzisiaj brzmi zadziwiająco mocno: „Kole- 
dzy, czy musieliście nakręcić te wszystkie fil 
my?”. Do rozważenia jest też pomysł w sty- 
lu Kieślowskiego, a więc „Siedem grzechów 
głównych polskiego kina”, a może nawet 
więcej, ponieważ należałoby dodać przewi- 
nienia w kanonicznym rejestrze niewystę- 
pujące, jak zaniechanie, małostkowość, sa. 
mouwielbienie, hipokryzja et. 


STARZY KONTRA STARSI 

Na koniec wypróbujmy jeszcze 
konwencję kina sensacyjnego: jest bank do 
rozbicia, jednocześnie misterną akcję prze- 
prowadzają dwie ekipy, starzy i młodzi 
Zanim zdobędą skarb, muszą stanąć na- 
przeciw siebie, wyłonić zwycięzcę. Dzięki 
temu prostemu chwytowi wywołujemy na 
scenę tak zwanych baronów oraz tak zwa- 
nych młodych. Śmieszność tej sceny pole- 
ga na prostym kontraście: otóż baronowie 
nie są żadnymi baronami, a_ młodzi, 
zwłaszcza ci już starzy, naprawdę mają jed- 
no marzenie - aby zająć pozycję baronów, 
skręcić parę ocalałych jeszcze lektur szkol 
nych, a za zarobione pieniądze kupić sobie 
porządny samochód. 

Jakkolwiek więc byśmy kombino- 
wali, próbując rozmaitych konwencji, oka- 
zuje się, że rzetelny film o współczesnym 
polskim filmie nie miałby sensu. Po pierw- 
sze, by nas znudził. Jak to by mogło bo: 
wiem wyglądać: gasną światła, pojawia się 





pusty ekran, nie się nie dzieje , 


NISZA GYAN 
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1 DZIE ODA Y 
czyli szlachetny sekretarz 
Rozdzierająca serce, romantyczna opowieść o tym, że 
dobro PZPR jest dobrem narodu i odwrotnie. Niektórym 
dawnym dygnitarzom partyjnym — choć to twardzi faceci 
- wspomnienie firmu Bohdana Poręby ciągle wyciska łzy 
wzruszenia. „Gdzie woda czysta...” (scenariusz napisał 
Ryszard Gontarz, jeden z inicjatorów antysemickiej kam 
panii w 1968 roku) było odpowiedzią bojowych komuni- 
stów na „Człowieka z marmuru” Andrzeja Wajdy. Poręba 
i jego promotorzy chcieli „wyciszyć” film Wajdy, pokazując 
Polsce, że kontestatorzy nie mają monopolu na krytykę 
socjalistycznej rzeczywistości. Głównym bohaterem filmu 
jest działacz partyjny (Tadeusz Borowski), który obejmuje 


stanowisko sekretarza komitetu miejskiego w niewiekim —_ ręby nazwą „Żubrówka 








GODNOŚĆ (1884), czyli terroryści z „Solidarności” 
2 Film zasłużonego socjalistycznego twórcy i aktywisty PZPR Roma- 

na Wionczka miał przemeblować wyobrażenia widzów o „Solidar- 
ności”. Przez ponad dwa lata, od momentu wprowadzenia stanu wojen- 
nego w obranie komunistycznej władzy, torturowana nas telewizyjno-pra- 
sowym spektaklern wymierzonym przeciwko ruchowi społecznemu, który 
porwał miliony Polaków. W końcu reżim sięgnął po „najważniejszą ze. 
sztuk” — jak określi kino Lenin. Film Wionczka miał pokazać. „jak to było 
naprawdę" w ostatnich miesiącach poprzedzających stan wojenny i na 
czym polegala destrukcyjna rola „Solidarności”, uzasadniająca użycie woj- 
ska dla ratowania kraju. Mamy tu postać przewodniczącego branżowych 
związków zawodowych, człowieka dobrej wali, który bezskutecznie próbu. 
je nawiązać partnerską współpracę z kierownictwem „Solidarności'. Jej 
działacze przedstawieni zostali niemal jako terroryści, którzy podporząd- 
kowują sobie dyrektora i rozpoczynają bezpardonową walkę z „branżow- 
cami'. Ich lider, narażony na liczne upokorzenia, heroicznie broni swej 
godności. Ta historia była tak fałszywa w swoim natrętnym partyjnym 
ddyktatyzmie i tak nieporadnie opowiedziana, że nie mogła nikogo przeko- 
nać do zmiany spojrzenia na dramat 1981 roku. 
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miasteczku, by naprawić szkody wyrządzone przez po- 
przedników. Ambitny sekretarz musi jednak walczyć z 
ludźmi uwikłanymi w miejscowe układy, broniącymi swych 
wpływów. Poręba przekonywał, że w drodze do świata 
sprawiediwości i dostatku pojawiają się problerny i kon- 
fikty wynikające z ludzkich wad tych, którzy tu i ówdzie 
sprawują władzę. Czy to powód, by atakować ustrój? Kry- 
tyk „Trybuny Ludu” piał z zachwytu i podkreślał głębokie 
przesłanie filmu: „To jeden z najważniejszych filmów lat 
70. Daje wiarygodny wizerunek dzisiejszej Polski. Bez re- 
tuszy, ale i bez tendencyjnych uproszczeń, z jakimi mamy 
dziś do czynienia”. Niestety, nie wszyscy dostrzegali praw- 
dę płynącą z ekranu. Podczas projekcji w kinach w naj: 
mniej spodziewanych momentach wybuchały satwy śmie- 
chu, a złośliwcy, nawiązując do tytułu, ochrzcii dzieło Po- 
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FE (1880), 
czyli taniec zomowców 
z zakonnikami 


Piotr Szulkin wpadł w pułapkę 
nawiedzonego” szydercy. 

Na premierę „Feminy” czekano z 
dużym zainteresowaniem, gdyż 
Szulkin miał zasłużoną opinię ory. 
ginalnego, niepokornego reżyse- 
ra podążającego własną drogą 
Femina" okazała się filmem oso- 
biiwym, ale nie spowodowała 
zamieszania”, jakiego spodzie- 
wał się reżyser. W warstwie fa- 
bularnej jest to opowieść o trzy- 
dziestolatniej Bognie, przeciętnej 
kobiecie, która uświadamia so- 
bie pustkę swego życia. Odbywa 
ona wewnętrzną podróż do cza- 
sów dzieciństwa i młodości, 








orom nie jest to t 
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KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
kie łatwe, W poprzedni 


stę. Filmów, które mi 





żej — odbierały apetyt 





a jednocześnie próbuje się 
wyzwolić z obsesji seksualnych 
przez liczne przypadkowe przyga- 
dy erotyczne. Postanawia nawet 
tak jak bohaterka „Piękności 
dnia" Luisa Bunuela zostać pro- 
stytutką. Jej bunt seksualny łą- 
czy się z buntem świadorności 
przeciwka temu, co kształtowała 
ją w okresie dorastania w latach 
50. Jej wychowanie domowe 

i szkolne oparte było na tłumie- 
niu indywidualności i szczerości 
Histarię Bogny wykorzystał Szul- 
kin do rozliczenia z absurdem 
obecnym w naszym życiu przed 
laty i dziś. Są w filmie sceny pe. 
ne groteskowej werwy. Na przy- 
kład widok Stalina lewitującego 
nad łóżkiem bohaterki, która uczy- 
niła go swym politycznoerotycz- 
nym idolem, alba gormbrowiczowe 
sko jadowty obraz polskiej obrzę- 
dowości ukazanej w tańcu wykony 
wanym przez zomowców wspólnie 
z zakonnikami i grupą inwalidów. 
Problem w tym, że kreatar i obra- 
zoburca nie zapanował nad stru- 
mieniem obrazów wyrażających je- 
go ból i udrękę. Dość szybko wy- 
czerpał swą ironiczną inwencję i 
popadł w nużące efekciarstwa. 
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4 (1993), czyli z chłopa baba 
Z kadrów filmu Konrada 
Szołajskiego od początku biło zedowo- 
lenie psotnika, który nasikal na obraz 
przedstawiający radzinną chwałę. 
Infantyizm „Człowieka z...” jest zdu- 
miewający. Film zapowiadany wszem 
i wobec jako satyryczne spojrzenie na 
legendę „Solidarności: i „konspiry" był 
błahą, niezbyt śmieszną komedyjką 
Szolajski nieustannie nawiązuje do 
„Człowieka z marmuru” (i „Człowieka 
z żelaza”) Wajdy. Anna, represjono- 
wana w stanie wojennym reżyserka, 
wraca do kraju i zaczyna realizować 
film o bohaterze solidarnościowago 
podziemia Marku Mikrucie. Reżyser z 
uciachą próbuje parodiować kadry, 
które pamiętamy z filmu Wajdy. Nie- 
stety, uciechę miał tyko on. Anna tak 
jek Agnieszka — grana przed laty u 
Wajdy przez Krystynę Jandą — prze- 
mierza korytarze w gmachu telewizji 
opanowany teraz przez nowe „wła- 
ściwe” siły, które chcą utrwalać swo- 
je legendy. Mamy też powtórkę pa- 
miętnej sceny helkopterowej. W 
pierwowzorze przyjaciel bohatera był 
budowniczym Huty Katowice, entuzja- 
stą gierkowskiego boomu gospodar: 
czego. U Szołajskiego jest energicz- 
nym zakonnikiem, który spoglądając 
przez szyby helikoptera, roztacza 
przed Anną imponującą wizję koście|- 
nych inwestycji. Przydał się reżysero- 





wi dawny, komunistyczny chwyt pro- 
pagandowy: budownictwo mieszka- 
niowe zamarł, a kościoły wyrastają 
jek grzyby po deszczu, Mkrut to nie- 
udacznik, który wstąpi! da „Solidarno- 
ści” pod wpływem uczuciowej despe- 
racji. Później jego mit został wykre- 
owany przez MŚW. I tak dalej, i rak 
dalej, aż do finału, w którym, jak to w 
„dobrej komedi', chłop zamienia się 
w babę, a baba w chlopa. LI 


5 (1884), i 


czyli brawurowa klapa 
Jacek Skalski zaprezentował się 
tu jako zły uczeń Władysława 
Pasikowskiego. Nie pokazał ani 
jego sprawności warsztatowej, 
ani filmowego instynktu i sprytu. 
potrzebnego, by nawiązać kon- 


[JI 


takt z widownią. Rozczarowanie 
było tym większe, że nieżyjący 
dziś reżyser (zmarł w 1996 ro- 
ku] uważany był wówczas za jed 
ną z nadziei polskiego kina. Kilka 
jego filmów dokumentalnych 
wzbudziło uznanie przenikliwa- 
ścią i efektowną formą, a bra- 
wurowy debiut „Chce mi się 

wyć” był jednym z najciekaw- 





szych i najbardziej gorzkich fi- 
mów o latach BO. „Miasto pry- 
watne” miało w ostrej, sensacyj- 
no-obyczajowej konwencji ukazać 
negatywne strony naszego życia 
po przelomie politycznym. Oglą 
damy gang, który opanowawszy 
podwarszawskia miasteczko, 
rozszerza „działalność”, wchodzi 
w przestępcze porozumienie z 








SZAMANKA (1996), 

6 czyli facet do zjedzenia 

Niektórzy widzowie mieli po „Szamance' 
Andrzeja Żuławskiego dzień głodówki. Qt i cały 
skandal. A plakaty reklamowe zapowiadały bulwer- 
sujące wydarzenie, głosząc: „Młość jest skanda- 
lem". Poza tym z przecieków wiadomo był, że są 
klopoty ze sfinansowaniem produkcji flmu z powo- 
du jego kontrowersyjności, zaś plotkarskie pisem- 
ka podgrzewały atmosferę, pisząc o konfikcie mię- 
dzy reżyserem a Bogusławam Lindą, grającym 
jedną z głównych ról. Sam Żuławski wydawał się 
być gwarantem gorących emocji. To prowokator 
o poetyckim talencie, potrafiący oszałamiać wizuał- 
ną intensywnością wyrazu. W wywiadzie dla „Fi- 
mu” mówi: „Ludzie dzielą się na mieszczan i rebe- 
liantów. »Szarnankax jest rebeliancka. Zobaczy pa- 
ni, co będzie teraz: albo wielkie wycie, albo micze- 
nie”. Otóż reżyser pomylł się. Publiczność przyjęła 
film Żuławskiego obojętnie. Nie było ani ekscytacj, 
ani oburzenia, Krytyka nie zawyła, lecz potrakto- 
wała „Szamankę” jek każdy inny nieudany film. Bo- 
gusław Linda gra w tej alegorycznej opowieści 
asystenta antropologii. który ulega nagłej fascyna- 
cji „WVłoszką”, przypadkowo poznaną dziewczyną, 
„Włoszka to uosobienie zmysłowości i witalności. 
Ale obraz romansu bohaterów, mimo szalonych 
wysilków reżysera, pozbawiony jest: napięcia. 
Wbrew pozorom to nie mężczyzna okazuje się 


dawnymi działaczami opozycji 
robiącymi taraz karierę politycz- 
ną. Film próbował zaatakować 
widzów sugestywnym opisem 
bujnie rozwijających się patolo- 
gii. jednak ekranowy efekt był 
żenujący. Parę potocznych spo- 
strzeżeń dotyczących naszej 
rzeczywistości wpisanych zosta- 
ło w rażąco naiwną fabułę zalud- 
nioną papierowymi postaciami 
Co gorsza, „Miasto prywatne” 
epatowało publiczność przemo- 
cą i wulgarnaścią. Było wyra- 
zem najbardziej prymitywnych 
wyobrażeń o tym, jak wzbudzić 
poruszenie wśród odbiorców. 


panem tego świata. W finale dziewczyna zabija 
Michała i w rytualnym akcie zjada jego mózg. Żu- 
ławski sugeruje, że to „Włoszka” ma tę szarnań- 
ską moc. Jej siła biologiczna związana jest z pier- 
wotną religinością. I jak przekonuje reżyser i au- 
orka scenariusza Manuela Gretkowska, tyko ko- 
bieta zdolna jest przebyć drogę od instynktu da 
miłosnego uczucia. Andrzej Żuławski spodziewał 
się, że liczne i mocne sceny erotyczne zbulwersu- 
ją publiczność, lecz wywołują one raczej znudzenie 
swym naturalizmem i monotonią. Z buntownicze- 
go zamysłu zrodzi się flm pretensjonalny i nie- 
mrawy, z wyraźnym przerostem formy nad tre- 
ścią. Jedynym powodem do oburzenia była nato- 
miast fatalna jakość dźwięku, uniemożliwiająca 
bliższy kontakt z bohaterami filmu 
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Dla tych, którzy kochaja film, 
CANAL+ ma najciekawsze 
| propozycje z całego świata. 


(EEN CESZCKZK 
ANEWIESZENICCCIALIE 
po raz pierwszy w telewizji. 


W CANAL+ możesz zobaczyć 
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4 Dolby Surround i w panora- 
4 micznym formacie obrazu 16:9 
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WAZATAWNIE 


JABBERWOCKY »»x»+ 


SPEEDAWAE 


NIE PRZEGAP NA DVD 


MONTY PYTHON | ŚWIĘTY GRAAL sss» 


SENS ŻYCIA «+. 


rawdziwa gratka dla wszystkich pythonoma- 
Pp niaków i wielbicieli angielskiego poczucia hu- 

moru. Trzy sztandarowe produkcje Monty Py- 
thona w wersji DVD, a więc nie tylko znakomity ob- 
raz i dźwięk, ale także moc dodatków, z których naj- 
ciekawsze są oczywiście komentarze samych Pytho- 
nowców — Terry'ego Gilliama, Terry'ego Jonesa, Joh- 
na Cleese'a, Erica Idle i Michaela Palina. Na płycie ze 
„Świętym Graalem” znajdziecie także m.in. fragmen- 
ty filmu w... japońskiej wersji językowej. 

„Jabberwocky” (1977), c: 
na wesoło. Historia prostaczka, który staje do walki 
ze smokiem, a w tle zupełnie niepoważny obraz 
„mzocznych czasów, mroczniejszych niż ktokolwiek 
się spodziewał” — cytując narratora filmu. 

„Monty Python i Święty Graal” (1974) to bo- 
daj najlepszy pełnometrażowy film nakręcony przez 
chłopaków z Monty Pythona. Tym razem na celownik 
wzięli angielską świętość — legendy arturiańskie — i 
przerobili ją na swoją modłę. Efekt? Przekomiczny. 
Artur mówi do napotkanej wieśniac: 
im królem”, a w odpowiedzi słyszy: 
nie głosowałam”. Rycerze Okrągłego Stołu do zbytnio 
odważnych i rozgarniętych nie należą. A po angiel- 
skich polach grasuje przecież Krwiożerczy Królik 


li średniowiecze 












: „Jestem two- 
Wcale na ciebie 


ELŻBIETA CIAPARA 

„Sens życia” (1983) niesłusznie uważany jest 
za najsłabszy film Monty Pythona. Owszem, część 
żartów i skeczy jest poniżej Pythonowych możliwo- 
ści, le są też takie, które śmieszą nawet przy setnym 
oglądaniu (pamiętacie ten obrzydliwy, niesmaczny, 
ale jednak śmieszny numer z najbardziej otyłym czło- 
wiekiem świata?). Tym razem Pythonow 
ważania na temat życia i śmierci - oczy 
im zupełnie niepoważnym stylu. 

Nie znoszę analizowania filmów Monty Py- 
thona, bo wszystko, co się napisze, brzmi śmiertelnie 
poważnie i niestety śmiertelnie glupio. Ich skecze, mo- 
nologi, odzywki są obrazoburcze, niekiedy obraźliwe, 
niekiedy z pogranicza złego smaku, ale są także inteli- 
gentne i nieodparcie śmieszne. Cenię Pythonowców 
również za ich wredność, zmysł obserwacji, wyszy- 
dzanie wszelkich objawów glupoty i za całkowity 
brak poszanowania wszelkich tzw. autorytetów 
i świętości. Wszystko to można znaleźć także w tych 
trzech filmach, które wracają do nas w wersji DVD 
- do wielokrotnego i obowiązkowego oglądania. b 
Jabberwocky. Wielka Brytania 1979. Monty Python 
and the Holy Grail. Wielka Brytania 1874. Monty 
Pythonis The Meaning of Life. Wielka Brytania 
1888. Columbia Tristar. 














cy snują roz- 
je w swo- 








PÓŁPRZEWODNIK 





NIE PRZEGAP 
NA WIDEO 

Człowiek, którego nie było 
Coenów daje się odczytać na 
wielu poziornach. Jest tu więc 
hold dła czamego kryminału 
i niesamowita historia malormia. 
steczkowego (i małomównego) 
fryzjera, któremu marzy się: 
ocimiana życia. Jest odwrót od 
stylistycznego szaleństwa „Big 
Lebowskiego” i udany powrót 
do surowej konwencji z filmu 
Śmiertelnie proste” 


NIE PRZEGAP 
w Tv 

Personel Krzysztofa Kieślowskie- 
90, stal się jednym ze znaków 
rozpoznawczych reżysera, mimo 
iż poprzedza jego bardziej znana 
filmy. Pozornie jest to tylko opo- 
wieść o zawodowych początkach 
absolwenta liceum techniki te- 
atralnej, | obraz niewielkiego śro- 
dowiska stylizowany na połoczną 
prawdę o życiu! 
Ale w zamyśle Kieślowskiego 
była głębia i przewrotność. 


*kkkkk wybitny 


*kkkk bardzo dobry 
*kkk dobry 

kkk taki sobie 
xk kiepski 

* koszmar! 
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OCEAN'S 11 wax» 


(Oceanis Eleven]. USA 1960. R.: Lewis Milestone. Warner Bros. 


Pierwowzór filmu Stevena Soderbergha. W głównych rolach m.in. Frank Sinatra i Dean Mar- 
tin — aktarzy, tworzący tzw. Rat Pack. Połączyło ich zamiłowanie do hazardu, dobrej zabawy i 
gorzały, a w Las Vegas czuli się jak w domu. W filmie Milestone'a grupa złodziei zamierza 
okraść równocześnie aż pięć kasyn, ale stawka jest znacznie niższa niż u Soderbergha. W 


epizodach wypatrujcie Shirley MacLaine i George'a Rafta. 


Dodatki * * * : Komentarz Franka Sinatry Jr., syna Franka, i Angie Dickinson — sporo tu aneg- 
dot i ciekawostek. „Map of Vegas" - ta opcja kryje historię najsłynniejszych kasyn i hoteli Las 
Vegas, m.in. „Flamingo” i „Riviery”. O każdym z obiektów nakręcona oddzielny filmik, wykorzy: 
stując stare zdjęcia, fragmenty filmów dokumentalnych oraz wypowiedzi dawnych bywalców i 
pracowników. „The Tonight Show” - zapis archiwalnego odcinka talk-show, w którym spotkali 
się Angie Dickinson i Frank Sinatra (jako prowadzący program]. Tematem rozmowy oczywi- 
ście było „Ocean's 11". Dodatkowo na płycie jeszcze dwa zwiastuny i skrócona czołówka. 


CÓRA MARNOTRAWNA + 
Polska 2002. 

R.: Andrzej Kondratiuk. TVP 
Powiem tylko — tzw. opowieść gro- 
teskowa, reszta jest milczenia. Do- 
ciekliwych 
odsyłam do 
recenzji w 
dziale wideo 
z poprzednie- 
go miesiąca. 
Dodatki ** : 
coś dla ama- 

ż torów twór- 
czości Kondratiuka - fragmenty z 
iego filmów, m.in. z „Wniebowzię- 
tych”, „Gwiezdnego pyłu”, „Mlecz- 
nej drogi”, „Skorpiona, Panny I 
Łucznika”. Ponadto galeria fotosów, 
informacje o twórcach i aktorach. 











CZY LECI Z NAMI PILOT? 
kkk 

(Alrplane!) USA 1980. R.: Jim Abra- 
hams, David Zucker, Jerry Zucker. 
m. 

Pierwszy 
wspólny film 
tercetu braci 
Zucker i Jima 
Abrahamsa. 
Przekomiczna 
parodia fi- 
mów katastro- 
ficznych w stylu „Port lotniczy” 
Załoga truje się nieświeżym jedze. 
niem, za sterami samolotu siada 
sfrustrowany ekspilot i. zaczyna 
się najprawdziwszy dom wariatów. 
Dodatki ** : komentarz Jima Abra- 
hamsa, Jerry'ego Zuckera i Davida 
Zuckera, zwiastun. 
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EL DORADO % kk 
USA 1967. R.: Howard Hawks. ITI. 
Klasyczny western. Powrót do for- 
muły „Rio Bravo”, tyle że tym ra- 
zem Hawks pozwolił sobie na 
zdecydowanie komediową tona- 
cję. Świetny tercet aktorski — John 
Wayne jako starzejący się rewol- 
werowiec, Robert Mitchum jako 
szeryt-alkoholik i James Caan ja- 
ko narwany młodzik (był w tych 
rolach periekcyjny) 

Dodatki * : zwiastun. 








GALLIPOLI %%%%% 
Australia 1881. R.: Peter Wer. IT 
Jeden z najlepszych filmów Petera 
Weira i jeden 
z najlepszych 
filmów Mela 
Gibsona. Hi- 
storia przy- 
jaźni dwóch 
młodych Au- 
stralijczyków 
na tle tragicz- 
nej bitwy o Gallipoli, w której Au- 
straliiczycy zostali wydani na bez- 
Itosną rzeź. Wstrząsająca koń- 
cówka z adagio Albiononiego 
Dodatki ** : wywiad z Peterem 
Weirem, zwiastun kinowy. 


JASKINIOWIEC %% 

(Teenage Caveman). USA 2001. 

R.: Larry Clark. Columbia Tristar. 
Horror skrzyżowany z science fic- 
tion W przyszłości rodzaj ludzki zo- 
stanie zredukowany do grupki ja- 
skiniowców. Oczywiście w jej łonie 
znajdzie się kikoro buntowników, 
którzy postanowią wyruszyć na po- 


opracowała ELŻBIETA CIAPARA 





szukiwania „raju utraconego". Jak 
to pisze „Gazeta Telewizyjna” — wy- 
łącznie dla amatorów gatunku. 
Dodatki * : krótki dokument z se- 
ril „The Making OT”, galeria toto- 
sów (kilka- 
dziesiąt zdjęć 
czarno-bia- 
tych I koloro- 
wych, podzie- 
lonych na 
cztery grupy 
tematyczne 

- „Monster 
Skteches", „Building the Monster”, 
„Behind the Scenes photos”, „Pro- 
duction Stills”), zwiastuny („The 
Forsaken", „The Breed", „Niowi- 
dzialny czlowiek). 





KABARET STARSZYCH 
PANÓW %kkkk 

Nareszcie! Telewizja Polska 
zdecydowała się wydać na DVD 

i kasetach wideo to, co ma najlep- 
szego — niezrównany Kabaret 
Starszych Panów Jeremiego 
Przybory i Jerzego Wasowskiego, 
wzór inteligentnej, wyrafinowanej 
1 mądrej rozrywki. Dwie płytki 
zawierają cztery wydania kabaretu 
(„Niespodziewany koniec lata! 
„Nieznani sprawcy”, „14 3/47, 
„Ostatni naiwni”). W sklepach 
pojawiły się także kasety wideo 

z wszystkimi (I) zachowanymi 
programami. (BŻ) 
Dodatki **: dostęp do wybranych 
scen i piosenek, informacje o twór- 
cach i aktorach, komentarz Magdy 
Umer i Jeremiego Przybory, 

TVP poleca. 











DVD MIESIĄCA 


MOSKWA NAD RZEKĄ 
HUDSON *** 

(Moscow on the Hudson). 

USA 1984. R.: Paul Mazursky. 
Columbia Tristar. 

Robin Wiliams jako rosyjski mu- 
zyk, który podczas tournóe po 
Stanach Zjednoczonych postana- 
wia zostać tu na stale. Komedia 
kontrastów z zabawną sceną ro- 
syjskich zakupów w amerykań- 
skim centrum handlowym. 
Dodatki ** : komentarz Mazur- 
skyiego, zwiastuny („Bezsenność 
w Seattle", „Dwa miliony dolarów 
napiwku”) 









NAGI ŚWIADEK % 
(Bare Witness). USA 2001. R.: Kel- 
ley Cauthien. Columbia Tristar 
Thriler erotyczny, smętne poplu- 
czyny po różnych „Nagich in- 
stynktach”. Policjant (Daniel z kla- 
nu Baldwinów) chroni piękną ko- 
bietę, na którą polują mordercy jej 
przyjaciórki — luksusowej call-girl 
Ile razy można? 

Dodatki * : zwiastuny („Nagi świi 
dek", „Diary of a Sex Addict). 








PRZYGODA Z PIOSENKĄ 
PE 

Polska 1968. 
R. Stanisław 
Bareja. TVP. 
Komedia mu- 
zyczna o 
gwiazdce fe- 
stiwalu w 
Opolu, która 
marzy o karierze nad Sekwaną. 
Zabawne, lekkie. To jeszcze nie 


PRZYGODA 


ten Bareja, którego kochamy, ale 
kilka scen (zwłaszcza z niezastą- 
pionym Zdzisławem Makiakiewi. 





baczenia ze względu na świetny 
duet Robert De Niro (starzejący 
się złodziej) - Edward Norton 





PÓŁPRZEWODNIK: 


efekty specjalne i na nowo 
opracowano dźwięk. 
Dodatki *****, Na pierwszej płycie: 





żach Guliwera, m. in. do Krainy 
Liliputów. Niezte efekty specjalne. 
Dodatki **: dokument „This ls Dy- 











czem) znakomitych. (miody wilk) zbiorowy komentarz reżysera namation" (o starych filmach 
Dodatki * : informacje o twórcach Ana okrasę Roberta Wise'a, Douglasa Trumbul- | zelektami specjalnym); dokument 
i aktorach. jest jeszcze la i dohna Dykstry, którzy nadzoro- | „The Haryhausen Chronicles” 

| wspaniały ekty specjalne, kompozytora | - o Rayu Harryhausenie, legendar- 
ROCK STAR *** | Marlon Bran- Jerryiego Goldsmitha i aktora nym twórcy efektów specjalnych, 
USA 2001. R.: Stephen Herek. do. Stephena Collinsa; komentarz reżyserze, a nawet aktorze; krótki 
Warner Bros. Dodatki *** Michaela Okudy, współautora „En- | dokument z serii „The Making Or”, 
Komedia obyczajowa. Historia komentarz cyklopedii zwiastuny („Trzy światy Guliwer 
sprzedawcy, który pewnego dnia Franka Oza Star Trek". Na „The Golden Voyage of Sinbad", 


zostaje wokalistą w swoim 
ulubionym zespole. Recenzja w 
dziale wideo. 

Dodatki ** : ilkunastominutowy 
dokument z serii „The Making Of" 
(najbardziej przypadła mi do gustu 





1 operatora Roba Hahna, standar- 
dowy dokument „The Making Of”, 
niewykorzystane sceny, zwiastun. | 


SPOKOJNIE, 
T0 TYLKO AWARIA *k* 








drugiej płycie: 
trzy filmy z se- 
rii „The Ma- 

king Of" 
„Phase Il: The 








„Sinbad i Oko Tygrysa”). 
filmogratie. 


UMRZEĆ POWTÓRNIE *** 
(Dead Again) USA 1991. 
Kenneth Branagh. ITI. 





pelna zatro- (Airplane II: The Seque!). USA Nie tylko dla wielbicieli Branagha. 
kania wypo- 1882. R.: Ken Finkleman. ITI. New Enterprise", „Redirecting The Tym razem Ken odszedł od kłasy- 
wiedż Marka Powtórka z „Czy leci z nami pi- Future", trzy zwiastuny (tzw. ki i spróbował swoich sił w czar- 
Wahlberga: lot?”, zabrakło jednak tercetu ZAZ teaser, oryginalny zwiastun kinowy nym krymina- 
lam nadzie- i etekt nie jest już tak komicznie i zwiastun nowej wersji reżyser- le - z dobrym 
ję, że nie wró- zwalający z nóg. Robert Hays i Ju- | skiej), osiem reklam telewizyjnych, skutkiem. 
cl moda na lie Hagerty powtarzają swoje role Pięć scen usuniętych z oryginalnej „Umrzeć po- 
obcisie sfrustrowanego pilota i dziarskiej wersji filmu, jedenaście scen wy- wtórnie” to 
spodnie”), te- stewardesy. ciętych z telewizyjnej wersji filmu nie tylko za- 
ledysk z fragmentami z filmu, zwia- 2 1983 roku, galeria storyboardów gadkowa hi- 
tun, skrócona czołówka. STAR TREK. storia krymi- 
WERSJA REŻYSERSKA k** TRZY ŚWIATY GULIWERA nalna, ale tak. 


ROZGRYWKA %%% 
(The Score). USA 2001 

R.: Frank Oz. ITI. 

Nawet jeżeli uznacie, że ta historia 
została zbudowana z samych klisz 
gatunkowych, i tak warta jest zo- 


(Star Trek: The Motion Picture). 
USA 1979. R.: Robert Wise. ITI. 
Wydanie dwupłytowe. Prawdziwa 
gratka dla wielbicieli „Starych 
Treków'. Klasyczny film został 
unowocześniony, wzbogacono 


kkk 
(Three Worlds of Guliver). 

USA 2001. R.: Jack Sher. 
Columbia Tristar 

Calkiem zgrabna ekranizacja po- 
wieści Jonathana Swita o podró- 


WSPÓLNIE Z WARNER HOME VIDEO OGŁASZAMY 





że popis znakomitego aktorstwa 
i kunsztu operatorskiego. 

Dodatki ** : komentarz producenta 
Lindsaya Dorana i scenarzysty 
Scotta Franka, dowcipny komen- 
tarz Kennetha Branagha, zwiastun. 










DOWÓD ŻYCIA 


KONKURS 


Znasz nazwisko popularnego polskiego aktora, który wystąpił w „Dowodzie życi 


Podaj je, a możesz wygrać odtwarzacz DVD i zestaw 3 płyt DVD 


Do wygrania też 5 trzypłytowych zestawów i 5 pojedynczych płyt DVD 
Na odpowiedzi czekamy pod adresem: konkursdvdefilm.com.pl 
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CZŁOWIEK, KTÓREGO NIE BYŁO 


*kkkk 
Komediodramat, 115' 
ELŻBIETA CIAPARA 
akto zwykle w przypadku twórczości Coenów bywa, film ten daje się odczytać na wielu po- 
gd ziomach. Jest tu więc hold dla czarnego kryminału i niesamowita historia małomiasteczko- 
wego (i małomównego) fryzjera, któremu marzy się odmiana życia. Jest odwrót od styli- 
stycznego szaleństwa „Big Lebowskiego” oraz „Bracie, gdzie jesteś?" i udany powrót do surowej 
konwencji znanej z filmu „Śmiertelnie proste”. Jest nawiązanie do „Fargo” (najlepszego bodaj fil- 
mu braci), bo „Człowiek... to także komediodramat o głupocie i jej konsekwencjach. Wreszcie od- 
należć można całkiem porządną dawkę metafizyki, która kryje się już w samym tytule. 

1 jak zwykle w swoich filmach bracia zadbali o najlepszą obsadę aktorską. W „Człowie- 
ku...” oglądamy bez przesady „the best of the best”. Świetny James Gandolfini w niewielkiej, ale 
jakże wyrazistej roli małomiasteczkowego donżuana. Znakomita Frances MeDormand jako nie- 
wierna żona fryzjera, która jest znudzona swoim podwójnym życiem u boku wiecznie milczą- 
cego męża. A przede wszystkim genialny Billy Bob Thornton, który przez cały film zachowuje 
kamienną twarz 4 la Buster Keaton. 

W pamięci pozostają także czarno-białe zdjęcia. Rogerowi Deakinsowi udało się nawią- 
zać do najlepszych filmów z czarnego kryminału, do szczytowych osiągnięć takich operatorów, 
jak John E Seitz czy William Rees. Czerń i biel ma nadspodziewanie wiele odcieni, zachwyca gra 
kontrastów, wykorzystanie półmroku czy po prostu dymu z papierosów. Komputerowe efekty 
mogą się przy tym schować! , 
The Man Who Wasn't There. USA 2001. R.: Joel Coen. W.: Billy Bob Thornton, Frances McDor- 
mand, James Gandolfini, Michael Badalucco, Adam Alexi-Malle. Vision. 























DOM GLASSÓW * 

Thriller, 106 

Przeciętny do bólu dreszczowiec. 
Nie dosyć, że zbudowany został z 
samych klisz gatunkowych, to jesz- 
cze intryga 
jest dziurawa 
niczym ser 
szwajcarski, a 
drewniane 
dialogi przy- 
pominają nie- 
udane wpraw- 
ki scenarzy- 
sty-debiu- 
tanta. Głównymi bohaterami są 
siostra i brat, którzy po śmierci ro- 
dziców zostają przygarnięci przez 
parę ich przyjaciół. Opiekunowie 
wydają się sympatyczni — do cza- 
su. Rodzeństwo dowiaduje się bo- 
wiem, że rodzice zostawil im nie- 
złą fortunę... Nie trudno zgadnąć, 
jek dalej rozwijać się będzie intry- 
ga. Jedno tylko pozostaje dla mnie 
zagadką — co w tym nieudanym fi- 
mie robią tak świetni aktorzy? (EC) 
The Glass House. USA 2001. 
R.: Daniel Sackheim. W.: Leeli 
Sobieski, Diane Lane, Stellan 
Skarsgard, Trevor Morgan, Bruce 
Dern. Warner Bros. 
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ŁAŃCUCH SZCZĘŚCIA *** 
Komedia sensacyjna, 96' 

„Traktor” to wspólny pseudonim 
pięciu reżyserów i dwóch produ- 
centów ze Skandynawii, mistrzów 
telewizyjnych reklam. „Łańcuch 
szczęścia” jest ich fabularnym de- 
biutem - trzeba przyznać, że cał- 
kiem udanym, bo zgrabnie łączą- 
cym sensacyjną intrygę z kome- 
diowymi akcentami. Akcja rozwija 
się wokól perypetii pewnego pe- 
chowea, któremu do rąk trafia 
zbiór cennych kamieni, co prowa- 
dzi do całego 
splotu najbar- 
dziej dziwacz- 
nych i nie- 
prawdopo- 
dobnych wy- 
darzeń. Tro- 
pem kamieni 
wyrusza pięk- 
na pani detek- 
tyw, grana przez Salmę Hayek. 

A skoro w filmie występuje Hayek, 
nie mogło obejść się bez wątku 
romansowego, bo jaki facet 
pozostalby obojętny wobec jej 
ognistych spojrzeń i zalotnych 
uśmiechów? (EC) 
Chain of Fools. USA 2000. R.: Trak- 





tor. W.: Steve Zahn, Salma Hayek, 
Jett Goldblum, Elijah Wood, Lara 
Flynn Boyle. Warner Bros. 


PATROL GRANICZNY *% 
Thriller, 108: 

Radosna twórczość specjalistów 
od thrillerów s. Detektyw Chavez 
typ męczennika, co to nie je, 

nie śpi, tylko tępi zło) ramię w ra- 
mię z wysłannikiem zaświatów 
Numanem ściga psychopatyczne- 
go mordercę, który, mimo że nie 
żyje (zabity przez Chaveza), dalej 
sieje śmierć. Autorzy filmu sku- 
tecznie rozbroli grozę, przedsta- 
wiając humorystyczną wizję 
czyśóca — zbiurokratyzowany 
urząd weryfikujący zmarłych z po- 
licją „duchową” wyłapującą niepo- 
korne jednostki, próbujące unik- 
nąć odpowiedzialności wiecznej. 
Jest tu nawet pogotowie ratujące 
agentów policji, którym w widzial- 
nym świecie przytrafi się coś złe- 
go. Oglądamy i nie wiemy, czy 
śmiać się, czy też bać, Pozostaje- 
my więc obojętni (808) 
Border Patrol. USA 2001. Reż.: 
Mark Haber. Wyk: Michael DeLo- 
renzo, Clayton Rohner, Lewis Fitz- 
-Gerald. IM 





KINOWY 


FILM MIESIĄCA 


ROCK STAR *** 
Komedia muzyczna, 105" 

Mark Wahlberg gra Chrisa, zwy- 
czajnego faceta, któremu wydaje 
się, że szczęście się do niego 
uśmiechnęło. 
Oto bowiem 
zostaje wybra- 
ny na nowego 
wokalistę w 
kapeli, której 
od dawna jest 
oddanym fa- 





ą nem. Sukces i 


sława przycho- 
dzą szybko, a wraz z nimi wszyst- 
kie blaski i cienie bycia idolem. 
Ale, że „Rock Star" nie jest bynaj- 
mniej kinem demaskatorskim, pe- 
rypełie Chrisa zostają ujęte w żar- 
tobliwy cudzysłów. Najzabawniej- 
sze w tej komedii są sceny przed- 
stawiające zderzenie naiwnych wy- 
obrażeń fana z rzeczywistym świa- 
tem rockowych muzyków. Wahi- 
bergowi nadzwyczaj udał się por- 
tret prostaczka, który nagle staje 
się gwiazdą. A sam film — inspiro- 
wany autentyczną historią Tima 
„Rippera” Owensa z Judas Priest 

— jest nawet lepszy od podobnego 
tematycznie „U progu sławy”. (EC) 


Rock Star. USA 2002. R.: Stephen 
Herek. W.: Mark Wahiberg, Jenniter 
Aniston, Dominic West, Timothy 

Spall, Jason Flemyng. Warner Bros 





TWARDA LASKA kk 

Komedia, 94" 

Są filmy tak głupie i nieobliczalne, 

że jeśli (choćby z recenzenckiego 

obowiązku) nie wyłączymy telewi- 
zora po pierw- 
szych pięciu 
minutach, 

3  obezwiadniają 
nas szaloną 
fabulą i trwa- 
my tak w letar- 
gu przed ekra- 

TZgkA nem, chicho- 
cząc od czasu 
do czasu z dowcipów poniżej pa- 
sa (dosłownie). Tak jest z „Twardą 
laską” i choć tytuł dotyczy złej ko- 
biety, niecenzuralne skojarzenia są 
jek najbardziej na miejscu. Dwaj 
zwariowani przyjaciele o upodoba- 
niach troglodytów porywają narze- 
czoną kumpla (trzeciego z paczk) 








Powód? Zaborcza, wyrachowana i 
brutalna laska nie pozwala im się 
przyjażźnić. Nie miejmy złudzeń 

- nie chodzi tu o psychologiczne 
konflikty, analizę postaw. Najważ- 
niejszy jest wyglup, parodia, mno- 
żenie absurdalnych sytuacji 

Stąd umowność motywacji boha- 
terów, przerysowane typy, komik- 
sowe charaktery, jak w sprośnym 
dowcipie. (BOS) 
Evil Woman. USA 2001. R.: Dennis 
Dugan. W.: Steve Zahn, Jack 
Biack, Jason Biggs, Amanda Peet, 
Amanda Detmer. Waner. 





ZAMACH NA REAGANA %%* 
Dramat polityczny, 98' 

Telewizyjna rekonstrukcja wyda- 
rzeń, które poprzedziły zamach na 
Reagana i sam jego przebieg, a 
także ukazująca to, co się potem 
w Stanach Zjednoczonych działo. 
Pewne rzeczy nieco zmieniono, co 
nieco dodano - wszystko dla do- 
bra dramaturgii. Solidne, choć mo- 
że niezbyt porywające kino faktu. 
Równie solidne jest aktorstwo od- 





PÓŁPRZEWODNIK: 


twórców głów- 
nych ról, a 
zwłaszcza Ri- 
chardia Cren- 
ny i Holland 
Taylor jako 
małżeństwa 
Reaganów. 
Całą obsadę 
przyćmił jak: 
zwykłe znakomity Richard Drey- 
fuss w roli sekretarza stanu Ale- 
xandra Haiga. (EC) 
The Day Reagan Was Shot. USA 
2001. R.: Cyrus Nowrasteh. 

W.: Richard Dreyfuss, Richard 
Crenna, Christian Lloyd, Holland 
Taylor, Colm Feore. ITI. 


ZODLANDER *+ 
Komedia, 86' 

Zwariowana satyra na środowisko 
modeli i projektantów mody kiedyś 
zwanych po prostu krawcami. W 
obsadzie same gwiazdy. Topmodel 
Derek Zoolander, który zwątpił w 
sens tego, co robi, zostaje wpląta- 
ny w międzynaradową intrygę. 


Ma dokonać, nie wiedząc o tym, 
zamachu podczas pewnego poka- 
zu mody. To komedia z gatunku 
„przewrotnych”. Główny bohater 
został tu okrutnie wyśmiany — to 
tylko gładka buzia, piórka i szmat- 
ki, a kultura współczesna uczyniła 
go idolem. Ale i w takim pajacu 
drzemią pozytywne wartości, ma- 
s rzenia, by czy 
nić dobro 
— zdaje się 
przekonywać 
Ben Stiler, re- 
żyser i odtwór- 
ca głównej ro- 
1. Dla pajaców 
płynie stąd 
nauka: „znaj- 
cie swoją miarę”, a dla reszty świa- 
ta: „może idole nie są najmądrzej- 
Si, ale to równe chłopaki”. Uwaga! 
Film dla tych, którzy potrafią ścier- 
pieć pozy i grymasy Stilera. (80) 
USA 2001. R.: Ben Stiller. 
W: Ben Siiler, Owen Wilson, 
Milla Jovovich, David Duchovny, 
Jon Voight. TI 








| THE BEST OF... DISNEY 


Co oglądać z dzieckiem? Może nieśmiertelnego Disneya? Zwłaszcza że nadarza się okazja. Równocześnie na wideo i DVD Imperial wydał kilka 
znakomitych filmów wyprodukowanych przez wytwórnię Walta Disneya, m.in. „Atlantyda: Zaginiony ląd", „Dumbo”, „Kopciuszek II: Spełnione 
marzenia”. A my z tej okazji przygotowaliśmy ranking (w porządku alfabetycznym) dziesięciu najlepszych filmów wytwórni Disneya. 


BE 


BAMEI - Czy znajdzie się ktoś, kto nie uronitzy 
nad losem malego Bambi? Kino wcale nie dla naj- 
młodszych, bo to opowieść o pożegnaniu z beztro- 
skim dzieciństwem i bolesnym wkraczaniu w świat 
|| dorosłych. 
DUM£O - Historia bardzo małego słonika o bar- 
dzo dużych uszach — porcja wzruszeń murowana. 
Lecz w pamięci najdłużej pozostaje deliryczna sce- 
na z różowymi stoniami. 
FANTAZJA — Zaczarowany świat animacji plus 
|| muzyka klasyczna, m.in. utwory Beethovena. Polą: 
|| czenie tyleż oryginalne, co nieco szokujące. Naj- 
| lepsza scena to taniec hipopotamów i aligatorów. 
KRÓL LEW — Wąłki podobne jak w „Bambim”, tyle 
| że rozmach realizacyjny jeszcze większy. Owiera- 
| 





jąca film scena wprawia w podziw nawet przy set- 





nym oglądaniu. Plus nagrodzona Oscarem muzyka 
Hansa Zimmera i piosenki Eltona Johna. 
KRÓLEWNA ŚNIEŻKA | SIEDMIU 
KRASNOLUDKÓW — „Zwierciadełko, powiedz 


przecie.." — oto jak się zaczęły konkursy piękności 
Śnieżka oczywiście jest śliczna, ale wolę siedmiu 
krasnoludków. Niezłe z nich oryginały! 

PIĘKNA | BESTIA — Pierwszy animowany film, któ- 
1y zdobył nominację w najważniejszej oscarowej 
kategori. Nieśmiertelna historia o triumfie miłości 
nad złem i czarami, a do tego iście rewiowe se- 
kwencje taneczno-wokalne. 

PIOTRUŚ PAN - Adaptacja powieści J.M. Barie- 
go. Piotruś Pan — chłopiec, który nie chciał doro- 
snąć — iluż współwyznawców ma na świecie? 
Wspaniale piosenki i scena lotu nad dachami Lon- 


dynu - warto przypomnieć sobie raz jeszcze. 
101 DALMATYŃCZYKÓW - Prawdziwe kino ak- 
cji z perfekcyjnie budowanym suspensem i jeden z 
najlepszych czamych charakterów w dziejach X 

Muzy — Cruella DeMon. 

ŚPIĄCA KRÓLEWNA — Jeszcze jedna klasyczna 
baśń o walce dobra ze złem, chwilami ocierająca 

się o horror (sceny w wieży złej czarodziejki, po- 
tyczka ze smokiem). Pożywkę miała konkurencja z 
DreamWorks — w „Shreku” sparodiowana została 
scena wspólnego śpiewu królewny i słowika. 
ZAKOCHANY KUNDEL — Najlepsza komedia ro- 
mantyczna. Milość rasowej spaniełki i zawadiackie- 
go kundla. Przy takiej parze niech się schowają | 
Meg Ryan i Tom Hanks. Romantyczna kolacja nad 
miską spaghetti to już klasyka. (EC) 
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Sean Bean i Melanie Griffith 


BURZLIWY PONIEDZIAŁEK 


K © czwartek, 13V1,20.00 
= miesza światy, motywy, Widać tu wyobraźnię 

człowieka, który miał nader rozległe doświadczenia. Mike Figgis 
był bowiem najpierw muzykiem, współpracował nawet z Rolling Sto- 
nes, później zainteresował się teatrem, by dotrzeć w końcu do pisarstwa. 
A z powieści i sztuk teatralnych przerzucił się na scenariusze. 

W „Burzliwym poniedzialku” akcja filmu wkracza do Newcastle 

i przemienia to angielskie miasto w baśniową krainę. Tu rozgrywa sie 
mroczna, gangsterska historia pomysłowo opleciona innymi wątkami. 
Amerykański mafioso Cosmo próbuje opanować przestępczy świat 
Newcastle, Jednak opór stawia mu ekscentryczny miejscowy gangster 
Finney (Sting), jednocześnie właściciel klubu jazzowego, promujący 
odjazdowy” zespół z... Krakowa, którego muzyka jest jakąć szaloną po- 
czją dźwięków. Opowieść sensacyjno-thrillerowa ma swój romantyczny 
akcent, związany z miłością dawnej kochanki Cosmy do Bendera, chło- 
paka z jazzowego klubu. 

Figgis opowiada nie tylko wyrazistymi obrazami, świetnie wy- 
korzystującymi miejską, nocną scenerię, ale także muzyką. Z wyczuciem 
prowadzi nas dźwiękami w kontrastowo różne rejony emocji. „Burzliwy 
poniedziałek" to przykład kina, które chce bawić widzów, ale nie wyrze. 
ka się artystycznych ambicji, tonu powagi. Śledząc z zapartym tchem 
kryminalną akcję, przeżywamy jednocześnie szamotaninę dwojga zako- 
chanych, próbujących się wyrwać z krainy przemocy i mroku. , 
Stormy Monday. Wlk. Brytania 1987. 93. R.: Mike Figgis. W. 
Sting, Tammy Lee Jones, Melanie Griffith, Sean Bean. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
eżyser „Burzliwego poniedziałku” z brawurą i poetyckim czarem 
nastroje 
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LAWRENCE Z ARABII 
Niedziela, 8 i 16 Vi, 22.00 
Jedna z legend światowego kina, 

a zarazem dzieło nieśmiertelne, cią- 
gle dostarczające ogromnej satys- 
akcji miłośnikom filmu. Po sukce. 
sie „Mostu na rzece Kwai” David 
Lean znalazł postać godną wiekiej, 
epickiej opowieści w osobie Tho- 
masa Edwarda Lawrence'a 
(1888-1938), którego życiorys jest 
jak żywcem wzięty z literatury sen- 
sacyjnej. Nieślubny syn baroneta 
Thomasa Chapmana, absolwent 
archeologii i historii w Oxfordzie, 
był człowiekiem tęskniącym do ry- 
zykownych czynów, wręcz. 
awanturnikiem. Jako agent wywia- 
du brytyjskiego, podczas I wojny 
światowej, doprowadził do arab- 
skiego buntu przeciwko Turkom. 
Przeszedł do histori jako jeden 
najsławniejszych i najskuteczniej. 
szych szpiegów. Scenarzysta Ro- 
bert Bolt oparł się częściowo na 





Peter O'Toole i Omar Sharif 


autobiograficznej książce Lawren- 
ce'a „Siedem filarów mądrości” 
lecz zamiarem Davida Leana nie 
było wcale dokladne „rekonstru 
wanie” sylwetki agenta. Razem z 
odtwórcą tytutowej roli Peterem 
O'Toolem starali się wejrzeć w du- 
szę bohatera jako reprezentanta 
brytyjskiej kultury skonfrontowane- 
go z obcym, ale niezmiernie intere- 
sującym światem arabskim. Oglą: 
damy przenikiiwy portret człowieka, 
który wbrew pozorom wcale nie był 
monolitem. Uroki egzotycznej kul 
tury sprawiły, że z trudem broni on 
swego brytyjskiego i europejskiego — | 
poczucia tożsamości. Jego dąże- 

nie do harmonii skazane jestna | 
porażkę w świecie, w którym zala- 

mal się dawny porzącek. (KO) 
Lawrence of Arabia. Wlk. Brytania 
1962. 110. R: David Lean. W.: Po- 

ter O Toole, Alec Guiness, Anthony 
Quinn, Jack Hawkins. 











KORNBLUMENBLALU K 
Piątek, 14 VI, 20.00 s 
„Komblumenblau” to tradycyjna 
niemiecka piosenka biesiadna. 
Bohater filmu o tym tytule jest mu- 
zykiem i granie „Kornblumenblau 
dla Niemców stało się jego prze- 
pustką do świata żywych. Leszek 
Wosiewicz spojrzał na rzeczywi- 
stość obozu śmierci z zaskakują: 
cej perspektywy. Nasze wyobraże- 
nia o Oświęcimiu ukształtowały ta- 
kie filmy jak wstrząsający, martyro- 
logiczno-heroiczny „Ostatni etap 
Wandy Jakubowskiej czy „Pasa- 
żerka” Andrzeja Munka. Film Wo- 
siewicza powstał na podstawie 
wspomnień Kazimierza Tymińskie- 





go, uczestnika ruchu oporu, który 
trafil do Oświęcimia. Tadek przy- 
woluje skojarzenia z główną po- 
stacią obozowych opowiadań Ta- 
deusza Borowskiego. Borowski 
precyzyjnie opisał skutki działania 
obozowego systemu ludzkiej de- 
gradacji, ale jego bohater funkcjo- 
nuje jakby poza tradycyjnymi, 
„normalnymi” kategoriami dobra i 
zła, Bohater z filmu Wosiewicza, 
wykorzystując swą szansę, staje 
się uczestnikiem hitlerowskiego 
spektaklu okrucieństwa. Muzyka 
rozbrzmiewa bowiem nie tylko w 
esesmańskim kasynie, ale przede 
wszystkim jest częścią życia obo: 
zowego. Jest wyrazem pogardy 
dla ludzkiego cierpienia i umiera- 
nia. Z portretu Tadka wyłania się 
sylwetka artysty, który, wystawiony 
na pokusy trudne do odparcia, 
wkracza w rejony moralnie niebez. 
pieczne. Leszek Wosiewicz nakrę- 
cii film śmiały i oryginalny. Dla czę- 
ści widzów i krytyki zbyt ostro zry- 
wający z tradycją. (Ko) 
Polska 1988. 82'. R.: Leszek 
Wosiewicz. W.: Adam Kamień, 
Marcin Troński, Krzysztot Kolberger, 
Piotr Skiba. 








OSTATNI POCIĄG | ©>otsa: 
Z GUN HILL 

Sobota, 20 VI, 18.45 

John Sturges, jeden z westerno- 
wych mistrzów, włożył wiele wysilku 
italentu, by nakręcić film doskona- 
ły pod względem formy. a jedno- 
cześnie będący czymś więcej niż 
tylko skonwencjonalizowaną grą. 
Sam sposób prowadzenia narracji, 
opisu postaci I ich dylematów, 
sprawia przyjemność. Ale najważ: 
niejsze jest to, że niby typowi boha- 
terowie westernu potraktowani są 
w sposób świeży i niejednoznacz- 
ny. Główna postać, charyzmatycz- 
ny szery! Matt Morgan, przeżywa 
tragedię, gdy jego żona Indianka 
zostaje zgwałcona i zamordowana. 
Sprawcą zbrodni jest jedyny syn 
miejscowego „wielkorządcy” Crai- 
ga Beldena (Anthony Quinn). Dra- 
matyczna konfrontacja jest nieunik- 
niona. Jednak śledząc akcję, prze- 
żywamy zaskoczenia. Dobro lub 





Kirk Douglas i Earl Holliman 


zło nie są tu nikomu naiwnie „po- 
darowane” na własność. Bogacz 
Belden nie jest wcale lokalnym ty- 
ranem gotowym zniszczyć każde- 
go, kto wejdzie z nim w konfikt. 
Zbrodnia dokonana przez syna sta- 
wia go w bardzo trudnej sytuacji. A 
szery! Morgan nie ma nic wspólne- 
90 z nieskazitelnymi aż do bólu 
obrońcami prawa. To postać dyna- 
miczna, człowiek z krwi i kości, któ- 
1y w walce z nikczemnością i okru- 
cieństwem sam w pewnym mo- 
mencie ulega zarażeniu złem. Zaś 
zabójca wreszcie to ktoś, kto wpadł 
w pulapkę nagłej podniety erotycz- 
nej i gwałtownych emocji. „Ostatni 
pociąg z Gun HII” zdobywa nas 
więc nie tylko widowiskowością i 
przemyślaną konstrukcją, | (Ko) 
The Last Train from Gun Hill 

USA 1856. 90'. R.: John Sturges. 

W: Kirk Douglas, Anthony Quinn, 
Carolyn Jones, Earl Holliman. 


MALENA gEg] 
Niedziela, 9 VI, 21.00 

To wytchnienie od prostactwa, ja- 
kiego dziś pelno na ekranach 

a także od pseudowyrafinowania, 
w którym specjalizują się różni fi- 
mowi kuglarze. To kino nastroju 

i delikatnie snutej refleksji, Giusep- 
pe Tornatore, znakomity włoski re- 
żyser, jest specjalistą w mówieniu 
prostym, a równocześnie pelnym 
ekspresji językiem o ludzkich 
olśnieniach, tęsknotach, tlumio- 
nych pragnieniach. Monica Belluc: 
ci gra tytulową Malnę, piękność 
ekscytującą mężczyzn w małym 
sycylisskim miasteczku Castelcuto. 
Dla ich żon jest przekleństwem. 





Monica Bellucci 


zwłaszcza od momentu gdy po 
wybuchu Il wojny światowej mąż 
Maleny zostaje zmobilizowany 
i wyjeżdża na front. Monica Belluc- 
ci w obrazach stworzonych przez 
Toratore wygląda zachwycająco. 
Rys dojrzałości pozwala nam ta- 
wiej zrozumieć, że stała się przed- 
miotem fascynacji i uwielbienia. 
dorastającego chłopca Renato 
Amoroso. Renato obserwuje Malć- 
nę nieśmiało, z ukrycia. Giuseppe 
Tornatore w charakterystycznej 
dla siebie komediowo-lirycznej sty- 
listyce ukazuje marzycielską mi- 
tość chłopca, która staje się dla 
Renato doświadczeniem życio- 
wym o ogromnym znaczeniu. Im- 
ponuje wrażliwość i wyczucie 
prawdy, z jaką reżyser opisuje 
przeżycia „adoratora” Maleny. Ko- 
bieta przeżywa chwile bolesnych 
upokorzeń, by jednak w finale za- 
triumfować. Szybko dojrzewający 
Renato do końca pozostaje jej 
„wierny” i po męsku nie boi się 
mieć własnego zdania. (KD) 
Malena. Włochy-USA 2000. 105'. 
R: Gluseppe Tornatore. 
W.: Monica Bellucci, Giuseppe 
Sulfaro, Luciano Federico. 
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PERSONEL 


MMVPKI środa, 26 Vi, 22.45 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 

iezwykla jest siła tego kameralnego, telewizyjnego filmu, któ- 
N ry stał się jednym ze znaków rozpoznawczych twórczości 

Krzysztofa Kieślowskiego, mimo iż poprzedza jego bardziej 
znane i docenione filmy, zrealizowane dla kina. Pozornie jest to tylko 
krótka opowieść o zawodowych początkach świeżego absolwenta li- 
ceum techniki teatralnej. I obraz pewnego niedużego środowiska na- 
kreślony nieefektownie, stylizowany na potoczną prawdę o życiu. Ale 
w zamyśle Kieślowskiego była glębia i przewrotność. 

Oglądamy od środka życie Teatru Wielkiego. Poznajemy ludzi 
2 pracowni krawieckiej, gdzie rozpoczyna pracę młody bohater (Ju- 
liusz Machulski). I relacje „personelu” z przedstawicielami „wyższej 
kategorii”, czyli artystami. Kieślowski dociekliwie obserwuje ludzi i sy- 
tuacje, tworząc świetne skrótowe charakterystyki postaci. „Wybitny 
śpiewak” daje żenujący spektakl kabotyństwa, by udowodnić krawco- 
wi Sowie (Michał Tarkowski), że ten Źle uszył kostium, choć to nie- 
prawda, Bohater, który od dawna marzył o pracy w Teatrze Wielkim, z 
szokiem odkrywa, że bufonowaci artyści myślą głównie o tym, by się 
gdzieś tanio sprzedać w lepszej walucie. Gdy krawiec Sowa buntuje się 
przeciwko panującym stosunkom, a także ostro krytykuje marazm w 
teatrze, bohater instynktownie go popiera. On także chce się czuć 
cząstką teatru, a nie być tylko facecikiem z taśmą i nożyczkami. Po dru- 
giej stronie są ich bojaźliwi albo wyrachowani koledzy i teatralny esta- 
blishment: kierownicy, przedstawiciele partii i quasi-związków zawo- 
dowych, sprawujący czułą opiekę nad nadąsanymi pseudogwiazdami. 
Kieślowski świetnie pokazuje, jak szefostwa stara się wykorzystać mło- 
dzieńczą wrażliwość i energię bohatera dla własnej korzyści, Jednak 
młodziutki krawiec nie jest wbrew pozorom bezbronny 

W „Personelu” podziwiamy z jednej strony wyrazistość suro- 
wej paradokumentalnej formy filmu, 2 drugiej — mistrzostwo artysty, 
który bardzo subtelnie nadaje swoim obserwacjom wymiar prawd do- 
tyczących całej rzeczywistości lat 70. Świata obłudy i cynicznej mani- 
pulacji. Można by powiedzieć: mały wielki film. , 
Polska 1976. 67'. R.: Krzysztof Kieślowski. W.: Juliusz Machulski, 
Michał Tarkowski, Tomasz Lengren; Włodzimierz Boruński. 











Juliusz Machulski 
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CASABLANCA +++» 


_. Po sześćdziesięciu latach od premiery „Casablanca” niewiele stracła ze swego muzycznego char- 


FIGI KOTIMA PICZUKĆ 





THE LION KING. COLLECTION ++ %k*% 
„Casablanca” i „Gwiezdne wojny” stały się 
pewnego rodzaju instytucjami, znakiem towa- 
rowym daleko wykraczającym poza kino i prze- 
mysl filmowy. Inną filmową instytucją, towarzy- 
szącą nam od czasów, kiedy kino było nieme, 
jest wytwórnia Walta Disneya, tak samo ważna 
dla kina, jak i dla muzyki. To właśnie dla Di- 
sneya tworzyli najwybitniejsi kompozytorzy XX 
wieku, a jego film „Fantazja”, będący ilustracją 
wielkich dzieł Beethovena, Gershwina, Szosta- 
kiewicza, uchodzi za mistrzowską formę ko- 
mentarza wizualnego do muzyki. Tak naprawdę 
muzyka w filmie odgrywa rolę podrzędną, choć 
właśnie w produkcjach Disneya jej znaczenia 
nie można przecenić. I tak było zawsze. W la- 
tach trzydziestych i czterdziestych w „Zakocha- 
nym kundlu”, „Pinokiu”, „Krasnoludkach i sie- 
rotce Marysi”, ale i w czasach nam współcze- 
snych, kiedy to do „Króla Lwa”, „Pocahontas”, 
„Tarzana” piosenki komponowali między inny- 
mi Elton John, Sting czy Phil Colins. Dziś zwra- 


cam Państwa uwagę 
na płytę, która po- 
wstała już po nakrę- 
ceniu „Króla Lwa”. 
Świetna lektura mu- 
zyczna nie tylko dla 
dzieci. Sporo muzyki 
| afrykańskiej, niemal 
etnicznej, ale i zwy- 


kłych przebojów z dżunglą w tle, które 
śpiewają niesłyszane do tej pory u Disneya 
Angelique Kidjo i Tina Turner. Pogiębiony, nieco 
mądrzejszy muzycznie od pierwowzoru „Król 
Lew" na płycie Disneya, płycie-komentarzu do 
filmu, to nie tylko chwyt marketingowy, to rów- 
nież próba pokazania czegoś trudniejszego 








120 FILM czerwiec 2002 


le lat przed nakręceniem „Casabianki 





1 ciekawszego w dobrze znanej i rozpoznawal- 
nej etykiecie. To bardzo disnejowskie. 


SPIDER-MAN ** 
Biorąc do ręki płytę z muzyką z filmu „Spider- 
-Man", poczulem ten mily dreszczyk, który za- 
pewne odczuwa piekarz trzymający w rękach 
ciepłe buleczki. A to dlatego, że w pamięci 
wciąż miałem świetny podkład z innej „komi 
sowej” produkcji, której bohaterem by! niejaki 
Spawn. Niestety, zamiast ciepłych buleczek, 
musialem zadowolić 


mzmf się odgrzewaną w 
IN mikrofalówce pizzą. 
Ń Większość z dzi 
ętnastu zamiesz- 
czonych na płycie 
utworów to ostre gra- 
nie spod znaku no- 
wiego, amerykańskie- 


go rocka, Przynajmniej w założe- 
niu. W rzeczywistości dostajemy garść, delikat- 
nie mówiąc, mało oryginalnych utworów zagra- 
nych przez równie nijakich wykonawców. Ot, 
kilka hardcorowych boysbandów blagających 
o swoją szansę. Płytę ratuje jedynie temat mu- 
zyczny z poprzedniej wersji filmu, sprzed kilku- 
dziesięciu lat i jego wersja wykonana przez 
dziadków z Aerosmith. Przynajmniej oni nie 
musieli nikogo kopiować. (MAS) 


WE WERE SOLDIERS ** i kk** 
Dwie płyty do jednego filmu. Pierwsza zawiera 
garstkę bezbarwnych melodyjek nadających 
się jedynie na prezent dla nielubianego przez 
nas kolegi z wojska. Spodziewałem się czegoś 
więcej po takich nazwiskach jak Dave Matthews 
czy Johny Cash. Na płycie zawierającej 





PAWEŁ SZTOMPKE 


meu. Jest tu wszystko. Porywająca, oscarowa muzyka ilustracyjna Maksa Steinera, są ważniejsze 
dialogi, głosy Ingrid Bergman i Humphreya Bogarta i jest oczywiście Marsyianka, która w samym 
fimie nie jest aż tak bardzo dostrzegalna, natomiast tu, na pcie, staje się niemal głównym moty- 
wem dramaturgicznym oprawy muzycznej, No i oczywiście jest: piosenka, dla wielu najważniejsza 
melodia kina, przebój wszech czasów „As Time Goes By'. Warto przypomnieć, że powstała ona wie- 
Jej autorem był Harman Hupfeld, który napisał ją do bro- 
adwajowskiej rewii „Everybodys Welcorne” w roku 1981. Sieiner nie był zachwycony pomysłem 
wprowadzenia do fimu tego ubnoru, ale wymogła to na nim Ingrid Bergman. Piosenkę w filmie za- 
śpiewał perkusista i wokalista Doliey Wilson. Zgodnie z prawdą ekranu, warto jeszcze dopowiedzieć, 
iż dźwięk w tej scenie fimu nagrywany był na 100 procent. Wison, który nie umiał grać na forte- 
pianie, jedynie markował. Tuż obok jego pianina stało drugie, poza kadrem, na którym grał Eliot Car- 
pentar. Wszystko inne już było prawdziwe, spojrzenie Ingrid, luzacki grymas Bogarta, przerażony 
wzrok Victora Laszlo/Paula Henreida. No i aczywście rewelacyjna muzyczna rola Wilsona jako Sa- 
mma. Tą jedną sceną wszedł do histori kina i muzyki rozrywkowej 


czternaście utworów 
panuje całkowite 
pomieszanie stylów. 
Od parasoulowych 
wypocin Carolyn 
Dawn Johnson, po 
artrockowy zespół 
Train, który popelni! 
koszmarnie schematycz- 
ny protest song, będący, co najmniej 
kiepską, kalką poetyki Pink Floyd. Dość po- 
wiedzieć — udało im się nawet wpleść w nie- 
go brzmienie kobzy, która pojawia się ostat- 
nio wszędzie tam, gdzie pojawia się Mel Gib- 
son... Nie zabrakło także cukierkowych 
utworków z pogranicza hip hopu, country i 
czystego amerykańskiego popu. W połącze- 
niu z tekstami traktującymi o ojczyźnie i brater- 
stwie tworzą one wyjątkowo mdły koktaji. 
Druga płyta to zu- 


pełnie inna bajka. 
Naprawdę zróżnico- 
wana muzyka, do 
tworzenia której uży- 
to niezwykle cieka- 
wego instrumenta- 
rium. Na pierwszy 
rzut ucha, mamy do 


czynienia z raczej posępną, typo- 
wą dla obrazów wojennych muzyką. 

„Ale po kilku minutach, wśród smyczków i wer- 
bli, odkrywamy pulsujące w tle syntezatory, 
tajemnicze melodie tuvańskich śpiewaków 

i elektryzujące rytmy afrykańskiej perkusji. 
Wszystko dobrane z wielkim wyczuciem 

i smakiem. Uwaga! Obie płyty mają bardzo 
podobne okładki, więc zalecam ostrożność 
podczas kupowania. (MAS) 
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FILMOWA PRZEGLĄDARKA 


Tradycyjnie służymy naszym kinomanom, którzy w oczekiwaniu na premiery filmów 
informacji o nich szukają, swobodnie surfując po Internecie. Cóż innego mogłoby 
zdominować w czerwcu naszą przeglądarkę, kiedy na ekrany wchodzi „Spider-Man"? 

opracowała KATARZYNA JAKUBOWSKA 








http: //www.thespidermanmovie.com/ 
- cała prawda o filmie „Spider-Man, czyli misz-masz new. 
sów i obrazków, zachęcających do zajrzenia. 

http: //spiderman. 

station.sony.com/ 
- ministrona dla trochę 
młodszych i zainteresawa- 
nych grami komputerowymi. 





http: //um. 
spiderfan.org/noncomic/ 

— informacje o senii animowanej 
Spider-Mana, trochę historii poznać 
nie zaszkodzi, zwłaszcza w tak 
atrakcyjnej oprawie. Kopalnia wie- 
dzy dla spidermanowych adeptów 


http: //superherohype. 
com/spider-man// — żartobli 
wie, ale broń Boże nie lekceważą: 
co — ba w sieci „Spider-Man' ma 
już rzeszę oddanych na śmierć i 
życie fanów. Witryna ta to raczej 
kika wymyślnych slapsticków ze. 
stron fanów. 


CIEKAWOSTKI 
wym firmwatcher.com 
Wszyscy filmowcy niezależni, offowi, 
amatorzy filmowania i ci, którzy do- 
piero się do tego przymierzają, powinni odwiedzić ko- 
niecznie tę stronę. Filmiki zabawne i połączone w spój- 
ną całość. Dla zainteresowanych technicznymi i arty- 
stycznymi uwarunkowaniami oraz dla fanów animacji 
3D. Spora dobrych animowanek i przydatne informa- 
cje newsowe. 


























COŚ LEKKIEGO NA LATO 

„.czyli czego warto posłuchać i co polecamy 
do poczytania 

http://www .film.warka.pl/muzyka.html 

Ciekawy dział muzyczny z kilkoma kawałkami da posłucha: 
nia, recenzje i opisy soundtracków, a także słynne powie: 
dzonka filmowe — wszystko da posłuchania w mp3 — w 
formacie, który w Internecie zrobił oszałamiającą karierę 


http: //www.natalieportman wnet.pl 





niedawno i jest naprawdę ciekawa: zwłaszcza 
dział multimediów z wygaszaczami ekranu, skó- 
rami do Winampa, kikoma kipami i innymi cie- 
kawostkami. Wyjątkowa w Internecie jest także 
bibliografia informacji prasowo-nternetawych 

związanych z karierą Natalie Portman — podana 
w ciekawy sposób, ale bez polskich liter 


http://www. film.warka.pl/scenariusze.html 
Klub Miłośników Filmu to także skrupulatna i dobrze 
zebrana baza cytatów i scenariuszy filmowych 

Każdy kinoman, a już tym bardziej początkujący 
filmowiec będzie miał w czym wybierać: teksty ułożone 
alfabetycznie wg tytułów oryginalnych [z polskimi 
odpowiednikami pod spodem. 
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PÓŁPRZEWODNIK 





HANNIBAL 





Dd 11 lat jestem 
stałym czytelni 
kiem „Filmu 

a od dziecka wiel 
kim miłośnikiem 
sztuki filmowej 
Piszę do Was, bo 
chcę się podzielić 
moimi przemyśle” 
niami na temat: 
niedawno obejrza: 
mego filmu „Zawód: 
Szpieg” w reżyseri 
Tony'ego Scotta. 
Do obejrzenia tego 
filmu zachęciły 
mnie nazwiska od: 
twórców głównych 
ról: Raberta Red- 
forda i Brada 
Pitta, oraz tematyka sensacyjno: 
szpiegowska. Muszą przyznać, że nie 
zawiodłem się zarówno jako wielbiciel 
Redforda i Pitta, jak i miłośnik 
tematyki szpiegowskiej. 


ZAWÓD: SZPIEG 


Robert Redford przekonywająco gra 
doświadczonego, nieco znużonego 
weterana CIA. Natomiast Brad Pitt 
któremu czasami zdarzają się śktor 
skie wpadki („The Mexican”. „Zdrada”) 
tym razem dorównuje swemu starsze- 
mu koledze po fachu. Sam film jest 
sprawnie zrealizowany, a co ważne. 
stara się w sposób wiarygodny 
pokazać pracą CIA. 

Narracja mimo licznych retrospekcji 
jest prowadzona prawidłowo i widz nie 
gubi się w febule (co jest częstą wadą 
filmów szpiegowskich). Retrospekcje 
natomiast realistycznie przedstawiają 
punkty zepalne w czasach 
zimnej wojny — mroczny Berlin 
Wschodni; obozy uchodźców pałestyń: 
skich w Libanie, zgliszcza Bejrutu czy 
Wietnamu. Młodszy widz może mieć 
problemy z odbiorem tego filmu. 

gdyż przedstawiane konflikty są mu 

w większości nieznane 

Robert Redford wspeniale zagrał czła- 
wieka, który w przeszłości szkoli mło 

















Po wspaniałej uczcie, jakiej dostarczyło nam 
„Milczenie owiec”, zaostrzył się nam apetyt i za- 
pragnęliśmy „jeszcze”. Wszak apetyt rośnie 

w miarę jedzenia. Po dziesięciu latach nadeszła 
pora przerwać głód i posiić się nowszą, wy- 
kvintniejszą od poprzedniej potrawą. Szefem 
kuchni tym razem jest Ridley Scott, a głównymi 
składnikami są Anthony Hopkins i Julianne Mo- 
ore. Czekamy z niecierpliwością i niepokojem. 
W końcu podano danie główne - „Hannibala 
Zaczyna ogarniać mnie niepewność i cieka- 
wość. Wszystko wygłąda wspaniale, do tego 
doskonała muzyka Hansa Zimmera odpowied- 
nio nastraja do konsumpcji. Rozpoczyna się. 
uczta dla ciała i duszy. Pierwszy kęs... pojawia 
się niesmak. Następny kęs, następne rozczaro- 


wanie. W daniu nie ma tego smaku, co przed 
laty. Nie rozkoszujemy się już każdą chwilą, każ- 
dym kęsam, tak jak poprzednio. Na półmisku 
pozostają resztki, a moje ciało i dusza pozosta- 
ją nienasycone. Głodny wstaję od stolu. 
Czuję się zawiedziony i oszukany. Zastanawiam 
się, co się stało, że mając tak doskonały i pre- 
cyzyjny przepis Thornasa Harrisa, można było 
tak popsuć potrawę. Czyżby wina leżała po 
stomnie Scotta, który nieumiejętnie zmieszał 
składniki? Czy jest to wina składników, które 
stracily swoją moc i aromat? Jedno jest pew- 
ne. danie zamiast fascynować smakiem, pozo- 
stawia niesmak. Czy po ostatnim posilku Ri- 
dleyowi pozostała kompletna pustka w głowie? 
Michał Konca, Mińsk Mazowiecki 


dego agenta, a teraz na dzień przed 
emeryturą musi prowadzić samotną 
rozgrywkę z CIA Wita 
jemnicy przed szefami, używając licz 
nych forteli przygotowuje zza biurka 
akcję ratunkową. Redford mimo sieci 





zmarszczek na twarzy zachował swój 
chłopięcy urok i promienny uśmiech, za 
którym szalała Ameryka i nie tyłko 

W filmie podobała mi się praca kamery 
oraz różne odcienie kolarów ukazywa 
nych miejsc akcji żółć Wietnamu. 
tonący w zimnych odcieniach blękitu 
mroczny Berin, czy siedziba 

CIA w równie chłodnym granacie. 
Zabieg ten podkreślał atmosferę 











i Kima miejsc akcji tego filmu i pad- 
nosił jego atrakcyjność dla widza od 
strony czysto wizualnej 
Polecam ten film wszystkim wielbicie 
lom Roberta Redforda i Brada Pita 
oraz miłośnikom literatury szpiegow. 
skiej LJohn Le Carrćl, bowiem oni nie 
będą się na nim nudzić 

Damian Sienkiewicz, B 








ROZWIĄZANIE KONKURSU AVALON: Scena finałowa rozgrywa się w warszawskiej Filharmonii Narodowej. 
*Nagrodę, ZEGAREK FIRMY SEIKO, otrzymuje Mariusz Wilk z Łodzi. 


KONKURS FILMOWY INNI: imiona dzieci głównej bohaterki granej przez Nicole Kidman to Anne i Nicholas. 
* ODTWARZACZ DVD otrzymuje: Helena Biczyk, Góra Kalwaria. 
* PŁYTY DVD otrzymują: Agnieszka Tymczyszyn, Wrocław; Anna Zielińska, Sierpc; Henryk Zdunek, Częstochowa; Kaja Augustyńska, Sandomierz; 

Zofia Jurczak, Nowe Miasto Lubawskie; Grzegorz Miernik, Suchedniów; Joanna Podolska, Płock; Tomasz Czekała, Warszawa; Krystyna Chłąd, Rybnik; 


Sebastian Biegun, Biała Nyska. 


* KASETY WIDEO: Urszula Grzybko, Białystok; Krzysztof Kowalik, Kraków; Agnieszka Jakimiak, Łódź; Jacek Lubiński, Warszawa; Aneta Grzywa, Chelm; 





Jacek Kowalski, Mi 
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; Gabriela Sikora, Goleszów; Sławomir Duda, Warszawa; Magdalena Kaczmarek, Poznań; Grzegorz Safulak, Sochaczew. 





Obejrzałam „Memento”, Co to za film!!! 
To nie sztuka, to gwałt umysłu, Nasz 
mózg nie pracuje wstecz. To coś w ro- 
dzaju archeologii. Tworzenie historii ze 
skrawków skamieniałych kości i kiku 
skorup. Tu wszystko jest możliwe. Po- 
myłki? Jak najbardziej. Spektakularne 
oszustwa? Proszę bardzo. 

Zabierz człowiekowi, który nie ma pa- 
mięci krótkotrwałej, długopisy. a zro- 
isz z nim, co zechcesz, Popatrz sobie, 
jak błądzi, jak kluczy między tym, ca on 
nazywa faktami, a tym, co nimi na- 
prawdę jest. Wrów mu, co ci się tyko 
podoba. Pobaw się nim. Zobacz, jaki 
światek sobie zbudował. Takie małe 
śmieszne schronienie, coś, co pomoże 
opanować rzeczywistość, w której czło- 
wiek budzi się rano i nie wie, gdzie 
jest, jak się tu znalazł i co tu robi. 
Jesteśmy małymi, kruchymi istotkami za- 
gubianymi w kosmosie czegoś bardzo 
skomplikowanego, ca nazywamy życiem 

I jeśli czujemy ulgę, że z neszą pamięcią 
przecież wszystko w porządku, łudzimy 





ADRIEN BRODY 
c/o WMA 

151 El Camino Dr 
Beverly Hils 

CA 90212 

USA 


WILLEM DAFOE 
c/o WMA 

151 El Camino Dr 
Beverly Hils 

CA 90212 

USA 











się. Mózg płata nam te same figle. Mo- 
że każdy z nas ma taki swój światek? 
Przecież bohater naśladował funkcjono- 
wanie pamięci, opisując zdjęcia ludzi 
i przedmiotów oraz tatuując najnaźniej- 
sze na swoim ciele, ale wszystko to 
w zgodzie nie z faktami, a raczej z odczu- 
ciarni. Nam wszystkim się wydaje, że je- 
steśmy obiektywni i posiaciarny prawdę. 
| wszyscy się mylimy. Zapisujemy w pa- 
mięci, tak jak chcemy. Czasem zaś rzą: 
dzi nami nasz umysł i jego własna logika. 
Dlaczego świadkowie jednego wydarzenia 
pamiętają je w odmienny sposób? Dla- 
czego zapominamy to, o czym nia chce- 
my pamiętać? Dlaczego potrafimy „prze 
robić” nasze wspomnienia tak, żeby nam 
odpowiadały? Ależ ten film męczy! Nie 
tyko umysł, który z trudem akceptuje wy- 
darzenia oglądane w odwrotnej kolejno- 
ści, ale też psychikę, która nie chce przy- 
jąć do wiadomości, że my też rzucamy 
w niepamięć niektóre nasze „wcielenia”, 
że też mamy co ukrywać i czego się bać. 
Monika z Jastrzębia 








KIRSTEN DUNST 
c/0 WMA 

151 El Camino Dr 
Beverly Hils 

CA 90212 

USA 
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Przejdę od razu do rzeczy: denerwują mnie te 
wszystkie pochlebne recenzje filmu Petera 
Jacksona „Władca Pierścieni. Drużyna Pierścieni 
Najbardziej jednak zbulwersował mnie list pani Iwony 
N. z Pleszewa („Film" 5/2002]. Chciałabym 

zadać pani Iwonie jedno zasadnicze pytanie: 

czy przeczytała książkę? 

Przed obejrzeniem filmu zasypana zostałam pozytyw- 
nymi recenzjami tego dzieła. Nawet mój sceptyczny 
dotąd przyjaciel rozpływał się nad jego walorami. Do 
kina wybrałam się z jak najbardziej pozytywnym na- 
stawienie. Niestety, tym większe było moje rozcza- 
rowanie. „Władca Pierścieni" jest po prostu nudny. 
Jak można taką ciekawą powieść tak zubożyć?! 
Podczas trzech godzin spędzonych w kinie co chwila 
spoglądałam na zegarek, zastanawiając sią, kiedy 
ten gniot się wreszcie skończy. Nastąpiło chyba ja- 
kieś nieporozumienie! Czy to ma być ten wychwalany 
„Władca Pierścieni"? Co prawda reżyser nie spłycił 
treści przekazywanych przez Tolkianowską trylogię. 
ale forma, w jakiej je przedstawił, jest banalna i bez- 
nadziejnie sztuczna. Pan Jackson powinien chyba 
wiedzieć, że efekty specjalne i scenografia to nie 
wszystko. Ale czego innego spodziewać się można 
po reżyserze takich filmów jak „Przerażacze”? W fil- 
mie liczy się również gra aktorów (Frodo Elijaha 











Wooda jest przesłodzony, a gdy po raz kolejny mdiał 
na ekranie, chciało mi się wymiotować), muzyka 
(w niektórych momentach Śródziemie zamieniało się 
w Titanica, albo kompozytorowi filmy się pomiesza- 
ły]. scenariusz (brakowało wielu istotnych scen, 
natomiast inne dłużyły się niemiłosiernie) etc. 
Nawet te nieszczęsne efekty specjalna: ktoś już 
przede mną powiadział, że w filmie jest o jednego 
orka za dużo. Jeżeli ktoś naprawdę chce poznać 
hobbity, dostrzec w historii Śródziemia rzaczy nia- 
zwykłe i interesujące, proponuję sięgnąć do książki 
omijając z daleka film 

Agnieszka Pomarańska, Zwoleń 
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PRZEGLĄD PRASY BULWAROWEJ 


KIM JEST ZAKONIECZNY?! 


ff! Zdaje się, że przedstawiciele szlachetnej 
| J sztuki filmowej przechodzą do kontrata- 

ku. Bo trzeba sobie szczerze powiedzieć, 
że ostatnio zdecydowanie dołowali. Okładki i ła- 
my kolorowych pism zostały zawłaszczone przez 
nową generację idoli: bohaterów „Big Brothera” i 
„Baru”, którzy swe miejsce w historii wyrąbywali 
-jeśli można tak powiedzieć —organami płciowymi. 

Wydawało się, że tendencja ta może tylko 
narastać. Bo czym biedny aktorzyna może przy- 
śmić Frytkę czy Kena? Narkotyki nie imponują już 








nawet dzieciom, małżeństwa po przekroczeniu tu- 
zina na łebka skłaniają do ziewania, rozwody to 
niesmaczny deser do nieświeżego dania, a anorek- 
sja też jest nieapetyczna. Na szczęście jednak nad- 
jeżdża kawaleria. 

„Winona Ryder: Czy pani jest lesbijką?” 
- retorycznie pyta w tytule „Życie na gorąco”. Re- 
torycznie, bo — jak się dowiadujemy — „te zdjęcia 
ówią wszystko”. Faktycznie, mówią. I są dla 
mnie sporym szokiem, Okazuje się bowiem, że 
ogromna większość moich znajomych to lesbijki 
Podobnie jak kobiety na zdjęciach cmokają się na 
„dzień dobry” i oddają się innym, równie perwer- 
syjnym, pieszczotom w rodzaju trzymania za ręce. 
Robią to w biały dzień i to na oczach nie podejrze- 
wających niczego facetow! Ohyda! 

Cóż - nie ma co ukrywać, że materiał w 
„Życiu na gorąco” otworzył mi oczy na prawdzi- 
wą naturę większości kobiet. To gorzka pigułka. 
Ale nie ma tego zlego, co by na dobre nie wyszło. 
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Teraz przynajmniej wiem, skąd się biorą moje 
liczne porażki w sferze damsko-męskiej. Bo już 
zaczynałem powoli dochodzić do wniosku, że ze 
mną jest coś nie tego... Teraz na szczęście wiem 
już na pewno, że jestem wspaniałym mężczyzną 
(tak jak zresztą sądziłem wcześniej). A klopoty 
ze sobą mają kobiety. Co za ulgał 

Zajmijmy się jednak Winoną Ryder. Bo 
chociaż zdjęcia mówią wszystko, „Życie na gorą- 
co” poświęciło jej jednak kilka linijek tekstu. 
Otóż gwiazda bezczelnie spacerowała po jed- 








nym z bulwarów Beverly Hills razem ze swoją 
przyjaciółką Murphy Hand. „A kiedy znudził im 
się spacer, w zaparkowanym nieopodal samo- 
chodzie oddały się namiętnym pocałunkom. W 
Hollywood mówi się, że obie panie od pewnego 
czasu łączy gorący romans. Winona najwyraź 
niej straciła dla Murphy głowę. Jej imię znajduje 
się nawet na pasku jej spodni”. 

A my w tej prowincjonalnej Polsce ciągle 
podniecamy się żwiązkami heteroseksualnymi 
Co za zaścianek! 

Natomiast w następnej konkurencji na 
pewno nie jesteśmy gorsi od USA. „Na żywo” do- 
nosi o rewelacjach, którymi zdumiona jest „holly- 
woodzka śmietanka”. Oto bowiem Liza Minnelli 
nad staruszką! W pierwszej chwili mo- 
głoby się wydawać, że chodzi o aktautodestrukcji 
Ale nie. Minnelli znęca się nad kimś jeszcze star- 
szym — swoją macochą, wdową po Vincente Min- 
nellim. Liza przez wiele lat opiekowała się nią bar- 








IGOR ZALEWSKI 
dzo grzecznie, ale... „Po nowym roku stosunek 
pasierbicy do macochy uległ wyraźnej zmianie. 
Najpierw aktorka przestała łożyć na utrzymanie 
domu, w którym Lee Anderson mieszkała przez 
ostatnie pół wieku, a następnie — najzwyczajniej 
w świecie go sprzedała, nie przejmując się tym, 
co będzie ze starszą panią i jej służbą”. 

Liza prześladuje nie tylko macochę, ale i 
jej personel. „Byłem osobistym kierowcą jeszcze u 
pana Minnellego —skarżył się sędziwy Michael Ro- 
che. - Teraz to, czy dostanę pensję, zależy od hu- 
moru Lizy Minnelli, Mówi mi, że zapłaci mi wtedy, 
jeśli umyję jej limuzynę”. 

Straszne, Ale my nie jesteśmy mściwii w 
geście dobrej woli informujemy Lizę Minnelli o 
rewelacyjnej diecie. Sami dowiedzieliśmy się o 
niej z reklamowego wywiadu z aktorką Anną 
Wojton, zamieszczonego w „Na żywo”. Nie zaj- 
mowałbym się takimi bzdurkami, ale... Lato 
idzie, człowiek chcialby wyjść bez stresu na pla- 
żę, toteż, jak przeczytałem, że Wojto schudła 10 
kilogramów w 10 dni, coś we mnie zawyło z za- 
zdrości i tęsknoty. 

W pierwszej chwili - mimo wszystko— nie 
za bardzo uwierzyłem, Prowadzącemu wywiad 
też się to wydało podejrzane. „Nie można przecież. 
schudnąć 10 kg w 10 dni?” - przyszpilił aktorkę. Ta 
jednak przekonująco opowiedziała o swych przy- 
.gotowaniach do Bardzo Ważnego Castingu. A kie- 
dy się na niego wybrała.. „Reżyser już na mnie 
czekał. Byłam naprawdę bardzo zadowolona, kie- 
dy mi powiedział: »Anno jesteś piękna jak zawsze. 
Co robisz, by ciągle wyglądać tak młodo?+”. Ca- 
sting zakończył się, rzecz jasna, triumfem Wojton, 
która dostała rolę w „wieloodcinkowym serialu”. 

Ale sama rola w serialu, nawet wielood- 
cinkowym, szczęścia nie daje. Przekonali się o 
tym Agnieszka Włodarczyk i Maciej Zakościel- 
ny - gwiazdy (tak napisali) serialu „Plebania”. 
„Świat seriali” w artykule pod dramatycznym ty- 
tułem „Kim jest Zakonieczny?” opisuje smutny 
los pary przyjaciół. Ledwo, bidulki, wybrali się 
razem na jakiś bankiet, a już „prasa bulwarowa” 
trąbi o ich romansie. W dodatku gwiazda Zako- 
ścielny została przedstawiona jako gwiazda Za- 
konieczny. Zakościelny nie wie nic o istnieniu 
Zakoniecznego. Agnieszka Włodarczyk zapew- 
nia, że z Zakoniecznym, to jest, przepraszam, z 
Zakościelnym, łączy ją jedynie układ koleżeński 
i zawodowy. No chyba! Przecież poważna aktor- 
ka nie może wiązać lowiekiem, którego 
nazwisko mylą nawet bulwarowe pisma! |» 
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Magda Łazarkiewicz - reżyser 
EOCEWSAYCACJ 
WSELIECLONCZNCZJ 
warunkiem uprawiania sztuki 
Niestety w naszych spsiałych 
zmerkantylizowanych czasach 
- warunkiem coraz bardziej 
nieosiągalnym w przypadku 
uprawiania zawodu filmowego 
na zasadach profesjonalnych 
DOC ŁZEWCJ 
mnie i budzi nadzieje 
ODEWEWECWZYCZE 
CZ AWCZEJ 
OSEWCZYCZ 

- czy, jak to teraz wypada 
powiedzieć, "offowa" 


OWAMESCZZZACNCOJAWSANI 
Międzynarodowemu Festiwalowi 
Filmowemu "Dozwolone do 21" 

stuknęło 20 lat. Lećcie dalej, 

W WEENZCHNY 

Skazujemy Was organizatorów. 
OEWOWLETCEWH 

20 lat sukcesów. 





Witold Kon - szef 

Federacji Twórców 

Filmów Nieprofesjonalnych 

20 lat "Dozwolone do 21" 

to prawie połowa historii naszego 
Stowarzyszenia. Niezwykle 
ważna, bo budująca siłę 
niezależnego ruchu filmowego 
w Polsce. Jego młodość. 

Jego prawdziwe JUTRO. 
http://ftfn.canpol.pl 


OCE 
Wobliczu kryzysu polskiej 
kinematografi, braku środków 

i pomysłów na jej współczesny 
kształt, nadziei możemy szukać 
wśród młodych form kina 
nieprofesjonalnego i niezależnego. 
To twórczość świeża i szczera, 
którą należy uważnie obserwować 
lub chociaż podpatrywać. 


W 1947 roku amerykański przemysło- 

wiec Kenneth Arnold zobaczył „latające | 

talerze” nad Mount Rainier w stanie Wa- | 

szyngton. No i się zaczęło. Ufoludki — jak | 

kiedyś Leon Niemczyk - były wszędzie. 
Henry Thomas dobrze wyszedł na poma- 
ganiu kosmitom. Dzięki „E.T." może dziś 
zaliczać kolejne szczeble kariery filmowej. 
Byl już na przykład bratem Brada Pitta. 


OWE SENYZNONCJELA 
storię E.T. czyta Michael Jackson, co nale- 
ży uznać za ponury żart, bo Jackson sam 
wygląda jak kosmita, który pawinien jek 
najszybciej zadzwonić do pewnego domu. 


, * ez 
|.ET. phone home", | |NGAE 
czyli: „ET. dzwonić do lecącymi na_ rowerze 
domu” — w tej scenie k ANTEN 
| kosmita przemawiał liście) po niebie na tle 
ELEWACJA EDEZCESCI 
cialnym logo Amblin 
Entertainment, firmy 
Spielberga. 








Harrison Ford. 
zagrał dyrektora 

COWIEGREH 

scena trafiła do 

kosza na śmieci d 

w montażowni. Ę 


EWIZJEC 
E.T. - waniliowe 
z jekąś zieloną 
polewą. 

„ET. Il: Nocturnal Fears" - tak planowa- 

no nazywać drugą część, w której mały 

ufoludek miał wyruszyć na ratunek Ellio- 

towi, porwanemu przez mniej przyjaciel- 

skich kosmitów. 





Peter Coyote — niemal człowiek renesansu. 
Para się aktorstwem [w coraz pośledniej- 
szych produkcjach telewizyjnych], gra na gi- 
tarze, komponuje, nawet śpiewa, a w wol- 
nych chwilach pisze autobiografię. 











Amerykańska premiera odbyła się 
11 czerwca 1982 roku. Przedtem 
jednak film pokazano aż na 450 
przedpremierowych pokazach. 





Rola wzorowej amerykańskiej mamy była 

największym osiągnięciem Dee Wallace- 

-Stone. Poza nią Dee nie ma powodów do „Skopać tylek E.T." 

dumy (no bo jak można być dumnym z se- S takie życzenie wy. 

rialu „Felicity”?). EEEE 
w „Dniu Niepodległo- 
EWEJCH 
tyczne wspomnienia 


„Mac and Me" Stewarta Raffilla, czyli 
popłuczyny po „E.T:”, których nie chcieli 
oglądać nawet najbliżsi krewni reżysera. 





DOSEELEWCGI ENSTO 

Ponad 150 różnych rodzajów gadżetów EOONCOLNNCCH 

| (w tym połowa nielegalnych), a wśród EWEONNENECME 

j nich pluszowy E.T. i damskie figi z głową usługi British Telecom (Bry. 
kosmity (za nic byśmy ich nie włożyli. Drew Barrymere jakofady- yjskiej Telekomunikacji). 


na pocałowała E.T., ale nie 
posłuchała jego rady i nie 
była grzeczna. Dopiero nie- 
dawno została aniołkiem. 





wicza, filmu w ka 
science fictidn. Ufoludkom nie należy mimo wszyst 
ko ufać, bo — jak wiadomo „Z archi 
wum X" - knują przeciwko ludzkości 
i spiskują z nałogowymi palaczami. 


Robert MacNaughton grał starsze 
go brata, miał prawdziwy dryg do 
komedii, ale dziś pracuje na poczcie 
w Phoenix w Arizonie. 








701 milionów dolarów 
MWCWILENICT 
świecie (tyko w USA 
prawie 400 min) - An 
tonowsky, co ty na to? 


opracowała ELŻBIETA CIAPARA 








FELIETON 


































ŻÓŁTACZKA 


Dawno, dawno temu, gdzieś w 
Mezopotamii, a dokładnie w Arizonie, 
a jeszcze ściślej w Afryce, w okolicach Pom- 
pejów (słynne miasto tajemniczych mni- 
chów produkujących śmiercionośną broń), 
żył sobie wspaniały wielbłąd. 
Ibląd był puchaty, miły i przez 
cały czas spokojnie coś przeżuwał. Miał 
jednak wiele zaskakujących zdolności. Po- 
jawiał się nagle i niespodziewanie w róż- 
nych miejscach, chociaż jeszcze przed se- 
kundą był w okolicy oddalonej o 1000 kilo- 
metrów. Pozwalał się także wykorzystywać 
jako element konstrukcyjny skomplikowa- 
nych bloków linowych. A poza tym miał 
wielki talent aktors 
To ostatnie było szczególnie wi- 
doczne na tle otaczających go ludzi. Pan 
i właściciel wielbłąda — główny bohater 
filmu „Król Skorpion” — miał taką twarz 
i taki tatuaż, że już nie musiał robić żad- 
nych min. I nie robił. Była też wiotka 
i drżąca czarodziejka. O wilgotnych, za- 
mglonych i szeroko otwartych oczach 
(przez półtorej godziny bez. przerwy, jak 
u denata). I był jeszcze jeden mężczyzna, 
muskularny chłop, którego udo miało 
więcej wyrazu niż oblicze. 
Cała ta trójka najpierw si 
dziła, aż wreszcie właściciel wielbłąda po- 
kochał czarodziejkę, a zaraz potem musku- 
larnego chłopa. Na końcu wielbłąd poko- 
chał wszystkich. I wszyscy byli żółci, czarni, 
indiańscy, maoryscy lub arabscy. Rzecz ja- 
sna, zły tyran (zabity w finale) był biały, ale 
z punktu widzenia statystycznego nic to 
nie zmienia: na jednego jasnoskórego trupa 
przypada przynajmniej 50 kolorowych. 
Sam film był żółty. Przez 90% fil- 
mu kolor żółty zajmował 90% ekranu. Żół- 
ci byli nie tylko ludzie, ale także pustynie, 
góry, doliny, miasta, stroje, 
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KOSZMARKETING 


TOMASZ PIĄTEK| 
ściany i ogień, który co chwilę wybuchał 
silnym płomieniem. Nie wiem, czy to] 
świadomy zamysł twórców, niejako hołd 
złożonej żółtej rasie. Wiem jednak, że ba- 
dania marketingowe wykazały, iż żółty 
kolor wzmaga apetyt. Może dystrybutorzy 
kinowi zaczynają zmuszać producentów, 
aby produkowali filmy calkowicie żółte 
w celu intensyfikacji konsumpcji popcor- 
nu? To prowadziłoby nas do odpowiedzi 
na pytanie, co przeżuwa wielbłąd. 

Tym, co najlepiej zapamiętałem 
z filmu, były plastikowe kubki i zapach pi- 
wa. Ale nie można mieć pretensji do wi- 
dzów, którzy podczas projekcji masowo 
się upili i to w dość ponury sposób. 
W ofercie multikin są filmy, które wyma- | 
gają alkoholu. Ich jakość można nawet 
mierzyć w kuflach. „Legalna blondynka” 
wymagała tylko dwóch kufli. W przypad- 
ku „Króla $korpiona” w cenę biletu po- 
winny być wliczone cztery piwa gratis. 

Niestety, prawdopodobnie czeka 
nas więcej takich produkcji. Kolorowych 
jest dużo w Ameryce i w Europie. Sporaich 
część to ludzie młodzi, biedni, niewykształ- 
ceni i nieszczęśliwi, Szczęśliwi, wykształce-| 
ni, bogaci i starzy biali ludzie z Hollywood 
wykorzystują to bezlitośnie. W ten sposób 
powstają filmy, w których żółci, czarni, in-| 
diańscy, maoryścy, arabscy, latynoscy hero-. 
si rźną i sieką Zło. Zło, które ma jasne wło- 
sy i niebieskie oczy 

A wszystko dzieje się w naszej eu- 
ropejsko-śródziemnomorskiej przeszłości, 
tyle że przetworzonej w plastikowy park 
rozrywki. Być może dzięki takiemu zabie- 
„gowi dzieci imigrantów mogą poczuć się 
odrobinę lepiej w naszej kulturze. Uznają 
Pompeje za swoje. 

Przecież to była słynna siedziba 
wojowniczych żółtych mnichów. 
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« najnowsze wieści "zaskakujące 
z planów filmowych ciekawostki i plotki 


e konkursy z atrakcyjnymi 
nagrodami 
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sacyjnych. Nie zawsze, ogłądając film, szukam wielkich arty- 
stycznych doznań. Lubię produkcje hollywoodzkie i bez 
problemu akceptuję sytuację, w której przez dwie godziny mam 
świetną rozrywkę, ale film wylatuje mi z głowy pięć minut po wyj- 
ściu z kina. Przykazanie pierwsze brzmi: muszę się dobrze bawić 
Dlatego staram się nie oglądać rodzimych produkcji. Są 

one niezborne realizacyjnie, żałosne scenariuszowa i liche w war- 
stwie dialogów. Oglądanie ich to istne cierpienie, w zupełności 
wystarczają mi zwiastuny, choćby zapowiedź filmu „Chopin — Pra- 
gnienie miłości”. Nie chcę przez to powiedzieć, że tylkoamerykań- 
skie filmy coś znaczą. Tam też jest mnóstwo chłamu i miernot 
chodzi o pewne proporcje. Idąc na film amerykański, w którym 
grają dobrzy aktorzy, mam dużą szansę, że nawet jeśli nie jest to 
arcydzieło, to będę się dobrze bawił. Idąc na polski film, jestem 
prawie pewien, że będą mnie bolały zęby. A ponieważ kino ma 
być rozrywką, nie mam ochoty podejmować tak wielkiego ryzyka. 
Są oczywiście wyjątki. „Ogniem i mieczem”, tak zjechany 

przez krytyków, bardzo mi się podobał. Świetny Michał Żebrowski 
w roli Skrzetuskiego, mniej świetna, ale jakże pięk- 
na, Izabella Scorupco jako Helena. Jeśli na ekranie STARAM 


P>: bezbicia, że kino traktuję jako jedną z technik relak- 





ale 





pojawia się piękna kobieta, to prawie zawsze wy- 
chodzę z kina zakochany. Żona zna tę moją słabość, 
więc mówiąc to, raczej nie podpadnę. 

Lubi 
wojenne. „Działa Nawarony”, „Bitwa o Anglię" — to mój świat, 
złylko dla orłów” widziałem osiem razy. Wielokrotnie, siedząc 
w kinie, wchodziłem w rolę głównego bohatera. To trochę infan- 
tylne, bo zawsze identyfikuję się z supermacho, który gra główną 
rolę. Ostatnio przeżyłem coś takiego przy „Gladiatorze”. Po 
wyjściu z kina szeptałem: „Maximus, Maximus”, bo wydawało mi 
się, że kroczę po arenie Koloseum. Kino działa jak steryd. Daje po- 
czucie, że można stać się kimś, kim bardzo chciałoby się być. 

Oprócz szybkiej akcji i silnych wrażeń niezwykle ważne 
są dla mnie dobre dialogi, muzyka i wyjątkowy klimat filmu. Być 





rywalizację i emocje, dlatego chętnie oglądam filmy 





130 FILM czerwiec 2002 





TOMASZ LIS 
Gwiazda TVN, zaczynał pra- 
cę w telewizji w 1990 roku. 
Z reportera i sprawozdawcy 
parlamentarnego szybko 
wyrósł na najpopularniejsze- 
go dziennikarza telewizji pu- 
blicznej. Jego pozycję umoc- 
niła praca korespondenta 

w Ameryce. Po powrocie 

do kraju zaczął prowadzić 
„Fakty”, które zyskały opinię 
najlepszego programu 
informacyjnego w Polsce. 
Laureat nagrody Dziennikarz 
Roku i trzech Wiktorów, 
felietonista, autor książek. 


TOMASZ LIS BYWAM SUPERMACHO 


może dlatego tak duże wrażenie wywarła na mnie „Śmierć w We- 
necji” Luchino Viscontiego. Wciągnął mnie bez reszty niesamowi- 
ty nastrój tego filmu. Pod koniec miałem wręcz poczucie, że gdzieś 
na plaży umieram wraz z głównym bohaterem. Odczucia pogłę- 
biały niezwykłe kompozycje Gustava Mallera. 

Jeśli mialbym mówić o filmie mojego życia, wybrałbym 
„Amadeusza” Formana. Po pierwsze — zawsze uwielbialem muży- 
kę Mozarta, po drugie -Świetnie pokazana jest tam, znana wszyst- 





kim z życiowego doświadczenia, konfrontacja geniuszu z przecięt- 
nością. Ostatnie kadry filmu — 
wózku korytarzami szpitala wśród psychicznie chorych, skutych 
łańcuchami pacjentów. I nagle ten jego szalony śmiech... Zabójca 
Mozarta podnosi rękę, wykonuje znak krzyża i mówi: „Miernoty 
calego świata, błogosławię was”, Ta scena to majstersztyk. 

Cenię filmy Wajdy. „Człowieka z żelaza” jestem w stani 





alieri schorowany, wieziony na 


oglądać bez końca, „Człowieka z marmuru” jeszcze częściej 
Uwielbiam „Dantona” i „Kanał”. Jednak szczególnie bliskie są mi 
obrazy Krzysztofa Kieślowskiego, Poznałem go w Los Angeles 
w 1995 roku, gdy był nominowany do Oscara. Spędzliśmy razem 


SIĘ NIE OGLĄDAĆ POLSKICH FILMÓW Z ICH 


ŻAŁOSNYMI SCENARIUSZAMI | DIALOGAMI.TO CIERPIENIE. 


przedpołudnie i wieczór. Obserwowałem go i podziwiałem, jak 
bardzo jest zdystansowany do calej sytuacji. Nie grał, nie mizdrzył 
się. Nie chciał być częścią jakiejś konwencji, elementem układanki, 
chciał po prostu robić swoje. Patrząc na niego przez te kilka go- 
dzin, zrozumiałem, że udało mu się osiągnąć wewnętrzną wol- 
ność. Niby był w środku calego zamieszania, ale zajmował pozy- 
cję obserwatora. To zresztą przekladało się na jego filmy 

Jest masa filmów, które obejrzałem za wcześnie lub któ- 
rych do tej pory nie udało mi się zobaczyć. Trzeba będzie nadrobić 
te zaległości, pewnie już na wideo. Na razie jednak nie wypoży: 
czam kaset, a telewizor mam zdewastowany. Może, jak dzieci tro- 
chę podrosną, kupię lepszy sprzęt i zacznę oglądać. (not. A.M.) 
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